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„W listach, które przycho- 
dzą do redakcji naszych pism 
chłopskich, w listach często 
naiwnych i nieudolnych znaj- 
duje odzwierciedlenie . sens 
zjawisk, które zachodzą na 
wsi. Uchwycić te zjawiska, 
odcyfrować je, zerwać łuskę, 
która zasłania istotę tych 
procesów jest sprawą wiel- 
kiej wagi“. J. BERMAN 


Stajemy wobec spodziewanego 
przełomu w życiu literackim Pol- 
ski. Wniesie go z pewnością rozpo- 


częta przez Związek Literatów 
i państwo — szeroka akcja wy- 
jazdów pisarzy w teren — do wsi 


i fabryk. Akcja ta ma na celu zbli- 
żenie pisarzy do nowych środowisk, 
zerwanie z pewną martwotą życia 
literackiego i najczęściej notowa- 
nym właśnie przez „teren“ opóź- 
nianiem się literatury wobec życia. 
Na to trzeba przede wszystkim 
głębokiego przeobrażenia umysło- 
wego środowiska literackiego wy- 
rosłego w łonie inteligencji burżu- 
azyjnej, w kręgu schyłkowej pro- 
blematyki mieszczańskiej, z mgli- 
stym przeważnie odczuciem „pro- 
stego człowieka”. Poznanie kon- 
„ kretnych instytucji i spraw nowe- 
go życia, konkretnych ludzi no- 
wych środowisk powinno wzboga- 
cić społeczne doświadczenie pisa- 
rzy i jeśli nawet nie wpłynie bez- 
pośrednio na powstanie nowych 
książek o tematyce współczesnej, 
książek o siłe ideologiczno-wycho- 
wawczej, to — być może — przy- 
śpieszy ten proces. Zagadnienie 
jednak jest szersze. Pisarze w wię- 
kszości nie znają nie tyłko nowego 
życia w dynamice pracy klas 
chłopskiej i robotniczej, ale nie 
znają także swojego nowego czy- 
telnika. Wyjazdy autorskie tylko 
do pewnego stopnia mogą wpłynąć 
na to poznanie. Spotkania pisarzy 
z czytelnikami podczas  objazdów 
autorskich na krótkotrwałe, ptzy- 
padkowe, niepełne, a rola aktora- 
recytatora na tych imprezach prze- 
słania niekiedy pisarzom właściwy 
obraz widowni i może spowodować 
fakt, że zobaczą i uchwycą w tere- 
nie to, co właśnie chcą zobaczyć 
j uchwycić. 

Drugim czynnikiem, który, być 
może, zwłaszcza w połączeniu z 
akcją wyjazdową, przekształci ja- 
koś bieg życia literackiego a prze- 
de wszystkim i to chyba jest naj- 
ważniejsze, wzmocni czujność 
ideologiczną pisarzy, jest rozpoczę- 
ta i prowadzona na łamach „Odro- 
dzenia“ i „Kuźnicy“ dyskusja 
o poezji i prozie. Także i ta dy- 
skusja zapoczątkowana — miejmy 
na dzieję — w intencji zbliżenia 
literatury do mas odbiorezych, 
którymi są dziś masy twórcze w 
budowie socjalistycznej gospodarki 
i kultury — i ta dyskusja u po- 
czątku grzeszy schematyzmem uję- 
cia „nowego człowieka”, „mas czy- 
telniczych*. 

Pozytywnym wkładem w dysku- 
sję o. literaturze prowadzoną do- 
tychczas jak gdyby bez gruntu 
społecznego, poza sferą spraw czy- 
telnictwa i kultury masy chłop- 


sko-robotniczej — niech będzie od 
strony „Wsi“ przegląd twórczo- 
ści literackiej ludowej ostatniego 
okresu. 


Twórczość ta zalega w  tekach 
redakcyjnych, mimo, że mogłaby 
i powinna stać się przedmiotem 
badania 1 oceny nowej folklory- 
styki, jak to jest w Związku Ra- 
dzięckim, gdzie etnografia zapisuje 
skrzętnie i bada wszelkie przeja- 
wy twórczości ludowej, w których 
zarysowują się treści nowego życia. 

Chłopi piszący — to problem 
mający już swoją historię — stary, 
jak pisma — gazety chłopskie, się- 
gający zresztą pierwszego przeła- 
mania analfabetyzmu wiejskiego 
w okresie po uwłaszczeniu — w 
okresie kapitalizacji życia wiej- 
skiego wnoszącej miejską kulturę 
piśmienną w pańszczyźniany krąg 
ustnej kultury ludu wiejskiego. 
Toteż w utworach wierszowanych 
pisanych przez chłopów, rzadziej 
przez robotników, w utworach roz- 
sypanych po gazetach chłopskich 
i nielicznych zbiorkach wydawa- 
nych np. przez galicyjskie Tow. 
Szk. Lud. i „Macierz“, można prze- 
śledzić jak w ciągu wielu lat 
kształtuje się ideowo umysłowość 
wsi, jej części biedniackiej, bo ta 
częściej ima się pióra, jak ulega 
ona presji ideologicznej patronatu 
ziemiańsko- a potem  mieszczan- 
sko-endecko-inteligenckiego. Nie 
będziemy tu śledzić tej drogi, gdyż 
zbyt odciągnęłoby to nas od te- 
matu. 

Wystarczy przypomnieć, że za- 
trzymana w konwencjach młodo- 
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polszczyźnianych ta twórczość lu- 
dowa chłopska stała się prze- 
ważnie domeną marginesowych 
elementów wsi, zdeklasowanych, 
rzadko znajdując wyraz dla ja- 
kichś postępowych dążeń środowi- 
ska wiejskiego *). 

W ostatnim roku, a nawet od 
drugiej połowy ubiegłego roku, 
zaznaczył się, dający się wyraźnie 
zaobserwować, przełom w tej 
twórczości ludowej wiejskiej. Nie- 
wątpliwie ma to związek ze 
wzmocnieniem Partii po Kongresie 
Zjednoczeniowym, z rozpoczęciem 
akcji  uspółdzielczania produkcji 
rolnej, ze wzmożeniem pracy kul- 
turalno-oświatowej na wsi. Prze- 
łom ten oznacza — jak wynika 
z materiału dowodowego — nie co 
innego jak pogłębiającą się nie- 
ustannie — radykalizację wsi. Czy 
owe „materiały dowodowe“ nie są 
przyjęte zbyt na wiarę, czy na ich 
podstawie, można sądzić o stanie 
umysłowym wsi, czy nie świadczy 
ona tylko o uleganiu piszących ta- 
kim lub innym wpływom, tema- 
tom i stylom literackim? Wątpli- 
wość ta, którą śpieszymy uprze- 
dzić, łatwo da się zbić. Ważne jest 
to: 1) że pisanie do gazet, a zwła- 
szcza wierszowanie jest na wsi 
zjawiskiem bardzo  rozpowszech- 
nionym, ci którzy mają z nim do 
czynienia w redakcjach pism 
chłopskich, mogliby powiedzieć, że 
niemal masowym, 2) że piszą do 
gazet tylko i prawie wyłącznie 
średnio- i małorolni, że pisże prze- 
ważnie młodzież czasem kształcąca 
się w miasteczku lub w mieście, 
ale utrzymiu ąca kontakt .bezpo- 
średni, tsarowy rs wsią rodzie- 
ną, 3) że uleganie wpływom i wzo- 
rom tematyczno-stylowym, świad- 
czy właśnie o atrakcyjności tych 
wzorów, o ich przeżywaniu, i jak 
zobaczymy z tekstów, twórczym, 
istotnie ludowym —  przeksżtał- 
caniu. 

Nie ma powodu wątpić w milio- 
nowe masy czytelników wiejskich. 
Mimo  niezlikwidowanego jeszcze 
przecież całkowicie analfabetyzmu 
wsi — ci piśmienni i piszący, któ- 
rzy są jednocześńie czytelnikami 
współczesnej literatury i czekają 
na literaturę własną, nową — po- 
trafią odczuć treści nowego życia, 
potrafią odróżnić w literaturze „sta- 
re“ od „nowego“. Ci nowi czy- 


telnicy, wśród których liczą się 
właśnie i ci masowi, wyrażający 
myślenie mas — nie są bardziej 


zacofani od pisarzy, którzy do nich 
przemawiają, nie są też mniej po- 
stępowi. Poznanie spraw i języka 
tych nowych czytelników, a bardzo 
młodych pod względem opanowa- 
nia środków artystycznych — pi- 
sarsy, będzie może ciekawe i dla 
naszych zawodowych pisarzy jadą- 
cych w teren i dla tych, którzy 
tak albo inaczej mają się ustosun- 
kować do dyskutowanych proble- 
mów literatury. 

„Wieczorna śpiewność* — tytuł 
wiersza jednego z młodych poetów 
wiejskich — oto jest to, co długi 
czas od Kurasia i Sawczuka krępo- 
wało myśl chłopa jako konsumen- 
ta literatury, co zresztą wyraziło 
się także w twórczości wielu uzna- 
nych „poetów chłopskich* — przed 
wojną i tuż po wojnie. 


Gdy zmierzch wciąż sypie liśćmi 
i ciszą poi dale... 

Zaczekaj ma dziewczyne 
na wiatrz, na mgłę, na cień... 

W zapachu płowych ściernisk, 
w syte złotościa chwile, 


Idźmy w wieczorną Śpiewność, 
w szum pól, gdzie źdźbło 
i cierń... 


Bezmyślna rekwizytornia poety- 
ckich obrazów i uczuć stała się na 
długi czas dla wsi nieomal syno- 
nimem poezji. Nie dziwnego, że 
pisaliśmy jeszcze niedawno. iż 
konwencja poetycka  młodopolska 
— to jest stadium rozwoju inte- 
lektualnego wsi współczesnej, TOZ- 
woju do percepcji literatury. Nic 
też dziwnego, że wobec tego roz- 
wój naszej poezji wydawał się nam 
czymś  ezoterycznym w stosunku 
do ewentualnego czytelnika wiej- 
skiego, czymś pozostającym poza 
„warsztatowymi* problemami no- 
wej literatury. To przekonanie 
uprawniło do pewnego oczekujące- 
go zastoju w poezji, oczekującego 
właśnie na tego nowego czytelnika. 
Niech dorasta, a tymczasem albo 
doskonali się narzędzia albo hasa 
się bezkarnie, czyniąc z treści pu- 
blicystyczno - politycznych często 
pozbawioną prostego sensu, nie 
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mówiąc o sensie politycznym, za- 
bawkę formalistyczną. 

Tymczasem — i ogłaszamy to 
wielkim głosem — przemówił w 
prostej ,nieudolnej, naiwnej for- 
mie czytelnik, nowy, masowy czy- 
telnik — i przemówił konkretną, 
rzeczową wiedzą o rzeczywistości 
i jej kierunku, praktyczną, rzeczo- 
wą wiedzą o przemianie, o nowym 
uspołecznionym człowieku. 

'Ten głos masowego czytelnika, 
młody, żywy a donośny postaramy 
się przekazać choć w suchym spra- 
wozdaniu redakcyjnym, materia- 
łowym. 

Chcielibyśmy zresztą zwrócić 
uwagę czytelników nie tylko na 
treść utworów poetów  „tereno- 
wych“, ale i na stronę formalną. 
W niektórych utworach zapisana 
została żywa, jak się okazuje, i do 
kontynuowania, jak to jest np. w 
Związku Radzieckim, tradycja dia- 
logizowanej gawędy i gadki ludo- 
wej, satyry w formie przyśpiewek 
i kupletów, sielanki wzbogaconej 
nowymi elementami rzeczowymi. 
Potem dopiero zauważymy wpływ 
poezji współczesnej, gazetowej 
(wyczytanej z gazet) lub utwory 
wkładające w stare schematy for- 
malne nowe treści społeczne. Po- 
winno to zwrócić uwagę poetów 
zawodowych na własną narodową 
tradycję ludową. 

Oczywiście, rewolucja umysłowa 
wsi dokonywała się głębiej, w sa- 
mej dynamice społecznego życia, 
tu jednak obserwujemy, jak treści 
gazetowe, publicystyczne rozrywa- 
ją, a właściwie już rozerwały, 


Wiktor Woroszylski 


Jugosłowiańska 


— Wuko, Wuko, 
bracie partyzancie, 
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sztampę młodopolszczyzny, sielan- 
kowo-autentystyczną, jak odświe- 
żyły stęchłą wyobraźnię językową 
bogacąc ją nowymi „prozaizmami* 
wkraczającymi w język odczuwa- 
ny jako poetycki. Zmiany tech- 
niczno-kulturalne wsi to jeszcze 
nie wszystko. Potrzeba było odwa- 
gi, aby przełamać konwencję po- 
etyczności pochodzenia młodopol- 
skiego. W dużym stopniu wpły- 
nęła na to zapewne gazeta. 

Jednocześnie widać, jak rozsze- 
rzył się horyzont polityczny chło- 
pa łub młodego chłopca wiejskie- 
go. Ich wyobraźnia sięga poza 
opłotki, gęsi i strumyki do spraw 
rozgrywających się daleko w świe- 
cie, do spraw polityki międzyna- 
rodowej. Wprawdzie już w „Wese- 
lu“ Czepiec oświadcza, że intere- 
suje go sprawa Chin: „Sami się ku 
światu garniemy'*. ale były to sło- 
wa włożone w usta chłopa, wielo- 
morgowego gospodarza, z obcych 
ust inteligenckich. Teraz starszy 
chłop spod Kozienic, Józef Lentas 
pisze o tychże Chinach: 


Chiny Ludowe, © co wy walczycie, 
nas cieszy i każdy z nas pojmuje... 
Dziś cały świat patrzy w waszą 
[stronę, 
jesteście narodem epoki nowej, 
Lud pracujący mówi żeście dziś 
zaporą trzeciej wojny Światowej. 
Zaś młody J. Marian Hlond za- 
biera „głos w sprawie pokoju“: 
Francjo światła, zielonych winnic 


Wietnamie ojczyzno Nguyena-Van 
[Hannga, 


Pariyzantka 


kur zapiał, śpiesz się, śpiesz! 


Noc nad Beigradem cicha, 


nocą grzenot zakołysał, 


płomień na wichrze tańczy, 


słyszysz, Wuko, 
brzmi partyzancki Śpiew, 


— Ach, gdzie, gdzie, gdzie 


partyzancka siawa, 

ach, gdzie, gdzie, gdzie 
partyzanckie pieśni? 
Sława w błoto wdeptana, 


na cztery wiatry rozwiana, 


noc nad Belgradem cicha, 
grzmot nią nie zakołysał, 


lata chwały były i przeszły. 


— Wuko, Wuko, 

gdzie twoi dowódcy, 

gdzie Hebrang i Zujowicz, 
gdzie Arso Jowanowicz, 


do nich, wierny żołnierzu, leć! 


Jeden gnije w ciemnicy, 
drugi gaije w ciemnicy, 
trzeciego na granicy 

trafiono kulą w plecy. 


— Była, była partyzancka sława, 


ale ją Tito zabrał. 
Byłv 
przekreśliła je zdrada. 
Za sakiewkę dolarów, 


bvłv nasze dumne lata 


tortu marshallowskiego pajdę 
herszt z kompanią janczarów 


przeewanił Jugosławię. 


— Wuko, wiesz, Wuko, 


szlak komunisty — trudny, 


prawdziwego komunisty 


‘w kraju kłamstwa krzykliwego i skradzionych nazw = 


bardzo trudny. 


Ale towarzysze znów zbierają się w górach, 


drzewo do drzewa — las, 


oddech do oddechu — wichura, 


rewolucyjna wichura 
wymiecie podłość i brudy! 


— Wuko, Wuko, 
bracie partyzancie, 


kur zapiał, śpiesz się, śpiesz! 


Za partyzancką sławą, 
za woiną Jugosławię. 


za prawdę której nigdy nie wytępią tamci — 


już czas, 
słyszysz, Wuko, 
już czas, 

brzmi 

śpiew. 
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Chiny, Birmo, Sjamie, 
Podnieście odważnie oręż zbrojny. 
Towarzysze, widzicie ginących ludzi 
Obrońców sprawy, waszych braci i 
[sióstr, 
Wznieście swe robotnicze ręce 
Od maszyn, kilofów i łopat, 
Powiedzcie swoim wrogom: że to 
[wasza sprawa. 
Malkontenci i sceptycy, czy słyszy- 
cie, 
że świat wstaje spod uciemiężonych 
[głazów. 
Spytajcie się Aimć Cesaire'a 
Renata Guttusa, co siychać we 
[Włoszech. 


Poezja młodych na wsi reaguje 
natychmiast na wszystkie nowe 
wydarzenia polityczne w świecie, 
odpowiada na nie. Oto fragment 


„Noworocznego poematu“ Józefa 
Anioła: 
Hej! 
Włoscy 
robotnicy 
rolni 
z Nowym Rokiem na magnackie 
pola, 
będziecie wolni. 
Więcej 
strajków 
i kartu 
i wiary — 


macie przyjaciół z polskich chłopów 
dzisiaj 
silnych 
Jedności 
sztandarem. 


A o Chinach pisze on: 


W ryżowym kraju 
Mao Tse-tunga 

trwa długiej walki 
ostatnia rundą. 

Dość miał ucisku 
kulis. strudzony, 

dziś mu z rąk tryska 
sztandar czerwony. 
Jankesów nęka 
potężne wara — 
z łoskotem pęka 
obręcz dolara. 

Wstań Azjo cała, 
dobądź oręża, 

grzmij z Nowym Rokiem: 
Walcz i zwyciężaj. 


Wojna często wraca jako wspo- 
mnienie w wierszach „z terenu", 
wojna trafnie ideologicznie rozu- 
miana i oceniana w swoich kon- 


sekwencjach. 
Chłop ze wsi Lubiatów woj. 
łódzkie — Jan Misiak w poema- 


cie opowiada sen, jaki miał w cza- 
sie okupacji niemieckiej, sen o 
wolności. Poemat ten ujęty jest w 
formie gawędy-dialogu. Kończy się 
zaś w ten sposób: 


— Stary Jan kiwając głową 

Powiedział Wojciechowi jeszcze to 
i owo 

I poszedł w stronę swego domu, 
rozmyślająe 

O swoim śnie, różne zeń wnioski 
wyciagając 

Żałując, że to tylko sen nie rze- 
czywistość. 

Nie wiedział, że już bliska, nieda- 
leka przyszłość... 

Że w rok po owej nocy, tak jak 
mu się śniło 

W rzeczywistości jota w jotę się 


spełniło. 

I Niemcy uciekli rzucając broń 
wszelką, 

Sowieci ich gonili z zaciętością 
wielką, 

Zaś przy boku radzieckiej „Armii 
Wyzwolenia“ 

Postępowała poiska dywizja imienia 

Tadeusza Kościuszki, ta zyskała 
sławę 


Pod Lenino, zaś potem przeszła 
przez Warszawę. 

Przerwała „Wał Pomorski“, 
sforsowała 

Dopiero się w stolicy Niemiec za- 
trzymała 

I na gruzach Berlina zatknęła 

[sztandary 


Odrę 


Biało-czerwone... 


Wiele utworów poświęcono te- 
matyce walk w Związku Radzie- 
ckim, Armii Czerwonej, jej wo- 
dzowi Stalinowi, marszałkowi Ro- 
kossowskiemu i w ogóle sprawie 
przyjaźni polsko-radzieckiej. Są to 
przecież treści w poezji ludowej 
dotąd absolutnie niebywałe. 


Stanisław Burkoł z Gorlic, uczeń 
XI kl. pisze o Stalingradzie: 


Miasta widmo uparte, 

Symbol siły i chwały! 

Chociaż z ziemi dziś starte 

Z gruzów słychać wciąż strzały... 


Robotnicy swych fabryk, 
Kołchożnicy swych wsi 
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W boju krwawym, zażartym 
Poszli bronić i mścić. 


Ryszard Wójcik z Buska pisze: 


O dzięki ci bracie z nad Leny i 
i Oki! 

Żeś wolność nam przyniósł na 
ostrzach bagnetów! 

Żeś śmiało parł naprzód, przekra- 
czał potoki! 

By: ludzkość uwolnić od 
szkieletów! 


ludzkich 


Inny poeta opisuje jak spotkali 
się w powietrzu dwaj lotnicy — 
polski i radziecki, Franek i Wań- 
ka i rozmawiają o swojej przyjaź- 
ni i sojuszu swoich narodów. 


Bolesław Kozub z Grabówki, sta- 
ry i niezmordowany korespondent 
pism chłopskich w wierszu swoim, 
który jest rymowaną odezwą: „Po- 
lacy!“ — pisze: 


Uruchomiliśmy przemysł. 
Usunęlisśmy gruzy. 
Fabryki zbudowaliśmy 
Zlikwidowaliśmy wyzysk! 


Pijemy żródło wiedzy 
Z ksiąg Lenina i Marksa. 


a potem wspomina wojnę: 


Zbrodnicza horda 
mordowała ludzi! 
Zburzono pomnik 
Adama Mickiewicza 
Ginęli niewinnie Polacy 
i Żydzi! 
Dopiero rok tysiąc 
dziewięćset czterdziesty piąty! 
Kiedy Stalinowska i Polska Armia, 
Ruszyła do boju zwycięska — 
farmatnio 
Idą w krwawej Waice, zwycięzają: 


następnie opiewa przemiany: 


Dzisiaj w szkołach 
uczy się młodziez 
polska! 
Uczą się dorośli i 
anałfabcci! 


Młedy chłop małorolny przysyła 
wiersz o Stalinie wspominającym 
śmierć Lenina. W naiwnej formie 
wkłada w usta Stalina. słowa: 


Odeszłeś ode mnie, Fjiczu, 

A ludność w opiekę mi dałeś 

Ty z ludem swe życie spędziłeś, 

Ludowi swą duszę oddałeś. 
W cichym pokoju na Kremlu, 
Gdzie stoi popiersie Puszkina. 
Przy stole zasłanym książkami, 
Wódz Stalin wspominał Lenina... 


A młody prezes ZMP z Ciecha- 
nowa świadomy, że opisuje „współ- 
czesny sentymeni' składa w wier- 
szu wyznanie: 


Mój pokój ma jedno okno 

Z widokiem na szarą wioskę 

I cztery sciany niebieskie 

I jedno drążkowe krzesło. 

Stół zeszytami przykryty, 

Kilka pocztówek na ścianie. 

Zas główne umebłowanie 
Stanowi łóżko żelazne 

I portret nad nim przybity. 

Z ram jego ku mnie spogląda 
Stalin łagodnie i dumnie. 

A patrzeć tak tylko umie 
Człowiek, co wie, czego żąda. 
„Tak, jutro mam mieć zebranie. 
Powiem współtowarzyszom, 

Kto władzę dał proletariuszom. 
Powiem o wodzu, o Stalinie 

I najpierw będzie cisza w sali, 
Miarowe serca bicie w piersiach 
I jedna mysl we wszystkich 

I jeden okrzyk: Niech żyje Stalin: 


Cytowany już „Chłop spod Ko- 
zienic* układa wiersz o marszałku 
Rokossowskim: 


U nas wiedzieć powinne 
Każde małe dziecie, 
że najlepszym wodzem 
Ty jesteś na świecie. 
Były dni okrutne, 
Kiedy była trwoga, 
samiśmy widzieli 
jak miażdżyłeś wroga. 


Józef Anioł zwraca się do robot- 
ników francuskich: 


I dla Was, robociarze znad Sekwany 
noworocznych ślę wiązankę życzeń: 
niech na gruzach marshailowskie- 
[go planu 
zakwitną Wam Karty Górnicze. 
Na wschód skierujcie oczy, 
gdzie gwiazda Kremlu wrogów pali 
i w blasku chwały kroczy 
siedemdziesięcioletni STALIN. 


(dokończenie na str. 2) 


Str. 2 
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MASOWY ODBIORCA—MASOWY TWÓRCA 


ANERE 


aja — 


W starej wsi, domy biedniaków 


(dokończenie ze str. 1) 


We wszystkich prawie cytowa- 
nych fragmentami wierszach prze- 
jawia się duże wyrobienie poli- 
tyczne, jasne rozumienie sytuacji 
politycznej na miarę światową. 
Wieś „opłotków”, wieś „rogatek“ 
nie istnieje w poezji starych chło- 
pów-samouków i młodzieży wiej- 
skiej. Ta poezja stoi mocno na 
gruncie obozu pokoju i do sprawy 
pokoju często powraca, 

Spójrzmy teraz, jak wyraziła się 
tu sprawa odbudowy. Przede wszy- 
stkim i najżywiej pod względem 
emocjonalnym w temacie nowej 
Warszawy. 


Wiersz Burkoła: 


Hej! Czy widzisz Warszawę? 
Młodą, wrzącą, potężną! 
To.o naszą dziś sprawę 
Walczy murarz, zwycięża. 
Rosną domy, fabryki, 
Wisłv więzi już most, 
Jezdnie barwią się krzykiem, 
Tramwaj pędzi gdzieś wprost. 


Hlond pisze: 


Cegłę kładą murarze 
pod fundamenty miastu. 

Cegła rośnie jak człowiek 
Chociaż była zabaweczką tylko 
Cegła stawia Mariensztat 
Cegła buduje dom P.Z.P.R. 


St. Olszyna ze wsi Olędy — pow. 


Siedlce — chłop małorolny o wy- 
kształceniu 4 klasy szkoły po- 
wszechnej, mówi. o sobie: „Dziś 


mając już lat 50, mam nieodpartą 
chęć do piórą i wierszowania, po- 
mimo że i dziś;szyję w krytycznym 
położeniu 1 choć czasem brak jest 
chleba, kupuję papier i piszę wier- 
sze. 


Pisze on: 


Nowe życie dziś wre, 
Zginęły ruiny, i zgliszcza, 
Ofiarą milionów rąk 
Nowe miasto stanęło. 


Dlatego też żywo odczuwa nowy 
poeta „terenowy“ problemy odbu- 
dowy, uprzemysławiania, sojuszu 
chłopsko-robotniczego. 


„Jestem synem małorolnego chło- 
pa — pisze Alojzy Komorowski z 
Kruczyna, pow. Jarocin. — Cier- 
piałem dużo i przechodziłem dużo. 
Byłem parobkiem wiejskim, robot- 
nikiem fabrycznym, ślusarzem, 
wreszcie znów robotnikiem wiej- 
skim." 

Pisze on w „Pieśni robotnlezej“: 


Robotnik z Pa-Fa-Wagu robi 
[wagony 
Nowe, błyszczące ojczyźnie spra- 
[gnionej. 
Każdy dzień, to wyścig wygrany, 
To nowych godzin pracy miliony. 


W nadmorskich dokach nowe 
[okręty 
Rodzą się w trudzie i ludzkim pocie. 
Z każdym świtem dzień nowy po- 
tezęty 
Radosnym rytmem pracy stukoce. 


W głębiach podziemi górnik stru- 

[dzony 
W wysiłku wielkim wytęża siły. 
Radośnie patrzy na węgla zwały 
I błahy lampy ognik roztlały. 


Dobrosław Klimek, uczeń z Kra- 
kowa pochodzący ze wsi woła: 


Nad moją wsią czerwono 

Od łuny socjalizmu, 

Pali się w rękach sojusz 
Chłopa i robotnika. 

I nikt go nie rozerwie. 

Nie rozerwie go atom! 

I nie obalą klątwy Watykanu! 


Satyryczne kuplety układa St. 
Maksimiuk ze wsi Bokinka-Pasie- 
ka: 


Są wuje i są ciotki 

Na bożym, białym świecie, 

Co tak rzucają plotki 

Jak wiater piaskiem miecie. 
W dalekiej Ameryce, 
Tam gdzieś za oceanem, 

4 Tam dobrze jest w fabryce, 

Robotnik rćvny z panem. 

Tam każdy żyje świetnie 

Bogato, wyśmienicie, 

Az śmierć mu żywot przetnie 

I kończy rajskie życie. 
Lecz niech ink mielą pyskiem 
Niech będzie plotek kopa, 
My wiemy, że wyzyskiem 
I krzywdą żyją chłopa. 


Walka klasowa na wsi często 
używa satyry wierszowanej jako 
narzędzia. Bogacze wiejscy nakle- 
jają pamflety na wieś na płotach 
a srednjo- i raica.orolni nie pozo- 


stają im dłużni, Te materiały sa- 
tyryczne nie dochodzą do redakcji 
pism, a jest to wielka strata dla 
folklorystyki. Te żywe, bezimien- 
ne fraszki i wiersze polityczne, cię- 
te i dosadne. byłyby nieocenionym 
materiałem dla historyka kultury 
wsi w okresie nasilonej i zaostrzo- 
nej, jak obecnie, walki klasowej. 


Niniejszym zwracamy się do na- 
szych korespondentów z prośbą o 
przesyłanie nam z komentarzem 
rzeczowym tego rodzaju utworów 
satyrycznych chłopskich, powiedzo- 
nek, dowcipów, które odzwiercie- 
dlają nasilenie 1 charakter walki 
klasowej na wsi. 


Tomala z Rzejowie, pow. Radóm- 
sko w formie klasycznej fraszki 
przypominającej nawet rymami 
Kochanowskiego, szydzi z bogacza 
wiejskiego: 


Na wyzyskiwacza. 
Jeślisz nie wyzyskujesz, jak wszy- 
[stkim dowodzisz... 
To czemu twój sługa bez odzienia 
[chodzi? 


Walka klasowa wyraziła się też 
w naiwnym wierszyku dialogicz- 
nym przysłanym z Górzna na Po- 
jmórzu. Bogacz wiejski wzywa ko- 
bietę do pracy: 


Chodź, Kasiu, do mnie do pracy, 

Zapłacę ci ja trojak. 

Nie pójdę do ciebie do pracy 

Bo oszukujesz bardzo nas. 

My teraz budujem nową wieś 

I budujem socjalizm, 

Przecież Polska Ludowa mas uczy 

I prowadzi ku Partii Lenino-Stali- 
[nowskiej. 


A teraz przyjrzyjmy się, jak w 
poezji terenowej odbija się rzeczy- 
wistość wsi. „Moja wioska“ — to 
temat wielekroć dawniej eksploa- 
towany w formie krajobrazowej 
sielanki. Pochwała stanu rolnicze- 
go: „Chłopek ci ja chłopek, w polu 
sobie orze, wszystko mi się dobrze 
dzieje, chwała Tobie Boże“ — jeśli 
powtarza się dzisiaj, to w zupełnie 
innym kontekście cywilizacyjnym, 
w innym, szerszym rozumieniu ro- 
li klasy chłopskiej, 

Wiersze opiewają przede wszyst- 
kim wieś nową, przemiany ustro- 
jowe i obyczajowe, nowe instytu- 
cje wiejskie, maszynę na usługach 
rolnika, instytucje kultury. Mamy 
tu wiersze o zebraniach gromadz- 
kich, elektryfikacji, o świetlicy, o- 
środku zdrowia, mleczarni nawet 
o kinie objazdowym na wsi, wier- 
sze o traktorze i traktorzystach, 
wreszcie o spółdzielczości produk- 
cyjnej. Jeszcze rok temu — nie by- 
ło to prawie do pomyślenia. Za- 
sadnicza i głęboka przemiana w 
umysłowości chłopów piszących po» 
dyktowała im nagle wiele prostych, 
często uroczych w swej naiwności 
formalnej, wierszy o nowym życiu 
wsi. To znaczy, że nowe instytu- 
cje kultury wsi zakorzeniły się już 
do tego stopnia, że znalazły drogę 
do języka poetyckiego, który zwła- 
szcza na wsi jest rozumiany prze- 
cież jako język bardziej uroczysty. 
Traktor jest w tej poezji niemal 
symbolem zmian ustrojowych. 
Otrzymujemy zabawną piosenkę 
pisaną w rytmie mazurka Szopena 
(,Szynkareczko, szafareczko, bój 
się Boga — stój“). 

Szczególnie zabawne a przecież 
wdzięczne jest to połączenie staro- 
świeckiego języka z nowym ele- 
mentem obyczajowym — dziew- 
czyny w roli traktorzystki: 


Maszynistko, 

traktorzystko! 

Nim pług ruszy już, 

jedną tylko 

krótką chwilką 

rozmowy mi służ, 

Z kierownicy zdejm i pozwól 

uścisnąć swą dłoń, 

(Stłum, niech nie rży pełnym 
[gazem 

ten żelazny koń!) 


W tym samym skocznym rytmie 
autor śpiewa dalej: 


Miedz sobkostwa 

nie pozostaw! 

A spółdzielczy czyn 
jedność wniesie 

i podniesie 

wzwyż dobrobyt gmin. 


Także o młodej traktorzystce pi- 
sze Jan Bester, 17-letni uczeń, syn 
chłopa: 


Wiatr się zakochał w Twych 
[włosach 

Bo ciągle wraca do nich 

Traktor codzi poausznie 


Robotnicy w akcji łączności ze wsią 


W Twych delikatnych dłoniach. 

Niech traktor niecierpliwy 

Prędko pole przeorze 

Będziemy cieszyć się latem 

Pierwszym — spółdzielczym 
[zbożem. 


Ten sam młody poeta pisze w 
wierszu „Nowa wieś“ świadomie 
przeciwstawiając dawnemu śpie- 
waniu pastuszemu swój energiczny 
wiersz: 


W młodych oczach i słowach 
Jakas dziwna powaga: 
Zaczynamy jutro budować 
Przez wieś wygodną drogę. 

Hej tam! za oknem cicho, 

Nie śpiewaj pastuszej doli 
Dawny pastuch — dziś uczniem 
Jest w przemysłowej szkole. 


W innym wierszu autor oprowa- 
dza po wsi repatrianta wysiedlone- 
go z Francji- za udział w robotni- 
czych manifestacjach i rozmawia 
z nims 


Cóż dała ci druga ojczyzna, 
Którąś ty tak pokochał? 
Lichy kąt, lichą strawę 

I pałki policji Mocha. 

Pytasz się, jak tu u nas? 
Sam się przekonasz. 

Widzisz? Tu szkołę, 

Tam dom ludowy postawiono. 
Kwiaty w szerokich oknach. 
Ta droga? To już ulica! 

Tam robią elektrykę 

Dziś już pewno rozświecą. 
Zmieniło się tu wiele, 

Sam chyba przyznasz?! 

Już twój syn nie pojedzie é 
Za chlebem na obczyznę. 


Temat „Moja wieś“ powtarza się 
i w nowej poezji wiejskiej, ale 
sielanka wygląda dziś inaczej. 
Leonard Durda pisze w wierszu 
„Moja wieś“. 


Słanisław Jerzy Lec 
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To mój dom! to me pole 
, [i ogródek 
To ma wieś! — to jej serce — 
[spółdzielnia, 
Z której rozchodzi się echo 
Ipobudek 
Do szlachetnej pracy... 
Tu w chłopskich rękach cegła 
[i kielnia, 
Tu krzyczą kułacy: 
„Precz ze wspólnotą". 
Ale my chłopi średniorolni 


Idziem z ochotą: 

W nowy świat, 

promienny świat 

Gdzie ludzie w życiu są wolni. 

Już na naszych polach nie ma 
[miedz, 

Traktory orzą jedno pole 

A dzieci pracy uczą się w szkole, 

O tym kułaku wiejski wiedz. 


Władysław Łukasik z Widzina 
k. Słupska kontynuuje znany do- 
brze z chłopskiej twórczości wier- 
szowanej rodzaj powinszowań no- 
worocznych. W dawnych pismach 
chłopskich np. w Galicji wiersze 
takie „Z Nowym Rokiem“ — za- 
zwyczaj zawierały exposć politycz- 
ne autora, pozdrowienie i życze- 
nia dła wszystkich stanów. 


W roku 1880 takie „życzenia no- 
woroczne* w „Wieńcu Stojałow- 
skiego“ zamieszcza Jędrzej Nalepa 
z Polanki: 


..„Chowaj posty nakazane 
Przez Kościół święty nadane; 
Słuchaj nauki w kościele, 
Nie jedź z Żydami w niedziele. 


Kochaj kraj, przodków 
- [spuściznę 
Szanuj drogę ojcowiznę, 
Księży, Panów kochaj 
|szczerze. 
Rad słuchaj w ufności, 
[wierze*. 


Mosty 


A mnie synowi miasta, co nad żadną rzeką, 
łuki mestów już zawsze łuk brwi podnosiły 
i obraz diugo we Śnie szumiał pod powieką 
i bił w omszałe przęsła fali kożuch siwy. 


W nadwornych miastach stoję nad zimną poręczą 
rzeki różną zielenią po mych oczach płyną. 

i trzody fal się cisną pod kamienną tęczą 

i widnokrąg wieczerem pije rzeki wino. 


Czas był podmincwany, nieprzyjazny moston 
sam po pas stałem w błocie, podpalałam ionty. 
Wtedy gwiazdy spadały w krew moczarów prosta 
i trawą spopielałą porastały fronty. 


Niejeden wybuch niebo w moich oczach zbełtał 
spod nóg mych wyrwał ziemię, na którą wróciłem. 
Patrzę — nad wodą Wiseł, Dunajów i Wełtaw 
znów ludz.e niosą śruby i stalowe piły. 


Chcę patrzeć jak znów mosty skaczą z brzegu na brzeg 
choć nie wierzę, że tęcze są mostami Boga. 

Nie chze się mego mostu nad rzeką krwi zaprzeć 
lecz syna uczę chodzić po mostach Van Gogha. 


Z tomu „Nowe wiersze“, 
„Książki i Wiedzy". 


który ukaże się niebawem nakładem 


Z 


Krótka jest droga od początku do końca, 
Ledwie ciałem wyczujesz kąt równowagi, 
słowa oddzielisz od oddechu, 


otworzysz oczy 

a czas już dojrzał 
jak żółta gruszka, 
której soczysty obraz 


chłodzi nam cień naszych ust. 


Pora już krzyknąć w pośpiechu 


kilka obrazów otuchy, 


przechodniem spotkanym na drodze, 


co wiedzie 
od pępowiny 


da Nieba (ręka wskazuje — pod nią kilometraż) 
do Piekła (ręka wskazuje — pod nią kilometraż). 


Czasem trawka wyrasta u stóp tych napisów 
Szybko spojrzyj w notesik, z 


czyś nie przegapił czego. 


Kartkuj, kərtkuj, 

o tutaj, pod Ż. 

Czy była tam napisane 
żyć? 


SŁ Jerzy Lce 


Nowe domki w IKonarach, wsi spółdzielczej 


Dzisiaj zaś pisze „z Nowym Ro- 
kiem“ Władysław Łukasik: 


Idzie Nowy Roczek, 

Nowy — nie z nazwiska — 

Bo w nim moc nowości 

Dla wioski rozbłyska... 
Już nie będziesz, chłopie 
Rżnął skiby szkapiną, 
Bo pięć razy prędzej 
Zaorzesz maszyną. 

Zasiejesz — nie garścią, 

Jak dawniej bywało: 

Siewnik ci obsieje 

Równo rolę całą... 

Sierp — ten znak niewoli 

Wyrziicisz na śmiecie, 

Bo prędko i gładko 

Tnie maszyna przecież... 


A że selekcyjne 
Siałeś człeku, ziarno, 
Kłosy Urodziwe 
Ręce twe zagarną... 
Nie będziesz z cepami 
Przez zimę się kłócił, 
Bo młóckarnia zboża 
Wszystkie w mig wymłóści. 
Kto głupiec, niech kości 
Swe iamie samotnie — 
Madry do Spółdzielni 
Wstzpuje ochotnie... 


Tak, rymy są prawie te same, 
ale sens społeczno-agitacyjny zu- 
peinie nowy. 

Sprawa elektryfikacji wsi szcze- 
gólnie zajmuje poetów. Słupy 
elektryczne, okna jasno oświetlone 
wieczorem — to nowe elementy 
pejzażu wiejskiego. J. Anioł opo- 
wiąda w wierszu o pierwszym ze- 
braniu w sprawie czynu na Kon- 
gres Jedności Stronnictw Ludo- 
wych.” - a iamnan uda > | 

Uchwalono tam elektryfikację 
wioski. L 


Dziś przewodniczy Ambroży, 

przodownik pracy w Mielinie. 

= „A teraz sołtys przedłoży 

projekt uchwały o Czynie. 

— Nam — zaczął soltys swą 
[rowe — 

tak jak głodnemu trza chleba, 

dzisiaj nie słówek darmowych 

ale roboty potrzeba! 

Patrzcie jak lampa ta dymi 

światełkiem drgając kapryśnic — 

ruszymy siłami wspólnymi, 

a moc żarówek zabłyśnie! 


Pejzaż nowej wsi opisuje Stefan 
Sameniuk z osady Sterdyń, pow. 
Sokołów. Warto przeczytać frag- 
ment jego długiego poematu o 
„Mojej wsi“. 


Nowe domy, piękne domy, 
Tu jest życie nowe, 
A przy każdym domu rosną 
Drzewa owocowe. 
Dookcza tej świetlicy 
Zielone trawniki, 
A przy domach na ulicy 
Szerokie chodniki. 
Poza domem stoją chlewy, 
Nowe i stajenka, 
W każdym domu jest zrobiona 
Wygodna łazienka. 
W kazdym domu murowanym 
W ścianie kran i woda, 
Tu dla ludzi zamieszkałych 
Wszelka jest wygoda. 
Tu maszyny koszą, wiążą 
I maszyny młócą. 
Stare czasy i porządki 
Nigdy nie powrócą. 


W formie  przyśpiewek-krako- 
wiaków opowiada  Semeniuk o 
zmianach w życiu wsi. 


Słońce Świeci wiatry wieją 
Szumią lasy, bory 

Za lasami, za borami 

Qrzą tam traxtory. 

Stary Maciej z Maciejową 
Dobrze dziś się ezują, 

Ro maszyny za starego 
Pracę wykonują. 

Dawniej Maciej był znękany 
Pracował we dworze 
Dzisiaj w roli zakochany, 
Już traktorem orze. 


On także układa pieśń o nowej 
wsi: 


Czas do pracy, czas i pora, 

Przebudujem wieś, 

Na cześć naszej spółdzielczości 

Zanucimy, zanucimy pieśń. 
Jestem cieślą, a ty murarz, 
Puść swą kielnię w ruch, 
Prędko staną cztery mury, 
Jesteś w pracy zuch. 

W dwóch szeregach stoją doiny, 

Już ca'a ulica, 

A na środku nowej wioski 

Wspaniała świetlica, 


Nową w treści sielanką jest 
wiersz Semeniuka o spółdzielczości 
produkcyjnej: 


Wspólnie teraz pracujemy, 
Nie żałująe własnych sił, 
Bo tu kiedyś hkrabski rządca 
Robotnika knutem bił. 
Warkot maszyn i traktorów 
Słychać w polu tam i tu, 
Gdzie do pracy szło do dworu 
Robotników panskich stu. 
Już widzimy ruch maszyny, 
Leci ziarno, słoma, kurz, 
A tam słychać śpiew 
[dziewczyny 
O wianuszkach z pięknych róż. 
Tu słoneczko lepiej świeci 
I ptaszęta nucą śpiew, 
A siewniki tam i nazad 
Wykonują zręcznie siew. 


Autor z Górzna pisze o ośrodku 
zdrowia i kinie objazdowyin: 


Chodzi sołtys po gromadzie 
I zbiera pieniadze na kino. 
Ludzie chętnie go przyimują 
I w dom otworzą drzwi. 
Chodź ty tu, nasz Kwas, 
[sołtysu, 
I powiedz, co tam słychać, 
Może kino objazdowe 
(przyjechało, 
Może zebranie jakie tam. 


Nowe rysy obyczajowości wsi 
zaszłe pod wpływem zmian ustro- 
jowych  zarysowują się przede 
wszystkim w sytuacji i roli kobie- 
ty wiejskiej. Jeden z poetów-ko- 
respondentów „Wsi“ pisze poemat 
o pewnej wdowie, Janinie, która 
otrząsnęła się z nieszczęścia osobi- 
stego pod wpływem zmian w życiu 
wsi, założyła świetlicę i przekony- 
wała chłopów o potrzebie maszyn, 
spółdzielczości, kultury. 

Większą część poemate- zajmuje 
wielka przemowa Janiny o sytua- 
cji nowej wsi podczas uroczystości 
l1 Maja. Forma poematu jest þar- 
dzo nieudolna, rymy czestochow- 
skie, lecz zamysł wcale nie banal- 


ny. 
Semeniuk w wierszu chwali swą 
żonę — umiejetną gospodynię, a 


jest to temat raczej nowy, gdyż do- 
tychczas erotyki wiejskich poetów 
przesycone były nieokreśloną na- 
strojowością młodopolską. 


Moja żona gospodyni 

Umie dobrze karmić świnie 
Wyjdą z chlewa wnet karmiki, 
Bedą buty i trzewiki 

I sukienka i koszula 
Ucieszona ma matula. 

On z zawcdu jest rolnikiem 
W polu teraz przedownikiem. 
A my chłopcy też nie tacy, 
Bo lubimy wyścig pracy. 


Tym  czerstwym  krakowiakom 
starszego chłopa o żonie-gospodyni 
i przodownicy pracy — wtóruje 
śpiew dziewczyny o chłopcu-trak- 
torzyście nadesłany przez autora 
pseud. „Orzeł“. W utworze tym 
brzmią, niestety, także nuty nie- 
wiejskiego, kabaretowego przebo- 
ju: 


Henio nowy traktor ma... 
Pływa nim wśród łanów zbóż, 
Na harmonii cudnie gra. 


Nie mamy pieśni masowej. Zbyt 
mało powstaje dobrych wierszy o 
tematyce społecznej, wierszy poli- 
tycznych, wierszy, w których by 
wyrażało sie rosnące wszedzie no- 
we życie. Utwory wiejskie mówią 
nam z jednej strony o pofrzebie 
takiej poezji. z drugiej o wielkich 
możliwościach tematvcznych i for- 
malnych nowej ambitnej poezji 
społecznej, która by zechciała 
pójść twórcza drogą nowego ludo- 
wego natchnienia. 

Anna Kamieńska 
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W numerze tygodnika „W.eś” 
z dnia 26.11.50 


St Dybowsti — Organizacja kul- 
tury. Wł Majazewski — Hasła- 
Rymy. Wł. Machejek — Miechow- 
skie patrzy na Wysocice. 1). Gałaj 
— U źródeł Wici. M. Ryiski Jeź- 
dziec Miedziany. Z. P. Baciliewa -— 
Hercen a Polska. O zadaniach kry- 
tyki literackiej — opr. M. Z. L. 
Lewin — Ateny. J. London — Wi- 
na i kara. Wł. Majakowski — Mo- 
je odkrycie Ameryki — Marsz uro- 
dzaju. K. Michalik - Nedelkovice — 
Tragedia amerykańska. St. Mędel- 
ski — Banda Tuckera. W. Łuka- 
szewicz — Edward Dembowski. St. 


Wi'amowski — Waka Vietnamu. 
J. Ch crowski — Po kursio w Jad- 
wisinie. L. Fraszen — Morele nie 


wydaly owoców. L, Goliński — 
Walka o jekcść ruchu świetlicowe- 
go. M. Koliba — Picerz z pomocą 
Dankowicom. Wys. — Kronika wy- 
dawnicza. — Komunikaty. — 13 
ilustracji. — 8 „tren. 
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Dwaj pisarze 


W sytuacji. gdy do fabryk i na 
dalekie wsie wyruszyć mają nasi li- 
teraci, chciałbym opowiedzieć im na 
drogę przypowieść o dwu pisarzach, 
któray wybrali się na wieś, gdzie to- 
czyła się i toczy ostra walka kla- 
sown. 

Jeden z pisarzy chciał najpierw u 
siebie, odkryć, poznać i rozwimąć czło- 
wieka, aby z kolei odkryć, poznać 
i rozwinąć cziowieka na wsi. Uwa- 
żał słowem, jak ksiądz Skarga, albo 
jak Jarosław Iwaszkiewicz, który tak 
pieknie mówił z podium do pisarzy 
podczes zjazdu: o ile polepszycie du- 
SZE WASTE.. 

Drugi pisarz powiedział sobie prze- 
ciwie: wic się mie polepszy i nic 
mie posżerzy, bez stałego związku z 
rzeczywistością, bez udziału w miej. 
Ona to bowiem polepsza i poszerza 
granice pisarstwa. 

Stanęli obydwaj przed wiejskim ko- 
ściółkiem. Na drzwiach wisiał napi- 
samy ręką bkułaka wiersz, szydzący 
z biedoty wiejskiej, że pcha się na 
gminne urzędy i z młodych ZMP-ow- 
ców, że nie słuchają ojców. Pierwszy 
g pisarzy skrytykował wiersz, orzekt, 
że jest słaby, że ..Kuźnica* go nie 
wydrukuje, co najwyżej „Wieść i za- 
opatrzy w polemiczny komentarz, bo 
Król lubi takie gorące kawałki z 
ognia wałki klasowej. Drugi mato- 
mtast spowodował młodego ZMP-ow- 
ca do napisania innego wiersza. I ten 
autor nie kwalifikował się do na- 
szych pism literackich, miał jednak 
tę aaletę, że był czytany przez gro- 
made. Służył jako narzędzie walki 
klasowej tak silne, jak silna jest sa- 
tyra w toczącej się walce politycz- 
nej. Wiersz nosił tytuł: „żywot ku- 
taka poczciwego”. Autor pokazał, jak 
kolejnym fazom w prodwkcji rolnej 
odpowiudają właściwe im metody wy- 
wysku, stosowame przez kułaka. 

Rzecz prosta, pokłócili się obaj 
poeci. Ale była to kłótnia inna miż 
ta, którą obserwujemy wśród poetów 
„Kuśnicy* i „Odrodzenia“. Po prostu 
jeden z autorów — kułak: ojciec, wy- 
rzuci z domu drugiego „poetę“ 
ZMP-owca, syna. i 

Pisarz pierwszy powiedział wtedy, 
że miał rocję Reymomt, chłopi są bru- 
datni, prawie akrutni i że siła ich 
wybuchów wrzeka. Drugi pisarz za- 


uważył, że komflikty klasowe sięgnę- 
ły już do miewzruszalnej, najbardziej 
vpancerzonej grupy społecznej — ro- 
dziny i powodują dramatyczne spięcia. 

ów ZMP-owsbi poeta, który gry- 
wa również wieczorami na harmonii 
w świetlicy, wywołał dyskusję w kole 
młodzieżowym. ZMP-owcy szukali oj- 
czyżny w utworach pisarzy polskich. 
1 znaleźli ją u Połanieckich i Kmici- 
ców. Jeden z naszych pisarzy za- 
trwożył się wtedy i powiedział, że od- 
krył przygnębiającą prawdę. Sclavus 
satanas wodzi rej w głowach zetem- 
powskiej młodwieży. Drugi pokazał 
zebranym ojczyznę robotnika fot- 
waærcsneogo— Krysiaka i ojczyznę pro- 
stych ludzi, którzy w latach ciężkiej 
wojny bronili szosy wołokołamskiej. 

Tam na dalekiej wsi toczy się na- 
dał dyskusja o literaturze. Jest to 
równocześnie walka o świadomość 
społeczno-wychowawczą młodzieży, a 
więc walka klasowa w kulturze. Tym- 
czasem jednego z pisarzy w niej za- 
brakło. Powiedział: jedźmy, nikt mie 
woła! 

Drugi powiedział przeciwnie: Zo- 
stańmy, wszystko woła. Młodzież py- 
ta go o Franka Rakoczego i doktora 
Judyma, szuka wizerunku pożytyw- 
nego bohatera, nauczyciel wiejskiego 
gimnazjum prosi o pomoc w inter- 
pretacji tekstów z najnowszych pisa- 
rzy i proszą o pomoc polityczną człon- 
kowie komitetu założycielskiego spół- 
dzielni produkcyjnej, proszą kola par- 
tyjne. Pisarz pozostał Od przeszło 
roku należy do obozu lewicy na wsi. 
Dojeżdża tam regularnie, uczy się 4 
uczy innych. 

A drugi błądei po kraju nic nie 
widząc i sam z kolei coraz mniej 
widoczny. 

Jakiż jest sens moralny tej opo- 
wieści? 

Nie słuchajcie księdza Skargi i 
Iwaszkiewicza, bo was łudzą i wwo- 
dzą. Pisarstwo jest wprawdzie spra- 
wą talentu, ale w szerszej mierze 
jest sprawą wiedzy o toczącym się 
życiu. A wiedza ta polepsza i poszże- 
rza tworzywo literackie, lecz nie przy- 
chodzi wraz z natchnieniem. Przy- 
chodzi natomiast w walce klasowej. 


Wiesław Jażdżyński 


Droga awansu społecznego 


Wybierając się na komferencję in- 
formacyjno-programową już miałem 
ustalony plan zagadniemiowo-tereno- 
wy. Pragnąłem udać się do jakiejś 
fubryki by studiować procesy pro- 
dzylezyjne, zetknąć się z ruchem współ 
zawodnictwój samemu wziąć w nim 
udział, przyjrzeć się'z bliska pracom 
świetlicy fóbryczńej + tutaj także dać 
pewien wkład. 

Ale referaty tow. tow. Bermama 4 
Jędrychowskiego, a następnie dysku- 
sja w pierwszym i drugim dniu obrad, 
powoli krystalizowały we mnie mne 
pragnienie. Doszedłem do wniosku, iż 
najbliższym tematem będzie sprawa 
awansu spolecenego, przede wszyst- 
kim dlatego iż sam przeszedłem ol- 
brzymią drogę, drogę ciężką poprzez 
£mudne samoksziałcenie się. 

W mojej, obecnie „rodzinnej wsi— 
Sobieszowie, ubiegłego roku odbywał 
się kurs administratorów PGR i na 
tym bursie spotykałem przeważnie 
ludzi. bliskich mi pochodzeniem. Ja- 
ko aktywista partyjny, stykające się 
z mi pełnyni entusjazmu ludźmi 
bądź przy okazji jakichś przedsta- 
wień amatorskich, lub też przy pra- 
cy muałem możność zaobserwować 
pewne analogie między moim, a ich 


awansem. Znając ich dzieje z okre- 
su przed kursem wiedziałem, iż są 
to przewaźnie robotnicy rolni, którzy 
już tam na majątkach wyróżnili się 
zdolnościami organiaacyjnymi, już 
tam parali się pracą biurową i ra- 
chunkowością, a tutaj zostali przy- 
słami jako kandydaci mający wsżel- 


“kie gamó "ubycwobjąć kierownictwo 


PGR. Przyznawali się oni, że gdy 
czynniki partyjne wysyłały ich na 
kurs, czuli jałkieś zażenmowómie, iż nie 
posiadając poważnego przygotowa- 
nia — mają objąć tak wane funkcje. 

I ja po debiucie powieściowym też 
czużewn się nieswojo. Zrozumiałem, 
iż aby napisać jeszcze jedną powieść, 
nie starczy mi sumego talentu: tem 
dar musi bazować na wiedzy, inaczej 
naszemu nowemu społeczeństwu nie 
przyniesie poćytku. 

Bliski ludziom z PGR, bliski ich 
mekom paramia się z wieloma książ- 
kami, sądzę, iż moją pasję wiedzy po- 
wiimienem przekazać dziełu literackie- 
mu o awansie robotników rolnych i 
postarać się, aby to dzieło zdało 
egzamin. 

Dlatego wybrałem PGR. 


Czesław Schabowski 


Z kinem objazdowym 


1 Mój wyjazd na wieś w ramach 
ukcji Ministerstwa Kultury 4 Sztuki 
oraz Zwiąuku Iiteratów Polskich 
chciałbym wylcorzystać dla zapozna- 
mia się z zagadnieniom kina na wsi. 
Plan sześcioletni przewiduje założe- 
mie w każdej gmimie jednego kima 
stałego. Zamim to jednak zostawie 
eroabizomwame, już obecnie kitkaset 
ekip  kiitonowych  roewowi filmy po 
wsiach całej Polski, adpoznając ich 
mieszkańców z najbardziej MASOWA 
e wszystkich sztuk. Nasza widow- 
nhi kinowa” znajduje się więc w 
trøækcie silnego „poszerzania* a w 
życiu kulturalnym wsi pojawia sig 
nowy, paięśny czynnik oddviatywa- 
nia wychowawczego (tak pod wzglę- 
dem światopoglądowym 4 kultural- 
nym, jak i rozrywkowym), 


Moje zainteresowanie się bimem na 
wsi wypływa głównie z faktu, że je- 
stem conkiem jednego z utworzo- 
nych ostatnio filmowych zespołów 
dramaturgicznych, których zadaniem 
jest dostarczonie naszej .kinemato- 
grafii, naszym reżyserom takich sce- 
mawiuszów, które byłyby zarazem + 
pełnowartościowym utworem litera- 
ckim i dobrą podstawą dla realizacji 
filmowej. Jest jednak również trzeci 


aspekt tego zagadnienia. Jeśli sce- 
nariusze nasze będą napisane „po 
Mteracku" i „po filmowemu, nie 


osiągną jeszcze swojego celu. Choda 
© to, by były one napisane również 
„po ludzku“, aby trafiły (jako jedna 
z ozęści składowych dzieła filmowe- 
go czy też jako wydrukowany utwór 
literacki) do widza robotniczego i 
chiopskiego. Orgamieowame w Łodzi 
pokazy dla korespondentów fabrycz- 
nych, pracowników świetlicowych 4 
przodowników pracy umogliwiają nam 


*) Po konferencji pisarzy w dn. 
18 i 19 lutego br. otrzymaliśmy od 
uczestników szereg listów, które 
powyżej drukujemy. 


poznanie zdania robotników tak na 
temat filmów zagraniczych (głównie 
radeieckich i czeskich) jak i na te- 
mat naszych własnych. Zdanie robo- 
tników, wyrażane na tych dysku- 
sfach często językiem mnieliterackim 
bub mało precyzyjnym z krytycznego 
punktu widzenia jest dla nas jednak 
nadewyczaj cenne, gdyż wskazuje 
nam na ło, co nasz widz widzi 
4 chce widzieć na ekranie. 


Nasżym widzem jest również widz 
wiejski. Różnica polega jedynie na 
tym, że podocdas gdy u części robo- 
twików daje się zauważyć balast gu- 
stów mieszczańskich w stosunku do 
satwki filmowej, u widza wiejskiego 
formowanie się zapatrywań na setu- 
kę filmową znajduje się dopiero w 
stadium początkowym. 


W wyjazdach na wieś będę się sta- 
rat nawiąsać kontakt przede wszyst- 
ktm z widzem ze spółdzielni produk- 
cyjnych. z POMów, PGRów i Uni- 
wersytatów Inudowych, a więc z tych 
ośrodków, w których tworzy się no- 
wa-wieś. Kontakt mój nie będzie 
jednak kontaktem reportera, mają- 
cym w sobie coś z wypraw podróż- 
nika do egzotycznych krajów. Będę 
silarał się zamienić zwyczajne seanse 
kinowe w wieczory dyskusyjne, w 
których będę mie tylko stawiającym 
pytania, ale również odpowiadają- 
cym na nie. Moje dotychczasowe kon- 
takty z wsią na tej plaszozyśnie są 
dla mmie zapowiedzią, że zorganizżo- 
wane przez Ministerstwo i ZLP wy- 
Jiedy w teren umożliwią mi grun- 
towne zbadanie interesującego. mnie 
zagadnienia. Mam również nadzieję, 
że akcja moja stamie się w pewnym 
sensie akcją zbiorową, jeśli w swych 
wędrówkach z kinami objazdowymi 
żetknę się w tej czy innej spółdzielni, 
w tym czy innym POMie z kolega- 
mi literatami, którzy wybiorą je so- 
bie za teren swojej ukcji. 


Edward Martuszewski 


WIE S 


Przed wyjazdem pisarzy na wieś i do fabryk*) 


Celem dzisiejszej dyskusji jest to, aby przyczyniła się do prze- 


zwyciężenia dysproporcji między natężeniem twórczości 


literackiej 


u nas, a natężeniem pracy i przeobrażeń w całym kraju. Wszyscy 
zdajemy sobie sprawę, że dzisiaj ta rozpiętość jest duża, że zarówno 
natężenie twórczości literackiej żak i jej charakter, jej treść ideolo- 
giczna — nie odpowiadają potrzebom społecznym. Wiemy też WSZYSCY, 
że niektóre utwory poświęcone współczesności grzeszą schematyzmem, 
sztucznością koncepcji i sytuacji, niekiedy jaskrawą nieznajomością 


życia. 


Co jest dzisiaj najważniejszym ogniwem, co może stać się dźwi- 


gnią w rozwoju naszej literatury? 


Wydaje się, że na to pytanie jest jedna tylko odpowiedź: 
Pogłębienie świadomej, coraz bardziej konsekwentnej, marksi- 


stowskiej 


postawy pisarza i zbliżenie pisarza do nowego życia... 


Właśnie pisarze o zdecydowanej postawie wobec nowego życia 
potrafią rozeznać i trafnie uchwycić w całym kalejdoskopie zjawisk 
walkę nowego ze starym, kiełki nowego na gruzach starego. I potrafią 
wtedy odczuć prawdziwy patos naszych czasów, potrafią zrozumieć 
wielką, często decydującą rolę awangardy, rolę partii klasy robot- 
niczej, rolę nowych żywych ludzi, wyrastających w tej walce. Wła- 
śnie oni potrafią zastosować w swojej twórczości realizm socjalistyczny. 

Żeby temu zadaniu pedołać, trzeba — i to jest obowiązkiem 
pisarza — poznać prawa rządzące rozwojem społecznym, przyswoić 
sobie naukowe widzenie świata, a więc podstawy marksizmu-leni- 


nizmu. Bez tego, bez tej busoli można się błąkać i szamotać, można 
zdobyć nawet pewne ułamki prawdy, ale nigdy nie będzie się znało 


całej prawdy. 


Trzeba też pamiętać, że marksizmu nie przyswaja się tylko z ksią- 
żek, przyswaja się go również z własnych doświadczeń, z bezpośred- 
niego, osobistego udziału w walee codziennej. 

Co jest osią wałki klasowej na naszym etapie? Rugowanie elemen- 
tów Kkapitalistycznych i szybki wzrost elementów socjalistycznych. Co 


jest dźwignią tego procesu? 


1) szybkie uprzemysłowienie 
wszystkim w ramach planu 6-letniego, 2) 


przede 
stopniowa przebudowa 


rolnictwa na modłę socjalistyczną i 3) rewolucja kulturalna. 


Min. Jakub Berman 


(Z przemówienia na konferencji literatów w dn. 18 lutego 50 roku) 


Po nitce do kłębka 


Przed wyjażdem na wieś dla zebra- 
nia materiaiu do napisania utworu, 
zastanwwiam się rad wydobyciem 
prawdy o czlowieku (bohaterze 
utworu) i jego życiu, ściślej: o jego 
walce o byt, w jaką — niezależnie 
od jego woli — wciągają go dokony- 
wujące się przemiany społeczne. Bo 
waika trwa i myliłby się tem, kto by 
próbował twierdzić, że „chiopi w ma- 
łym tylko stopniu biorą w niej 
udma Biorą udział wszyscy. Muszą, 
choćby nie choicii, bo sama płynność 
życia i przeobrażeń historycznych 
amusza ich do tego. 

Weźmy dla przykładu średniego 
gospodarza posk.dającego 5 ha. zie- 
mi i kilkoro dzieci. Myśli więc a 
tych morgach i dzieciach, kombinu- 
je, dzieli w myśli działkę dzieciom, 
lecz mu jakoś nie wychodzi, bo za 
mało ziemi dla obdeielenia wszyst- 
kich dzieci — byliby „dziadami”*. Więc 
może by wyszkolić choć jedno? — 
Tak, ale reszta? Może pójdą do prze- 
mysłu pracować? — Owszem, mogą, 
tybko że wszyscy ze wsi nie mogą od- 
płynąć do przemysłu — ziemię też 
trzeba obrabiać. Chłopi adają sobie 
z tego sprawę i głęboko się nad tym 
zastanawiają. I tu właśnie rowpoczy- 
na się wewnętrzna walka... Stwarza- 
ją się z przeróżnych, zewnętrznych 
przyczyn ostre konflikty pochłania- 
jące awiomatycenie wszysikich. Spró* 
tujmy pokrótce nakreślić tę sprawę. 
niepozornym nawet przykładem: 

ów pięciohektarowy gospodarz wi- 
dei, że stary „porządek“ świata roz- 
pada się w gruzy, ustępując miejsca 
nowemu porządkowi i lepszemu w nim 
bytowaniu szerokich mas pracują- 
cych. We wsi, gdzie ów gospodarz 
mieszka, powstaje np. spółdzielnia 
produkcyjna. Do zespołowego gospo- 
darowamia przystąpiło już kilkudzie- 
sięciu biednych i średnich rolników. 
ów gospodarz czuje wewnętrznie, że 
też powinien do spółdzielmi przystą- 
pić, bo mie tylko pozbyiby się kłopo- 
tów i strat wynikłych wskutek pry- 
woatnego gospodarowamia, ale też wi- 
dzi, że i dzieciom 2apewmniłby lepszy 
żywot. 

Ale.. ale ulega jeszcze poniekąd 
podszepiom wrogiej propagandy. 1 
tu właśnie należy chwycić za „mit- 
kę“ i snuć ją do samego „klębka— 
dotąd, dopóki mie odkryje się róż- 
nych przyczyn wrogiej socjaliezmowi 
propagamdy usiłującej rozsadzić ide- 
ologicznie wieś, by jak najdłużej za- 
trzymać ją w miejscu. 

Jeżeli tę nitkę dosnuje się np. da 
bogacza, to trzeba się uważnie przyj- 
rzeć mie tylko jakich on sposobów 
używa w nagonce na spółdzielnie 
produkcyjną, ale i co owego chwie- 
jącego się średniaba z nim łączy? — 
Może są krewnymi? dobrymi sąsia- 


dami? może ten bogacz jest dobrego 
charakteru, na pozór uczciwy i sta- 
teczny i tymi właśnie zaletami udaje 
mu się zasłaniać swój wrogi stosu- 
nek do postępu i socjalizacji wsi? A 
może się jeszcze coś innego w tym 
oddziaływaniu bogacza na biedniej- 
szego wykryje? Tych przyczyn może 
być wicie i wważam za zbyteczne wy- 
czerpywanie wszystkich. Chodzi mi 
tylko o ogólny rzut oka na tę spra- 
wę. 

Należało by bacznie prześledzić czy 
wpływy bogacza nie sięgają do Koła 
Z.S.Ch., a może nawet — stara on się 
podstępnie osaczyć i któregoś członka 
koła partyjnego, by poprzez niego 
prowadzić od wewnątrz zdradliwą 
robotę dywersyjną. Może się zdarzyć, 
że w instytucjach społecznych i go- 
spodarczych wsi są jednostki opie- 
szałe, lekceważace interes społeczny. 
Kto ich do tego podsyca, kto ich 
zręcznie w tym utwierdza? W zasię- 
gu czyjej przyjaźni czy familianckich 
powiązań one żyją? 

Jeżeli natrafiamy na opory w prze- 
budowie wsi, jeżeli wyczuwamy bier- 
ność, niechęć, szukajmy przyczyn i 
demaskujmy je! Po śladach szukaj- 
my wroga. Przypatrzmy się pilnie, 
czy plebania, w określonej wsi jest 
z ludem, czy przeciw ludowi. Czy po- 
przez jej wpływy nie łamią się po- 
stępowe tendencje biedniackiej masy 
wsi. Jeżeli tak, drążmy dalej, by 
zbadać do głębi całą niecną taktykę 
utwierdzania w ciemności prostego 
cziowieka. Starajmy się w zupełnie 
konkretnej sytuacji odkryć wówczas 
niecne formy wszystkich bałamuctw, 
cały ich arsenał — żeby je unieszko- 
dliwić przez pokazanie ich wrogiego 
klasowo oblicza. Kto transmituje na 
wieś te bałamuctwa? 

Trzeba też snuć ową nitkę do kłęb- 
ka poprzez prywatną incjatywę, po- 
przez szkoły itd. Przyczyn wytwa- 
rzających konflikty społeczne i wal- 
kę klasową jest wiele i powyższe po- 
dalem tylko dla przykładu. 

Tak prześledziwszy całość spraw 
życia wiejskiego, musi stę bezsprzecz- 
nie dojść do źródła komfliktów i sfor- 
mułowania metody walki klasowej. 
Wtedy już można scharakteryzować 
głównego bohatera utworu i jego oto. 
czenia i obie przeciwne strony odpo- 
wiednio uplamować. Ostateczna wal- 
ka, wcześniej czy później musi się 
skończyć wygramą owego bohatera. 
Ale wtedy dopiero, gdy pozbędzie 
się sprzecznych socjalizmowi wątpi- 
wości, które jeszcze częściowo nim 
kierują i spychają na manowce i 
rozpocznie nieubłaganą walkę o po- 
stęp życia. 


Józef Pogan 


Dlaczego nie pojadę 


WIELCE SZANOWNY 
REDAKTORZE 


Znów mnię pewnie oklniecie solid- 
nie, bo muszę Wam donieść, że po- 
stanowiłem z akcji, która była te- 
nautem narady pisarzy zrezygnować. 
Powody: słuchając przebiegu obrad 
uuniosłiem przekonanie, że celem tej 
akcji powinno być dzieło literackie 
i artystyczne, a więc powieść, dra- 
mat, rcezje czy Scenariusz. Ja ani 
tego ani tamiego zrobić nie mogę. 
Jestem nie literaiem, ale prostym lo- 
qrOCiA rem dosyć miernie konstruo- 
wanej publicystyki i reportażu. Wy- 
ylądalłtym więc w tej akcji jak owa 
żaba, która nadstawia nogę gdzie 
konia kują. 


(Od Redakcji) — Ob. Bieniek! 
Decyzję Waszą uważamy za głębo- 
ko niesłuszną. Prawdą jest, że 
organizatorzy akcji liczą na to, że 
da ona w wyniku prozę i poezję 
wyrażającą dzisiejsza przekształca- 
jącą się rzeczywistość. Prawda jest, 
że dla literackiego uchwycenia tej 
rzeczywistości trzeba dużej wie- 
dzy, trzeba marksistowsko - leni- 
nowskiego systemu. Ale prawdą 
jest również, że twórczość jest wy- 


Z komferencji wyniosłem jedno — 
gwałtowną potrzebę nauki, aby uzu- 
pełnić olbrzymie luki w mym przy- 
sposabiemiu pisarskim. Proszę więc— 
ponieważ rok bieżący postanawiam 


przeznaczyć na czytanie i samo- 
ksatałcemie się — o sporządzenie i 
przysłanie mi planu lektury — co i 


w jakim porządku czytać należy, aby 
zgromadzić zespół środków i sposo- 
bów stawiających mnie jako pisarza 
czasu przemian we właściwym miej- 
Scu O dzieła potrzebne postaram :mę 
w  nowosądeckich wypożyczalniach 
i bibliotekach. 

Z wyrazami szacunku 


Józef Bieniek 


Libertowa 20.11.1950 r. 


nikową wielu bodźców: i teore- 
tycznej wiedzy i praktycznego 
udziału w toczącej się walce. Pod- 
jęcie się pracy pisarskiej, określo- 
nej potrzebami sytuacji i odbior- 
cy jest sprzyjającym momentem do 
skoordynowanego wysiłku. Dlate- 
go nie wycofujcie się ze sprawy. 
Przeciwko większym trudnościom 
rzućcie swój zwiększony wysiłek. 
Liczymy na Was i wierzymy w 
Was. 
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Dankowice działacza 


Pisarze, biorący udział w informa- 
cyjnym zebraniu warszawskim, nie- 
spokojnie dopytywali się i dobijali o 
realizm coraz wspanialszej, z rozma- 
chem budującej się rzeczywistości 
polskiej na drodze do socjalizmu. Dla 
munie osobiście nie jest budujący fakt 
że wielu pisarzy nic nie zrobiło do- 
tychczas, żeby się zapóznać przy- 
najmniej od strony technicznej z re- 
wolucjonizmem gospodarki na wsi. 


Działacze polityczni i społeczni 
znający problem klasowego zróżnico- 
wania wsi zwracali nam uwagę na 
trudności tematu, na konieczność 
pracy nad sobą, nadrobienie zaległo- 
ści w wiedzy, podniesienie poziomu 
ideologicznego jako koniecznych wa- 
runków dla poprawnego widzenia ca- 
łego splotu zagadnień typowych dla 
dzisiejszej wsi. 

Czy dotychczasowa praktyka lite- 
racka sprostała tym zadaniom? 


Czy na przykład Zalewski w swych 
opowiadaniach reportażowych przed- 
stawił typowość w wygwizdaniu eki- 
py robotniczej na wsi? 

Czy problem, wielki problem został 
rozwiązany przy końcu owego repor- 
tażu?”! A w rzeczywistości? Został 
rozwiązany, błędy wykarczowane. 

W Dankowicach.. Często jeżdżę do 
twmiejszej spółdzielni produkcyjnej— 
Zalewski w przeciągu jednego dnia 
(czy kilku) złapał na oko fotografię 
„rzeczywistości', podał ją na papier 
jako katastrofę i jęk. Wyszydził kapkę 
u nosa średniaka Kryny. pokłócił ro- 
dzing Magi (członka zarządu), wpro- 
wadził dysonanse do zarządu, dał ma- 
teriał wrogowi klasowemu, ttd. Zdo- 
był książkę aa dzień. Dobrze, że tego 
mie czytali chłopi w kilkudziesięciu 
gromadach woj. krakowkiego (gdzie 
stworzyły się ogniska dyskusji o spół- 
dzielczości), odechciałoby się chlo- 
pom nowego życia, cóż dopiero mówić 
o perspektywie, o kłosach które zbio- 
rą dankowiczanie w źniwa. 

Zalewski nie schl się nad walką 
miodego postępu w duszy chłopa 2 
tysiącietniim, zasobnym jak gleba w 
nawarstwienia zacofaniem i wymalazi 
przymus nowego życia?) 

My jednak w terenie inaczej oce- 
niomy nowe życie i inaczej ocenia- 
my rzeczywistość w Dankowicach, niż 
Zalewski. Półroczna obserwacja 
upewnia nas w przekomoniu o prze- 
wadze, elementów zwycięstwa nad 
katastrojicznymi elementami klęski 
i mı dowód tego, poniekąd dla dania 
satysfakcji Damkowicom, organizuje- 
my od strony „Gazety Krakowskiej" 
i KW PZPR wycieczki do Danko- 
wic — chłopów mało i średniorolnych 


*) Patrz: Maciej Koliba: „Pisarz 
z pomocą Dankowicom', Wieś nr 8 
Za ocenę reportaży Zalewskiego, ja- 
ką wyraża Machejek, odpowiada sam 
autor, występujący z nią w „Głosach 
pisarzy". Redakcja. 


z województwa, aby mogli wziąć z 
Dankowic dobry przykład. Wymo- 
wne? 


Zobaczę inne Dankowice, zobaczę 
sercem... 


Sporadyczne wypadki nieufności 
niektórych obałamuconych wsi do 
ekip robotniczych, zanotowane przez 
Zaiewskiego nie są bynajmniej typo- 
wym objawem dzisiejszej rzeczywi- 
stości. Ten kto chce z pozycji marksi- 
stowskiej ujmować obraz konfliktów 
wsi musi znać bogate doświadczenie 
partii robotniczej na terenie wiej- 
skim. 


Czym dłużej namyślam się w który 
punkt terenu uderzyć i przetworzyć 
go literacko, tym czuję większy nie- 
pokój. Czy to dobrze? Byłem w 
KŻMP, organizowałem PPR i par- 
tyzantkę GL (AL) w miechowskim, 
walczylem, dorabiałem się doś:».ad- 
czeń. Po wojnie byłem przewodniczą- 
cym Powiatowej Rady Narodowej, 
dzielilom ziemię, dawalem ją w imie- 
niu przedującej pariii narodu i rzą- 
du robotniczo-chiopskiego, byłem se- 
kretarzem Komitetu  Powiutowego 
PPR, dotąd tkwię w dziennikarstwie 
{jako litenat nienawidzę go i uwiel- 
biam). Tkwię w spółdzielczości pro- 
dukcyjnej po uszy i nie wiem jesz- 
cze, czy pióro me chwyci Dankowi- 
ce, do których często jeżdżę z ramie- 
nia PZPR, czy spółdzielnię w Liber- 
towie nad którą powierzono mi opie- 
kę po linii partyjnej, czy POM... Czy 
może już w mojej rodzinnej wsi kieł- 
kująca sprawa spółdzielni ma tyle 
dojrzeje, że pozwoli mi to tam się 
właśnie skierować? Może właśnie z 
mojego udziału w jej pracy wyrośnie 
moje nowe pisarstwo? 


Coraz bogatsze doświadczenie da 
rozwiązanie dła mojego tematu. Do- 
świadczenie musi mieć początek i 
rosnęć jak rożpęd życia. Taka jest 
dialektyka marksiemu, taka musi być 
dialektyka literatury, inna od przy- 
padkowości, sezonowości, kampanij- 
ności i bojówkarstwa. Co dały mi 
doświadczenia okupacji? Pełniej wy- 
rzuciły na wierzch klasowe sprzecz- 
ności na wsi i w Polsce. To pozwo- 
lHo mi w drukowanych obecnie 
„Chłopcach 2 lasu“ przedstawić bez- 
wstyd polityki polskiej burżuazji po- 
siutkującej Hitlera. Ciągiem dalszym 
chcę uczynić w innej powieści zwy- 
cięstwo chłopa nad dworem i leśną 
bandą. I dalej — obraz socjalistycz- 
nych dźwigni na wsi — spółdzielni. 
Może mi się to udać, jeśli serce bę- 
dzie klasowo działać, jeśli będzie bić 
pulsem walki terenu. 

Reasumując — wielkie tematy leżą 
dotąd odłogiem. Dojdzie się do nich 
najpierw przez konkretne działanie. 
później piórem. z 

Wtedy wież będzie miała swoją li- 
teraturę współczesną. 


Władysław Machejek 


W Domach Kultury 


Plamowa robota świetbicowa, jedna 
z dźwigni działania kultury — wycho- 
wamie czynnych konsumentów i od- 
twórców koniecznie świadomych — 
przyśpieszy realizację planu sześcio- 
letniego na odcinku kultury i w za- 
kresie gospodarczym. 

Za tym ogólnym sformułowaniem 
kryje się człowiek — działacz, nauczy- 
ciel, kierownik świetlicy, młodzież 
zetempowska, świetbiczanie postępow- 
cy i wsitecznicy. czlonkowie spółdziełl- 
ni produkcyjnych i kułacy, kryje się 
uporta, ostra walka klasowa, walka 
z nawykami i złą tradycją, kryje się 
jedmostka walcząca o światopogląd 
murksistowski, przeżywająca rozżter- 
ki, tragiczne zawody, wzloty i upad- 
ki. Taki materiał ludaki jest two- 
reywem, staje się pasjonującą siłą, 
która zmusza do aktywizacji pisarza, 
która nie pozwalą mu na śle pojętą 
obiektywną cabserwację, zmusza do 
znalezienia się w szeregach walczą- 
cych. 

Wybieram się na wieś do umiwer- 
sytelu ludowego. Dlaczego tam? 

Młodzież dojrzewa wśród konflik- 
tów klasowych wsi rodzimnych. kon- 
fliktów we własnej rodzinie, powo- 
dowænych odmiennymi poglądami, 
tradycyjną formą bytowamia, zaśnie- 
dsiałymi treściami życia. Przed mło- 
dzieżą stoi zadanie ukazywania kon- 
fiiktów tym, którzy ich nie widzą, 
lub widzieć się boją. 

Praca młodzieży nie może się za- 
czynać i kończyć w uniwersytecie, 
świetlicy czy domu kultury, często 
zwanym dawnym obyczajem, domem 
ludowym, nie może poprzestać i ogra- 
niczyć się do form — teatru amator- 
skiego, chóru i tańca. To już jest 
przeszłość, tradycja. którą należy 
wzbogacić stokrotmie o nową treść 
socjalistyczną i nowe formy. 

Ale to, co ma być w świetlicy, to 
co daje i dawać będzie praca wie- 
tlicowa — to musi się znaleźć rów- 
nież w chałupie rodziców, u sąsia- 
dów, w rozmowie ze swoją dziew- 
czymą, czy chłopakiem. 


Ileż to razy w czasie mych podró- 
ży. spotkałem kierowników świetlic 
pracujących samotnie, trzymających 
się sztywno instrukcji i oddalających 
się od właściwie pojętej roboty kul- 
turalnej, nie usilujących zaktywizo- 
wać wsi poprzez Świetliczan. Swirtli- 
ca była placówką martwą, bo kie- 
rownik nie umiał dać chłopom tych 
wartości oświatowych czy kultural- 
nych, jakich oni potrzebowali w 
związku ze swoją obecną sytuacją 
polityczną, społeczną i pracą. Ludzie 
na wsi seukają, pragną wiedzy i błą- 
kają się między sobą, brną i nawra- 
cają do przeszłości—krążą. zaś świe- 
tlica i jej kierownik mają być w tym 
fjermencie bezradni? 


Jadę na wieś do świetlic, domów 
kultury i uniwersytetu ludowego, aby 
już w czasie pobytu pomóc nie tylko 
w pracy konkretnie określonej, ale 
jadę i dlatego, aby pomóc w szuka- 
miu błędów, które się gromadzą. jadę 
aby się uczyć. 

Jadę także i dlatego aby spraw- 
dzić własną tezę, że świetlica czy 
dom kultury bardzo często uważamy 
za dobrze pracujący, jest właściwie 
świetlicą czy domem nie posiadają- 
cym rewolucyjnej pasji, jest grzece- 
nym obrazkiem pozorów. 

Bo nie jest orgamieatorem, imicja- 
torem, nie stara się być przodowni- 
kiem w swcjej robocie i walce oświa- 
towo-kulturalnej, bo nie ma rady 
spolecznej, która by ustawiała kolek- 
tywnie całą pracę. 

I skutki są takie, że $wietlica żyje 
swoją treścią wyizolowaną ze środo- 
wiska, staje się zamkniętym kręgiem. 
z którego prawie nic nie wychodzi 
na wieś, nic z niej nie promieniuje, 
bo też nbc lub bardzo niewiele z 
treści walki toczącej się w tej wsi 
i w okolicy nie wchodzi do świetlicy, 
jako tworzywo dia jej ideologicznej 
pracy. 

Ta niezaradność, ten ciągły mimo- 
wolny nawrót czy powrót pojmowań 
tradycyjnych, nieraz konflikt głęboki 
wewnętrzny, osobisty kierownika, 
konflikt z jego młodzieżą czy świe- 
tliczanami, prostowany niejednokra- 
tnie przez nurt partii, jest dla pisa- 
rza nie tylko tematem, lecz zmusza 
go do natychmiastowej interwencji. 

1 tu jest poważna współodpowie- 
lziałność literata — bo on od razu, od 
ręki pomaga, rozwikłuje, zbliża do 
siebie, budzi zaufanie albo nienawiść, 
zbliża się do „inżynierii dusz ludz- 
kich“ — już w bezpośrednim dotyku 
człowieka pracy, który potrzebuje 
porady, uświadomienia politycznego i 
niejednołcrotnie wręczenia mu broni 
— argumentów, którymi będzie wal- 
czył z wrogiem klasowym — kula- 
kiem, spekulantem. wstecznikiem w 
walce o swój światopogląd i towa- 
rzyszy z jednego oddziału. 

A potem -- utwór: nowela, powieść, 
dramat, wiersz, książka — która wą- 
czy pisarza na szerokiej fali całego 
kraju w nurt walki, o której Adam 
Polewka tak ładnie powiedział: „że 
jest radością życia”. 

Przyjmując zaszczytny udzial w 
akcji wyjazdowej w awangardzie pi- 


sarzy, pochyłam sie pod ciężarem 
odpowiedzialności, jaka na mnie S;: a= 
da. Przyjmując ten ciężar, wierzę, 


że go podźwignę, bo silniejsza -jest 
prawda nowego, rodzącego się czło- 
wieka, bo ważniejszym jest uczucie, 
które zespala cały świat pracy i en- 
tuzjazm walki. 


Jan Maria Gisges 
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JAN REYCHMAN 


WIES 


ZBÓJNIK W LITERATURZE 


Ivan Ołbracht 


1 


bójnicy górscy mają oddaw- 
AA swe dobre imię w litera- 
turze. O Janosiku, Dowbu- 
szu, Rinaldo Rinaldinim, tureckim 
Korogłu pisali poeci, powieściopi- 
Sarze, dramaturdzy, na ich temat 
powstawały tak opery, jak i pieśni 
ludowe. 

Zbójnika do literatury wprowa- 
dził romantyzm. Szlachetni zbójcy 
mieli być przeciwstawieniem zgni- 
łego feudalnego społeczeństwa. By- 
ła tu i łezka chłopomaństwa i chęć 
zastraszenia brutalnym realizmem 
wytwornej mieszczańskiej publicz- 
ności. Później próbowano zbójni- 
ków kreować na bohaterów naro- 
dowych, walczących o wolność 
s'vego narodu. Tak pewni poeci sło- 
waccy przedstawili Janosika. 

Próbowano badać zagadnienie 
zbójników w tradycji ludowej, wi- 
dziano w nim echo jakichś góral- 
skich dążeń do swobody, łączono je 
ze zbiegostwem chłopów do Koza- 
ków na Ukrainę — ale nie umiano 
ściśle wyprowadzić go z określo- 
nych warunków ekonomicznych. 
Potem doszukiwano się „historycz- 
nych* zbójników, rozpatrywano 
stare akta sądowe, rekonstruowa- 
no autentycznego Janosika niby po- 
spolitego przestępcę — nie umiano 
jednak znów wniknąć w przyczyny 
jego sukcesów, ani pomocy, jakiej 
mu udzielano na wsi. 


II 


Zjawisko zbójnickie rozpatrywa- 
ne być może tylko i wyłącznie na 
płaszczyźnie walki klasowej. Zbój- 
nik był wytworem określonego u- 
kładu stosunków ekonomiczno - 
soołócznych na wsi, a tak popar- 
cie, które go mu udzielała biedota 
wiejska, jak i jego popularność w 
tradycji i literaturze ludowej tylko 
może znaleźć wytłumaczenie w 
fakcie, że dla ludu był on mścicie- 
lem jego krzywd, był pogromcą je- 
go ciemiężycieli, był jakby herol- 
asm nowej sprawiedliwości spo- 
łecznej. „Zbójnik świat równa i na 
to go Pan Bóg stworzeł.. Ja tu 
chłopów pod panami bronić i na 
panak za ch'spskie krzywdy mścić 
się prziset...* — mówi u Tetmajera 
Janosik Nęd:a-Litmanowski. 

Wysiępowanie zjawiska zbójnie- 
twa gírskiezo nie da się rozpatry- 
wać bez znajomości dziejów chłop- 
skich. Od kicdy bowiem zaczynają 
ri.asowo wystepować zbójnicy w 
E ropie środkowej i południowo ~ 
wschodniej? Od XVI wieku. Po- 
słuchajmy teraz, co o połczeniu 
chłopstwa w tym okresie na wsp fi 
nianych terenach mówi jeden z 
najlepszych znawców dziejów spo- 
łecznych Europy wschodniej, uczo- 
ny radziecki, Akademik Grekow: 
„Rycerz zaczyna poważnie intere- 
sować się ziemią i gospodarką 
wiejską, dochodami swego mająt- 
ku, będącego odtąd jedynym źró- 
dłem jego utrzymania. Sama zie- 
mia jednak bez chłopa nic nie mo- 
gła dać rycerzowi. Rycerz - ziemia 
nin stara się przeto wydobyć od 
podległych, mu chłopów jak naj- 
więcej i to tym więcej, im bardziej 
wzrastają jego potrzeby w związ- 
ku z ogólnym podniesieniem się 
stopy życiowej. Nie ograniczając 
się do podnoszenia podatków i 
świadczeń od chłopów, ziemianin 
organizuje swe własne pańskie go- 
spodarstwo, w którym ten sam 
chłop musi pracować. Ażeby zaś 
przymus uczynić skuteczniejszym i 
ażeby chłopa uczynić bardziej po- 
słusznym, właściciele ziemscy dążą 
do rozszerzenia swej władzy nad 
chłopami, którzy stają się „pań- 
szczyźnianymi. Chłopi buntują się 
i z orężem w ręku czynią próby 
wyzwolenia. Ale wojny chłopskie 
kończą się ich klęską, a położenie 
ich staje się jeszcze gorsze". 

Jasnym jest, że wzrastający u- 
cisk, zaciskająca się na chłopie pę- 
tla świadczeń, rosnące ciężary, 
wszystko to nie mogło zostać bez 
reakcji. Tam, gdzie były warunki 
do ruchów masowych — rozgorza- 
ła fala buntów i rewolucji chłop- 
skich, od Łaby po Wołgę, od Kar- 
pat do Adriatyku, związanych z 


nazwiskami Bołotnikowa, Chmiel- 
nickiego, Stienki Razina, Jerzego 
Hory i Kriszana, Piotra 


Dozsy, 0 
Csaszara, Jana Sladkiego - Koziny, 
Matija Gubeca, Kostki Napierskie- 
go. Jako echo tych wielkich ru- 
chów wybuchały miejscowe bunty, 
powstawały drobne oddziałki, ła- 
czące w sobie ovornych chłopów, 
zbiegłych rekrutów, inteligentów 
prześladowanych za przekonania 
polityczne czy religijne. rzemieślni 
ków. Tu leży geneza zbójnictwa. | 

Bezsprzecznie, mają rację pa 
którzy wskazują na liczne wolny, 
niszczące Europę Wschodnią XVII 


w., jako na moment sprzyjający 
powstawaniu zbójnictwa, Rozprzę- 
żenie, niszczenie osad ludzkich, 
bezprawie, wzrost krzywd sprzyja- 
ją nastrojowi oporu, bojowości. 
Podobnie mają rację ci, którzy 
wskazują na warunki naturalne 
jako na podłoże zbójnictwa. Bez 
wiekszych cbszarów leśnych czy 
górskich nie utrzymałoby się zbój- 
nictwo tak, jak nie utrzymałaby 
Się partyzantka, i zginęłoby' pod 
ciosami pańskich hajduków, pan- 
durów czy landsknechtów. Nawet 
mają część racji i ci, którzy skłon- 
ni są w zjawisku zbójnictwa wi- 
dzłeć elementy zbójeckiej pr_estęp- 
czości. Należy tylko w tym wypad- 
ku dokładnie zdać sprawę, jakiego 
to rodzaju była ta przestępczość, z 
jakim to prawem  skłóceni byli 
kandydaci na zbójników, oraz ja- 
kie warunki społeczno - ekonomi- 
czne sprzyjają wytwarzaniu się tej 
czy innej przestępczości? 


Wszystkie te uboczne momenty, 
które przytoczyliśmy mogły więc 
sprzyjać rozwojowi  zbójnictwa. 
Warunkiem istotnym byia wszakże 
walka chłopstwa przeciw ciężarom, 
walka z pandurami, żandarmami, 
z całą szlachecką administracją, re 
prezentującą wzrastający ucisk. 


Słusznie na momenty wzrastają- 
cego ucisku, jako na tło zbójnie- 
twa, wskazał tak Kubala w sta- 
rym, ale do dziś dnia niezastąpio- 
nym szkicu o Kostce Napierskim, 
jak i Józef Krzyżanowski w praw- 
niczej rozprawce o procesie Jano- 
sika (1936). Gruntownie zbadał te 
powiązania historyk radziecki Dra- 
kohrust, który w swej rozprawie o 
„Podkarpaciu galicyjskim XVI w. 
i ruchu zbójnickim* na podstawie 
ksiąg sądów  referendarskich, lu- 
stracyj starostw, zestawień podat- 
kowych, "dokładnie zanalizował 
stan i ciężary chłopstwa podkar- 
packiego na terenie Karpat Środ- 
kowych i Wschodnich w omawia- 
nym przez nas okresie, tj. w XVI 
i XVH w. Zbadał narastanie cięża- 
rów chłopskich i wskazał, że na 
tych samych terenach, na których 
najbardziej dawało się odczuć bez- 
prawie panów, rozwijać się zaczęło 
zbójnictwo. Nakreślił więc swoistą 
geografię ośrodków zbójeckici: 
zgodną z topografią wsi najbardziej 
obciążonych. Wskazał, że, aczkol- 
wiek sądzeni w „rejestrze złoczyń- 
ców“, zbójnicy byli często właśnie 
obrońcami prawa, łamanego przez 
szlachtę; ich walka była więc jak- 
by formą legalnej samoobrony. 
W miarę zaciskania się żelaznej ob- 
ręczy pańszczyzny, zwiększającego 
się nacisku dziedziców, ba, nawet 
usuwania siłą chłopów z ziemi, ro- 
dzą się pierwiastki niezadowole- 
nia, przechodzące w opór, a nawet 
i bunt. W miarę zaostrzania się 
tych antagonizmów chłopi przecho 
dzą — jak pisze Drakohrust — „od 
legalnej obrony do oreżnej walki“. 
Chłopi opuszczają wsie i uciekają 
w lasy, gdzie łączą się z dezerte- 
rami, pasterzami wołoskimi, zmu- 
szonymi do oddawania swych pa- 
stwisk, zbierając się pod przy- 
wództwem osobników, pochodzą- 
cych nieraz ze środowiska drobnej 
szlachty, czy „kniaziów“  wołos- 
kich, czasem nawst radykalnych 
inteligentów (rektor Radocki — 
legenda o studenckim pochodzeniu 
Janosika). 


Taka sama była i sytuacja na 
innych ternach Jarpackich. Kro- 
nikarz z Jazowska rad Dunajcem 
z peczątku XVIII w. Owsiński, 
notuje w swej kronice, że ówczcs- 
ny pan tych ziem, książę Teodor 
Lubomirski, dał się poznać ludnoś- 
ci „przez swoje opresje ubogim lu- 
dziom zadane, wielkim zdzier- 
stwem'*, co wywołało „głosy pła- 
czu i pomsty przenikającej do 
nieba o ratunek“. Jaki był tego re- 
zultat? Liczne wypadki zbójnie- 
twa. Że zbójnicy nie napadali na 
biednych chłopów, ale tylko na 
bogaczy, tego dowodem jest notat- 
ka tegoż Owsińskiego, bynajmniej 
zbójnikom  nieprzychylnego: otóż 
opisuje on, że zbójnik Łazarczyk 
z Tylmanowej obrabował dwóch 
gospodarzy, ale dodaje, że „te pie- 
niądze nie ich zapracowane były“. 
jeden bowiem je „po inszym był 
zmarłym zebrał“, a drugi ,.prze- 
chodzące żołnierskie wozy podszedł 
i tak trochę pieniędzy zerwał". 
Celem  zbójnickiego napadu nie 
stały się więc zapracowane pienią- 
dze, ale wyłącznie zagrabione czy 
wyłudzone. 


Pojęcie więc zbójnika jako tego, 
który przeznaczony jest do realiza- 
cji sprawiedliwości społecznej, 
zbójnika, który mówi o sobie, że 
„jam odbierał możnym i ubogim 
dawał z możnych uzbierany łup" 
(Tetmajer), nie jest więc wyssane 
z palca, ale posiada swą realną 
treść klasową. Na Węgrzech jesz- 
cze w XX w. w górach bakońskich 
pojawiali się zbójnicy „betyarzy". 
O ostatnim z tych zbójników, słyn- 
nym Rózsa Sandorze, napisał zre- 
sztą swego czasu znany pisarz wę- 
gierski Móricz Zsigmond powieść, 
która wywołała moc odgłosów na 
temat „betyarstwa'* i dyskusji, czy 
Rózsa był bohaterem rewolucji 
1849 r. (w której, rzeczywiście brał 
udział), czy zwykłym bandytą? 

Ale fakt faktem, że z tym Rózsą 
siedział jakiś czas w więzieniu au- 
striackim polski spiskowiec Jezio- 
rański. I ten Jeziorański, acz de- 
mokrata, były uczestnik rewolucji 
węgierskiej, przerażony był poglą- 
dami Rózsy. Pisze on w swych cie- 
kawych pamiętnikach o zbójniku 
węgierskim, że „chaotyczne jego 
poglądy i pojęcia w kwestiach spo- 
łecznych zdumiewały ekscentrycz- 


nością.. Dziwił się, jak ludzie mo- 
gą ustrój obecnego społeczeństwa 
cierpieć, nienawiścią pałał do nie- 
go'. 
IM 

Zbójnictwo trwało na terenach 
środkowo - europejskich tak dłu- 
go, jak długo istniały sprzyjające 
mu warunki. Grekow pisze, że „we 
wszystkich tych krajach, gdzie sto- 
sunki feudalne utrzymywały się do 
końca XVIII, a nawet do początku 
XIX wieku, wiejska gospodarka i 
związane z nią losy chłopów rozwi- 
jały się i przemieniały według 
tego samego prawa“. Takim tere- 
nem, gdzie wszystkie warunki jesz- 
cze długo sprzyjały powstawaniu 
zbójnictwa były Karpaty Wschod- 
nie, najdzikszy zakątek w tej częś- 
ci Eurepy do XX w. Bezkresne la- 
sy, gćry, wsie ubogie, oddalone od 
ośrodków produkcyjnych, ludność 
żyjąca w niezwykle ciężkich, pier- 
wotnych warunkach i na prymi- 
tywnym szczeblu cywilizacyjnym, 
niepiśmienna, oddalona od miast, 
ośrodków robotniczego fermentu — 
wszystko to przyczyniało się do wy- 
twcrzenia tu jeszcze w XX wieku 
warunków „jakby będących echem 
gdzie indziej pokonanego już ustro- 
ju pańszczyźnianego. Swoiste wa- 
runki, nieświadomość ludności spo- 
wodowały, że wtrącona ona została 
w niewolę lichwiarzy, karczmarzy, 
bogatych kupców wiejskich, którzy 


gazety z 1944 roku, opisujący, że 
na okupowanej wówczas przez fa- 
szystów Ukrainie Zakarpackiej 
„okolicę marmaroską od miesięcy 
trzyma pod strachem szaleńczo od- 
ważny, niecny rozbójnik  Riskó*. 
Dlugo nie mogła żandarmeria go 
znaleźć, gdyż ludność „zwykle do- 
piero wiele dni po pojawieniu się 
rozbójnika śmiała o nim mówić“. 
Dopiero po długich poszukiwaniach 
udało się wojsku okrążyć groźnego 
Risko i po długotrwałej walce po- 
konać go, ale towarzysze uszli, aby 
kontynuować swoją działalność. 

'Tak było jeszcze w 1944! Jednym 
z ostatnich sławnych zbójników w 
Karpatach Wschodnich był Miko- 
ła Szuhaj, który zginął w roku 1921. 
Szuhaj jest bohaterem znanej po- 
wieści czeskiego pisarza Ivana Ol- 
brachta, której tłumaczenie ukaza- 
ło się na naszym rynku księgar= 
skim *). 


NĄ 
Szuhaj w przedstawieniu Ol- 
brachta jest klasycznym typem 


zbójnika, którego określone warun- 
ki społeczne skłoniły do uprawia- 
nia tego procederu. Zmuszony do 
udziału w obcej sobie imperiali- 


stycznej wojnie 1914 -— 1918 dezer- 
teruje, i gdy po zakończeniu wojny 
żandarmeria węgierska opuszcza ro- 
dzinną jego Kołoczawę, a lud mści - 
się za dotychczasowe krzywdy de- 
molowaniem 


lokalu żandarmerii, 


Na połoninach Karpat Wschodnich 


wykorzystali jej  nieświadomość, 
aby ją drogą  spijania, oszukań- 
czych sposobów i machinacji do- 
koła katastrów hipotecznych zmu- 
sić do zupełnej wobec nich zależ- 
ności. Choć formalnie wyzwolona, 
faktycznie ludność w dalszym cią- 
gu była w niewoli, utrzymywana 
systemem renty gruntowej w zależ- 
ności od lichwiarzy i bogaczy, któ- 
rzy wyłudzali od niej ziemię. Ol- 
brzymie lasy, jedyne źródło zarob- 
ku, pozostały własnością  pańską. 
W obronie bogacza, lichwiarza, li- 
cytującego ostatnią krowę, wystę- 
powała żandarmeria, zbrojna moc, 
czuwająca nad wyzyskiem i krzyw- 
dą chłopską. 

W obronie swych praw chłopu 
nie zostało nic innego, jak ulec — 
lub uciec do lasu. Ukraina Zakar- 
packa była do ostatnich czasów ra- 
jem dla zbójników. Mam przed so- 
bą jeszcze wycinek z węgierskiej 


wychodzi z kryjówki i ujawnia się 
we wsi. Ale jako były dezerter, 
duch wolny, oporny, staje się po- 
dejrzany dla możnych Kołoczawy, 
dla bogatych kupców, spekulan- 
tów, drżących przed możliwością 
rozlania się fali rewolucyjnej z są- 
siedniej Węgierskiej Republiki Rad 
latem 1919 roku. Tak samo staje się 
on podejrzany 'dla przejściowych 
panów Kołoczawy, okupantów ru- 
muńskich i dla nowych jej panów: 


Czechów. żandarmów czeskich, 
broniących klasowego agrarno-ka- 
pitalistycznego ustroju  „Pierwej 


republiki“ i bogatych Żydów koło- 
czawskich łączą wspólne interesy, 
wspólna obrona przed  Szuhajem, 


*) Olbracht Ivan — Mikoła Szu- 
haj, zbójnik. Przełożyła H. Grusz- 
czyńska — Dubowąa. Warszawa, 
1949, wyd. PIW. 


Placówka socjalizmu 


Zgłosiłem się na wyjazd do Pań- 
stwowego Gospodarstwa Rolnego 
w Kurzegłowicach w wojewódz- 
twie wrocławskim. Dlaczego do 
majątku państwowego i dlaczego 
właśnie na Ziemie Zachodnie? 

PGR-y dzisiaj u progu rozwoju 
gospodarki socjalistycznej na wsi 
są pierwszymi placówkami nowych 
metod pracy. Wydaje mi się więc, 
że poznanie tej na socjalistycznych 
zasadach prowadzonej gospodarki 
ma dla pisarza znaczenie niesłycha 
nie instruktywne. Trzeba przecież 
najpierw widzieć, j a k się od- 
bywa, j a k przebiega praca ko- 
lektywna, ażeby potem na innych 
odcinkach naszej pracy (ma to być 
bowiem akcja długofalowa) móc 
nie tylko obserwować, gromadzić 
spostrzeżenia ł pisać, ale mając 
właściwe kryteria wpływać i pod- 
nosić poziom tych ośrodków spół- 
dzielczych, które na skutek starych 
nawyków u chłopów, a przede 
wszystkim walki klasowej mają 
trudności w pracy. 

Jedziemy przecież na wieś, nie 
po to, żeby się temu nowemu życiu 
przyglądać z boku, ale wejść w nie, 
współuczestniczyć w tworzeniu no- 
wych ludzkich wartości, bo czło- 
wiek jest tu najważniejszy. 

Tereny zachodnie naszego kraju, 


specjalnie wciągają pisarza, jak w 
województwie wrocławskim, gdzie 
zgromadziła się ludność pod wzglę- 
dem socjalno - obyczajowym bar- 
dzo zróżniczkowana. , 

Procesy rozwojowe przebiegają 
tu inaczej, chcę powiedzieć: w spo- 
sób bardziej skomplikowany, niż 
gdzie indziej. 

We wzajemnym obcowaniu mu- 
szą się zatrzeć i zacierają się (wie- 
my o tym dobrze) róćne typy ży- 
cia, różne wsteczne obyczaje środo- 
wiskowe, ponieważ nowa idea or- 
ganizuje ich życie, nowe warunki 
ustrojowe. 

Wieś nie jest mi obca. Urodzi- 
łem się i wychowałem na wsi, po 
okresie nauki i studiów znowu po- 
wróciłem na wieś i wciąż tym ży- 
ciem żyję. 

Uważam jednak, że akcja zorga- 
nizowana, akcja planowa nawet 
dla tych, którzy wieś znają dobrze, 
będzie miała niesłychaną wartość, 
ponieważ pisarz dzięki niej będzie 
oglądał środowisko poprzez pry- 
zmat nie „własnego temperamen- 
tu“, jak chciał Zola, nie „sponta- 
nicznie* ale poprzez zadania, jakie 
stoją dziś przed narodem, jakie 
stają przed masami drobno i śred- 
niorolnych chłopów. 

JAN KOPROWSKI 


Zbójnicy karpaccy wedlug Skoczylasa 


tak samo, jak Szuhaja łączy z bie- 
dotą wiejską Kołoczawy ruską, czy 
żydowską, wspólna nienawiść do 
wyzyskiwaczy, bogaczy, zbogaco- 
nyca na krzywdzie chłopskiej, do 
cbrońców ucisku. Szuhaj odchodzi 
na połoniny i tak rozpoczyna się 
epos jego walki z bogaczami, z żan- 
darmerią, która napróżno usiłuje 
go złowić. I znów postać Szuliaia 
tak, jak postacie dawnych zbójni- 
ków, nabiera wszystkich cech przy- 
pisywanych tamtym . zbójnikom. 
Zresztą postać rzucona jest przez 
Olbrachta na tło dawnej legendy o 
zbójniku Dowbuszu z  Kosmacza, 
która to legenda jest niejako kan- 
wą, podłożem nowej legendy, le- 
gendy o Szuhaju, „który bogatym 
brał a biednym dawał, który nigdy 
nikogo nie zabił, chyba w obronie 
własnej lub ze sprawiedliwej zem- 
sty”. 

'Tak, jak Dowbusz, który po- 
djął się „mścić za krzywdy, mordo- 
wać panów, zabierać im zrabowane 
mienie, niszcząc ogniem i żelazem 
dla radości, dla zemsty, dla ostrze- 
żenia przyszłości i lęku przed nią“. 
Tak, jak Dowbusza, tak i Szuhaja 
chroni przed kulami zielona gałąz- 
ka. Wymachując zieloną gałazką 
Szuhaj „odrzuca kule do tyłu“. 

„Żandarmom nie uda się zastrze- 
lić Mikoły. Nikt tego nie potrafi. 
Przeciwko kulom ma czary. I nie 
zdradza ich, nigdy o nich nie mó- 
wi...“ Tak, jak kiedyś Dowbusz 
walczył przeciw „podstarościm pa- 
na Józefa Potockiego, przeciw 
zdzierstwu bojarów rumuńskich, 
baszów tureckich i magnatów wę- 
gierskich“, tak teraz Szuhaj bił 
„żandarmów, sołtysów, leśniczych i 
bogatych żydów“. 

Krystalizują się więc dwa obozy. 
Po jednej stronie żandermi, bogaci 
Żydzi, sołtysi. Tutaj należą i ku- 
łacy: „Czy widzicie tego pyzatego 
chłopa w pańskim ubraniu i zielo- 
nym myśliwskim kapeluszu? To 
kieron, oszust, bydlę i przeklęty 
złodziej, który zawierając umowy 
z przedsiębiorcami robi machlojki 
z zarobkami drwali, okrada ich przy 
biletach...“ 

Po drugiej stronie stoi Szuhaj, a 
za nim — cała nędza wiejska. Zbój- 
nictwo jest w ich pojęciu formą le- 
galnej walki. „Wszyscy oni w głębi 
duszy są zbójnikami. Jest to bo- 
wiem jedyny sposób obrony, jaki 
znają, obrony, która pomaga: na 
tydzień, na miesiąc, na rok, na dwa 
lata jak u Mikoły Szuhaja, na 
siedem lat jak u Oleksy Dowbu- 
sza“. w 

Ci, którzy nie biorą udziału w 
walce, czują się z nią solidarni, po- 
magają Szuhajowi, jak mogą, kryją 
go, udzielają mu schronienia. „W 
całej okolicy od Tiapesu do Sty- 
niaku i od Kamionki aż do równi- 
ny wokół Chustu nie było chału- 
py, w którejby odmówiono mu no- 
clegu lub łyżki strawy... On jedyny 
porwał się na pomoce  biedocie...* 
A komendant żandarmerii czeskiej 
pisał rozgoryczony w swym rapor- 
cie, że „wspólnikami Szuhaja są 
prawie wszyscy mieszkańcy..." 

Tak, jak o Dowbuszu, tak i o 
Szuhaju, opowiadano w wiejskie 
wieczory długie opowieści i kocha- 
no go „za to, że wziął na siebie to, 
na co oni nie mieli odwagi: ze 
szerzył między panami przerażenie, 
kochał poniżonych, bogatym zabie- 
rał a biednym dawał, że mścił 
wszelką nędzę i krzywdy. Szuhaj 
swą sławę zachował i po śmierci, 
gdyż „był przyjacielem gnębionych 
i wrogiem panów, a gdyby żył, na 
świecie nie byłoby tyle nędzy“, 
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Mikoła Szuhaj i jego walka z 
możnymi tego świata, ze spekulan- 
tami, żandarmami, sołtysami była 
wyrazem walki klasowej toczącej 
się wewnątrz Kołoczawy. Była wy- 
razem tej walki wewnątrz społe- 
czeństwa jeszcze politycznie nieu- 
świadomionego. Szuhaja pojmowa- 
no jako symbol oporu. Gdy w są- 
siednim miasteczku robotnicy, pra- 
cujący przy regulacji Cisy, rozpo- 
częli strajk dla poprawy swych 
głodowych warunków, wywiesili 
transparent, na którym wielkimi li- 
terami napisali: „Niech żyje Miko- 
ła Szuhaj — Szuhaj nas poprowa- 
dzi. 

Czy walka toczona przez Szuha- 
ja była właściwą formą walki? 
Wiara w cudowną gałązkę, która 
odpędza kule, nie może być siłą 
motoryczną ruchu wyzwoleńczego. 
Mogła ona być tylko kanwą, na 
której rozwinąć się mogły nowe 
idee. Wytworzyły sie one, gdy roz- 
rosła się i wzmocniła warstwa ro- 
botników drzewnych, tartacznych, 
którzy z pobliskich fabryk Użho- 
rodu. Mukaczewa, Berehowa przv- 
nieśli nowe, zerepanizowane metody 
walki politycznej i ekonomicznej. 
Na wszystkich mapach rezultatów 
wyborczych w dawnej Czechosło- 
wacii, okregi wyborcze Ukrainy 
Podkarpackiej zakreślone były ja- 
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ko głosujące na kandydatów Ko- 


munistycznej Partii Czechosłowa- 
cji. 
Ukraina  Zakarpacka przeżyła 


jeszcze okres okupacji przez faszy- 
stów węgierskich w latach 1939 — 
1944. Jeszcze raz epopea Mikoły 
Szuhaja znalazła swe powtórzenie 
w bohaterskich walkach partyzan- 
tów ukraińskich przeciw faszystow- 
skim najeźdźcom. Wyzwolona przez 
Armię Radziecką jesienią 1944 ro- 
ku Ukraina Zakarpacka w czerwcu 
1945 znalazła się wreszcie w związ= 
ku ze swą macierzą: Radziecką 
Ukrainą. Szybkimi krokami ruszył 
teraz rozwój tego zaniedbanego 
przez tyle wieków kraju. Z ziemi 
opuszczonej, zacofanej, w przecią- 
gu 5 lat wyrósł kraj zagospodaro- 
wany, uprzemysłowiony, o rosną= 
cym dobrobycie i kulturze, 

Te warunki, które sprzyjały na 
Ukrainie Zakarpackiej zjawisku 
zbójnictwa, te warunki, które wy- 
hodowały Mikołę Szuhaja, należą 
dziś już do bezpowrotnej prze- 
szłości. Wiara w możliwość usunię= 
cia wszelkiej krzywdy, która ka= 
zała kiedyś nieuświadomionemu lu= 
dowi wierzyć w  zbójnika, jako 
przyjaciela gnębionych a wroga 
panów, znajduje dziś pełne swe za- 
spokojenie w budowaniu nowego 
ustroju, który — bez zbójników — 
znosi nędzę i krzywdę, ucisk i bez= 
prawie. 
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Pierwszy przekład ,„Mikoły Szu- 
haja“ na język polski dokonany był 
w r. 1935 przez D. Oniszczyka i wy- 
dany w „Wydawnictwie Nowcecze- 
snym'*. Przedmowę nacisał wów- 
czas P. Hulka-Laskowski; nie wy- 
chodziła ona jednak poza ogólne 
uwagi o samym dziele i jego auto- 
rze, 

Do nowego wydania przedmowę 
napisał znany miłośnik gór, literat, 
taternik i publicysta J. A. Szcze- 
pański. Szczepański rzuca zbójnie- 
two. na tło warunków  historycz- 
nych; czyni to dobrze z parcma 
potknięciami. Niefortunnym jest 
wyrażenie, że u kolebki zbójnic- 
twa stał „upadek gospodarczy i 
społeczny klasy chłopskiej u scnył- 
ku średniowiecza, który jest zja- 
wiskiem ogólnoeuropejskim* i któ- 
ry „prowadził do ujarzmienią chło- 
pów w coraz ostrzejsze poddań- 
stwo“. Nauka markistowska wyma- 
ga ścisłości sformułowań. Nie ża- 
den „upadek  społeczno-gospodalr- 
czy*(!), ale konkretny proces hi- 
storyczny, o którym wyżej mówiliś- 
my i który nosi nazwę wytworze= 
nia się folwarku pańszczyźnianego. 
Geneza tego zjawiska jest skompli= 
kowana, pisał o niej prof, St. Ar- 
nold w artykule „O właściwą me= 
todę badania historii chłopów w 
Polsce“ („Wieś“, Nr. 2, 1950). Jak 
wykazał Grekow we wspomnianym 
wyżej, a niestety za mało znanym 
naszym publicystom artykule, było 
to zjawisko wcale nie ogólnoeuro- 
pejskie, ale specyficzne dla rejonu 
wschodnio-europejskiego; w Szwe= 
cji czy Anglii nie było zjawiską 
folwarku pańszczyźnianego, nie by- 
ło też buntów chłopskich czy zbój- 
ników ani w XVII ani w XVII w. 
Zjawisko folwarku pańszczyźniane- 
go pociągało sobą wzmożony wzrost 
ciężarów chłopa, co było dopiero 
podłożem zbójnictwa, a nie żaden 
„upadek gospodarczy i społeczny 
chłopa“. Poza tym ruchawka Doży 
nie wiąże się właśnie z Górnymi 
Węgrami, ale raczej z Siedmiogro- 
dem, a powstania Rakoczego nie 
można też tak łatwo wiązać z ru- 
chami  chłopskimi. Bezsprzecznie 
duża część chłopów poparła w 
pierwszej chwili powstanie, chłopi 
z Tomaszem Esze z Tarpy na czele 
zasilili jego szeregi ufając, że po- 
prowadzi on ich do walki z uci- 
skiem cesarskich komendantów i 
węgierskich magnatów. W następ- 
stwie sytuacja chłopów na terenie 
wyzwolonym przez Rakoczego była 
jednak równie ciężka, a nicdawno 
na jednej ze scen Budapesztu wy- 
stawiony był utwór p.t. „Cinka 
Panna‘, w którym próbowano 
przedstawić powstanie Rakoczego 
jako bunt niezadowolonej z ograni- 
czenia jej egoistycznych intaresów 
i przywilejów szlachty węgierskiej, 
odruch, nie nie mający wsnrólnego 
z interesami mas ludowych Węgier. 

Przekład nowy dokonany przez 
H. Gruszczyńską-Dubową stoi bez 
porównania wyżej od poprzedniego 
i oddaje cały artyzm języka Ol- 
brachta. Kilka omyłek wynikło z 
nieznajomości przez tłumaczkę 
dziejów i stosunków  wschodnio- 
karpackich: wieś Dowbusza nosi w 
rzeczywistości nazwę (polską) nie 
Kosmacze ale Kosmacz; zamiast 
„Gieniawski* (str. 100) winno być 
oczywiście „Sieniawski“. 

„Szuhaj* Olbrachta jest książką 
piękną, wprowadzajacą nas w świat 
miniony, ale tym nie mniej godny 
naszej pamięci. 


JAN REYCHMAN 


Nr 5 


Książka Anny Kowalskiej składa 
się z kilkunastu opowiadań skompo- 
nowanych w zwarty cykl. O związku 
ich pomiędzy sobą zachodzącym wy- 
raźnie, pomimo pozornej luźności de- 
cyduje w pierwszym rzędzie to, że 
stanowią one garść wspomnień ar- 
cheologa z naukowej podróży do 
Grecji. Czysto formalnym znakiem 
kompozycyjnej wspólnoty jest układ 
cpowiadań wyraźnie znaczący szlak 
archeologicznej podróży: cykl zaczy- 
na się w drodze z Brindisi do gre- 
ckiego portu Pireus („Na statku“), 
potem następują trzy opowiadania 
ateńskie: „Amalia i Aleksander”, 
„Wdowa', „Wieiki Przedrzeźniacz'; 
„Ziarno szaleństwa“ dzieje się w 
Koryncie, „Wieika Kalavryta“ w Ar- 
kadii, kilka kolejnych opowiadań 
dotyczy wycieczek na wyspy jońskie, 
poczym podróżnicy kierują się na 
północ: zwiedzają Teby, oglądają 
pole pod Platejami, wąwóz Termo- 
pile („Na cmentarzu w Tebach“, 
„Natręt'). Podróż kończy się w Sa- 
lonikach, skąd pochodzą dwa ostatnie 
Gpowiadania „Wierna sługa“ i „U 
fryzjera Mamasa“. 

To geograficzne następstwo opo- 
wiądań nie ma bezpośredniego wpły- 
wu na ich treść. Opisane zdarzenia 
nie mają prawie żadnego związku 
z miejscem. To co się stało przypad- 
kowo w Atenach, mogło się stać 
również w Tebach — co więcej, 
kształt zdarzeń i ich sens jest w tym 
stopniu oderwany od lokalnych wa- 
runków społecznych, że „Opowisda- 
nią greckie“ po zmianie lokalnego 
kolorytu obyczajowego i realiów 
geograficznych mogłyby się nazywać 
„opowiadaniami włoskimi“. Nie o 
geografię zatem chodzi. Geograficz- 
ny porządek i zmienność miejsc ma 
uprzytomnić tylko jeden moment, jak 
się okaże dość istotny przy interpre- 
tacji książki: że podróż archeologa 
trwa. I to w sensie dosłownym i 
przenośnym. 

Jakiż jest dosłowny sens podróży 
archeologa? Rozczepienie nurtu zda- 
rzeń „Opowiadań greckich* na dwa 
łożyska: z jednej strony śledzimy 
drogę i pracę archeologów, dowia- 
dujemy się, że błądzą po ruinach, 
skupują drobne wykopaliska, foto- 
grafują ciekawe budowle i t.d. — 
słowem przebywają w sferze swych 
zawodowych zainteresowań. Ale jed- 
nocześnie wiemy, że to nie jest sfera 
ich jedynych emocji, i, że „Opowia- 
dania greckie* powstały dzięki zu- 
pełnie innym wzruszeniom. Opowieść 
a tragedii Tiny Sadowskiej, o Amalii 
i Aleksandrze, o zbrodni małego 
Florosa, o przewodniku  Panajotisie 
i t.d. — to są sprawy najważniejsze, 
jedynie ważne dla czytelnika. Tre- 
ścią „Opowiadań greckich“ nie są 
nąu:owe sukcesy podróżujących ar- 
cheolagów, ale ich nieoczekiwane 
przygody: mimochodem  podpatrzo- 
ns zdarzenia, zasłyszane opowiada- 
nia, edbyte rozmowy. Z tych przy- 
gód, zdarzeń i rozmów wdziera się 
w sferę ząwodowych wzruszeń ar- 
checioga żywy, tragiczny, a bezsen- 
sowny Świat —- świat daleki od za- 
stygnięcia w obiektywnej prawdzie 
historii i archeologii, dopraszajacy się 
doraźncgo wytłumaczenia. Są opowia- 
dania, w których dzięki pewnym oko- 
licznościom podróżujący uczony wcią- 
gnięty zostaje w pozornie obojętne mu 
zdarzenia, staje się jednym z bohate- 
rów, rozmąwia, wysłuchuje skarg, u- 
dziela rad, interweniuje, — ba, ponosi 
część odpowiedzialności za obrót wy- 
padków. 

I tak się wkońcu dzieje, że w gąsz- 
czu przygód czytelnik gubi szlak ar- 
cheologicznej podróży narratora. 
Szlak naukowych poszukiwań coraz 
bardziej staje się szlakiem przygody. 

W pierwszym opowiadaniu „Na 
statku“ pełniącym w cyklu rolę jak 
gdyby uwertury, archeolog zbliżają- 
cy się do greckich wybrzeży doznaje 
dręczącego uczucia jakiejś niewy- 
starczalności swej archeologicznej 
podróży: „Cóż nowego czego odkryć 
nie potrafiłam w tekstach zostawio- 
nych w domu, spodziewałam się po- 
znać chodząc znowu po starej, gre- 
ckiej ziemi? Czy wiodła mię nie- 
świadoma chęć wyzwolenia się z uro- 
ku rzuconego przed laty przez te zie- 
mie i tak jak kochanek pragnący od- 
zyskać wolność przygląda się spoj- 
rzeniem odczarowanym z zachwytu, 
próbowałam przezwyciężyć dawne u- 
roki i odzyskać się dla rzeczy nowych 
i powabów innego świata?“ („Na 
statku“). 

Oprócz pytania „cóż nowego“ pa- 
dło przedtem jeszcze inne: „Opusz- 
czałam Włochy z jakimś poczuciem 
rozczarowania, że oto nie więcej się 
nie wydarzyło oprócz podróży. Nasi 
włoscy przyjaciele umarli lub roz= 
biegli się po świecie, nie zyskaliśmy 
nowych. Sam Rzym wielkich wykn- 
palisk nie był już Rzymem mojej 
mładości, nie chciałam go nawet pa- 
miętać, tym bardziej, że wlókł się za 
mną cień rzymskiego szpiela, nieod- 
łącznego towarzysza naszych arche- 
olegicznych wędrówek. („Na sta- 
tku“). Na pytanie: „cóż jeszcze o- 
prócz podróży?“ odpowiedzi udziela 
turyście przygoda. Przygoda dzie- 
jaca się równocześnie z rozwijają- 
eymi się reficksjami, wychodząca mu 
na przeciw swą alegoryczną treścią. 
Archeolog jest świadkiem tragedii 
Gwojga ludzi: pięknej Greczynki za- 
kochanej w swym mężu — bez wza- 
jemności, i młodego Polaka, którego 
prześladuje na równi miłość żony, na 
którą nie może odpowiedzieć żadnym 
uczuciem, jak i tęsknota za ojczyzną, 
do której wskutek małżeństwa nie 
może powrócić. Kiedy statek zbliża 
się do wybrzeży greckich, Athene 
Sadowska popełnia samobójstwo. 

Śmierć jej przypomniała uczonemu 
filologowi legendę o Safonie. I dla- 
tego tragedia pani Tiny była pier- 
wszym spotkaniem z historią na gre- 
ckiej ziemi, dając jednocześnie od- 
powiedź na pytanie „co nowego się 
zdarzy, czego nie dało się odkryć w 
tekstach“ i „co wydarzy się oprócz 


*) Anna Kowalska: Opowiadania 
greckie, Czytelnik, 1949, str. 140. 
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podróży”. 
Sadowskiej sparodiowała patetyczną 
tragedię Safony. Legenda o Safonie 
ujęła samobójstwo Tiny w jakiś cu- 
dzysłów, a jednoczesne dumania ar- 


Poniżająca tragedia Tiny 


cheologa nadały temu zdarzeniu 
wartość alegorii: „Biedna pani Ti- 
na, jakżeż żałosne wydało mi się jej 
zaślepienie miłosne, żałosne i śmie- 
szne, jak często wydają nam się czy- 
jeś namiętności. Czyż starożytni nie 
wykpiwali w komediach nawet miło- 
ści Safony?* 

I wtedy zjawić się musiało trzecie 
pytanie: jaki jest prawdziwy kształt 
świata, jaka jest bezwzględna o nim 
prawda, jaki jest sens jego niezro- 
zumiałych czy nierozumnych powi- 
kłań. Jak wytłumaczyć jego dziw- 
ność, gdzie kończy się parodia i ka- 
rykatura, gdzie jest granica wiel- 
kiego cudzysłowu, a gdzie zaczyną 
się patetyczna dosłowność. 

W konsekwencji pytania o sens 
napotykanych zdarzeń, każda z opo- 
wiedzianych przygód archeologa sta- 
je się zarówno jednym z pytań o bez- 
względną prawdę świata, jak i czę- 
ściową na nie odpowiedzią. Inaczej 
— artystycznym skrótem pewnej in- 
telektualnej koncepcji świata. 

Szląk podróży narratora, to szlak 
literackiej przygody. Pod metaforą 
archeologa, jako głównego bohatera 
„Opowiadań greckich“ ukrył się pi- 
sarz, jako główny bohater własnych 
przygód. Opowieści o Amalii i Alek- 
sandrze, o wdowie po filolog, o 
przewodniku Panajotisie, o rekru- 
tach z wyspy Paros, — o tych po- 
zornych bohaterach „Opowiadań 
greckich* — to tylko poszczególne 
rozdziały literackiej podróży z przy- 
godami. Może mieć ona dwa kie- 
runki: albo będzie to podróż do kraju 
ludzkich, trudnych spraw, do kraju 
odpowiedzi na dręczące pytania, — 
a więc podróż po wiedzę o świecie, 
a więc wyprawa w głąb spiętrzenia 
warstw rzeczywistości — albo lite- 
racka wycieczką wzdłuż zdarzeń i 
ludzi, w poszukiwaniu artystycznej 
przygody. W którym kierunku od- 
jechała autorka „Opowiadań gre- 
ckich?* : 
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„Chyba nie będzie przesadą, jeśli 
się powie, że przynajmniej połowa 
zdarzeń w polskich powieściach zwy- 
kła się dziać za granieą. Jesteśmy 
najbardziej podróżującym narodem 
— w literaturze“. — Tak pisał żar- 
tobliwie Wacław Kubacki w 1947 
roku przy analizie prozy Iwaszkie- 
wicza. 

Nie będziemy tu rozpatrywać wie- 
lorakości aspektów tych literackicn 
podróży. Chodzi tu o ten jeden tylko 
aspekt, zarówno obchodzący Kuba- 
ckiego w wypadku Iwaszkiewicza, 
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Zdarzenie, które na wstępie opi- 
szę, zaszło w okresie, gdy Trasa 
W-Z nie była jeszcze gotowa, a na 
Wiśle montowano ostatnie przęsło 
mostu Śląsko-Dąbrowskiego. W 
gmachu Warszawskiej Rady Związ- 
ków Zawodowych na Nowym 
Zjeździe spotkałem się wtedy z 
robotnikami na wieczorze autor- 
skim. Przez okna widać było przy- 
śpieszoną pracę nad mostem, a 
Kongres Zjednoczeniowy .czuło się 
niemal w powietrzu. Jeden ze 
słuchaczy oświadczył w dyskusji 
nad odczytaną przeze mnie nowe- 
lą: „Jestem robotnikiem i nie mam 
lekkiej pracy. Kiedy po óśmiu go- 
dzinach wracam zmęczony do do- 
mu, nie zawsze mogę wziąć książ- 
kę do ręki. Żona przypomina mi, 
że bony tłuszczowe nie są załat- 
wione, że trzeba stanąć w kołejce, 
albo że dzieciom przydałyby się 
wreszcie nowe buciki. Nie mam 
czasu na książkę. Życiowe kłopoty, 
codzienne bytowe zmartwienia za- 
przątają mi głowę. Nie jest łatwo 
czytać, pamiętając, że dziecko nie 
ma butów. Jeżeli już sięgam po 


„książkę, muszę zastanowić się nad 


wyborem. Chce od książki nauki i 
pomocy. Nauki, abym rozszerzył 
swoją wiedzę, która jest nie z mo- 
jej winy zbyt mała. Pomocy, abym 
nabrał otuchy, abym widział, że są 
rzeczy większe i ważniejsze niż 
moje bony tłuszczowe, abym wró- 
cił nazajutrz o pracy z nowym 
entuzjazmem i siłami. Więc wy, 
pisarze, uczcie nas i książkami 
swoimi pomagajcie nam w pracy 
i życiu". 

Dyskusja tocząca się obecnie 
wokół zagadnień poczji i prozy po- 
winna nam uprzytomnić, jak mało 
nauki i pomocy okazaliśmy do- 
tychczas pracującym robotnikom i 
chłopom. To oni budowali Trasę 
W-Z i zakładali pierwsze spółdziel- 


nie produkcyjne na wsi, a więk- 
szość pisarzy  ciaćkała się ze 
swoimi pseudointeligenckimi, hi- 


sterycznymi kompleksami. Prowa- 
dziliśmy jałowe pogawędki war- 
sztatowe i biadaliśmy, że nie spo- 
sób stworzyć „pozytywnego boha- 
tera“, gdy tymczasem prawdziwi 
pozytywni bohaterowie żyli i pra- 
cowali o krok od nas. 

A czas uciekał. Pisarze mieli je- 
szcze wciąż coś do odrobienia, ja- 
kieś obrachunki z przeszłością i ze 
sobą „obiecywali — „my się prze- 
stawimy, ale przecież nie możemy 
od razu“. Sądziłem, że ja osobiście 


WIEŚ 


jak i obchodzący nas w wypadku 
Kowalskiej. Chodzi tu o literacką 
turystykę, lub inaczej —- o ten od- 


mienny kształt świata oglądany c- 


czyma turysty — o swoistą filozofię 
turystyki przynajmniej w literackim 
sensie. Z trudu poznania świata wy- 
sącza się extrakt absolutnej przy- 
jemności spostrzegania, doznawania, 
przeżywania. Podróż zwalnia z ry- 
gorów społecznej odpowiedzialności, 
jedynym rygorem obowiązującym 
jest maximum przeżycia. W polu 
widzenia turysty wyglądającego 
przez okno expresu, świat nierucho- 
mieje, przetasowuje się i układa go- 
ścinnie w kalejdoskop niecodziennych 
zdarzeń. „Nie zdarza się nie oprócz 
podróży“, ponieważ podróż jest zda- 
rzeniem w danej chwili ze wszystkich 
najważniejszym. „Podróż jest przy- 
jemnością podobną do spożywania 
szlachetnego owocu; gdy pachnący, 
soczysty owoc odświeża spragnione 
gardło, nie pamiętamy, że jest on 
również pokarmem; podziwiając 
dzieło sztuki nie czujemy, że równo- 
cześnie uczymy się, tak doskonale 
trud poznania utajony jest w zach- 
wycie.“ („Na statku“). Porównanie 
postawy turysty wobec oglądanego 
świata do estetycznej postawy wobec 
dzieła sztuki zrobiła za nas sama 
autorka, nam pozostaje uczynić z te- 
go istotny zarzut wobec jej książki 
i wyciągnąć konsekwencje dla okre- 
ślenia poznawczej wartości „Opowia- 
dań greckich“. 

Dla ułatwienia sobie zadania przy- 
pomnijmy tutaj charakterystyczny 
cytat z przedwojennej ksiażki Anny 
i Jerzego Kowalskich p.t. „Mijają 
nas* (1932). Był to bardzo podobny 
do „Opowiadań greckich“ cykl hisz- 
pańskich opowieści (niesłusznie na- 
zwany powieścią). „Każda muszla 
zamyka jedną prawdę o perle. Dla 
mnie każdy przykład stwarza osobną 
rzeczywistość. Nieprawda i niepraw- 
dopodobieństwo są także rzeczywi- 
stościami, jeżeli znajdą się na nie 
przykłady. Wiem, wiem, nie cenisz 
przykładów niezwykłych, nie liczysz 
na przygody. Czy twoja prawda nie 
jest trochę domatorką?* Słowa te 
wypowiada  ekscentyczna malarka, 
podróżująca po Hiszpanii, w poszu- 
kiwaniu tematów do obrazów. Kom- 
ponuje dziwaczne sceny, z których 
każda zamyka pewną, niemniej dzi- 
waczną koncepcję rzeczywistości. Na 
spotkanie zaś założonej, artystycznej 
dziwności wychodzi autentyczna 
dziwność świata przydybana w pod- 
chwyconym zdarzeniu. Malarska — 
ściślej, literacka, bo w kostiumie ma- 
larki, znów jak w „Opowiadaniach 
greckich“ w kostiumie archeologa, 
ukrywa. się pisarz: jako główny bo- 
hater własnych opowieści == "zatem 
literacka, metafora, realizuje. się w 
wymiarze przygody, która zamyka 


piszę coś, co może być nauką i po- 
mocą dla pracujących. Z taką na- 
dzieją oddawałem do druku zbiór 
nowel „Fiołki przynoszą nieszczę- 
scie“, I zawiodłem się. Nie ta kry- 
tyka, która spotkała mnie w cza- 
sopismach literackich, ale, ta z 
którą w świetlicach wystąpili mło- 
dzi robotnicy i chłopi, sprawiła, że 
rozumiem dziś grzech pierworodny 
swej twórczości. Czytając niektóre 
nowele w świetlicach, musiałem 
na poczekaniu zmieniać pewne 
wyrazy, zwroty, opuszczać zdania, 
dodawać wyjaśnienia i komenta- 
rze. Czułem, jak moja artystyczna 
robota, w którą włożyłem tyle 
uporu, kruszy się przy zetknięciu 
z człowiekiem, czekającym ode 
mnie otuchy i nauki. Zobaczyłem 
jak nieistotne i wręcz szkodliwe 
są moje formalne efekciki, regre- 
sje chronologiczne, niedopowiedze- 
nia, moje „sposoby“ artystyczne, 
wykombinowane chwyty, całe te 
formalistyczne  szczudła, na któ- 
rych utwory moje miały się prze- 
chadzać jak lakierowane maneki- 
ny ku uciesze tłumów. Za cnotę 
pisarza uważałem mówienie jak 
najmniej, podawanie myśli zaszy- 
frowanej, byle by trudniej było 
zrzoumieć. Tymczasem cnotą pisa- 
rza jest mówienie wprost, po ludz- 
ku, mówienie jak najwięcej, aby 
tym łatwiej było zrozumieć. Cnotą 
pisarza jest wyraźne widzenie i 
wychodzenie na przeciw prostego 
czytelnika. Dziś pisząc jakie bądź 
zdanie, staram się pisać je nie tak, 
aby je ze smakiem przełknął 
snobistyczny krytyk, ale tak, aby 
najwięcej pożytku wynieśli z nie- 
go moi znajomi i nieznajomi chło- 
pi i robotnicy. Niech się krytyk 
obraża. Albo zmienia. 


I jeszcze jedno. Bałem się chyba 
prawdy o Polsce Ludowej. Prze- 
mycałem ją ostrożnie, nie podawa 
łem w całym pięknie, a raczej sta- 
rałem się obrzydzić, pomny  głu- 
piego przesądu, że ludzie nie wie- 
rzą w rzeczy zbyt piękne, że to ca 
jest piękne, trzeba trochę skazić, 
aby było wiarygodne. Dlatego u- 
ciekałem od tematów bohaterskich, 
kluczyłem po manowcach życie 
Polski Ludowej, po prostu ukry- 
wałem przed czytelnikami wiel- 
kość spraw dziejących się w na- 
szym kraju. i 

Już po wydrukowaniu książki, o 
której mowa, spędziłem wiele go- 
dzin i dni w pewnej warszawskiej 


w sobie ten jedyny, niepowtarzalny, 
— i przez to dziwny i egzotyczny 
kształt świata, — tę „jedną prawdę 
o pea“. 

„Filczofia przygody” jest właśnie 
filozofią turysty, który tworzy sobie 
wiedzę o świecie na podstawie oder- 
wanych zdarzeń — jakby ktoś usi- 
łował ocenić książkę, posługując się 
zespołem dowolnie wybranych cyta- 
tów. „Turystyką literacką“, jest ta 
osobliwa metoda pisarska, polegająca 
na nieustannych wędrówkach po pe- 
ryferiach i zakamarkach rzeczywi- 
stości w poszukiwaniu niezwykłości. 
Gdyby tak ułożyć dla tych literackich 
wycieczkowiczów katalog „miejse 
godnych zwiedzenia“ — wyglądałby 
on mniej więcej tak: dziwność psy- 
chologiczna, specyfika pewnych śro- 
dowisk — żeby tak powiedzieć — 
marginesów społecznych, — i egzo- 
tyka obyczajowa 

Zastanówmy się, na czym polega 
niezwykłość sytuacji w następują- 
cych opowiadaniach: „Na statku“, 
„Amalia i Aleksander“, „Bigamista'”, 
„Magia“, „Na cmentarzu w Tebach“, 
„Wierny sługa“. Niekochana kobieta 
rzucą się w morze; zdradzony mał- 
żonek ratuje obeą dziewczynę, ranną 
podczas rozruchów; wdowa po uczo- 
nym filologu, ponieważ za życia nie 
umiała nadążyć jego zamiłowaniom 
— po jego śmierci, na ruinach nieg- 
dyś znienawidzonego Akropolu wku- 
wa greckie słówka; kochliwy kapitan 
okrętu nie umie sobie odmówić mał- 
żeństwa z młodą, ładną dziewczyną 
— ale kiedy ta starzcje się, brzydnie 
i staje się nudna — szuka sobie na- 
stępnej z całym poczuciem pokrzyw- 
dzenia przez los; stary rybak nie 
pozwala odejść od siebie dorosłej 
córce, zazdrosny o nią każe się pie- 
lęgnować i usypiać lekturą „Quo 
vadis“(!); jeden wyrostek iebański 
zaklina drugiego wyrostka, żeby ten 
wyrządził mu tę przyjemność i dał 
mu po pysku; wierna służąca pod- 
rzyna swej pani gardło tępym nożem 
z powodu dewaluacji drachmy i pa- 
rasolki z motylkiem. Wystarczy? A 
cóż to jest? Po prostu szereg, klinicz- 
nych nieomal wypadków różnego ro- 
dzaju psychopatołogicznych zboczeń, 
— lub, przynajmniej ciekawych feno- 
menów psychologicznych. A więc 
„dziwność psychologiczna”, pierwsze 
z wymienionych  „miejse godnych 
zwiedzenia". 

A teraz: w opowiadaniach „Ziar- 
no szaleństwa”, „Wielka Kalavryta', 
„Popołudnie w Tirynsie', „Idylla w 
Nauplii*, „Panajotis*, „U fryzjera 
Mamasa“ — zwiedzamy już nie ta- 
jemnicze skrytki psychiki poszcze- 
gólnych ...ludzi, wyakbstrahowanych 
przeważnie (nie zawszel) ze społe- 
cznęgo środowiska — tutaj zwiedza- 
my właśnie pewne środowiska i za- 


fabryce. Wracając wieczorami 
przez błotnistą i nieoświetioną uli- 
cę, oglądałem 'się na czerwony 
sztandar, powiewający na dachu 
tej fabryki. Czy byłbym kiedykol- 
wiek przed tym pisał w ten spo- 
sób o czerwonym sztandarze? Był- 
bym się napewno bał fałszywego 
patosu. Sztandar na fabryce? Jakiż 
to sztampowy obraz! Przodownik 
pracy, wyrabiający świadomie 
mniejszy procent normy, niż po- 
trafi, aby dać. się prześcignąć to- 
warzyszom, a potem ciągle im za- 
grażać i w ten sposób zmuszać do 
zwiększenia wysiłku? Cóż to za 
gazetowy ideał! Dopiero dłuższy 
pobyt w fabryce uświadomił mi, 
jak mało pisarze, zajęci czytaniem 
książek i gazet, wiedzą o zmianach 
w życiu. Dopiero wtedy zrozumia- 
łem, jak głupie i banalne są nasze 
medytacje o rzekomych niedosko- 
nałościach socjalistycznego realiz- 
mu i nierealności tzw . pozytyw- 
nych bohaterów. Wyczułem, ile 
materiału do literatury ukrywa się 
przed nami w codziennej pracy 
robotników. Tylko dostrzec go i 
brać garściami! Zobaczyłem dra- 
maty rozgrywające się na nara- 
dach wytwórczych, fabuły powie- 
ściowe powstające w narzędziow- 
niach i szliiicrniach, monografie o 
awansie społecznym rodzące się na 
kursie dla przedowników i w fote- 
lu dyrektorskim zajętym przez 
byłego ślusarza. 


Trzeba nam, literatom, skończyć 
raz wreszcie z tym werbalistycz- 
nym  „przestawianiem się“, skoń- 
czyć „walkę z sobą“. skończyć z 
wiecznym a jak nięproduktyw- 
nym „przezwyciężaniem obciążeń”, 
skończyć z jałową gadaniną o „po- 
stawach“. skończyć z deklarowa- 
niem się i łaskawym  obiecywa- 
niem dobrych chęci na przyszłość. 
Trzeba brać udział w walce kla- 
sowej (bo się to przecież chcące 
niechcąc robi, tylko mcże po innej 
stronie), trzeba żyć pracą, wysił- 
kami i marzeniami mas ludowych, 
trzeba wsłuchać się w ich głos i w 
bicie ich serca, trzeba to wyrażać 
swoim pisarstwem. 


W najbliższym czasie szereg pi- 
sarzy polskich wyjedzie do po- 
szczególnych zakładów przemysło- 
wych na terenie kraju, do spół- 
dzielni produkcyjnych na wsi, 
Państwowych Ośrodków Maszyno- 
wych, PGR-ów itd. Usłyszawszy o 
tej akcji, zgłosiłem. się jako jeden 


ZYGODY ARCHEOLOGA?) 


poznajemy się z ich charakterysty- 
ką. Ale co za środowiska, któż jest 
bohaterem tych opowiadań? Hotelarz, 
synek domokrążcy, właściciel ka- 
wiarni, wędrowni cyrkowcey, poga- 
niacz osłów i przewodnik, — wystę- 
pują też i rybacy, sklepikarze, ma- 
rynarzę, w charakterze napotkanych 
przechodniów. Jest to więc bardzo 
typowy światek, z którym styka się 
każdy turysta, dzięki któremu wy- 
daje mu się, że poznaje ludzi zwie- 
dzanego kraju. Światek ten typowy 
szczególnie dla takich krajów jak 
Włochy, Grecja, Szwajcaria — sta- 
nowi specyficzną grupę bytującą na 
granicy drobnomieszczaństwa i lum- 
penprolctariatu. Hotelarz, restautor, 
wędrowny handlarz, wędrowny ban- 
kier, właściciel cyrku — to góra tega 
„społeczeństwa, szofer, pokojówka, 
przewodnik, poganiacz esłów, lino- 
skoczek — to doły. Egzotyka tych 
środowisk polega na ich lokalnym i 
sezonowym charakterze. Oczywiście, 
istnienie tego osobliwego światka jest 
faktem społecznym ściśle zależnym 
od istnienia kapitalizmu. To „społe- 
czeństwo” żyjące z napiwków i roz- 
rzutności zamożnych jest oskarże- 
niem warunków, które je zrodziły, 
ale oskarżeniem biernym, jest tylko 
wtórnym odbiciem, refleksem typo- 
wych konfliktów społecznych. Dla 
pisarza poszukującego  niszwykłosci 
i nietypowości, jest ono przez swój 
niepowtarzalny, charakterystyczny 
dla opisywanego kraju wygląd rów- 
nież „miejscem godnym zy iedzenia'. 


Wreszcie sprawa najprostsza: egzo- 
tyka obyczajowa. No, „podróż ar- 
cheologa trwa”, w dosłownym sensie 
także, Grecja jest Grecją, a Anna 
Kowalska nie od wczoraj ma żyłkę 
podróżniczą. Jest więc wlaściwie tyl- 
ko jedno opowiadanie będace prawie 
wyłącznie obrazkiem obyczajowym — 
to „Rekruci z wyspy Parcs“ 
świetny opis pożegnania z rodzinną 
wyspą, odjeżdżających do wojsku po- 
borowych, ale bystra obserwatorka, 
dobrze znająca kraj i ludzi, kładzie 
bardzo wyrazistą barwę lokalną na 
każdej charakterystyce tak poszcze- 
gólnych osób, jak i całych środo- 
wisk, tak na przytoczonej rozmowie, 
jak i na opowiedzianych zdarze- 
niach. Kulturalno-obyczajowa egzo- 
tyka kraju przeplata się z egzotyką 
psychologiczną i społeczną, podkreśla 
jeszcze klimat dziwności rozpanoszo- 
ny w „Opowiadaniach greckich“. 


x 


Znamy już „stacje docelowe“ po- 
dróży literackiej Anry Kowalskiej. 
Wiemy już, co znalazł po drodze 
podróżujący archeolog. Nie. umiemy 
tylko jeszcze odpowiedzieć ani na 
pytanie, czy to właśnie spoacziewał 
się napotkać w Grecji wykształcony 


z pierwszych. I wybrałem wieś, 
ponieważ tam w tej chwili prze- 
biega najwyraźniejsza linia frontu 
walki klasowej i tam idzie rzecz o 
socjalizm. 

Kierowniczka pewnej świetlicy 
łódzkiej opowiadała mi niedawno 
o swoich kłopotach w pracy 
świetlicowej. Pokazano mi zajęcia 
zespołu dramatycznego, który 
opracowuje sztukę na temat zwal- 
czania analfabetyzmu, pokazano 
czytelnię, mówiono o chórze i 
orkiestrze. A więc świetlica nieźle 
pracuje — pomyślałem. „No, tak 
dobrze to nie jest — wyjaśniła 
kierowniczka. — Jeszcze niedaw- 
no wbrew moim zakazom znowu 
przyniesiono wódkę. Stali w sieni 
i pili. Weszłam właśnie i nie mia- 
łam sił protestować. Minęłam ich 
bez słowa, aż nagle ktoś mnie wo- 
ła. Odwracam się i — trzask! do- 
stję pięścią w twarz. Kiedyś na 
ulicy uderzono mnie jakimś cięż- 
kim przedmiotem w głowę. Byłam 
później w szpitalu. Kurowałam się 
dwa miesiące. 

A to wszystko za to, że wykry- 
łam kiedyś przy świetlicy izbę,, 
gdzie stał tapczan, klucza rzekomo 
nie było i tylko w czasie mojej 
nieobecności przychodziły jedno- 
godzinne pary lokatorów. Wywa- 
żyłam drzwi, zobaczyłam potłuczo- 
ne kieliszki, jakąś porzuconą bluzkę 
damską. Odprawiłam wożźnego, 
tapczan wyniosłam, no i za to po 
kilku dniach uderzono mnie w 
głowę, kiedy szłam wieczorem do 
domu. Wiele to kosztowało, zanim 
powstał u nas świadomy  aktyw 
miłośników świetlicy. 

Ale dziś ci chłopcy z chóru i 
kursu dla analfabetów nie po- 
zwolą, żeby mi włos z głowy spadł. 
Wiem, że wieczorem odprowadzają 
mnie z daleka do domu. Obstawa, 
co? Wszystkie sekcje rozwijają się, 
samokształcenie, zespół dramatycz- 
NIS 

Kierowniczka łódzkiej świetlicy, 
członkowie tamtejszego teatru 
amatorskiego i my, poeci, noweli- 


ści, powieściogisarze, wszyscy je- 
stemy żołnierzami jednego frontu 
walki o kulturę. Czas to sobie 


uświadomić. Czas połączyć wysiłki 
pisarskie z wysiłkiem opisanej 
przeze mnie kierowniczki świetli- 
cy. : 
Markierantów i dezerterów trak- 
tuje się na froncie w sposób wia- 
domy. 


Jacek Bocheński i 
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na tekstach miłośnik starożytności, 
czy to już wszystko, co miało się 
zdarzyć oprócz podróży, | jaka jest 
cstatecznie ta „absolutna prawda“ 
o świecie, której poszukiwanie insy- 
nuowaliśmy autorce. Nie wiemy, co 
oprócz podróży archeologa łączy te 
opowiadania ze sobą i co stanowi 
o tym, że pisarza nazwaliśmy ich 
głównym bohaterem. 


Jeżeli powiedzieliśmy, że czytelnik 
szesnastu opowiadań greckich ma do 
czynienia z szesnastoma metaforami, 
podstawionymi pod wzór intelektual- 
nej koncepcji losu człowieka — mu- 
simy teraz na podstawie analizy sa- 
mych opowieści dojść do odczytania 
tego wzoru. 


Treść opowiadań już znamy, za- 
proponujemy więc od razu formuł- 
kę: — trochę na pozór dziwacznie 
brzmiącą: człowiek nie może „dopa- 
sować się“ do swego losu. To los 
okazuje się „za obszerny”, za okrut- 
ny, za trudny do zrozumienia — 
i wtedy człowiek zdumiewa się nad 
własną bezbronnościa wobec doznanej 
a niepojętej krzywdy, buntuje się 
przeciw czemuś, o czym nie wie czy 
jest jego winą, czy cudzą, czy tkwi 
w nim samym, czy w społeczeństwie, 
czy jest jakimś czyhającym na jego 
zgubę demonem przeznaczenia, (np. 
„Wielki  Przedrzeźniacz*, „Bigami- 
sta“ i in.). To znów dzieje się od- 
wrotnie — los okazuje się jakby 
przyciasnym ubraniem,  parodiuje 
mniemanie człowieka o sobie, pisze 
na niego paszkwil, rysuje karykatu- 
ry z jego najcenniejszych uczuć 
i największych namiętności. Wtedy 
człowiek staje przed problemem nie- 
zawinionej śmieszności. („Na stat- 
ku“, „Wdowa'). Podanych warian- 
tów konstrukcji losu bohatera nie 
trzeba rozpatrywać w ich biegunowej 
przeciwstawności i według tego po- 
wtórnie rozsegregowywać „Opowia- 
dań“: powyższe formułki wyrażają 
tylko  dwukierunkowość założonej 
koncepcji artystycznej i w różnych 
formach sprawdzają się we wszyste 
kich chyba opowiadaniach. 


Oczywiście, trudno dyskutować 
z tą demoniczną filozofią. Natomiast 
warto zaryzykować inną teorię: że 
tej filozofii w ogóle nie można brać 
na serio i odczytywać ją dosłownie 
z pomiędzy wierszy „Opowiadań 
greckich“. Trzeba ją zatem ująć 
w wielki cudzysłów i stwierdzić, że 
ta przyjęta linia kierunkowa opowia- 
dań jest artystycznym eksperymen- 
tem literach ej stylizacji antycznej 
konstrukcji los człowieka i typowe- 
go dla antycznej tragedii konfliktu 
bohatera z „przeznaczeniem“, (moj- 
ra, fatum). Nie można zresztą od- 
mówić wdzięku i taktu tej stylizacji, 
przesuwanej po samej krawędzi pa- 
rodii, czasem znajdującej się już na 
granicy dosłowności, a czasem wcho- 
dzącej w ton dobrotliwego cynizmu, 
przypominającego opowiadania Ana- 
tola France'a. 


Rozpoznaliśmy więc drogę pisarki, 
która doprowadziła "ją do owych 
egzotycznych „miejsc godnych zwie- 
dzenia”: była to droga literackiego 
eksperymentu. Była to więc na pew- 
no literacka wycieczka wzdłuż zda- 
rzeń i ludzi. Rozpoznal.śmy także 
właściwą rolę owego archeologa — 
zdemaskowaliśmy go bowiem, jako 
pisarza krążącego po wymyślonym 
przez siebie świecie w poszukiwaniu 
eksperymentu. Możemy więc posta- 
wić tezę, że „Opowiadania greckie” 
są artystycznym pamiętnikiem, war- 
sztatową relacją pisarza zmagające- 
go się z przyrządzeniem surowego 
materiału do ukształtowania go we 
własny i tym razem już „dosłowny“ 
obraz świata. Ale tego obrazu tu 
jeszcze nie ma. 


* 


Dotychczasowa diagnoza nie jest 
zupełnie wyczerpująca. Śą bowiem 
trzy, względnie cztery opowiadania, 
które jednak nie całkiem pokrywają 
się z tym, co powiedzieliśmy dotych- 
czas. Mam tu na myśli: „Ziarno 
szaleństwa”, „Wielka Kalavryta“, 
„Popołudnie w Tirynsie“, i z zastrze- 
żeniem „Amalia i Aleksander". Oczy- 
wiście ustalony schemat wszelakiej 


, dziwności i skłócenia z losem utrzy- 


muje się nadal, ale właśnie w tych 
czterech opowiadaniach odchodzą na 
dalszy plan demony takie, jak: prze- 
znaczenie, los, życie, natomiast 
uczynki ludzkie, reakcje na przeży- 
cia, natura samych przeżyć przybie- 
rają konkretne kształty społecznych 
uwarunkowań. Dziewięcioletni Floros 
wieszający babkę — to obraz nędzy 
greckiego lumpenproletariatu, silnie 
i wyraziście skontrastowany z do- 
statkiem przejeżdżających turystów 
i greckich warstw posiadających. 
(„Wielka Kalavryta“). To przykład 
najjaskrawszy, gdzie postępowanie 
pojedynczego człowieka stanowi do- 
kument zła tkwiącego w strukturze 
społeczeństwa. A dalej: zachowanie 
pojedyńczego człowieka ujawnia ce- 
chy wyraźnie określone klasowo (np. 
drobnomieszczański humanitaryzm 
w „Amalii i Aleksandrze“, w „Ziar- 
nie szaleństwa”); wreszcie ta „przy- 
ciasność" losu i jego parodiujące 
działanie ukazane zostaje pod po- 
stacią dzprawujących, upodlających 
wpływów kapitalizmu na psychikę 
człowieka („Popołudnie w  Tiryn- 
sie“). 


Tak więc w tych opowiadaniach, nie 
wolnych zresztą od błędów (np. na- 
turalistyczne wynaturzenia w „Wiel- 
kiej Kalavrycie*) autorka stworzyła 
pewną sprzeczność, dzięki której jed- 
nak wystąpiły tym  jaskrawiej 
wspomniane wyżej skutki ryzykow= 
nego założenia artystycznego. 


Dlatego wolno utrzymać zasadni- 
czy tenor smutnej diagnozy: nie — 
lub niewiele więcej —- oprócz podró- 
Ży, oprócz spostrzegawczości na mia- 
rę turysty, oprócz dowolnego w za- 
łożeniach, a nie weryfikowanego do- 
statecznie, eksperymentu. 


Andrzej Kijowski 
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Marysia Sajdakówna, trzymając 
kurczowo w garsci zwinięte bank- 
noty, które matka jej dała na za- 
płacenie podatku gruntowego, we- 
szła do budynku mieszczącego U- 
rząd Gminny. Od frontu, to znaczy 
od szosy, łączącej dwa powiatowe 
miasta, znajdowała gię spółdzielnia 
SCh., w podziemiu zaś piekarnia. 
Smakowita woń świeżego chleba 
połaskotała powonienie Sajdaków- 
ny, świeżego chleba nie jadła już 
kęs czasu. 

Na lewo koło okna siedział sam 
wójt, zatopiony po uszy w papier- 
kach. Z prawej strony nad wielki- 
mi, rozłożonymi księgami, które 
już samą wielkością napędzały 
strach i szacunek, królowała Mar- 
cela Drwalówna, piastująca tu go- 
dność rachmistrza. Wyszukiwała o- 
na w rejestrze gruntowym nazwi- 
sko płatnika i pobierała należną od 
niego kwotę. 

Przed stołem Drwalówny utwo- 
rzyła się mała kołejka. Pierwsza 
stała Helena Kluk, gospodyni na 3 
hektarach. Idąc płacić podatek 
sprzedała w mieście 28 jaj i gar- 
nuszek masła. Masło sprzedawano 
tutaj na targu w niewielkich ema- 
liowanych garnuszkach. Ważyło o- 
no przeciętnie 60—65 deka. 

Za Klukową stał Stanisław Ja- 
rosz, również małorolny na 2 ha. 
Klukowa zwierzała się mu ze 
swych trosk: 

— Masło dziś potaniało. Cóż, nikt 
świata nie przerobi — dodała z 
westchnieniem, spoglądając na swe 
wyrudziałe drewniaki na szerokich 
rozdeptanych stopach. — Nic żem 
nie kupowała, żeby na podatek nie 
zbrakło. Tu nikt nie zborguje... — 
dodała z uśmiechem, spoglądając 
na Drwalównę. Ta jednak, pogrą- 
żona w rejestrze, nie dosłyszała. 

Klukowa ciągnęła dalej: 

— Trzy tysiące samej sykuracji 
musiał mój stary zapłacić. Nim to 
zbierze ile to trzeba sprzedać ma- 
sła, jaj, ile się trzeba naszpyrteć... 

Potem rozmowa zeszła na aktu- 
alną kwsetię opału. Niektórzy to 
będą na wiosnę palić słomą i bady- 
lami! A tu trzeba żarcia i dla ludzi 
i karmy dla inwentarza nagotować. 
Ale na czym? Mówi się: świńtucha 
trza zakontraktować, na czym mu 
jednak kartofli nagotujesz? 


— Jakiego mamy leśnego — 
westchnęła Klukowa — cinka nie 
da wziąć! 


Sajdakówna westchnęła również, 
Jarosz pociągnął nosem. Tak, spra- 
wa opału była palącą sprawą. 
Wprawdzie nadeszły cztery wago- 
ny węgla, na gminę, ale kiedy ob- 
dzielono szkoły, urząd gminny, po- 
sterunek, spółdzielnię, to na posz- 
czególne gromady zostało po 75 
kwintali. I podziel tu, człowiecze! 
Toteż prezes spółdzielni dzielił, 
lecz — i tu żółć zalewała chłopów 
— przede wszystkim między swo- 
ich kumotrów i znajomków. 


Te gorzkie rozważania przerwały 
Klukowej słowa Drwalówny, że 
ma do zapłacenia zaledwie 81 zł. 
Mąż wpłacił zaliczke 500 zł., tro- 
chę zeszło za dostarczonego na 
punkt skupu wieprzka i oto jaka 
miła niespodzianka! Klukowej ręce 
trzęsły się trochę, kiedy z chu- 
steczki wysunłyvwała starannie za- 
winięte papierki. 

— Żebym wiedziała to bym w 
mieście gumowce kupiła — gdyby 
były. 

Po Klukowej przed stołem stanał 
Jarosz. Na jego 2 ha przypadało 
podatku 1882 zł, a że wpłacił za- 
liczkę i za dostawę świniaka zbo- 
nifikowano mu z podatku 941 zł. 
więc miał jeszcze 20 zł. nadpłaty. 
Jarosz skrzętnie schował „pulares'* 
i szczerzył teraz z zadowoleniem 
do dziewcząt żółte, pozgryzane 
pieńki rzadkich zębów. 

Sajdakówna wiedziała, że Niem- 
cy zabrali Jaroszowi konia i wóz, 
a gdy kupił drugiego, to ten zdechł 
nie wiadomo dlaczego. Jarosz to 
pechowny chłop: tuż przed wojną 
snalił sie. „Wszystko mu się wypa- 
tło w durk* — jak cn zwykł ma- 
wiać. Przy tym Jarosz był chory na 
żołądek. Nawet teraz, wychodząc, 
skarżył się na brak w spółdzielni 
sody oczyszczonej. 

Po nim kolej przyszła na Józefa 
Całuska. Był to typowy bogacz 
wiejski, zwłaszcza w tej wsi. gdzie 
ogromna większość gospodarstw 
nie orzekraczała 3 — 4 ha. Całusek 
miał 20 ha, konie, krowy, ogumio- 
ny wóz, młocarnię, z tuzin świń. 
Zakontraktował z nich zaledwie 
dwie. Mawiał, że z kontraktacją nie 
ma potrzeby się śpieszyć: przecież 
tak czy tak nie sprzeda ich z wol- 
nej reki. Ale o tym różnie we wsi 
mówiono. Całusek chetnie uchodził 
za pognębioną niewinność: że to 
podatki, FOR, szarwerki, zsyp zbo- 
ża... ale jakoś z tych wszystkich 
przepraw wychodził obronną ręką 
i może to się wyda dziwne, ale w 
gruncie rzeczy trząsł całą gromadą. 
Każdy u niego siedział w kieszeni, 
każdy w ten czy inny sposób od 
niego był zależny. Spokrewniony 
był z połową wsi, kumoterskie wię 
zy łączyły go z resztą. I jak tu ru- 
szyć takiego potentata? „Dziś ty 
mnie, ja jutro tobie“. Na dobitek 
wszystkiego żona Całuska była 
kierowniczką sklepu gminnej snół- 
dzielni. Jak sie tam dostała — Bóg 
raczy wiedzieć. Ostatnio zdarzyła 
się tam przedziwna historia ze skó- 
ra na wierzchy. Kiedy ją przywie- 
zicno na wieczór, pani Całusek 
zamkn=ła towar do magazynu, a 
nazajutrz, niemal o świtaniu, wraz 
z kumctrem z Komitetu Członkow- 
skiego perżnęli całe dwa juchty na 
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przyszwy, lepsze kawałki rezerwu- 
Jac dla siebie i swoich. W rezulta- 
cie tego wykrawania, gdy zebrał 
się cały Komitet, brakowało półto- 
ra kila skóry. Po krótkiej naradzie 
„brak ten rozparcelowano na po- 
zostałą skórę, pobierając odpowie- 
dnią dopłatę na deku. 

Całusek miał do zapłacenia na 
podatek większą kwotę. I choć po- 
przedzający go oiedacy płacili swo- 
Ją należność bez szemrania i zwło- 
ki, Całusek z miejsca stanął oko- 
niem. Krzywda mu się dzieje! — 
wołał pod adresem wójta. — Chcą 
go zniszczyć! A wówczas kto bę- 
dzie płacił? Kto będzie dostarczał 
ziemniaki i zboże na zsyp? Kto da 
mleko do mieczarni?! Cnyba nie te 
gołodupce, co na prźednówku bez 
pomocy w zbożu wyżyć nie mogą! 

Wójt słuchał i milczał cierpliwie. 
Czasami tylko marszczył czoło i o- 
blizywał spieczone usta. Miał wiel- 
ką ochotę wyrzucić Całuska za 
drzwi, natychmiast jednak przype- 
minał sobie misierną siatkę powią- 
zań familianckich i kumoterskich, 
więc tylko uśmiechał się nieszcze- 
rze, jak gdyby brał to bezczelne 
wydziwianie Całuska za niepoczy- 
talne wybryki rozwydrzonego wy- 
rostka. A „wyrostek“ miał już do- 
rosłe dzieci! 


Ostatecznie Całusek nic nie za- 
płacił i wyszedł, zapowiadając, że 
się cdwoła do Urzędu Skarbowego. 

Wójt odetchnął z ulgą i rzekł, u- 
nikając spojrzeń zebranych, jakby 
usiłował wytłumaczyć swoją bier- 
ność: t 

—- Niewyparzony pysk ma ten 
Całusek. Ale to niezły chłop. 

Kiedy wreszcie przyszła kolej na 
Sajdakównę, pemyślała, że taka 
Marcelka Drwalówna to ma dobrze. 
Skończyła Liceum Handlowe, do- 
stała w gminie posadę, co miesiąc 
tych paręnaście tysiączków ma i 
niech nawet rodzicom część da na 
utrzymanie, to zawsze na swcje 
potrzeby coś nie coś się okroi. Mo- 
że się i ubrać i do miasta w nie- 
dzielę pojechać... Taka sama gospo- 
darska córka, jak i ona, tyle tylko, 
że rodzice posyłali ją do szkół, a 
Sajdakówna musiała poprzestać na 
7 oddziałach szkoły podstawowej. 
Dlatego też Drwalówna jest i uś- 
miechnięta, i pewna siebie. 

Marysia wracała do chałupy, po- 
grążona w niewesołych myślach. 
Gdyby tak mogła nauczyć się pisa- 


Anna Lau-Gniadowska 


Julia Żemaitie 


Po powstaniu styczniowym 63 
roku rząd carski zabronił druko- 
wania oraz rozpowszechniania ja- 
kichkolwiek pism i książek w ję- 
zyku litewskim. Ucisk wywołuje 
sprzeciw. Im surowsze kary stoso- 
wał rząd carski, im więcej chłopów 
i inteligentów zsyłał na Syberię, 
tym silniejszy stawał się cepór. Na- 
ród litewski, zaprawiony do walki 
przez rok 48, nie poddawał się. 
W tym ckresie pojawiają się pierw 
si „knygnesiai* czyli nosiciele 
książek, którzy zajmowali się 
przemytem i kolportażem  litew- 
skich książek z zagranicy. W hi- 
storii literatury pozostali oni, obok 
walczących, postępowych pisarzy 
drugiej połowy 19 wieku, bohate- 
rami literatury litewskiej. 

Na Litwie, po upadku feudaliz- 
mu, rozwijał się żywy wyzwołeń- 
czy ruch narodowy. Wielką popu- 
larneścią cieszyły się pisma takie, 
jak „Ausra“ i „Varpas“, drukowa- 
ne w Prusach Wschodnich i kol- 
pertowane szeroko po miastach i 
wsiach litewskich, pomimo, iż za 
czytanie ich groziła carska kator- 
ga. 

W tym właśnie okresie, w latach 
90-tych, wchodzi do literatury li- 
tewskiej nikomu dotąd nieznana 
50-cioletnia kobieta. która całe 
prawie życie spędziła w  kurnej 
chacie, jako żona pańszczyźniane- 
go chłopa. Julija Beniuseviciutie - 
Żymantienie, urodzona w 1845 r. 
na Żmudzi, przez trzydzieści lat 
pracując na roli, nie miała ani siły 
ani czasu na przeczytanie chociaż- 
by jednej książki czy gazety. 
W swoich pamiętnikach podaje, co 
skłoniło ją do napisania pierwsze- 
go utworu. 

Do lat 90-tych pisała jedynie li- 
sty do syna i sąsiadem - analfabe- 
tom listy do ich rodzin. W roku 
1894 od syna swego sąsiada, ucz- 
nia Pawła  Visinskasa, otrzymała 
tajne wydawnictwo w języku li- 
tewskim. Z tego okresu zachowała 
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nia na maszynie: maszynistki są 
teraz bardzo poszukiwane i dobrze 
płatne. Albo żeby tak się dostać do 
biura. 

Rezultatem tych rozmyślań była 
rozmowa z rodzicami, która przy- 
brała charakter nieco burzliwy. 
Stary Sajdak skrzyczał ją, w grun- 
cie rzeczy jednak był zadowolony 
z obudzonej ambicji. Ale mówił: 

— To ty myślisz, że już każdy, 
kto szkół trochę liznął, to zaraz za 
urzędnika ma być? A ja ci powia- 
dam, że lepszy jest dobry rzemieśl- 
nik, jak taki skrobipiórek! 

— Za co ja mam ręce zaczepić 
w naszej wiosce? — zauważyła 
Marysia z determinacją. 

Spojrzał na nią spod oka i nie 
odpowiedział już nic. A wieczorem 
wdział kożuch i poszedł do Zająca, 
przewodniczącego spółdzielni. Z 
nieukcententewania zagryzał wąsa. 
Gospodarzowi na swoim  zagonie 
czapkewanie i zabieganie o łaskę 
u kogoś, kogo uważa za równego 
sobie wydawało się obmierzłe. Ale 
ezego się nie zrobi dla dziecka. 


Zając był z pochodzenia chłopem, 
synem fernala. W dzieciństwie pa- 
sał dworską trzodę. Potem wyru- 
szył w świat i od tej chwili zaczęła 
się jego żmudna, najeżona prze- 
szkodami i upokerzeniami droga do 
awansu społecznego, który osiągnął 
deviero za rządów ludowych. Za- 
jąc był człowiekiem obrotnym, nie- 
głubim ale łasym na pochlebstwa. 
Najłatwiej można go było ująć, 
tytułując możliwie często „panem 
prezesem“. Brakowało mu niezbęd- 
nego wykształcenia. Ileż to. razy 
potykał się na zagadnieniach. któ- 
re byłyby błahostką, gdyby miał o 
parę klas szkoły podstawowej wie- 
cej! Jak się nieraz wstydził, kiedy 
trzeba było mieć do czynienia z 
najprostszymi ułamkami! Odkładał 


wówczas pod pierwszym lepszym 
pretekstem rachunek i, zostawszy 
sam, zliczał to sobie na chłopski 


rozum. Zając miał za sobą twardą 
szkołę upokerzeń, ale fałszywy do- 
robek doświadczenia na punkcie 
tym, co znaczy człowiek pewny, 
swój. zaufany. Otaczał się krew- 
niakami i kumotrami, licząc na to, 
że tacy go nie „wykiwają, nie wy- 
stawią do wiatru“. 

Tymczasem ci „swoi“, ci „fami- 
lianci* nieraz wykorzystywali tę 


jego słabość, osłaniając się jego 
imieniem, jego autorytetem jak 


się korespondencja Julii, w której 
prosi ona wciąż o nowe książki i 
czasopisma. Ponieważ Julia słynęła 
w okolicy ze zdolności narracyj- 
nych, Paweł Visinskas namówił ją, 
żeby sama napisała cbrazek z ży- 
cia wiejskiego, który zostałby do- 
starczony do redakcji tajnego pi- 
sma. 

Kiedy pierwszy rękopis chłopki 

Julii Żymantasowej trafił do rąk 
redaktorów, ogarnęło ich zdumie- 
nie. Na grubym papierze, niegdyś 
służącym do pakowania cukru, na- 
kreślone były niewprawną ręką i 
dziwaczną pisownią trudne do cd- 
cyfrowania zdania. Był to utwór 
zatytułowany „Swaty“. Rękopis 
trafił do znanego lituanisty, profe- 
scra Jabłonskasa, który zacieka- 
wiony nowymi i nieużywanymi do- 
tąd w literaturze zżmudzkimi sło- 
wami — odcyfrował rękopis, po- 
prawił i wydrukował w kalenda- 
rzu na rck 1895 pod tytuiem ,Wie- 
czór jesienny“, nadając autorce 
pseudonim „Żemaitie”. 
"Utwór ten zadecydował o dalszej 
drodze życicewej Żemaitie. Od tei 
chwili poświęca ona swe siły i 
zdolncści nauce i pracy literackiej, 
staje się czcłową pisarką wsi li- 
tewskiej. 

Żemaitie potrafiła wejrzeć gię- 
boko w życie chłopa litewskiego, w 
jego zwyczaje i w konflikty spo- 
łeczne cwego okresu. Żaden z vi- 
sarzy chłopskich. z wyjatkiem Du- 
onełajtisa, który działał w końcu 
18 wieku, nie znał tek dcbrze życia 
chłopa litewskiego, jego pracy, nę- 
dzy i walki. 

Opisywani przez Żemaitie chłoni 
nie są idealizowani. Żemaitie. któ- 
ra zawsze mówiła, że najważniej- 
szym celem pisarza powinno być 
nauczanie — pisze nrzede wszyst- 
kim szczerze o wadach, których nie 
brak było w owvm otkresie w 
ciemnej, pełnej przesądów i opa- 
rów alkchelowych wsi wchodzącej 
w kanitalizm. 

Kobieta. która spełniała najcięż- 
sze i najniewdzieczniejsze zarazem 
prace domowe, która na równi z 
meażczyznami pracowała w polu. w 
okresie ponańszczyżnienym długo 
jeszcze była na wsi niewolnicą me- 
ża. Żemnitie, która dobrze znała 
gorycz położenia kobiety wiejskiej. 
z głebokim. ludzkim współczuciem 
opisuje jej trudne życie. 

Ostre, nielitościwe wióro Żemai- 
tie cddaje realistycznie bolesne o- 
brazv kamitalistvcznej przeszłości 
wsi litewskiej. Chytrość i krętec- 
two: kułaka, ciemnota i przesądv. 
waskie ramy. jakie stwarza zamk- 
niote żvcie na swoim kawałku zie- 
mi, uciażliwa, czesto bezsensowna 
praca kobiety, niesnaski rodzinne, 
cnowcdowane podzi?tem pieniedzv 
czy ziemi — wszvstko to znalazło 
swoje głebokie odbicie w twórczo- 
ści Żem»itie. Auterka rrzemawiała 
w swoich utworach pełnymi irenii, 
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szyldem. Wychodziło na to, że Za- 
jac krzepko dzierżył w swych rę- 
kach ster spółdzielni, po gospodar- 
sku, jako administrator kumoter- 
skiego folwarczku. 


Kiedy do kantorku spółdzielni 
wszedł Sajdak, spojrzał nań nie- 
chętnym wzrokiem i niby nie- 


chcący przykrył papier, na którym 
wyliczał marże zarobkową na wę- 
glu. Wysłuchawszy zawikłanej su- 
pliki Sajdaka, powiedział krótko, 
że trafił dobrze: potrzeba właśnie 
panienki do pomocy biurowej w 


dziale  operatywno - handlowym. 
Więc od jutra może przyjść do 
pracy. 


Trzeba było widzieć, jak Mary- 
sia nazajutrz wystroiła się w naj- 
lepszą swoją sukienkę! Jak idąc 
wiejską ulicą mówiła napotykanym 
koleżankom niedbale, że właśnie 
śpieszy do pracy, do biura... 

Radość jej jednak wkrótce przy- 
gasła. Otoczył ją w biurze całko- 
wicie obcy i wrogi świat. Wrogiem 
był wywracający się kałamarz i 
wrogiem były liczydła, na których 
nieprzyzwyczajcne palce zaczepiały 
więcej gałek, aniżeli było potrze- 
ba. Wrogiem było pióro ze stalów- 
ką inna, aniżeli używana w szkole 
i wrogiem był ołówek, spadający 
ze stołu. Konta były pełną tajem- 
nie zagadką. a mrowie cyfr plątało 
się w oczach. Marysia ciągle myli- 
ła się w rachunkach, wpisywała 
sumy w niewłeściwe klatki, co po- 
wodowało konieczność wycierania 
ich gumką i co ściągnęło na jej 
głowę straszna awanturę ze strony 
„pana prezesa“. 

Co gorsza, w miarę upływu dni 
cały ten koszmar bynajmniej się 
nie przejaśniał. Oczywistym było, 
że Marysia do pracy biurowej się 
nie nadaje, choć przyznać się do 
tego nie chciała żadną miarą. 

Zając, dobry organizator, przej- 
rzał ją i po miesiącu przerzucił na 
ekspedientkę. Została podporząd- 
kowana p. Całusek. 

Tłumacząc w domu swe niepo- 
wodzenie, powiedziała: 

— Tam jest sama rodzina: sio- 
stry szwagra, kuzyny, a zięć — 
skarbnikiem, córka — sekretarzem. 

Sajdak sprawę ujął inaczej: 

-- Dla pana prezesa to nie jest 
zadowolenie, żeby córka chłopa 
pracowała z nim w biurze. Użale- 
nia tam nad nią nie ma. 
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krytyki i potępienia słowami, ob- 
nażała najcięższe strony życia 
chłopskiego, pragnąc, aby jej naród 
zaczął żyć inaczej, aby wyrwał się 
z pęt kapitalistycznego wyzysku i 
poniżenia człowieka. Żemaitie mma- 
rzyła o takim życiu i pokazywała 
ludzi, myślących inaczej, pragną- 
cych zmiany stosunków na wsi. 

Niestety, w tym czasie, kiedy ży- 
ła Żemaitie, takich postaci na wsi 
było bardzo niewiele i autorka wi- 
działa tylko jedną drogę do roz- 
jaśnienia bytu chłopskiego — o- 
światę w jak najszerszym znacze- 
niu tego słowa. Zrozumiałe. że w 
tym okresie Żemaitie nie mogła 
dojrzeć, iż wiele wytykanych przez 
nią wad tkwi w podstawach syste- 
mu kapitalistycznego i że walczyć 
o przyszłość — to znaczy walczyć 
z kapitalizmem. Jednak przy koń- 
cu życia, mając już z górą 70 lat, 
Żemaitie wstępuje do Partii Socja- 
listycznej. 

Żemaitie kochała przyrodę li- 
tewską, z wielkim  mistrzostwem 
malowała krajobraz litewski. Ko- 
chała także człowieka ludu, ciężko 
pracującego, często nie znającego 
w cgóle odpcczynku, człowieka ży- 
jącego bez żadnej kulturalnej roz- 
rywki, mieszkającego w nędznych, 
kvurnych chatach. 

W twórczości Żemaitie silny jest 
akcent antyklerykalny. W całym 
szeregu opowiadań — w „Ucieczce 
przed burzą*, iierze św. Jerze- 
go“, „Księżą korzyść diabli łapią“ 
— Żemaitie walczy z utrzymujący- 
mi się wśród ludu przesądami, pod- 
trzymywanymi przeważnie przez 
duchowieństwo. 

W swoim czasie niektórzy kry- 
tycy zarzucali Żemaitie prymity- 
wizm i  jednostajność tematyki, 
wytykali brak kultury literackiej, 
której posiadanie pozwoliłoby Że- 
maitie na bardziej zawiłe kon- 
strukcje literackie. Pewni krytycy 
wskazali na zbytnie trzymanie się 
przez Żemaitie faktów życiowych, 
na brak „polotu* i „fantazji. Ze 
zdaniami tymi w żadnym wypadku 
nie można się zgodzić. Nie wiemy, 
od kogo mogła się uczyć Żemaitie, 
lecz wiadomo, że największym jej 
nauczycielem było życie. Ta mało 
uczona chłopka założyła podwaliny 
pod realistyczną literaturę litew- 
ską, pcdwaliny, na których oparła 
się cała prawie późniejsza literatu- 
ra litewska odtwarzająca wieś. Że- 
maitie uniknęła szkodliwej „litera- 
turszcziny”, która tak jest nieznoś- 
na u inteligentów opisujących wieś. 

Niewielu pisarzy przed Żemaitie, 
a nawet i później, potrafiło tak do- 
brze i z takim talentem używać 
języka litewskiego, niezmiernie 
bogatego, dźwięcznego, pełnego 
najrozmaitszych przysłów, powie- 
dzonek, mądrych przypowieści i 
fraszek, języka, którego używali 
tylko chłopi. Każda stroniczka ja- 
kiegokolwiek utworu  Żemaitie 


Nr 9 


NELA 


Od tej chwili rodzina Sajdaków 
zaprzysięgła zemstę Zającowi, jego 
familii i kumotrom. Wbiła się ona 
w coraz bardziej wzbierającą nie- 


chęć wsi do stosunków, panują- 
cych w spółdzielni. Burza jednak 
rozpętała się dopiero po zebraniu 


gromadzkim, zwołanym w związku 
z planem  zelektryfikowania wsi. 
Słupy były już zwiezione, należało 
więc uchwalić jeszcze opodatko- 
wanie z hektara. Debaty były go- 
rące i rozogniły umysły, a tu jesz- 
cze Kluk, z miną z cicha pękł, wy- 
wlókł sprawę tej nieszczęsnej skó- 
ry w spółdzielni i zażądał krytyki i 
samokrytyki. 

Wójt próbował ratować kumotra, 
że to sprawy spółdzielni nie było 
na porządku dziennym, ale zakrzy- 
czeli go. Odtad wszystko potoczyło 
się jak lawina. Zarzuty padały cel- 
ne i bolesne, jak kamienie z procy. 

— Zamożniejsi wykupili węgiel, 
dla biedoty został tylko miał! 

— Można było więcej węgla za- 
mówić i sprowadzić! 

— Pan prezes jak robi coś u sie- 
bie na gospcdarstwie, to nie raczy 
przyjść w godzinach urzędowych! 

— Obsługa w sklepie zła. Jak do 
sklepu przyjdzie dziecko, to pani 
kierowniczka go nie dostrzega. Za- 
łatwia na samym końcu, a ty, mat- 
ko, czexaj! 

— Gdy towar do sklepu nadej- 
dzie, to go złożą do magazynu i 
tam trzymają parę dni. Co lepsze 
towary, to pracownicy pozabierają 
dla siebie, a dopiero resztę wynio- 
są do sprzedania! 

— Ludzie się daremnie schodzą, 
bo każdy sobie coś chce kupić. 
Wielu czeka po trzy dni i w ostat- 
ku nic nie dostanie! 

Zając słuchał, mrużąc oczy jak 
od wielkiego blasku. Widać było, 
jak krew gęstą falą podpływała 
mu od szyi do twarzy. Pocił się. 
Wydymał nerwowym, częstym ru- 
chem dolną wargę, jakby coś usi- 
łował wypchnąć zza niej językiem. 
‘Ale milczał. 

— Przyszła skóra — wołał złym 
głosem Sajdak — schował. Na le- 
wo poszła. Tyrkoty są? — pyta- 
łem. A on na to z wielką gębą: — 
Nie ma! A kumotry nakupili... 

— Węgla nie sprowadza, bo mó- 
wi, że nic z tego nie ma, aby tyle, 
żeby wystarczyło dla niego i dla 
jego kumotrów! 


chłcp- 
nie podrobi, 
jeżeli nie żył 
Język Żemaitie, 


pulsuje żywym językiem 
skim, którego nikt 
nikt nie powtórzy, 
wśród chłopstwa. 
ogromnie trudny do tłumaczenia 
na obcy język, to nieprzebrany 
skarbiec dla każdego, kto chce po- 
znać i zrozumieć prawdziwe bo- 
gactwo i piękno języka litewskie- 
go, jego słownietwo, liczne symbo- 
le, żywość, polot fantazji i myśli, 
bcgactwo frazeologii. „Z waszych 
utworów uczyłem się kiedyś naj- 
żywszych, najładniejszych wyra- 
żeń" —pisał do Żemaitie najsłyn- 
niejszy lingwista litewski J. Ja- 
błonskas. 

Naród litewski, a szczególnie 
Żmudzini, w przeciągu wielu wie- 
ków odpierali napady silniejszych 
i lepiej uzbrojonych Krzyżaków. 
Lud rozjaśniał ponury mrok okre- 
su pańszczyźnianego jasnymi peł- 
nymi uroku, szczerości i głębokiego 
uczucia pieśniami. Naród litewski 
stwerzył baśni i legendy, które 
swoją fantazją i pięknem nie ustę- 
pują baśniom innych narodów. 
Kobiety litewskie tkają samodzia- 
ły, których rozmaitość ornamenty- 
ki i dobór kolorów zadziwiają spe- 
cjalistów - plastyków.  Domorośli 
chłopscy rzeżbiarze rzeżbią „męki 
pańskie“ i figurki, przelewając w 
nie swój talent i ból ludu, jego 
fantazję i smak. Żemaitie zaś w 
swej twórczości skupiła i zsyntety- 
zowała głęboką mądrość życiową, 
która tkwi w ludzie litewskim, 
nieugaszony pęd do wolności, praw 
dy, kultury i piękna. I dlatego Że- 
maitie jest prawdziwym klasy- 
kiem literatury ludowej. 

Na Litwie, za czasów smetonow- 
skich, znaczenie Żemaitie starano 
się zatuszować lub chociażby u- 
mniejszyć, gdyż głos protestu, 
przebijający w twórczości „„sta- 
ruszki był mocno nieprzyjemny 
dla panującej wówczas burżuazji. 
Czytelnicy, rekrutujący się z chło- 
pów, czytali Żemaitie i nieraz mo- 
żna było się spotkać z powiedze- 
niem: „Oto pisarz, który nas rozu- 
miał i współczuł nam“. 

Dzisiaj na Litwie, w czasie każ- 
dej uroczystości, obok portretów 
wielkich przywódców ludu, spoty- 
kamy portret starej kobiety o prze- 


nikliwych, rozumnych oczach, w, 


chłopskiej chustce na głowie. 
W najcięższych latach okupacji, 
często partyzanci nazywali swoje 
oddziały imieniem Żemaitie, która 
była dla nich symbolem walki z 
uciskiem, walki o lepsze jutro. 
Dziś, po wyzwoleniu snod iarz- 


ma hitlerowskiej okupacji, kiedy 
naród Litwy Radzieckiej wyteża 
wszystkie swoje siły, by odbudo- 


wać gospodarkę i kulturę. na czoło 
literatury litewskiej słusznie wy- 
suwa się pisarkę — chłopkę, wiel- 
ką demokratkę i patriotkę — Ju- 
lię Żemaitie. 

Anna Lau Gniadowska 
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Zając drgnął, bo to była nie- 
prawda, ale zmilczał, tylko co raz 
częściej wycierał pot z czoła. 

Wypomnieli, co każdemu na wą- 
trobie leżało i zacichali zwolna. 
Gdybyż coś powiedział, gdybyż się 
bronił, byłoby to dolewanie oliwy. 
do ognia, ale to milczenie Zająca 
osłabiało najgorliwszych przeciw- 


ników. Wójt wyczekał jeszcze 
chwilę i zebranie rozwiązał. 
Kiedy już wszyscy się rozeszli, 


Zając wstał i s. znął ręką do' po- 
tylicy. Czuł tam tępy ból, co mro- 
czył zdolność myślenia. 

Po drodze przyłapał go Stani- 
sław Jarosz. Zając słuchał go pół- 
przytomnie. jak użalał się, że już 
od kilku miesięcy dopomina się o 
kupno 50 worków cementu, nie- 
zbędnych na wykończenie stajni i 
obory, co je zaczął stawiać z pu- 
staków. 

— Nie ma cymentu — powiedział 
apatycznie Zając. — Sami widzi- 
cie, że nie ma. 

— Bydło mi się marnuje, 
prezesie — nastawał Jarosz. Ze 
zdenerwowania odbijało mu się 
głośniej, jak zwykle. — Krowa w 
stodole na klepisku stoi. 

A gdy prezes nie odpowiadał, 
użył najmocniejszego — swoim 
zdaniem — argumentu: — Cóż to 
jest tych 50 worków? Jakby pan 
prezes: chciał... 

— No więc skąd wam wezmę, ten 
cyment?! — wybuchnął Zając. 
Z kieszeni wytrzęsę? Nie przysyła- 
ją — i tyla! 

— Tera widzę, że ludzie mają 
rację, kiedy mówią, że prezes nieu= 
żyty i tylko o swoich dba! — Ja- 
rosz odwrócił się, splunął, czapę na 
oczy nacisnął i odszedł. 

Marysi mogło się nie bez powodu 
zdawać, że prezes dba tylko o swo- 
ich. Bo pani Całuskowa była jego 
protegowana. A właśnie dzisiaj pa- 
ni Caruskowa sprzedawała flanelę. 
Wiaaomo: iianeii jeszcze nie ma za 
dużo ı każdy na nią łasy. A tu przy- 
chodzi do sklepu Jan Sawicki, ma- 
łorolny, i prosi o 4 metry, kiedy 
Komiiet Członkowski wyliczył, że 
na każdego przypada tylko dwa 
metry. Więc pani Całuskowa huk- 
ngła na Sawickiego: 

— Czy pan ze mnie kpiny urzą- 
dza?! 

Sawicki, zawstydzony, odszedł z 
niczym. Fo nim przyszła Aurelia 
Wiśniewska. Kobiecina to biedna, 
małomówna, nieśmiała. Poprosiła o 
dwa metry. Pani Całuskowa udała, 
że nie słyszy. Wiśniewska nie wa- 
żyła się po kilka razy dcpominać, 
przycupnęła bezraanie na boczku, 
Zjawiła się żona bogacza i młyna- 
rza, "Stefania MKulista. Mają oni 
25 ha ziemi. Przyjaźnią się i z ro- 
dziną Całusków i z Zającami. Wia- 
domo: swój do swego po swoje... 
Więc ta Kulista Stefania poprosiia 
o 6 metrów flaneli i pani Całusko- 
wą bez słowa odmierzyła jej nawet 
siedem. . 

Marysia Sajdakówna pilnie ukła- 
dała towar na półce, udając że tego 
nia widzi i nie słyszy. Czekaj psia- 
paro! — myślała. 

Tuż przed spółdzielnią prezes 
natknął się na okutaną w chustę 
Wiśniewską 1, wbrew swemu zwy- 
czajowi — tak był przybity — 
pierwszy ją pozdrowił. Odpowie- 
działa niewyraźnie i w sposób wi- 
doczny usiłowała go wyminąć. To 
Zająca zastanowiło. 

— Czemuż to mnie omijacie, jak 
zapowietrzonego? 

— Bogać — tam — odparła, od- 
wracając głowę. 


panie 


— Czemuż to nie idziecie do 
sklepu po flanelę? Zdałaby się na 
bluzkę. a 

— Byłam już — odparła lako- 


nicznie. Stała w miejscu i widać 
było, że najchętniej odeszłaby za- 
raz, ale powstrzymuje ją obawa, by 
ostatecznie nie zrazić sobie człowie- 
ka tak znacznego, jak prezes. 

— Ładna flanela upewniał 
prezes. — W PZGS-ie obiecano mi 
kretonu i płótna na wsypy. 


— Flanela może i ładna, ale ani 
ja, ani Sawicki nie dostalim. Za to 
pani Kulista wziena 7 metrów! — 
to powiedziawszy Wiśniewska kiw- 
nęła głową, odchodząc. 

Ucisk w potylicy powrócił z nową 
siłą.  Zawzięty, chłopski gniew 
ogarnął prezesa, ja kpłomień wy- 
schniętą strzechę. W żelazną łapę ' 
uchwycił Wiśniewską za kiść ręki i 
powlókł za sobą, da spółdzielni, 
Musiał wyglądać strasznie, bo pani 
Całuskowa zbladła, a Sajdakówna 
zamieniła się w słup soli. 

— Dlaczego pani nie sprzedała 
Wiśniewskiej fianeli? — ryknął. 

— Dlaczego nie sprzedałam fla- 
neli? — powtórzyła, by zyskać czas 
dla odpowiedzi. Jej podwójny pod- 
bródek o rzadkim, ale widocznym 
zaroście, poruszył się parokrotnie, 
ale dalsze słowa jakoś nie wycho- 
dziły z gardła. — A czy ja wiem, 
po co przyszła pani Wiśniewska? 
Postała, postała i poszła. Przecież 
nie będę się napraszała, żeby co ku- 
piła. Tu często ludzi się naschodzi 
i tylko tłok robią, a kupcy z nich 
żadni. Jeszcze trzeba patrzyć, żeby 
się co do rąk nie przykleiło! w mia- 
rę mówienia odzyskiwała pewność 
siebie i stawała się bezczelna. Toć 
ten prezes to kum. Co mu też do 
łba strzeliło ludzi straszyć? 

— Czyście pytali o flanelę? — 
powtórzył Zając. 

— Pytałam — cicho potwierdziła 
Wiśniewska i jakby obawiając się 
następstw, dodała: — Ale może pa- 
ni Całuskowa nie słyszała... 

— Za to ja słyszałam — za- 
brzmiał głos Marysi Sajdakówny. 

— Ty się, smarkulo, nie wtrącaj! 
— ostro odparowała pani Całusek. 

(dokończenie na str. 4) 


Nr 9. 


WSIEWOŁOD IWANOW 


POCIĄG PANCER 


Waska — Co czynić, 
ryczu? 

Partyzant I — Las rąbać i na szy- 
ny! 

Wierseynin — Dziewięć razy dzie- 
więć.. (Nagle) Chłopcy, słuchajcie! 
Most nienaruszony. I tak dobrze. Po- 
ciąg pancerny też musi być cały. 
Tym pociągiem musimy, bracia, je- 
chać do morza, na pomoc towarzy- 
szom w mieście. Tak obiecaliśmy wy- 
słannikowi Komitetu Wojennego. Da- 
lej. zagrodźcie drzewami szyny! Rą- 
bać tajgę! 

Waśka — Dalej, chłopcy, rąbać las! 
Do roboty! 

Partyzant I — Do roboty! 

Pariycamt III — Słyszycie, gwizd! 

Y torszymwin — Gwizd! (Przykłada u- 
cho do siemi). Tak. (Do partyzan- 
ta III) Słuchaj, ty służyłeś na kolei. 
Prędko tu wedle gwizdu będzie po* 
ciąg? 

Partyzant III — Za jakieś dwadzie- 
ścia minut. 

Wierszynin — Za późno! 

Waślca — Za późno las rąbać! Ro- 
zumiecie... 

Partyzant I-— Trza zerwać szyny. 

Aurtyzamt II — Zerwać! 

Starowima — Gdzie tam na nim do 
miasta... 

Partysant TV — Jak ci wygarnie że 
wszystkich armat! Boże ty mój! 


Nikito Jego- 


Partyzant II— Szyny rwać! I to 
jak się uda... 
Sin Bin-u —Nie, nie! Nie wyry- 


wać! 

Wierszynin — Stójcie! Chcecie psuć 
szyny? Nie ochota wam prawosławni 
chłopi brać pociąg gołymi rękami?.. 
Niepotrzebnie was tu zebrałem. Wra-, 
cam w tajgę. Więcej nie wojować 
mi z wami. Tchórz jestem! Waśka, 
rzucaj karabin maszynowy. Chodu w 
tajgę, chłopy! Wiać, pókiście cali! 

Waśka — Uciec w tajgę? Ja? Nie, 
nie rzucę ja „choczkisa', Nikito Je- 
goryczu. 

Sin Bin-u — Mie rzucać! 

Waśka — Patrzcie, Chińczyk  bez- 
słowna istota, i ten nie chce rzucić 
karabinu. Chłopi, nie można psuć 
szyn! Zepsujesz, rozniesiesz szyny, a 
potem czym będziesz zbierał? Narzę- 
dzi żadnych nie mamy, a na pociągu 
mus do miasta. 

Pawrtysunt III — Bier, chłopy, póki 
czas! Bier pociąg! 

Poriysant I — A ty krzycz jeszcze! 
Ludzi ci nie żal, ludzi... 

Partyzant II — Milcz! Nie pusz- 
czać Nikity Jegorycza! 
TYterszynim — Uciekać, 
kać! 

S:arowina — Dosyć żartów. Do mia- 
sta, to do miasta! 

Partyzanci — Jazda do miasta! Bier 
poziąg, bier! 

Partyzant I —A jakżesz, jakżesz go 
brać? 

Partyżamt II — Tyś zawsze ciapa, 

Starowina — Jakżeż go brać?! 

Partyzant III — Gołymi rękami! 


chłopy, ucie- 


HRT 


Waśka — Zatrzymać go, a czym? 
Drewnami? 
Partytmoi — Drewnami! 


(Gwizd wieco bbiższy) 
Waśka — Nie starczy czasu! ły- 
szycie, już za kilka minut tu będzie. 
Przeleci. A szyn psuć nie można, nie 
można! 
(Nowy gwizd) 
Partyżamt II — Nadchodzi! 
Starowina — Nadchodzi! 


KUMOTERSTWO I FLANELA 


(Dokończenie ze strony szóstej) 


Prezes wypuścił rękę Wiśniew- 
skiej i podskoczył do drzwi. Otwo- 
rżył je na roścież: — Wont! — 
wrzasnął na Całuskową. — I żeby 
twoja noga tu nie postała. Ty... — 
chwiłę dobierał słowa — sabotaży- 
stko, kułaczko!! 

— Kum nie potrzebuje mnie wy- 
rzucać. — Całuskowa nie bez koze- 
ry użyła słowa „kum“ — sama pój- 
dę. Wielkie mi mecyje! 

— Powyrzucam was, całą bandę 
pasibrzuchów i nierobów! Wont! 

W tej chwili do sklepu weszła 
Klukowa i zatrzymała się w nie- 
pewności, czy to nie pod jej adre- 
sem. 

— Czego? — spytał Zając gwal- 
townie. . 

— Ja wedle tej flaneli... 

— Ja nie sprzedaję, tylko skle- 
powa! 

— Kiedy pani Całusek nie ma... 

— A Sajdakówna to pies? Czem 


ona gorsza? Maryśka, a nuże, ru- 
szaj się! : 
Maryśka odetchnęła głęboko i 


wyciągnęła belę tkaniny spod lady. 
Odmierzyła sprawnie, wypisała 
asygnatę, odnotowała w liście, 
przyjęła pieniądze, Zając nie zdej- 
mował z niej ciężkiego wzroku. 

Drzwi się otwarły i ukazała gło- 
wa Całuskowej. 

— Kumie — krzyknęła do Zają- 
ca — jak wam to wariactwo przej- 
dzie, przyślijcie chłopaka, to mój 
stary z wami pogada. Bo.. chwilę 
wytrzymała — na dwie strony nie 
zdzierżycie. I z familiantami i z go- 
łodupcami nie zdzierżycie. 

Zając zamachnął się ręką i wy- 
dawało się, że skoczy do drzwi. Ale 
stało się inaczej. Ręka opadła na la- 
dę. Wsparł się na niej mocno i wca- 
le spokojnym głosem choć wyraźnie 
natężonym i dlatego rozciągającym 
słowa zaczął mówić: 

— Powiedz twojemu staremu, że 
koniec z familiantami! Powiedz mu 
żeby przyszedł na zebranie gro- 
madzkie, które jutro zwołałem, tam 
go czekam. 

Obejrzawszy się na Klukową 
i Maryśkę dodał jeszcze ciszej ale 
dobitnie: będzie krytyka, będzie 
samokrytyka. 

J. K. Maciejewski 


Partyzant I — Gwiżdże zdrowo! A 
gdzie nasze głowy będą? 

Wierszynińn — Kładź się na szyny! 

(Wszyscy kładą się na szyny) 

Niech w chłopskim mięsie ugrzęźnie 
pociąg. 
(Chłopi 
nagle 


leżą przez chwile, poczem 
zrywają się i uciekają z na- 
sypu). 

Wierszynin — Stój! Dokąd? 

Partyzwunt I —1I wystrzelić nie zdą- 
żysz. Przetnie jak trawę. Nikito Je- 
goryczu żal że siebie. 

Partya1mt III— A gdyby trup? 

Wierszęynin — Jak to? Trup? 

Partysant III — Widzisz, rozmawia- 
łem z Chińczykiem. On jak był na 
stacji, wyszpiegował. Maszynista na 
pociągu pancernym nowy. Przed tym 
jeżdził na towarowo-pasazerskim. 

Wierszynin — Mów prędzej! 

Partyzant III — Tak, wedle kolejo- 
wej instrukcji dla pociągów towaro- 
wo-pasażerskich, maszynista obowią- 
zany zatrzymać pociąg, jeśli ujrzy na 
szynach ciało... 

Wierszynin — Jeśli z daleka... A je- 
Śli z bliska? 

Partyzant III — Jeśli z bliska... Obo 
wiązany jest rozpędzić parowóz, aby 
przeciąć je bez niebezpieczeństwa dla 
pociągu, a potem pociąg zatrzymać 
i spisać akt... 

Waśka — Akt... (śmieje się). Teraz 
im właśnie do aktów, czekaj! 


WIES 


y 


Partyzant II — Zatrzyma. Maszy- 
nista u nich służbista, tępak! 
Sin Bin-u — Zatrzymać... zatrzy- 


mać... Ja być pewna. 


Waśka— Nie zatrzyma. Nie ma 
mowy. 

Wierszynin — Milcz, Waśka! Słu- 
chajcie, bracia! U nich na pociągu 


jest stare prawo. Oni starym pra- 
wem żyją. A wedle tego prawa, jeśli 
maszynista ujrzy na szynach trupa, 
powinien zatrzymać pociąg. I tak... 
Kto z was pójdzie na szyby, ażeby... 
Niech wie: to nie żarty. Pociąg roz- 
pędzony.. A i tak nam zdechnąć. Ale 
wedle mnie zdąży maszynista zatrzy- 
mać. A jak tylko zatrzyma, główkę 
wysunie aby zobaczyć — dziesięć ku- 
lek w główkę. A najpewniej zatrzyma, 
nie przejechać mu człowieka. No, to- 
warzysze, który z was? 


(Milczenie). 
Partyzant I — Zarżnie. 
Starowina — Czemu ma nie zar- 
żnąć.. Żal mu to kogo? 
Wierszynin — Towarzysze! 
Glos z tłumu — Kładź się sam! 
Wierszynin — I położę się. 
Partysamci — Nie puszczajcie Nikity 
Jegorycza! 
Wierszynin— A któż, 
nie ja?! 
(Waślca odrzuca karabim 4 kładeie stę 
plecami na syny). 
Wierseynin — Waska... bracie... ty? 


a któż, jak 


ALEKSANDER GIEYSZTOR 


POCZATKI PANSTWA POLSKIEGO 


(PROBLEMATYKA BADAŃ) 


Ogólna koncepcja badań polskie- 
go tysiąclecia, millenium Polski, 
jest dorobkiem wieloletniej pracy 
polskiej nauki historycznej, pogłę- 
bianej dziś w oparciu o nowe mo- 
żliwości metodologiczne, z których 
korzysta ona jako z wielkiej szansy 
uzyskania odpowiedzi na obszerną 


niczej w programie prac historycz- 
nych? Przyczyny tego uznania 
tkwią w przełomowości społecznej 
okresu wczesnodziejowego. Wyniki 
badań archeologicznych od dwu lat 
ujawniają liczne świadectwa wcze- 
snego wykształcenia się złożonej i 
bogatej kultury materialnej IX — 


Rokitno Górne pod Błoniem. Przekop podłużny grodziska 
z XH — XIII wieku 


i niepokojącą nadal problematykę 
tego zagadnienia *). Pojmuje się ją 
obecnie zasadniczo jake problema- 
tykę procesu historycznego, który 
poprzez wytworzenie się podstaw 
społeczeństwa klasowego w dobie 
rozkładu wspólnoty pierwotnej do- 
prowadził do genezy aparatu pań- 
stwowego na tle wytwarzania się 
stosunków  feodalnych na naszych 
ziemiach. Powtórzmy, że nie idzie 
tu o mierzenie wagi tego czy inne- 
go zdarzenia zapisanego u progu 
naszych dziejów, ale o rekonstruk- 
cję całości najwcześniejszego roz- 
woju społecznego ziem między 
Odrą a Bugiem. 

Inicjatywa tych badań napotkała 
szybko na pełne zrozumienie pra- 
cowników zainteresowanych gałęzi 
nauki i poparcie Państwa Ludowe- 
go. Oddziałała tu bardzo istotna 
aktualizacja problemu, zarówno 
naukowa, jak spółeczno-polityczna. 
W zakresie nauki historycznej wy- 
starczy wspomnieć ostatni VII po- 
wszechny zjazd historyków polskich 
we Wrocławiu w r. 1948, którego 
osobna sekcja zajęła się podsumo- 
waniem naszej dotychczasowej 
wiedzy od .Lelewela po K. Tymie- 
nieckiego, J. Kostrzewskiego i G. 
Labudę, a także sformułowaniem 
postulatów badawczych w sprawie 
początków naszej państwowości. 
Potrzebę sformułowania nowych 
metod i nowych odpowiedzi pogłę- 
biło odtąd niewątpliwie przyswaja- 
nie przez naukę polską, zwłaszcza 
prehistoryczną, zasad materializmu 
dialektycznego i historycznego oraz 
zapoznawanie się z rezultatami 
uzyskiwanymi przez nauke radziec- 
ką, na czele ze studiami B. D. Gre- 
kowa, W. W. Mawrodina, P. N. Tre- 
tiakowa, B. A. Rybakowa i in. Ten 
zwrot polskiej mediewistyki i ar- 
chelogii ku badaniom wczesnodzie- 
jowym tłumaczy się nieraz obser- 
wowanym zjawiskiem: każda nowa 
epoka wystawia swej przeszłości 
rachunek, pragnie własnymi oczami 
spojrzeć na najważniejsze przebyte 
etapy rozwojowe. Dobrze świadczy 
o nauce, ieśli wyczuwa te potrzeby 
i stara się je zaspokoić rzetelnym 
wysiłkiem poznawczym. 

Dlaczego jednak ten właśnie etap 
ginący w przede dniu wystąpienia 
Polski na widowni dziejów europej- 
skich może być uznany za jeden z 
najważniejszych, tak istotnych, że 


„w ogólnej hierarchii potrzeb nau- 


kowych można mu wyznaczyć miej- 
sce zaraz obok historii klasy robot- 


*) por. Pierwsze wyniki badań 
nad początkami Państwa Polskiego. 
Wieś nr 3 (234). 


X w., związanej z określonym roz- 
wojem stosunków produkcyjnych. 
Kulturę tę cechuje już duża rozpię- 
tość klasowa. Dziś, gdy znajdujemy 
się u bliskiego kresu dwu czy wie- 
lowarstwowej kultury, z całą pasją 
naukową zagłębiamy się w odległą 
gencalogię warunkujących ją sto- 
sunków społecznych, sięgając mo- 
żliwie daleko, w każdym razie 
przed próg etapu, który określamy 
jako powstawanie stosunków feu- 
dalnych. Poznanie naukowe zastą- 
pi nam tu wszelkie mitologie, spro- 
wadzi do właściwej miary rolę 
pierwszych znanych nam dat histo- 
rycznych (964/5 a nie 963, jak wie- 
my teraz ze studiów analitycznych 
G. Labudy; 965, 966) poprzez od- 
rzucenie często  nieistotnej bazy 
polemiki, którą niekiedy ograni- 
czano do sprawy wpływów obcych 
w genezie państwa piastowski 410. 

W zakresie metod badawczych 
przyjęto zasadę planowości prac, 
rozłożonych na okres do r. 1960. 
Kierownictwo Badań nad voczątka- 
mi Państwa Polskiego w Naczelnej 
Dyrekcji Muzeów i Ochrony Zabyt- 
ków opracowało plan ogólny ba- 
dań i czuwa nad jego realizacją. 
Osobno powołana Komisja Nauko- 
wa przy Kierownietwie przeprowa- 
dza kontrolę naukowa poszczegól- 
nych prac, poddając je zespołowej 
analizie krytycznej. Drugą nową 
cechą jest zespołowość pracy, pole- 
gająca na sbrzężeniu różnych dy- 
scyblin, z historią i prehistorią na 
czele. Wobec wspólnej problematy- 
ki coraz większym anachronizmem 
stawać się bedzie ich rozdział w 
zakresie badań milleniowych. Jest 
także niezbędna współpraca wielu 
pokrewnych i mosiłkowych nauk 
jak historii sztuki i architektury, 
antropologii i etnologii oraz języ- 
koznawstwa, a także — zwłaszcza 
dła archeologów — dyscyplin przv- 
rodniczych. jak geologii, geografii, 
paleobotaniki,  paleozoologii lub 
chemii. 

Z problemów  metodologicznych 
wysuwa się na czoło rewizjonizm 
dotychczasowej postawy badawczej, 
która kryje niekiedy szkodliwe ten- 
dencje formalistyczne. zwłaszcza w 
zakresie archcologii. Wypływa stąd 
konieczność upowszechnienia zna- 
jemości i konsekwentnego stosowa- 
nia metod materializmu dziejowego 
zarówno przy obróbce materiału 
źródłowego, jak i w jego interpre- 
tacii. 

Tematyka badań przeszła już 
wstępne dyskusje Komisji Nauko- 
wej. w jednej z konferencyj wział 
udział w listooadzie ub. r. akad. B. 
D. Grekew. Na tej podstawie roz- 


14-69* 


Waśka — A niech ich!.. Żyć z ta- 
kimi ludźmi... Nie chcę ich przed 
śmiercią obrażać. Jednak... ścierwa... 
gnidy! Ot i wszystko. 

Wiarseynin — Wiele lud cierpi! Prę- 
dzej by pociąg... Słyszycie, łoskot kół... 
(Powża). Waśka, chcesz samogonu? 

Waślca — Jest samogon? Dawaj! 
(Partyzant I podpełza doń „podaje 

kubok). 

Waśka— Bracie, ciężko na duszy. 
Poleż choć chwilę obok. 

Partyzant I — Wybacz, Waśka, bra- 
cie. Żal mi ciebie. A kubek trza od- 
nieść. 

Waśka — No, odnieś, odnieś. 
(Partyzant I odpełza). 
(Douza. Na scenie ściemnia się). 

Waśka {podnosi się na łokciu) — 
Bracia, serce rwie się. Zastrzelcie 
mnie! 

(Sin Bin-u pełzanie na nasyp) 

Wierszynin — Ty dokąd, Chińczy- 
ku? 

Sin Binu — Smutno.. Waśka smu- 
tno.. Jemu nie trzeba. Mój trzeba... 
Japończycy mój dom spalić, żona i 
dzieci zabić. Ja sam zostać... 

Wierszynin — Nie, stój. On leży i 
leżeć będzie.. Za swój kraj... 

Sin Bin-u (podpełza doń, mówi z 
wielletm wzruszeniem) — O, ty! Ty! 
Ty być prawdziwa człowiek. Ja wasz 
naród chcieć pokazać... serce — mój 
naród... 


poczęto już badania archeologiczne 
i historyczne, których wyniki w 
znacznej mierze sprawdzają słusz- 
ność założeń wyjściowych i wzbo- 
gacają problematykę o nowe zagad- 
nienia. 

Gdy autochtonizm Polaków na tle 
etnogenezy Słowiańszczyzny prze- 
szedł dziś ze sfery polemicznych po- 
mysłów na grunt dobrze uzasadnio- 
nej (por. obok badań radzieckich 
wyniki studiów T. Lehra-Spławiń- 
skiego) i szerzej rozwijanej kon- 
strukcji naszych najdawniejszych 
dziejów, mniej jasno zarysowuje się 
podział procesu historycznego na 
etapy poprzedzające genezę nasze- 
go państwa. Nie chwytamy tu jesz- 
cze dość jasno zjawiska rozkłady 


pierwotnej wspólnoty rodowej į jey ; 
go uwarunkowania historycznego - 


zarówno w zakresie wewnętrznego 
przetwarzania się stosunków pro- 
dukcyjnych, jak też dalekich ale in- 
tensywnych  relacyj ze światem 
grecko - czarnomorskim oraz rzym- 
skim, których wpływu nie można 
nie doceniać stajac mocno na grun- 
cie samorodności naszego rozwoju. 
Nie potrafimy także wyznaczyć 
chronologicznych ram poszczegól- 
nych form osadniczych, ani pierw- 
szych zawiązków politycznych o 
charakterze plemiennym. 

Zagadnieniem podstawowym dla 
sprawy powstania Państwa Polskie- 
go wydaja się warunki intensyfika- 
cji gospodarstwa na ziemiach pol- 
skich, mało dotąd zbadane mimo 
istniejących w tym kierunku mo- 
żliwości, przede wszystkim arche- 
ologicznych, na czoło postulatów 
badawczych wysuwa się odtworze- 
nie rozwoju własności rolnej jako 
rozstrzygajacej o układzie stosun- 
ków wytwórczych. Znamy w ogól- 
nym zarysie proces powstawania 
wielkiej własności ziemskiej w XI 
i XII w., podczas gdy powstanie in- 
dywidualnej gosnodarki rolnej gi- 
nie w mroku naidawnieiszych na- 
szych dziejów. Można mieć jednak 
nadzieję, uzasadnioną analozsiczny- 
mi wynikami nauki radzieckiej, że 
uchwycenie przemian w rozwoju 
narzędzi rolniczych pozwoli nam 
decydująco wyznaczyć czas przej- 
ścia uprawy roli z nrymitywnych 
systemów żarowych do orki sprze- 
żajem przy nomocy doskonalszych 
sposobów technicznych. Sprawę tę 
mogą rozstrzygn>ć tylko badania 
archeologiczne różnych form osad- 
nictwa wiejskiego od rodowej osa- 
dy jednodworczej, dotad nieznanej 
na naszych ziemiach z konkretnego 
materiału wvkopaliskowego, po- 
przez różnorakie kształty zbioro- 
wych wiejskich osad otwartych aż 
po gród, który już obecnie może 
być rozumiany nieco inaczej niż go 
dotąd na ogół się pojmowało. 

Są mianowicie przekonywujące 
dowody archeologiczne i geogra- 
ficzno-historyczne na to, że grody 
słowiańskie cechuje przede wszyst- 
kim ożywione skupienie wytwór- 
czości rzemieślniczej, zorganizowa- 
nej w społeczeństwie już poważnie 
zróżnicowanym klasowo i pracuja- 
cej na węższy lub szerszy rynek 
wewnętrzny. Jednocześnie mając 
na uwadze wzmożenie się produkcji 
rolniczej, wytwarzanie się nowego 
typu hodowli, związanej z własno- 
ścią indywidualna, wreszcie uzawo- 
dowienie rzemiosł, pracujacych do- 
tąd w ramach wspólnoty rodowej, 
możemy sądzić, że w okresie tym 
narastały takie nadwyżki produkcji, 
które można powiązać ze zjawi- 
skiem wytworzenia się podziału 
klasowego, a także z budową kosz- 
townego aparatu państwowego. 
Można też podnieść, co prawda 
wtórną rolę wymiany towarowej 
na rynku wewnętrznym. Genetycz- 
nie związana z podniesieniem się 
wytwórczości i z możliweścią zby- 
wania nadwyżek, zwłaszcza prze- 
mysłowych, wymiana ta mogła za- 
taczać kręgi dalekosiężne, jak 


Wierszymin — Cześć? 
Sin Bin-u — Tak. 
Wierszynin — W tym więc rzecz. 


Waśka, wróć! Chińczyk leży. 
Waśka — Nie pójdę, Nikito Jego- 
ryczu. 


Wierszynin — Chińczyk cześć swoją 
chce Rosji pokazać, rozumiesz?.. Tak 
trzeba. On wielką duszę pokazać 
chce. Wróć z nasypu. Jutro, pojutrze 
wynajdę coś dla ciebie. Znów twoje 
życie będzie potrzebne... No, chodźże! 

Waśka (płacze) — Ach, bracia... 
(peta e nasypu 4 kładzie stę obok 
Wierszywina). 

Wierseywin —Ty płaczesz, Waśka? 
Płacz, płacz. Straszno i smutno żyć 
na ziemi, Waśka, i płakać nie wstyd. 

(Sin Bim-u podnosi głowę). 

Wierszynin — Nic, leż, Sin Bin-u, 
nie zawiedziemy cię, bracie. 

Partyeamt II — Oto człowiek. A je- 
šli pociąg się nie zatrzyma? 

(Sin Bin kładzie się na wamak i 
leży wyciągnięty w świetle kstężyca. 


Łoskot  abliżającego się pociągu. 
Gwied. Wystreał). 4 
Kurtyna. 
OBRAZ II 
(Zmierzch. Przez wielkie okna 
widać światła w porcie. Robotnicy 
odbijają skrzynie z bromią, Kilka 


grwp robotników na różnych planach. 
Na pierwszym plamie Znobow 4 Fi- 
łowow. Trayma on w ręku twęzelek, 
nachyłtony nad lewarem, którym włą- 
cosa stę syrena. Na twarzy jego ma- 
luje się cierpieniej. 
ustąp. 
Nie dam 


Znobew — Fiłonow, 

Pitamcw — Nie, 
reny“. 

Znobon» — Fiłonow, słuchaj! Jak ci 
nie wstyd! 


nie. „Sy” 


świadczą przęśliki z łupku wołyń- 
skiego, rozsiane po całej Polsce, czy 
kamienie żarnowe z góry Ślęży — 
Sobótki, docierające na wybrzeża 
Bałtyku. O ziemie nasze zawadzały 
także strumienie handlu jeszcze 
dalszego, w X i do pocz. XI w. 
arabsko-chazarskiego, a także bał- 
tyckiego. 

Zamówienie historyków wobec 
archeologii wczesnodziejowej obej- 
muje te sprawy, przy których trud- 
no spodziewać się, aby źródła pi- 
sane więcej nam mogły powiedzieć, 
niż dotąd z nich wiemy. Ale takie 
poszerzenie podstawy źródłowej ro- 
kuje możliwości twórczej rewizji w 
interpretacji nawet tak wyzyska- 
nych przekazów pisanych, jak tzw. 
Geograf bawarski, zabiska z Dw. 
nazw” kilkudziesłgciu plemion zna- 
nych ówczesnym kupcom. Mimo, 
że występujące tam „grody“ — ci- 
vitates — mogą mieć różne znacze- 
nie wobec nierównomierności roz- 
woju społecznego poszczególnych 
państewek plemiennych, nasuwa 
się już obecnie możność rozważa- 
nia tych „grodów“ nie tylko jako 
ośrodków wojskowo - politycznych, 
siedziby drużyny utrzymywanej 
przez księcia, ale także jako cen- 
trów gospodarczo - produkcyjnych, 
stanowiących miarę zorganizowania 
państwowego tych terytoriów. Tak- 
że i inne, dalsze momenty mogłyby 
zostać rozświetlone wsbólnym wy- 
siłkiem naukowym, jak  przeżytki 
rodowe, tak mocne w naszym społe- 
czeństwie średniowiecznym, lub 
sporna sorawa niewolnictwa w naj- 
wcześniejszym okresie państwowym 
i jego rola zwłaszcza w hodowli. 


. 


Wiadro typu kijowskiego z emen- 
rzyska w Lutomiersku, woj. łódz- 
kie (XI wiek) 


Wytwarzanie się stosunków feo- 
dalnych na takim tle gospodarczo- 
społecznym nabiera wówczas inne- 
go wyrazu. Znaczenie księcia w 
oparciu o „uprzemysłowione“ grody 
z zasięgiem politycznym, wojsko- 
wym, gospodarczym i kultowym, 
przedstawiać się pccznie jako istot- 
ny wyraz samor:dnej ewolucji sto- 
sunków wewnętrznych. W tej chwi- 
li brak nam jeszcze chronologizacji 
tych zjawisk, choć wiele zdaje się 
wskazywać na wiek IX i X jako na 
okres dojrzewania tych stosunków, 
które przywykliśmy uważać za cha- 
rakterystyczne dla wczesnego pań- 
stwa piastowskiego. 

Jeśli więc założyć można w dzi- 
siejszym stanie wiedzy budowę 
państwa gnieźnieńskiego na prze- 
łomie IX i X w. na podstawie zao- 
strzenych przeciwieństw klasowych, 
to poszczególne jego momenty 
twórcze wymagają generalnego stu- 
dium źródłowego przy wykorzysta- 
niu wszelkich dostępnych i drze- 
miących jeszcze w ziemi materia- 
łów archeologicznych i innych, 
źródeł opisowych, aktowych, naze- 
wnictwa itd. Zadanie to jest zamó- 
wieniem naukowym w ogromnej 
skali, możliwym do zrealizowania w 
kilku etapach, z których pierwszy 
został już rozpoczęty. 


Aleksander Gieysztor 
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Stary robotwik — Biali wzięli mu 
syna do turmy. Turma w fortecy. F.- 
łonowowi też nie lekko. 

Znobow —A mnie lekko? »Dwóch 
braci mi rozwalili Anglicy. Mnie le..- 
ko? (szeptem do robotnika III) Co 
robić, Grisza? Wszystko przygotowa 
ne. Oddziały na stanowiskach... 
Robotnik I (patrzy w okno) — Towa- 
rzysze, biali rozpalili watrę, dają kc 
muś znaki na morzu. 

Robovnik II— A komużby, jak ni: 
japońskim statkom! Wiadomo. 

Znobow — Chłopcy, na morzu wi 
dać okręty. Białym nadchodzi japcń 
ska pomoc. Trza zgasić watrę. Kto 
się zgłasza? 

Robotnik III — Ja sypnę. 

Znobow — Walcz, Grisza. Bierz pięt- 
nastu ludzi i jazda. Wszystkie grupy 
na stanowiskach. Rozpoczynamy po 
wstanie. Fiłonow, dawaj syrenę! Trza 
zaczynać. . 

Fiłonow — Paczkę synowi nosiłem 
do fortecy... w turmę. Nie przyjęli... 
Dlaczego? Czemu nie puszczają do 
syna? 

Znobow — Fiłonow, nie czas pła- 
kać, zlecono ci.. dawaj „sytenę". 

Filowow (chwyta legący na siemi 
młotek, i szybko wraca do „syreny”) — 
Nikiforowa Botowa zabili, Kondrat: 
Glebowa zabili, Stiepana Martiemia- 
nowa powiesili na wrotach. Przynio- 
słem synowi dziś paczkę, nie puścili. 
A jeśli zaczniecie powstanie, pójdzie- 
cie na cytadelę, wszystkich areszto- 
wanych wymordują. Mego syna za- 
biją (podnosi mistek) — Idźcie precz! 

Robotnik I — Fiłonow, puszczaj! 

Robotnik II — Opamiętaj się, Fiło- 
now. 


Znobow — Zabierzcie go, chłopcy! 
Siedych, dawaj „syrenę“! 
Fiłonow — Nie puszczę! Łeb roz- 


walę! 

Robotnik I-— Watra pali się! 

Robotnik 11 — Okręty japońskie 
nadchodzą. 

Znobow — Wierszynin podchodzi do 
miasta. 

Fibonow — Nie ma żadnego Wier- 
szynina. Japończycy go powiesili. 

Znobow — Uwierzył kłamstwcm bia- 
łych. Ech ty! A jeszcze robotnik. 

Fiłowow — Nie puszczają.. do syna. 
I wy kłamiecie! Pod kulomioty nas 
pędzicie. Dwa razy wypędzaliście i na 
nic... 

Robotnik I— Zamilcz, Fiłonow. 

(Wpada robotnik TV) 


Robotnik IV — Towarzysze, 
pancerny! 

Znobow — Co mówisz! 

Robctnik I— Nieszczęście. 

Robotnik 1!-— Chryste Panie! 

Stary robotnik — Zginęliśmy! 

Fiionow — Słyszycie, pociąg pancer- 
ny wrócił! Znów zdusi powstanie jak 
przed tym. 

Znobow (do robotnika I) — Mitia, 
co czynić? Wszystko przygotowane. 
Cofnąć powstania nie można... 

Robotnik I — Nieszczęście. Wierszy- 
nin nie dotrzymał słowa. Więc to 
prawda, co mówią biali. 

Robotnik II — Boże, co czynić? 

"(Wysfrzał armatni) 

Robotnik 'I--Co ta? 

Robotnik II — Armaty? 

Stary robotnik — Pociąg pancerny 
strzela. 

Robotnik I — Do okrętów! 

Robotnik II — To nasi! 

Stary robotnik — Hurra! 

Znobow — Pociąg w ręku partyzan- 
tów. Więrszynin!... 

Robotnicy — Hurra! 

Znobow — Bracia, przy nas zwycię- 
stwo. Zaczynamy powstanie! Fiło- 
nów, puszczaj. 

Filonow — Nie trza. Sam dam „sy- 
renę*. Przed Śmiercią synowi swemu 
i sobie. Jeśli dla sprawy zwycięstwa... 
(daje syrenę). 

Znobow — Mitia, dawaj broń! Na- 
przód, towarzysze! Niech żyje Władza 
Rad! Niech żyje socjalizm! 

Robotnicy — Niech żyje! Naprzód! 

Znobow — Śmierć interwentom! 

Pobotnicy — Śmierć! 

(Wypadają wszyscy. Zostaje tylko Fi- 
łonow przy „syrenie”. Wpada robo- 
tnik VJ. 

Robotnik V — Fiłonow, na co cze- 
kasz? Chodź walczyć! 
Filłonow — Syna ini 
nego. Zginie mój syn. 
(wbiegają robotnik VI 4 VII) 
Robotnik VI-- Towarzysze, zwycię- 
stwo! Okręty japońskie odpłynęły na 
pełne morze. Pociąg pancerny zmusił 
je do ucieczki. Jego działa. Idziemy 
do szturmu na cytadelę. Chodź z na- 

mi Fiłonow! 

Robotnik VII — Odbijemy 
syna! ; , 

Robotnik VI—A jeśli nie odbije- 
my. pomścimy go! 

(Wybiegają wszyscy trzej) 
(Wchodzą Wierszynin. Waśka, Zmo- 
bow, robotnicy i partyzanci) 
Znobow — Nigdy nie myślałem, że 

tak łatwo opanujemy miasto. 

Robotnik I — Większość garnizo- 
nów fortecy oddawna była za nami. 
Kiedy tylko pociąg pancerny żaczął 
strzelać... 

Znobow — To wy dokonaliście zwy- 
cięstwa, wy chłopi. Dziękujemy wam. 

Wierszynin — Nie ma za co, bracia 
robotniey. Rozjaśniliście nam w gło- 
włe. Ot, niech stanie sojusz robotni- 
czo-chołpski przeciw interwentom i 
burżujom. 

Wszyscy — Hurra! 

Wterszynin — Wypędzimy obcych 
awanturników z naszej Rosji A wte- 
dy innym uciskanym narodom damy 
dłoń pomocy. Patrzecie, to ten, dzięki 
któremu zwyciężyliśmy. 

(wnoszą zwłoki Bin Bin-u, okryte 
czerwonym sztandarem). 
Biedny Chińczyk, nasz przyjaciel. 
Własnym ciałem zagrodził droge po- 
ciągowi pancernemu. A mówią. że 
miękkie i słabe jest ciało człowieka. 
To on zdobył go. Jego uczce!jmy re- 
wolucyjnym pogrzebem. Złóżcie te 
zwłoki na lokomotywie. Niech pierw- 
szy wjedzie do wolnego miasta. Pro- 
letariusze i chłopi wszystkich ziem 

łączcie się! 3 

(Orkiestra. Niosą zwłoki. Za nimi 

wszyscy). 


tłum. Wł. Smólski 


pociąg 


zabiją... jedy- 


twego 


*) Fragment sztuki w tłumaczeniu i 
adsptacji dla teatiów św.ećlicowych Wla- 
dysiawa Smólskiego, 
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WIEŚ 


Patrzymy na naszych 


Na rówminnym obszarze wscho- 
dniej części Fodlastia leży wieś Po- 
mygacze. Ziemie należące do wsi, są 
w olbraymiej przewadze piaszczyste, 
mało urodzajne, prymitywnie upra- 
wiane. Wszystkie prawie gospodar- 
stwa są mało lub średnio rolne, je- 
dno gospociarstwo jest większe o ob- 
szarze 24 ha. 


W ostatnim okresie międzywojen- 
mym wieś licząca ponad 400 mie- 
sakańców, nies posiadała budynku 
szkolnego. Elementarne nauczanie 


zapocząik_kowane po pierwszej wojnie 
światowej w języku polskim obejmo- 
wato we wsi zalodwie zakres trzech 
oddziałów szkoły powszechnej. Ni 
też dziwnego, że nierzadkim zjawi- 
skiem był tu wtórny amalfabetyem. 
Jedynym wypadkiem w dziejach wsi 
4 należącym do wyjątkowych w oko- 
licy, byo uzyskanie praed ostatnią 
wojną przez jednego z chłopskich sy- 
nów wykształcewa akademickiego (z 
dziedziny mauk ekonomicznych). In- 
ny nie zdoiat niestety ukończyć roz- 
poczętej sakoty średniej. Reszta mto- 
dzieży wiejskisj zmuszona była żyć 
w ciemnocie, zdobywając zaledwie 
początkowe wiadomości. 

Wpływy pozytywne z zewnątrz pra- 
wie że nie docierały do ponurego ży- 
cia wsi. Nie było tu żadnych orga- 
mieacji politycznych, społecznych, ani 
kulturalnych. W minimalnym Stopni 
ulegaia wieś jedynie wpływom ge- 
wnętranym w deiedzinie przeżyć re- 
ligijnych. 

W okresie ostatniej wojny godnymi 
wymienienia przejawami w życiu wsi 
jest tajne nauczanie młodzieży w po- 
czątkowym zakresie i przejawy wro- 
gości wobec okupanta. 

Wyzwolenie wsi w 1944 roku przez 
wojska radzieckie  zaupoczątkowuje 
okres postępu w jej daiejach. 


Obecnie wieś obejmuje 104 rodziny | 


2 liczbą 438 osób, 75 domów, prawie 
wszystkie dwuizbowe z kuchnią, w 
przewadze drewniane. Wieś posiada 
104 komie i 147 krów. 

Historycznym wydarzeniem w dzie- 
jach wsi liczącej około pięciu wie- 
ków istnienia, jest wybudowanie 
pierwszej sakoty. Okazana pomoc że 
strony Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Białymstoku oraz władz szkolnych 
i samorządowych, przy poważnym 
wysiłku całej ludności wsi doprowa- 
dziła do tak pięknego rezultatu. In- 
nym poważnym osiągnięciem w roz- 
woju wsi jest wybrukowamie w osiæt- 
mich latach ulicy przez wieś. 

Po ostatniej wojnie wzrosło oży- 
wienie w zbiorowym życiu wsi. W 
gromadzie działają (może zbyt jeszcze 
nieśmiało) takie organizacje, jak: 
Związek Samopomocy Chiopskiej, 
Ochotnicza Straż Pożarna, Związek 


Adam Witold „Wysocki 


Młodzieży Polskiej, nieliczni jeszcze 
narazie członkowie Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej. Przystą- 
piono również ostatnio do zorgamieo- 
wania świetlicy we wsi. 

Imponująco przedstawia się w po- 
równaniu z okresem międzywojen- 
nym liczebność kształcącej się mło- 
dzieży: Niezależnie od dzieci uczą- 
cych się w młodszych klasach (do 
piątej włącenie) szkoły podstawowej, 
poza wsią rodzinną ksziałci się obe- 
cnie 38 osób, w czym w klasie VII 
szkoły podstawowej 19 osób, w li- 


czasie wojny zostaje oficerem. Po za- 
kończeniu działań wojennych uzupeł 
nia zdobywane  przewaźćnie samo- 
uctwem wiadomości, zdaje egzamin 
dojrzałości i wstępuje na medycynę. 
W cziasie studiów bierze czynny udział 
w pracach społecznych akademickich 
organizacji mlodzieżowych. Nie za- 
niedbuje przy tym studiów t zdaje 
systematycznie wszystkie egzamimy. 


Obecnie jest na V roku studiów. 
Młodszy ze studentów dostaje się w 

1945 roku do pierwszej klasy gimna- 

zjum 


ogólnokształcącego, po ukoń- 


„Historycznym wydarzeniem w dziejach wsi liczącej około pię- 
ciu wieków istnienia, jest wybudowanie pierwszej szkoły“ 


ceum handlowym 4 osoby, w innych 
szkołach zawodowych 6 osób (kl. VIII 
i IX), w liceum ogólnokształcącym 
7 osób (kl. X). W okresie powojen- 
nym dwie osoby ucyskaiy wyksztal- 
cenie w zakresie szkoty średniej ogól- 
nolkształcącej i jedna ukończyła hi- 
coum handlowe. Obecnie dwóch 
chłopskich synów odbywa studia ala- 
demickie w dziedzinie medycyny, je- 
den na pierwszym, a drugi na pią- 
tym roku studiów. 


Ojciec jednego z nich posiada dzie- 
sięciohebtarowe gospodarstwo, drugi 
jest synem chorego od wielu lat na 
gruślicę ośmichektanowego gospođa- 
naa na bardzo slabej ziemi (da upra- 
wy nadaje się 4 hal. 


Dzieciństwo i początkowe lata mło- 
dzieńcze spędzają obecni studenci w 
znaćznej części przy pasiemiu bydła 
i immych zdjęciach gospodarskich. 
Wojna przerywa ich wysilki, zmie- 
rzające do zdobycia podstawowych 
wiadomości. Starszy ze studentów 
wstępuje w 1944 roku do wojska i w 


JarzBułhak:. 


czeniu której zmuszony jest zarobko- 
wać. Otrzymuje pracę jako robotnik 
na farmie hodowlanej zwierząt futer- 
kowych i równocześnie po uzupełnie- 
miu swoich wiadomości dostaje się 
do trzeciej klasy gimnazjum wieczo- 
roewego (o programie III i TV kl. w 
ciągu roku). Na półrocze otrzymuje 
świadectwo z ukończenia trzeciej kla- 
sy z ocenami zaledwie dcostatecznymi 
ze wszystkich przedmiotów. 

W drugim pólroczu nauki uzyskuje 
trzymissięczny urlop z pracy i Czas 
ten poświęca wyłącznie nauce. W wy- 
miku kończy czwarią klasę gimnazjum 
2 ocenami bardzo dobrymi lub do- 
brymi. Później dostaje się na wstęp- 
ny rok studiów lekarskich, po ukoń- 
czeniu którego jest obecnie zwyczaj- 
nym studentem I roku medycyny. 


Czy młodzież Pomygaczów, ta ze 
szkół zawodowych i ta z uniwersy- 


tetów myśli o swojej wst, nie w sen- 
sie powrotu, ale w sensie uczestni- 
czenia swoją wyższą wiedzą w jej 
przemianach na lepsze — zobaczymy. 


EDWARD WIĘCKO 
4 us! 4 czad Oty 


Nestor Fotografiki Polskiej 


Znaczenie fotografii, zarówno ja- 
ko dzieła sztuki, jak i dokumeńtu 
historycznego wzrasta coraz bar- 
dziej. 

Szczególnie doniosłą rolę odgry- 
wa fotografia w reportażu literac- 
kim, zwłaszcza fotografia 
m Ayt Y Ezra. 

Droga od fotografii „zwykłej“ do 
fotografii „artystycznej“, do foto- 
grafiki, była żmudna i długa. 

Przez mniej więcej jeden wiek 
istnienia fotografii — czynnik de- 
cydujący, przemysł fotograficzny, 
idąc po linii wyłącznie użytkowe- 
go znaczenia fotografii, nie za- 
troszczył się zupełnie o jej wartości 
artystyczne. 


Fot. J. Bułhak 


Tą dziedziną zajęli się ludzie pra- 
cujący z zamiłowania, foto-amato- 
rzy. 

Co odróźnia fotografię zwykłą od 
fotografii artystycznej? — Najlep- 
szą odpowiedź na to pytanie dał 
zmarły niedawno nestor fotografiki 
polskiej Jan Bułhak, w swojej 


książce „Fotografika pisząc m. i.: 
„Nie ma powodu, aby obraz foto- 
graficzny nie podlegał tym prawi- 
dłom estetyki co i każde inne dzie- 
ło grafiki“. Oznacza to, że fotogra- 
fia winna być dobrze skompono- 


wana zarówno w konturze i ry- 
sunku, jak i pod względem roz- 
mieszczenia plam białych i czar- 


nych, grzy uwzględnieniu całej ga- 
my łączących je półcieni. 

Jan Bułhak — to w jednej oso- 
bie, historia polskiej sztuki foto- 
grajicznej od samego zarania jej 
istnienia. 

Będąc przez dziewiętnaście lat 
wykładowcą fotografiki na Wy- 
dziale Sztuk Plastycznych Uniwer- 
sytetu Wileńskiego — Bułhak wy- 
chował całą generację świetnych 
fachowców i ariystów. 

Jan Bułhak, to nie tylko wybitny 
artysta i doskonały pedagog, ale 
także znakomity publicysta, autor 
kilku bardzo cznnych dzieł z dzie- 
dziny estetyki i fotograjiki, jak: 
„Moja Ziemia“, „Estetyka Świażta”, 
wspomniana już „Fotografika“ i in. 
Poza tym wydawał on przed woj- 
ną czasopismo periodyczne „Wę- 
drówki Fotografa“, które sam ilu- 
strował. 

Kilkadziesiąt lat swego życia po- 
święcił Bułhak na kompietowaniu 
archiwum fotograficznego. W pra- 
cę tą włożył wiele serca i osiągnął 
już imponującą ilość kilkunastu ty- 
sięcy zdjęć, z których każde stało 
na wysokim poziomie artystycz- 
nym. Niestety archiwum to w cza- 
sie działań wojennych uległo znisz- 
czeniu. Bułhak nie poddaje się re- 
zygnacji i natychmiast po powrocie 
do kraju w r. 1945 zaczyna pracę 
ma nowo. Mimo podeszłego już wie- 
ku, jako jeden z pierwszym wyTu- 
sza na teren Ziem Odzyskanych, 
gdzie robi setki zdjęć, które dziś 
są ważnym dokumeniem dla bada- 
cza okresu „złotego zachodu” a w 
pierwszych latach odzyskanej nie- 
podległości były niezwykle cennym 
czynnikiem przy  zaznajamianiu 
kraju z nowoodzyskanymi terena- 
mi. 

Pięć ostatnich lat życia Bułhaka, 
to okres niestrudzonej pracy. Nic 
dziwnego, że udaje mu się zebrać 
znów pokaźne archiwum zdjęć, li- 
czące 8 tysięcy pozycji. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
Bułhak mimo podeszłego wieku nie 
poprzestał wyłącznie na pracy arty- 
stycznej i zaraz po powrocie do 
kraju zajął się organizowaniem ży- 
cia fotograficznego w Polsce, po- 
święcając wiele czasu i starań pra- 
cy społecznej. 

Jeżeli wymienię tu tylko, że był 
on współzałożycielem it prezesem 
organizacji zawodowej fotografi- 
ków, współzałożycielem i długolet- 


Jas: Buinak 


nim członkiem władz Polskiego 
Towarzystwa Fotograficznego, tq- 
czącego wszystkich mitośników fo- 
tograjii, członkiem Zarządu Sekcji 
Twórczości Fotograficznej Z.A.1.K.- 
su — to można sobie wyobrazić, 
jak wielką stratę poniósł polski 
świat | fotograficzny przez jego 
śmierć. 

Jan Buthak, to artysta wielkiej 
miary. Jego ulubionym tematem 
była natura, krajobraz, krajobraz 
polski, który ukochał tak dalece, że 
może zbyt mało uwagi poświęcał w 
swych zdjęciach człowiekowi i jego 
pracy. 

Z większości jego zdjęć promie- 
niuje może zbyt wiele majestatycz- 
nego spokoju ı „poetyckiej roman- 
tyczności', które u artysty mniej- 
szej rangi z pewnością by raziły, 
ale u Bułhaka, stanowią właśnie ten 
dziwny powiedziałbym „„buthakow- 
ski“ urok, który sprawia, że widząc 
jego jotografię można powiedzieć 
bez namysłu: to zdjęcie robił Jan 
Bułhak. 

Adam Witold Wysocki 


» W AVEST 
wstydliwie, miespostrzeżenie 


JAN A. ZAREMBA 


LIST Z SANDOMIERZA 


Dokumenty dziejowe mówią, że 
do najstarszych portów wiślanych 
należał Kraków, Wiślica i Sando- 
mierz. Wiślica podupadała już w 
średniowieczu, gdy u ujścia Nidy 
powstało konkurencyjne Nowe 
Miasto Korczyn i gdy nieco niżej, 
na wprost ujścia Dunajca, rozwinął 
sią Opatowiec. Po przeniesieniu sto- 
licy do Warszawy, kiedy równo- 
cześnie wzdłuż Wisły rozwinęła się 
produkcja rolna na niebywałą ska- 
lę, rośnie ilość przystani rzecznych. 
Na terenie dzisiejszego wojewódz- 
twa kieleckiego do wielkiego zna- 
czenia dochodzi początkowo port 
solny, Solec nad Wisłą, który 
wkrótce z dużego swojego zaplecza 
drenuje wszystkie produkty rolne 
i przemysłowe, by spławiać je do 
Gdańska. Solec jest również por- 
tem wysyłkowym sławnej w kra- 
jach nadbałtyckich ceramiki świę= 
tokrzyskiej ż Iłży, ćmielowa, Den- 
kowa, Tarłowa, Gromadziec i in. 
Rozrost Solca nie zaszkodził inte- 
resom Sandomierza, miasta woje- 
wódzkiego, które wiązało ze sobą 
oba brzegi Wisły i wpływami swo- 
imi sięgało daleko poza San, ale mi- 
mo to hurtownią międzynarodowe- 
go handlu tranzytowego w tym 
stopniu co Warszawa nigdy nie by- 
ło (tylko w wymianie z Węgrami). 

Rozbiory przekreśliły znaczenie 
Wisły i Sandomierza. Wisła w cią- 
gu stupięćdziesięciu lat zmieniła 
się na rzekę zdziczałą i nieposłusz- 
na, a Sandomierz stał się marną, 
ledwie wegetującą mieściną, mia- 
stem tesknych wspomnień. Wisła 
na odcinku Kraków — Sandomierz 
zaczęła wyraźnie oddzielać Kielec- 
czyznę od Małopolski i oba te re- 
giony, nachylone ku Wiśle, w ciągu 
całego XIX i w początkach XX w. 
zorganizowały całe swoje gospodar- 
stwo, sieć dróg i podział admini- 
stracyjny tak, jak gdyby w  naj- 


Stanisław Mikulski 


bliższym sąsiedztwie nie było żad- 
nej większej arterii wodnej. Oba 
regiony odwróciły się od siebie i od 
Wisły. Najgorzej przedstawia się 
sprawa na lewobrzeżnym Powiślu, 
które jest jedną z najbardziej za- 
niedbanych krain Polski. Na prze- 
strzeni między Krakowem a Toru- 
niem cywilizacja dochodziła do 
brzegów Wisły tylko w kilku punk- 
tach takich, jak Sandomierz, War- 
szawa, Płock i Włocławek, nie li- 
cząc jeszcze kilku drcbnych i mniej 
znacznych punktów. Od tych miast 
usiłowano od czasu do czasu 
wskrzeszać wodny ruch komunika- 
cyjny i transportowy przynajmniej 
tylko na ograniczonych odcinkach, 
bo na trwałą dalekobieżną komuni- 
kację w stylu nowoczesnym nie po- 
zwalał i nie pozwala do tej pory 
stan zdziczenia koryta rzeki. 

Jednym z miast, które czekają na 
uregulowanie rzeki i przysposobie- 
nie jej brzegów do obsługi żeglugi 
jest Sandomierz wraz z jego lewo- 
i prawobrzeżnymi okolicami. Pro- 
blem Sandomierza, to problem Wi- 
sły, a problem Wisły to problem 
odbudowy całego kraju i planowej 
przebudowy gospodarki narodowej, 
której osią warunków fizjograficz- 
nych i ludnościowych musi być Wi- 
sła, która zda się już wnet będzie 
ponownie, wiązać oba swoje brzegi, 
jak to było przed rozbiorami. 

O ile jeszcze w okresie między- 
wojennym Sandomierz patrzył 
dumnie i obojętnie na drugi brzeg 
Wisły, to dzisiaj w zmienionych 
warunkach ekonomicznych i spo- 
łecznych samo życie zaczyna wią- 
zać brzegi, między którymi stanęła 
ongiś zaborcza granica czarnoorle- 
go imperializmu. 

Wolną Polskę Ludową odbudo- 
wuje się mozolnie ale szeroko we- 
dług planów, które obejmują rów- 
nomiernie cały kraj i wszystkich 


jego obywateli. Z chaotycznej, de- 
wastacyjnej gospodarki kapitali- 
stycznej przeszliśmy do gospodar- 
ki uspołecznionej i celowej, której 
podstawą są naturalne bogactwa 
kraju, sprawność produkcyjna war- 
sztatów i fabryk oraz prężność go- 
spodarcza i twórcza ludności. Jeżeli 
cokolwiek w naszej gospodarce na- 
rodowej poprawimy, jeżeli cokol- 
wiek w dorzeczu Wisły zmienimy 
na lepsze, to wyniki te będziemy 
oglądać wkrótce w Sandomierzu, 
dzisiaj. jeszcze cichym i biednym 
mieście nad Wisłą. Więc ktokol- 
wiek wykonuje w dorzeczu jakąś 
pożyteczną pracę, ten pracuje dla 
Wisły, ten także przyczynia się do 
odbudowy dawnej świetności San- 
domierza, czy.to będzie załoga bag- 
rów oczyszczających dno wiślane 
pod Kazuniem ,czy to będą chłopi 
spod Sobkowa, zalesiający swoje 
pustynniejące. wzgórza, czy górale 
szczawniecy przebudowujący kory- 
to Grajcarka; czy tani, . co gdzieś 
budują zapory wodne, mające re- 
gulować spływ wód górskich do 
Wisły. wszyscy oni pracują dła Wi- 
sły, dla miast nad „nią leżących, 
więc także dla Sandomierza. 


JAN ZAREMBA 


W Uninie nie będzie analfabetów 


W środku wsi po lewej stronie 
drogi widać światło w oknach, 
dużego budynku. Do niego zdążają 
sylwetki ludzi chlupiących po błot- 
nistym bruku. Ten budynek to pod- 
stawowa szkoła powszechna w Uni- 
nie pow. Garwolin. Zdąźający to lu- 
dzie pragnący zdobyć naukę i wie- 
dzę — to amalfabeci. Wejdźmy i my 
na chwilę za nimi. Wszyscy Spiesz- 
wię podążają, niosąc, za pazuchą, pod 
chustką książki i zeszyty. Jedni wcho 
„dzą śmiało, pewni siebie, drudzy — 

przeci- 
skają się i siadają w ostatnich taw- 
kach. Ci na pewno pierwszy raz wcho- 
dzą, pierwszy raz mają się uczyć. Poz 
wsli zapełniają się ławki. Jednak nie 
wszyscy przyszli. Ponowny Spis ujaw- 
nit nowych asvalfabetów. W pierw- 
szym spisie wykryto 24 analfabetów 
a w drugich 36. Z tego 2 Goźđzikaą 
chodzi tylko dwie osoby, Kalinowska 
15 letnia dziewczyna, biedna siero- 
ta i Tepzrek Zdzisiaw 22-letni. Z Uni- 
na chodzi więcej, ale nie wszyscy — 4 
oscby nie chzą. Z kol. Unin chodzą 
wszyscy. Tego dnia a był to ponie- 
działek 13. II.50 r. przyssło 21 osób. 
Wśród mężczyzn przeważają młodzi 
od 1? lat do 25 lat, kobieiy są na 
ogół starsze. Pomimo że kandydatów 
jest dużo, uczy tylko sam ob. Tkacz 
Stanisław długoletni, jeszcze przed- 
wojenny kierownik szkoly. I nie ma 
jednego kursu bo właściwie są dwa 
kursy. Pierwszy i drugi. Na drugi cho- 
dzi tylko cztery osoby. Pierwsza to 28 
letnia Helena Wielgosz która chodzi 
już od września 1949 r. nie O0BUSZCZA- 
jąc ani jednego dnia. Drugi to Èu- 
bian Henryk, ma lat 19 jest na kur- 
Sie od 30 I. 50 r. — syn mwłorolmego 
gospodarza. Trochę chodził do szkoły, 
lecz później musiał przestać. Było 
ich za dużo w domu a za mało zie- 
mi. 8 osób na 45 ha, ziemi. Trzeba 
byio rzucić naukę i ztrabiać. Za- 
miast do szkoly biegał z dwoma star- 
szymi braćmi do lasu na grzyby. Star- 
szy brat też nie ukończył szkoły — 
4 klasy, tak że czyjać i pisać od.bie- 
dy potrafi. Najstarszy tak samo. Cóż, 
ojciec był ciężko chory, trzeba było 
już samemu gospodarzyć, a o nauce, 
ani myśleć. Przez dziesięć lat stał się 
analfabetą. Teraz mając mośność 
wozenia zabrał się do książki. Ale 
nie cì razu. Od września miał chęć 
ale się wstydził iść pierwszy raz do 
szkoly. A jeszcze bardziej się wsty- 
dził, gdy się podśmiewali z niego in- 
ni koledzy, że taki duży i ma chodzić 
do sakoły. Nareszcie odważył się. Od 
tego czasu znikł wstyd i nieśmiałość. 
Nabrał ogromnej chęci do nawki: Po- 
wiedział: „Głupi byłem że nie chcia- 
łem wcześniej chodzić. Teraz mam 
talcą chęć, że mogę dzień w dzień 
nawet do 12-tej w nocy uczyć się. 
Rzeczywiście jest dobrym uczniem 
i w tym miesiącu ukończy kurs. Tak 
samo jest z Aleksandrem Zadrożnym, 
18-lctnim chłopcem, synem 4-ro hek- 
turowego gospodarza. Jest najstar- 
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szym synem, młodsze rodzeństwo to 
same siostry, jest ich 4. Nic dziwne- 
go że mały Olek. nie. mógł chodzić do 
szkoły i uczyć się. Pilniejsza była 
praca na roli, w gospodarstwie niż 
nauka. Ukończone dwa oddziały szko- 
ły starczyły, by umiał czytać i pisać. 
Po kilku latach zapomniał i tego. 
Czwartym jest Jarząbek: W, z kol. 
Unin. Ma 1% łat: Do szkoły: nie mógł 
chodzić. Liczne rodzeństwo, mało-aie- 


„my widma giodu na WIOSNĘ-r=-ZY- 


czyny. które nie pozwalały... muy się 
waayów Tazeba hyleiśq na skibe iupra- 
cować ciężko, by móc wyżyć i rodzi- 
nę poratować. Dziś wszyscy, ci wyka- 
zali duże postępy w nauce i kończą 
już drugi kurs. Dużo młodych jest 
na pierwszym kursie: Kot Jam, Sza- 
rak Marian, Migas Fr. Płatek Anto- 
ni i inni. Są i siarzy. Taki Lis Józef 
z żoną małżonkowie razem siedzą w 
łwwce i razem się uczą. Trudno z po- 
czątku idzie, ale są zadowoleni że 
litery na papierże nie będą dla nich 
czarną magią. Są sami, mieli tylko 
dwie córki, dzisiaj zaumężne mieszka- 
ją na zachodzie. Starym nudno było 
wieczerami. Obecnie nigdy nie nudei 
się im. Pochłonięci są nauką, zadany- 
mi czytankami z książki „Stari“. 


Bardzo zadowolony z nawki jest ob. 
Płatek Onufry lat czterdzieści.. Z za- 
palem uczy się, chcąc jakiuajszybciej 
pojąć sztukę czytania t pisania. Na- 
wet popędza innych. Mówi: „To jest 
bardzo dobre, to rząd powinięn daw- 
no już zrobić, żeby wszyscy byli piś- 
mienni. Wyjedziesz gdzieś, ami listu 


napisać, ani przeczytać. Inni podzie- 
lają zdanie Płatka W. Choć nie tak 
dawno dużo jeszcze inaczej mówiło 
"i nią chciało chodzić do szkoły. Nie 
przekonał się jeszcze Płatek Józef ma- 
łorolwy chłop, który w ząb nie umie 
pisać t czytać. A przecież jest fur- 
manem i wozi masło z mleczarni spół: 
dzielczej z Unina do stacji Garwolin, 
wozi bańki na mleko, beczułki.. Przy 


„podpisywaniu. pokydławań, „dowodów 
, podpisuje . się „ naawisłęjemej,. Nayczył 


sie pisać >= Platek- J, ale, przestawić 


AMA sŻIACY WYM JużakiGwwACO to ża li- 


tery i wyraz. Napisać mu „osobno li- 
terę.„C4 i spyać się go co to za li- 
tera, nie wie i nie umie napisać. Mi- 
-mo.ta.nie chce. uczyć się, wiedząc że 
mie umiejąc czytać mogą go oszukać, 
przy wypisywamiu pokwitowań, do- 
wodów. Jego honor nie pozwała mu 
bawić się w „małe dziecko“ zaczyna- 
jące.uwczyć się. Wydaje mu się że jest 
mądrzejszy od kierownika szkoły. Na- 
śladuje go w tym ob. Błażejczyk 
Piotr, teg nie przekonamy i nie chcący 
uczęszczać na .kurs. Może niedługo 
przekonają się, amądrzeją 4 będą się 
uczyć. 


A w 1950r. na pewno wszyscy będą 
umieli czytać i pisać. I z Goździka 
będą przychódzić wszyscy, bo będzie 
im wstyd że w Unimie nie będzie ami 
jednego analfabety: "OB. - Wielgosz 
Helena już do nikogo nie będzie cho- 
dziła i prosiła o przeczytanie, lub na- 
pisanie listu. Ob. Toporek Z. nie bę- 
dzie już stawiał „cmemtarz* przy pod. 


pisie. S. MIKULSKI 


Nauczyciele z Bodzentyna i 


Pisałem o „gulonach”* z Bodzen- 
tyna, pisał o podobnym  „guloń- 
stwie“ w Tarnobrzegu St. Orzeł. 
Przeciwstawiałem guloństwu roz- 
mach walczącego chłopstwa mało- 
rolnego w okolicy, robotników w 
świętokrzyskich kopalniach ołowiu, 
pirytu i siarki — aby jednak obraz 
domknąć, muszę wspomnieć jesz- 
cze o jednej twierdzy postępu re- 
wolucyjnego w samym Bodzenty- 
mie, o uczelni pedagogicznej. Oto, 
co mi opowiada jej dyrektor: 


— Sam wyrosłem z gulonów — 
ojciec mój był bednarzem w Bo- 
dzentynie, ale szczególny pociąg 
miałem do współżycia z chłopami, 
z tą dziwną, milczącą i zamkniętą 
społecznością łysogórską, którą ce- 
chują skąpe słowa, powściągliwe, 
pełne godności zachowanie i nie- 
wyszukane rozrywki. Stwierdzi- 
łem, że istnieją wśród nica praw- 
dziwe talenty pedagogiczne i w o0- 
kresie okupacji marzyłem o wskrze 
szeniu w Bodzentynie uczelni pe- 
dagogicznej, która przed wojną 
wegetowała, aż i zamarła. Ta u- 
czelnia miała w myśl moich za- 
łożeń kształtować wychowawców, 
traktujących powierzone sobie 
dzieci nie jak dzieci, a jak dzia- 
łaczy. Tuż po wojnie zacząłem 
realizację tego planu z miejscową 
młodzieżą  bodzentyńską. Wyka- 
zywała ona na ogół lenistwo, nie- 
sympatyczną drażliwość, niechęć 
do nauczania na wsi oraz wstrętną, 
drobiazgową mściwość. Wszystko 
jednak zmieniło się na lepsze, gdy 
całą falą napłynęła do liceum mło- 
dzież ze wsi okolicznych. Chcemy 
teraz, aby obok liceum  pedago- 
gicznego powstały tu szkoły: rolni- 
cza, leśna dla chłopców, oraz go- 
spodarstwa domowego dla , dziew- 
cząt. Pragniemy w mateczniku gu- 


lonizmu stworzyć ośrodek kultury 
chłopskiej, w którym wielką rolę 
odegra nauczycielstwo. 
— W jaki sposób? 
— Przede wszystkim drogą po= 
mocy oraz współdziałania przy 
tworzeniu nowych spółdzielni pro- 
dukcyjnych na wsi. Dla tego celu 


nauczycielstwo musi wykorzystać 
cały swój wpływ oraz autorytet na 
wsi. Nauczycielstwo bowiem nie 
może w tej sprawie milczeć. Do te- 
go celu zmierza nasza praca, która 
jest walką o dotrzymanie kroku 
Polsce Ludowej w marszu ku so- 
cjalizmowi, tak, aby działalność 
naszych absolwentów zmieniła o- 
blicze wsi tutejszego regionu. 


LUDWIK ŁAKOMY 
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na peryferiach, w najgorszych warunkach mieszkaniowych, pozbawiona 
wszelkich urządzeń sanitarnych, 


Tak więc bilans budownictwa mieszkaniowego, zabezpierczającego wa- 
runki bytowe najszerszym masom wyraża sie od 1945 r w Warszawie I'c7. 
bą przeszło 200 tys. odbudowanych lub całkowicie od nowa wybudowa- 


nych izb mieszkalnych i przeszło 84 tys. izb objętych kapitalnym remon- 
tem. 
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Mimo tego, że obecną sytuację mieszkaniową w Warszawie, wywołaną 
bezprzykładnym zniszczeniem budynków mieszkalnych przez hitlerow- 
skich okupantów, określamy jako jeszcze bardzo ciężką, godzi się podkre- 
Ślić, że przeciętne zagęszczenie jednej izby jest już dziś mniejsze niż 
w dawnej Warszawie i wyraża się cyfrą 1,9 osób na izbę wobec 2,2 w la- 
tach przedwojennych. 

W tej chwili w Warszawie buduje się 21 dzielnic i osiedli mieszkanio- 
wych, w tym MDM dla 45.tys. i Muranów dla 50 tys. mieszkańców. Obok 
nich rosną dzielnice: Mokotów, Młynów, Mirów, Koło, Praga I, II i III, 
Stare i Nowe Miasto, Grochów, Służewiec, Ursynów i inne. 

W latach 1950 — 1951 oddaliśmy do użytku w ramach samego budowni- 
ctwa ZOR od 14 do 17 tys. izb rocznie, w tym roku mamy zbudować 19 tys., 
w przyszłym 25 tys., w następnym 30 tys. W sumie mamy oddać Warsza- 
wie w roku 1955 przeszło 100 tys. izb mieszkalnych. 

W szybkim tempie postępuje rozbudowa urządzeń komunalnych i ko- 
munikacyjnych w Warszawie. 

Po wojnie odbudowano i zbudowano od nowa 666 km sieci wodociągo- 
wej, a w tym roku przybędą dalsze 33 km. W tym czasie zbudowano 
i odbudowano 420 km kanałów, w tym roku ich długość zwiększy się o dal- 
sze 17 km. a 

Szybka rozbudowa wodociągów i kanalizacji podniosła wybitnie stan 
zdrowotności mieszkań i osiedli robotniczych. 

Nasza komunikacja miejska — mimo ogromnych zniszczeń — włączyła 
do eksploatacji łącznie 775 jednostek tramwajowych, autobusowych i trol- 
leybusowych, osiągnęła długość linii blisko 500 km i przewiozła w roku 
1951 o 2 miliony pasażerów więcej niż w przedwojennej Warszawie w 1938 
roku. 

Odbudowana została kolejowa podmiejska trakcja elektryczna do Miń- 
ska Maz., Otwocka, Żyrardowa. Zbudowana została na nowo linia elek- 
tryczna do Tłuszcza i Wołom'na. 

Poważnie wzrosła powierzchnia terenów zielonych w Warszawie, osią- 
gając w tym roku przeszło 1 700 ha, a w 1955 r. przekroczy ona 2 100 ha. 
Oddaliśmy w tym roku Warszawie pierwszy odcinek Parku Kultury na 
Powiślu. 

Z dnia na dzień podnosi się ochrona zdrowia mieszkańców. Liczba szpi- 
tali wzrosła z 14 w 1945 r. do 24 w końcu roku 1951, a ilość łóżek szpital- 
nych z 3000 do 7500. W tym roku liczba łóżek przypadająca na 1000 
mieszkańców osiągnie 8,4 przy 6,3 w roku 1938. W najbliższych latach 
podejmiemy budowę szeregu nowych szpitali. W roku 1955 powinny być 
oddane do użytku m'ędzy innymi nowe szpitale na Pradze, Czerniakowie, 
we Włochach i Falenicy. 

Liczba złobków wzrosła z 8 w 1945 r. do 29 w końcu 1951 r. W tym ro- 
ku osiągniemy stan 52 żłobków, w tym 20 przy zakładach pracy. 

W biezącym roku ilość miejsc w żłobkach osiągnie liczbę 3 250. 

W ostatnich latach uległa znacznemu rozszerzeniu sieć uspołecznionych 
punktów handlu i żywienia zbiorowego. Przepustowość sklepów uspo- 
łecznionych w 1952 r. wzrośnie o 11o w stosunku do r. ub., a ilość miesz- 
kańców przypadająca na 1 punkt sprzedaży zmniejszy się o 8/n, Łączna 
ilość punktów żywienia zbiorowego zwiększy się w tym roku o 21'/o, osią- 
gając liczbę 426. 
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Na przestrzeni lat od wyzwolenia zaznaczył się w Warszawie ogromny 
rozwój oświaty i kultury, Od 1945 r. pięciokrotnie wzrosła ilość przedszko- 
li, którą w tym roku osiągnie cyfrę 198. Już dziś liczba miejsc w przed- 
szkolach Warszawy pozwala zabezpieczyć umieszczenie w nich dzieci 
wszystkich pracujących kobiet. Liczba uczniów w szkołach podstawowych 
wzrosła 3,5 krotnie, a w szkołach licealnych w porównaniu z 1945 r. — 
2,5 krotnie. Co roku przybywają Warszawie nowe piękne budynki szkol- 
ne. Z każdym rokiem poprawiają się warunki nauczania naszych dzieci 
i młodzieży, 

Jakże mocno zespala nas dziś wszystkich gorąca troska i pragnienie, by 
te nasze warszawskie dzieci wyrastały na dzielnych budowniczych swej 
stolicy, dzielnych budowniczych Polski Ludowej, jakże pewni dziś jesteś- 
my ich szczęśliwej przyszłości. 

W Warszawie wychowują się dziś liczne szeregi młodej inteligencji. 
W 10 wyższych uczelniach stołecznych kształci się 26 000 studentów, tj. 
1,5 raza więcej niż w roku 1945. 


W Warszawie prowadzi swą działalność 40 instytutów naukowo-badaw- 
czych. Tu ma swą siedzibę Polska Akademia Nauk. Od roku 1945 do chwili 
obecnej 4-krotnie wzrosła ilość kin, powstało 10 nowych teatrów, 22-krot- 
nie powiększyła się sieć bibliotek publicznych. Warszawa stała się cen- 
trum nauki i kultury promieniującym na cały kraj. 

W 1949 r. towarzysz Bierut wskazywał: 


„Nowa Warszawa, stolica państwa socjalistycznego, musi otrzymać 
swój piękny wyraz, znamionujący nową epokę prawdziwego huma- 
nizmu — epokę praw człowieka pracy“. 


W wielkim dziele budowy naszej stolicy kształtuje sie nowy styl naszej 
architektury, oparty na najlepszych tradycjach architektury polskiej, Na- 
si architekci i plastycy coraz skuteczniej wyzwalają się z obciążeń i wpły- 
wów bezdusznej i antyhumanistycznej architektury burżuazyjnej. W opar- 
ciu o doświadczenia i osiągnięcia architektury radzieckiej nasi architekci 
coraz lepiej przyswajają sobie zdobycze architektury realizmu sociali- 
stycznego. W dziele budowy naszej stolicy kształtuje się nowe piękno War- 
szawy. To nowe piękno napawa wzruszeniem i dumą serca ludu warszaw- 
skiego i mas pracujących Polski. 


wie w Warszawie! Oto 1 sierpnia 1949 r. rozpoczęto budowę MDM, 22 |'p- 
ca 1951 r. zostały oddane do użytku mieszkańców Warszawy pierwsze 
mieszkania, 22 lipca 1952 r. został ukończony piękny Plac Konstytucji. 

Ileż ofiarnego wysiłku, patriotyzmu i bohaterstwa klasy robotniczej 
Warszawy zakrzepło w murach tej budowy! Ileż wydała ona wsnaniałvch 
przodowników, zahartowanych do dalszej pracy i walki Q wielkość i piękno 
naszej stolicy! 

Dziś Piac Konstytucji ściąga mieszkańców całej Warszawy, zwiedzaia go 
dziesiątki tysięcy ludzi z całego kraju, jest on przedmiotem naszej dumy 
narodowej, zapowiedzią przyszłego piękna stolicy socjalistycznego pań- 
stwa, daje nam wizję przyszłego wspaniałego centrum -— śródmieścia 
Warszawy, A jakże bliska jest realizacja tego wspaniałego socjalisty.:znego 
śródmieścia naszej stolicy! 
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Oto w sercu Warszawy powstają fundamenty Pałacu Kultury i Nauki, 
wspaniałego daru Wielkiego Stalina dla naszej stolicy. W roku 1955 staną 
i całym swym pięknem zakwitną jego strzeliste mury. W Pałacu znajdą 
swą siedzibę: Polska Akademia Nauk i inne instytucje naukowe, teatry, 
kina, sale koncertowe, wystawowe i kongresowe. Będzie się w nim mieś- 
cić okazały Pałac Młodzieży. Przed Pałacem, od strony Marszałkowskiej, 
rozprzestrzeni się olbrzymi plac ciągnący się cd Nowo-Świętokrzyskiej do 
Alei Jerozolimskich. Plac ten o 700 m długości i 175 m szerokości będzie 
miejscem demonstracji, defilad i pochodów. 


Od strony ul. Marchlewskiego, w zapleczu Pałacu, stanie reprezentacyj- 
ny dworzec centralny, którego budowa już się rozpoczęła, a obok niego 
w przyszłości — wielki hotel turystyczny. Stawiamy sobie trudne, ale 
wspaniałe zadania, by wraz z ukończeniem Pałacu Kultury i Nauki zbu- 
dować oś śródmieścia Warszawy: ul. Marszałkowską od Rakowieckiej na 
Mokotowie do wiaduktu na Żoliborzu, przy niej domy mieszkaine, biura, 
sklepy, ulice i skwery. Wyobraźmy sobie jakim pięknem rozbłyśnie cen- 
trum naszego miasta, jak nowe oblicze przyjmie dziś okaleczała jeszcze 
Marszałkowska, jaki wspaniały kręgosłup uzyska nasza stolica w nowej 
monumentalnej arterii. 

W ciągu najbliższych lat odsłonimy piękną 700-letnią kartę historii 
Warszawy. 

W 1953 r. ma stanąć w pełni odbudowany Rynek Starego Miasta, 
w 1954 r. trakt Starej Warszawy: ul. Nowomiejska, mury obronne, bar- 
bakan, Freta, Rynek Nowego Miasta, ul. Zakroczymska, aż do Parku Trau- 
gutta. Odsłonimy piękne pamiątki naszej przeszłości. Tu przemawiał Fe- 
liks Dzierżyński, tu zginął sztab AL, tu żył i pracował Stefan Czarniecki, 
tu urodził się Mochnacki, działali Lelewel i Kołłątaj. 


Jeszcze w ciągu obecnej sześciolatki powstanie szereg monumentalnych 
budowli w różnych częściach Warszawy: przy osi Saskiej i przy placu na 
Rozdrożu, na Ochocie i Woli, na Pradze i Mokotowie. W najbliższych la- 
tach zostanie poważnie rozbudowany Centralny Park Kultury, zwwacając 
miasto ku Wiśle. 

Już w 1956 r. powinien ruszyć p'erwszy odcinek warszawskiego metra, 
tej wielkiej budowli socjalizmu. Następna pięciolatka i plan generalny 
Warszawy stawia przed nami nie mniej trudne i śmiałe zadania. Wielkie 
osiągnięcia w dziele budowy Warszawy, jako socjalistycznej stolicy na- 
szego państwa, poważne zadania, które stoją przed nami w pracy i walce 
o jej wspan'ały rozkwit, mobilizują dziś najszersze masy narodu, umac- 
niają jedność moralno-polityczną mas pracujących naszego kraju, które 
„w budowie nowej Warszawy widzą żywy symbol naszego pokojowego bu- 
downictwa, ucieleśnienie ich szlachetnych ambicji narodowych, dążności 
do potęgi i szczęścia ojczyzny. 

Jednym z wielu dowodów tego jest ofiarność w świadczeniach na Spc- 
łeczny Fundusz Odbudowy Stolicy, który w obecnej chwili osiągnął już 
cyfrę 478500000 zi; Warszawa, jej budowa, cementuje dziś jedność sze- 
regów Frontu Narodowego w walce o nasze socjalistyczne budownictwo, 
jedność frontu walki przeciwko tym, którzy chcieliby nowego zniszczenia 
Warszawy: przeciw imperialistycznym podżegaczom wojennym i ich agen- 
turom w kraju. 


10€ 


W oparciu o ogromną miłość mas pracujących do Warszawy, do swej 
stolicy, szerzej jeszcze niż dotąd winniśmy budować Naradowy Front wal- 
ki ludu warszawskiego o realizację dzieła jej budowy. 


Organizacje partyjne powinny jeszcze mocniej i aktywniej mobilizować 
klasę robotniczą do wykonania zadań naszego socjalistycznego budowni- 
ctwa, do pełnej realizacji zadań produkcyjnych w przemyśle i budowni- 
ctwie. Powinniśmy szerzej i głębiej docierać z naszą pracą polityczną 1 za- 
daniami do mas bezpartyjnych, do inteligencji technicznej i twórczej, do 
naukowców, inżynierów, architektów, którzy wnoszą dziś tak realny i rze- 
telny wkład w dzieło naszego socjalistycznego budownictwa. 


W tej pracy nie wolno nam ani na chwilę zapominać, że obok olbrzy- 
miego wzrostu świadomości politycznej mas istnieje jeszcze znaczny na- 
c'sk drobnomieszczańskich obciążeń na świadomość mniej dojrzałych po- 
litycznie elementów spośród ludności Warszawy. 

Nie wolno nam zapominać o tym, że ofiarnemu wysiłkowi mas pracu- 
jących naszej stolicy wróg klasowy usiłuje przeciwstawić swą podłą i kre- 
cią robotę i przy pomocy plotki, wrogiej propagandy, sabotażu i dywersji 
usiłuje zahamować dzieło naszego socjalistycznego budownictwa. Przezwy- 
ciężać drobnomieszczańskie obciążenia w świadomości mas, demaskować 
1 unieszkodliwiać podłą robotę wroga klasowego, zwrócić przeciw niemu 
czujność mas, zaostrzyć czujność partyjnych i bezpartyjnych —- oto co- 
dzienne zadanie naszej pracy politycznej. 

Olbrzymie, niezliczone są dowody ofiarności, patriotyzmu i gorącej miło- 
ści dla naszej ojczyzny, dla naszej stolicy, nieprzebrane są żródła gotowości 
do walki o jej budowę i wspaniałą przyszłość wśród mas pracujących 
Warszawy. Dowodem tego jest codzienna, ofiarna praca klasy robotniczej, 
coraz to nowe szeregi przodowników, które rosną przy budowie naszej sto- 
licy. Dowodem tego jest m. in. olbrzymia gotowość, z jaką najszersze rze- 
sze mieszkańców Warszawy stają co roku — na wezwanie partii — do spo- 
iecznej pracy w miesiącu budowy Warszawy. Każdego roku miesiąc ten 
przynosi nam w efekcie dziesiątki tysięcy metrów sześciennych wywiezio- 
nego gruzu, kilometry oczyszczonych ulic, nowe dziesiątki hektarów upc- 
rządkowanej i na nowo założonej zieleni, nowe dziedzińce i ogródki 
szkolne. 

W ubiegłym roku do społecznej pracy przy budowie Warszawy stanęło 
około 140000 warszawiaków — pracowników ` fabryk, urzędów, studen- 
tów uczelni i szkół, Niemałą rolę w tej akcji odegrały w roku ubiegłym 
również nasze komitety blokowe, które w liczbie 945 zmobilizowały do 
pracy ponad 40 tys. mieszkańców. Ta praca społeczna przy budowie naszej 
stolicy ma ogromne znaczenie polityczne nie tylko dlatego, że przynosi 
realny wkład w dzieło budowy, w podniesienie p'ękna naszej stolicy, lerz 
również dlatego, że w tej społecznej pracy kształtuje. się nowa, sociali- 
styczna świadomość mieszkańców Warszawy, nowy, socjalistyczny sto- 
sunek do własności społecznej, do wspólnej naszej własności. 


Chodzi o to, by w akcji wrześniowej ugruntować i umocnić codzienną 
troskę każdego mieszkańca Warszawy o budowę, o wysiąd, o piekno na- 
szej stolicy. Chodzi o to, by miłość i przywiązanie do Warszawy jako 39- 
cjalistycznej stolicy naszego kraju, których wyraz dają mieszkańcy w mie- 
siącu jej budowy, umieć przekuć w codzienną troskę każdego człowieka 
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pracy o nasze miasto. Chodzi o to, by każdy z nas, każdy dorosły człowiek 
i kazde dziecko, czuł się gospodarzem naszej stolicy, by czuł się odpowie- 
dzialny za jej budowę. Chodzi o to, by w świadomości każdego człowieka 
pracy każdy dom, każda ulica, każde drzewo było jednocześnie jego do- 
mem, jego ulicą, jego drzewem. Chodzi o to, by tak jak cieszy nas każde 
nowe osiągnięcie w budowie Warszawy bolał nas równocześnie każdy nie- 
dostatek w jej życiu, by mobilizował nas do usuwania codziennych braków 
i zaniedbań. 


A ileż jeszcze braków, niedbalstwa, zaniedbań, marnotrawstwa majątku 
harodowego, aspołecznego stosunku do naszej wspólnej własności tkwi 
w codziennym życiu Warszawy! Jakże częste są zjawiska zaniedbań na- 
szych domów i osiedli, ulic i placów! Są one nieraz dokuczliwe, ale przy 
aktywnej postawie mieszkańców łatwo je można usunąć własnymi siłami, 
siłami mieszkańców domu, bloku, »siedla. 


Ileż przejawów szkodłiwego biurokratyzmu, bezduszności i obojętności 
wobec bolączek, trosk i trudności codziennego życia mas tkwi w naszym 
aparacie rad narodowych, w naszych urzędach i instytucjach w Warsza- 
wie, jakże wielkim brzemieniem kładą się one na barki ludzi pracy! Tylko 
przy nowym socjalistycznym stosunku do własności społecznej, tylko 
przy umiejętnym rozwiązywaniu zdawałoby się drobnych, ale jakże waż- 
nych, codziennych zadań własnego terenu, tylko przy codziennej, wzmożo- 
nej trosce terenowych ogniw władzy ludowej o warunki codziennego ży- 
cia mas potrafimy skutecznie zrealizować wielkie zadania stojące przed 
nami. 

Budowa nowej Warszawy jest dziś sprawą całego naszego narodu, ale 
ma ona również swe szersze, międzynarodowe znaczenie, Warszawa, na- 
grodzona światową nagrodą pokoju, jest dziś nie tylko dla nas symbolem 
pokojowego budownictwa. Ucieleśnia ona niezłomną wolę pokoju dla mi- 
lionów jego obrońców na całym świecie. Wyraża wielką ideę zwycięstwa 
sił pokoju nad siłami barbarzyństwa, zniszczenia i zbrodni wojennych, nad 
siłami dzisiejszych burzycieli Phenianu. Przykład Warszawy umacnia 
w milionach ludzi na świecie wiarę w zwycięstwo sił pokoju nad siłami 
wojny. 

Niechaj ta świadomość wzmaga naszą ofiarność dla dzieła dalszej bu- 
dowy naszej stolicy. Zdwajajmy wysiłek, by realizować wskazania towa- 
rzysza Bieruta, który mówił: 


„Uczyńmy wszystko, aby odbudowa 1 rozbudowa Warszawy stała 
się dumą i chlubą każdego Polaka... To będzie wielki wkład naszego 
pokolenia w dzieło budowy silnej, zamożnej, szczęśliwej, socjalistycz- 
nej Polski. To będzie wielki nasz wkłaa w dzieło budowy lepszego ju- 
tra, lepszego. szczęśliwszego świata — wkład godny bohaterskiego 
ludu naszej ukochanej Warszawy“. 


ZOFIA WASTILKOWSKA 


Udział kobiet w walce narodu polskiego 
o pokój i Plan Sześciolełni 


W Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej władza należy do ludu pracujące- 
go miast i wsi W samej istocie władzy ludowej, która jest silna świadomoś- 
cią i aktywnością mas, leży rozwijanie aktywności, pobudzanie twórczej 
inicjatywy i wciąganie do udziału w rządzeniu państwem najszerszych 
rzesz ludzi pracy. Ten proces rosnącej aktywności politycznej i społecznej 
ogarnia również w coraz większym stopniu kobiety. Dziesiątki i setki ty- 
sięcy kobiet biorą czynny udział w pracach rad narodowych i organizacji 
społecznych, rozwija się wśród nich socjalistyczne współzawodnictwo, 
wzrasta żywe zainteresowanie sprawami politycznymi i państwowymi. 

Wśród członków rad narodowych mamy blisko 15000 kobiet a około 
1500 — to Erzewodniczące i członkinie prezydiów rad. Poprzez pracę w ra- 
dach narodowych robotnice, chłopki, pracujące inteligentki biorą bezpo- 
średni udział w rządzeniu państwem, rozstrzygają o najżywotniejszych spra- 
wach swego terenu. Rady narodowe stają się według słów towarzysza 
Bieruta „ogniskami aktywizacji pracujących kobiet", 

W ramach komisji rad narodowych ponad 10000 kobiet rozwija żywą 
działalność w dziedzinie oświaty i szkolnictwa oraz w zagadnieniach opie- 
ki nad matką i dzieckiem, wokół spraw bytowych człowieka pracy, nis- 
jednokrotnie współdziałając skutecznie w walce z biurokracją, z naduży- 
ciami i spekulacją. ` 

Prawa kobiet i ich możliwości szerokiego udziału w życiu państwo- 
wym są realizowane coraz szerzej, nie są jeunak jeszcze w peini wyzyskane, 

Potrzeba usilnej pracy partii wśród kobiet, które przez całe wieki były 
upośledzone i poniżane, a które dopiero od 8 lat poczuły się wolnymi i rów- 
nymi obywatelami, 

Już jednak dziś aktywność kobiet jest jednym ze znamiennych rysów na- 
szego życia. Spójrzmy na udział kobiet w masowych organizacjach ludzi 
pracy. Mamy półtora miliona kobiet - członków związków zawodowych,” 
5 122 kobiety są przewodniczącymi rad zakładowych. Pośród męzów zaufa- 
nia w zakładach pracy ponad 25%, a pośród organizatorów pracy kultural- 
no - oświatowej ponad 30% stanowią kobiety. Najbardziej świadome ro- 
botnice, dla których dewizą stały się słowa Konstytucji: „praca jest sprawą 
honoru“, są wybitnymi przodownicarni pracy, otoczonymi powszechnym 
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szacunkiem społeczeństwa. O wzroście świadomości i aktywności kobiet 
świadczy fakt, że 600 000 kobiet bierze udział we współzawodnictwie pracy. 

A jakże głęboko przeobraża się świadomość kobiety wiejskiej! Proces 
aktywizacji społecznej pracującej chłopki jest tym trudniejszy, że była ona 
trzymana w całkowitej ciemnocie i zacofaniu, że w środowisku chłopskim 
burżuazyjne przesądy o niższości kobiet tkwią jeszcze silnie, a wróg w dai- 
szym ciągu na tym żeruje. Trzeba więc wielkiej pracy politycznej partii 
i organizacji społecznych, aby ten proces przełamywania przesądów i opo- 
rów na wsi doprowadzić do końca. 

Rośnie udział chłopek w pracy rad narodowych, Związku Samopomocy 
Chłopskiej, w spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. Ponad 45 000 kobiet jest 
we władzach ZSCh. Wśród członkiń rad narodowych 29% stanowią pracu- 
jące chłopki. Blisko 50000 kobiet jest w komitetach członkowskich spół- 
dzielni. Wiele spośród nich przyczynia się do ulepszenia aparatu skupu 
i rozdziału, do demaskowania kułaków i spekułantów, do paraliżowania ku- 
moterstwa i marnotrawstwa. 

Wzrasta też aktywność kobiet spośród inteligencji pracującej — na- 
uczycielek, pracownie służby zdrowia i kultury, Blisko 100 tys. nauczycie- 
lek jest zorganizowanych w Związku Zawodowym Nauczycielstwa Pol- 
skiego. Nauczycielki, które w Polsce kapitalistycznej, mimo że stanowiły 
znaczną część personelu pedagogicznego, były systematycznie spychane na 
najniższe stanowiska i odsuwane od życia politycznego — dziś ofiarnie pra- 
cują w radach narodowych, gminnych radach kobiecych, w Lidze Kobiet. 
Ponad 4 tys. nauczycielek jest członkiniami powiatowych i gminnych rad 
narodowych, ponad 21 tys. pracuje aktywnie w kołach gospodyń. Nauczy- 
cielki odegrały poważną rolę w akcji likwidacji analfabetyzmu, 40 tys. na- 
uczycielek w charakterze nauczających i społecznych instruktorek na kur- 
sach początkowego nauczania — to armia zasłużona w dziele upowszech- 
nienia oświaty na wsi. 

Wśród delegatów wybranych na Ogólnokrajową Naradę Przodujących 
Nauczycieli znajdowało się 46,8%/0 nauczycielek oświaty i 28,9%/0 nauczy- 
cielek zawodu. 

Dziewczęta w szeregach Związku Młodzieży Polskiej i brygadach „Służ- 
by Polsce“ podnoszą swą świadomość, stają się przodownicami nauki i pra- 
cy, W tegorocznym Zlocie Młodych Przodowników, który był potężna ma- 
nifestacją patriotyzmu i ideowości młodzieży, brało udział 41,20/0 kobiet. 
Wśród młodzieży wyższych uczelni blisko połowa to studentki. 60 tys. ko- 
biet, przeważnie robotnic, uczęszcza do szkół wieczorowych dla pracują- 
cych. Poważny ruch kulturalny, jakim są amatorskie zespoły artystyczne, 
skubią tys ące kobiet. Dzięki ludowym zespołom sportowym ponad 35 000 
kobiet wiejskich ma możność po raz pierwszy w dziejach wsi polskiej roz- 
wijać swe upodobania i talenty sportowe, podnosić kulturę fizyczną wsi. 

Odznaczenia państwowe za działalność zawodową i społeczną otrzymało 
w ciągu ostatnich dwóch lat 6129 kobiet. Kobiety zajmują też niejedno- 
krotnie zaszczytne miejsca w nauce, literaturze, sztuce. 

Szkołą wychowania społecznego kobiet jest dwumilionowa organizacja 
kobieca — Liga Kobiet. Wychowała ona wiele ofiarnych kobiet aktywnie 
pracujących w zakładach pracy, we wsiach i osiedlach robotniczych. W sze- 
regach Ligi Kobiet wyrosło przeszło 29 000 przodownie społecznych. 
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Ponad 200 tys. kobiet aktywnie pracuje w komitetach obrońców pokoju. 
Kobiety polskie biorą czynny udział w pracach Światowej Demokrstyczne: 
Federacji Kobiet, która skupia kobiety wszystkich krajów do walki o po- 
kój, o prawa kobiet, matek i dzieci. 


Zbliżające się wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej bę- 
dą świadectwem zjednoczenia wszystkich ludzi pracy we Froncie Naro- 
dowym. Kobiety polskie, którym władza ludowa zapewniła równe prawa 
i coraz szerzej je urzeczywistnia, wezmą udział w wyborach jako świadc- 
me obywatelki, walczące wraz z cołym narodem o pokój, o szczęście dz'e- 
ci, o rozkwit i świetność Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 


* 


Dla pełnej realizacji równouprawnienia kobiet i dla dalszego rozszerzania 
ich aktywności społecznej zasadnicze znaczenie posiada uczestniczanie ich 
w produkcji, zdobywanie przez nie nowych, wymagających kwalifikacji 
zawodów, zajmowanie kierowniczych stanowisk. 


Lenin pisał: 


„Do całkowitego wyzwolenia kobiety, do rzeczywistego zrównania 
jej z mężczyzną potrzeba, by istniała gospodarka społeczna i zeby 
kobiety uczestniczyły we wspólnej pracy wytwórczej. Wówczas po= 
zycja kobiety będzie taka sama jak mężczyzny '.!) 

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej swarantuje kobietom 
w Polsce równe z mężczyzną prawo do pracy i do wynagrodzenia za pracę, 
prawo do nauki, godności i stahowisk, prawo do opieki nad matką i dziec- 
kiem. 


Pod tym względem w położeniu kobiet zaszły przełomowe zmiany w sto- 
sunku do Polski kapitalistycznej. W Polsce przedwojennej praca kobiet by- 
ła przedmiotem szczególnego wyzysku. Wynagrodzenie kchiet bvło o 25 — 
309/0 niższe od wynagrodzenia mężczyzny za taką samą pracę. 45/0 zatrud- 
n'onych kobiet stanowiła służba domowa. Kobieta była pierwsza do reduk- 
cji, ostatnia do awansu. 


Już w pierwszych latach istnienia Polski Ludowej poważnie wzrósł stan 
zatrudnienia kobiet, a dalsze olbrzymie możliwości w te J dziedzinie przy- 
niósł Plan Sześcioletni. 

Słusznie wskazało Biuro Polityczne Komitetu Centralnego Partii w uch- 
wale z marca 1950 r.: »--realizacja Planu Sześcioletniego stworzy nieznane 
dotąd mozliwości produktywizacji i awansu społecznego, kobiet. wprowa- 
dzenia do pracy w przemyśle i w innych gałęziach socjalistycznej- gospo- 
darki wielotysięcznych zastępów kobiet“. 

Spójrzmy na cyfry ilustrujące wzrost zatrudnienia kobiet w pierwszych 
2 latach realizacji Planu Sześcioletniego. 


» W. Lenin i J. Stalin — O roli kobiety w walce o socjalizm, str. 24, wyd. „Książ- 
ka i Wiedza“, 1950 r. s 
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O ile w 1949 roku kobiet zatrudnionych (poza rolnictwem) było około 
1 200 tys., to w latach następnych zatrudnienie kobiet kształtowało się na- 
stępująco: 


Liczba kobiet zatrudnionych % kobiet w stosunku do ogółu 
w sektorze socjalistycznym zatrucnionych 
(poza rolnictwem) 


kóniec 1950 r. 1388 tys, 29,60/0 
„. 1951 r, 1529 tys. 30,4%/0 
„ 1952 r. (plan) 1748 tys. 32,00/0 


Ale same wskaźniki wzrostu zatrudnienia nie dają obrazu udziału kobiet 
w naszej gospodarce narodowej, jeśli nie weźmiemy pod uwagę faktu za- 
sadniczo decydującego o pełnej realizacji równouprawnienia kobiet, tj. zdo- 
bywania przez nie nowych zawodów. 

W Polsce przedwojennej, podobnie jak dziś w innych krajach kapitali- 
stycznych, zawody wymagające wyższych kwalifikacji były niedostępne 
dla kobiet, stanowiły wyłączną domenę mężczyzn. Mechanizm ustroju ka= 
pitalistycznego, istnienie stałej rezerwowej armii bezrobotnych umozliwia, 
przez zepchnięcie kobiet do „getta“ pewnych tylko i to przeważnie nie wy- 
magających kwalifikacji prac, stosowanie wobec nich niczym nieograniczo- 
nego wyzysku. 

Takie jest istotne źródło wielu ustawowych zakazów pracy kobiet, odsu- 
wających je od zawodów lepiej płatnych, często pod pozorem ich szkodli- 
wości dla kobiety. Tam zaś nawet, gdzie nie działają ustawowe zakazy, dzia- 
ło bezrobocie i wkracza z całą perfidią burżuazyjna ideologia o niższości ko- 
biety, o jej niezdolności do opanowania techniki, niezbędnej przy pracy 
„wykwalifikowanej. o 

Polska Ludowa, łamiąc reakcyjne przywileje i przesądy, umożliwiła ko- 
bietom dostęp do nowych zawodów i specjalności, stwarzając coraz lepsze 
warunki dla podniesienia stanu zdrowotności kobiety i dziecka, przede 
wszystkim drogą rozbudowy urządzeń socjalnych i lecznictwa. 

Dokonana została rewizja dotychczasowego ustawodawstwa w kierunku 
zakazu pracy kobiet w działach rzeczywiście szkodliwych dla zdrowia ko- 
biety, usunięto i wymieciono wszystkie sztuczne przegrody pochodzące 
z ustroju kapitalistycznego, które mogły krępować rozwój kobiety i tamo- 
wać równy z mężczyzną dostęp do pracy. Po raz pierwszy w Polsce ujtza- 
no kobiety na wielkich budowach, na traktorach i na parowozach, przy 
piecach hutniczych i w kopalniach. 

Te procesy rewolucyjne dotyczące pracy kobiet trwają. Nie są one by- 
najmniej zakończone. Tradycja podziału zawodów na „męskie“ i „kobiece“ 
trwa dłużej niż obalony ustrój kapitalistyczny, w którym tkwią jej korze- 
nie. Ale wśród walk, trudności i oporów wzrasta ilość kobiet pracujących 
w nowych zawodach. 

Dane o zatrudnieniu kobiet na 1.11.1951 roku i na 1.VI.1952 roku wykazu- 
ją, że poza transportem drogowym i budownictwem, gdzie nastąpił nie- 
znaczny procentowy spadek zatrudnienia (przy czym jednak w budowni- 
ctio wzrosła bezwzględna liczba zatrudnionych kobiet), wzrósł, i to nie- 
kiedy dość znacznie, udział kobiet w przemysłach takich, jak — obok lek- 
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kiego -- hutnictwo, energetyka, przemysł maszynowy, kolejnictwo, górni- 
ctwo. Rosną więc zastępy kobiet ślusarzy, monterów, frezerów, spawaczy, 
tokarzy, konduktorów itp. - 

Należy jednak pamiętać, że często za dość nawet wysokim odsetkiem 
zatrudnienia kobiet ukrywa się tylko niewielka liczba kobiet pracujących 
na stanowiskach wykwalifikowanych bezpośrednio w produkcji. Stwier- 
dziły to w wielu przypadkach ekipy, które z ramienia Wydziału Kobiece- 
go KC badały wiosną br. pracę kobiet w 47 zakładach pracy na terenie 

raju. 

Wzrostu zatrudnienia kobiet, zwłaszcza jeśli chodzi o zawody wymagają- 
ce wyższych kwalifikacji, nie można więc uznać za zadowalający, ani za 
dostatecznie szybki. 

Jakie są tego przyczyny? 

Pierwszą przyczyną jest nie przezwyciężony do końca konserwatyzm 
wśród części aparatu państwowego i gospodarczego, „odpowiedzialnego za 
werbunek i zatrudnienie kobiet, a niekiedy również niedocenianie tych 
zagadnień przez niektóre ogniwa partyjne. 

Zdarzają się jeszcze gdzieniegdzie niedopuszczalne przypadki, że dyrek- 
cje zakładów pracy niechętnie zatrudniają kobiety bądź dlatego. że nie ma- 
ją „zaufania“ do pracy kobiet, bądź też, że pragną uniknąc świadczeń zwią- 
zanych z ochroną macierzyństwa. 

Jest rzeczą jasną, że tego rodzaju stosunek do pracy kobiet nie ma nic 
wspólnego z polityką naszej partii i rządu. 

Towarzysz Bierut na VII Plenum napiętnował te zacofane poglądy i wska- 
zał na konieczność bezwzględnej walki z nimi mówiąc: 

„Przyczyna zbyt wołnego wzrostu zatrudnienia kcbiet leży bardzo 
często w oporze ze strony kierownictwa zakładów, w nieufności, bę- 
dącej wyrazem burżuazy jnego stosunku do kobiety, stosunku zależ- 
ności i nieuznawania w kobiecie równoprawnego cziowieka... Z kon- 
serwatywnymi oporami w zakresie zatrudnienia kobiet trzeba jak 
najszybciej skończyć i należy utzynić wszystko, ażeby nie utrudniać, 
a maksymalnie ułatwiać przechodzenie kobiet do pracy produkcyj- 
nej”. ?) 

Drugą przyczyną nie dość szybkiego dopływu kobiet de produkcji jest 
niedostateczna praca polityczna wśród samych kobiet. Zarówno oddziały 
zatrudnienia jak i Liga Kobiet nie zawsze znajdują właściwe metod; pracy, 
aby wyjaśniać kobietom możliwości, jakie im niesie praca produkcyjna, 
związane z tym usamodzielnienie się, podniesienie zaronków własnych 
i rodziny, zadowolenie osobiste, jakie znajdzie kobieta w twórczej pracy 
produkcyjnej. . 

Dlaczego np. nie wszystkie oddziały zatrudnienia wykorzystują dobrą 
inicjatywę warszawskiego SOZ-u, który organizuje spotkania kobiet jesz- 
cze nie zatrudnionych z przodownicami pracy. A przecież mamy w Polsce 
tysiące wspaniałych przodownic pracy, które w praktyce, przez swoje wy- 
bitne wyniki pracy rozbijają stare, zakorzenione przesądy. 


2) „Nowe Drogi“, Nr 6 (36), str. 25, 1952 r. 
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Za mało popularyzuje się takie osiągnięcia, jak brygady kobiecej z budo- 
wy „Ozimka”, o której mówił towarzysz Bierut na VII Plenum, albo załogi 
kobiecej na dworcu Warszawa-Śródmieście. Za mało popularyzuje się 
wśród szerszych mas 'kobiecych życiorysy takich kobiet, jak Irena Dzi- 
klińska, która, pracując w hutnietwie przy wyrobie rdzeni do odlewów, 
dopiero w tej twórczej pracy znalazła prawdziwe zadowolenie, a o wyni- 
kach jej pracy świadczy wymownie fakt, że jeszcze przed rokiem wyko- 
nala Plan Sześcioletni. Aibo Cecylia Nowak z Zakładów im. Stalina w Po- 
znaniu, która będąc sprzątaczką, w wieku ponad 40 lat nauczyła się zawo- 
du ślusarza i również ma już za sobą wykonany Plan Sześcioletni. Albo jak 
członek Zarządu Głównego Ligi Kobiet, spawaczka ze Stoczni Gdańskiej, 
Maria Baranowska, jak Bronisława Pestkówna, brygadzistka traktorzy- 
stek, i wiele innych przodujących kobiet, których przykład potrafi prze- 
łamać nieśmiałość i obawę kobiet dotychczas zawodowo nie pracujących. 

W tej dziedzinie ogromne zadania stoją przed Ligą Kobiet. Właściwa pra- 
ca polityczna może przynieść dobre rezultaty, o czym świadczy np. koło 
Ligi Kobiet w Polanicy, którego członkiniami były 124 gospodynie domo- 
we, a z których obecnie zostało tylko 4, gdyż 120 rozpoczęło pracę zawodo- 
wą. 

1rzecią przyczyną niedostatecznego wzrostu zatrudnienia i płynności 
kadr kobiecych jest nie zawsze odpowiednio troskliwa pomoc okazywana 
kobiecie w zakładzie pracy. Jasną jest rzeczą, ze powzięcie przez kobietę de- 
cyzji co do rozpoczęcia stałej pracy zawodowej, gdy dotychczas zajmowaia 
się tylko gospodarstwem domowym lub pracą dorywczą, nie zmienia od ra- 
zu jej psychiki. Przychodzi ona do fabryki z całym balastem wahań, wąt- 
pliwości, często zacofania. Te nowoprzyjęte robotnice stanowią niejedno- 
krotnie pokaźny odsetek załogi. Tak np. w Piotrkowskich Zakładach Ba- 
wełnianych 80% załogi — to kobiety ze wsi. Trzeba nowoprzyjęte oto- 
czyć szczególną opieką, by podnieść poziom ich świadomości, pomóc im 
w zrozumieniu procesów produkcyjnych i w zorganizowaniu odpowiednich 
warunków bytowych. 

O trosce, jaką państwo ludowe otacza kobietę pracującą, świadczy 
uchwała Prezydium Rządu z dnia 47 lipca br., zapewniająca kobietom 
pomoc w uzyskaniu zawodu i w  podwyższaniu. kwalifikacji zawo- 
dowych oraz szczególną pomoc ze strony majstrów i brygadzistów w za- 
kresie opanowania zawodu dla tych kobiet, które po raz pierwszy podejmu- 
ją pracę zawodową. . 

Rzeczą organizacji partyjnych, rad zakładowych i kobiecych będzie do- 
pilnowanie, aby te słuszne postanowienia były ściśle realizowane, a jedno- 
cześnie należy prowadzić stałą pracę polityczną wśród nowoprzyjętych ko- 
biet, by jak najszybciej stały się one świadomą i aktywną częścią całej za- 
legi. 

f] * 
a 

Rady kobiece i zakładowe, administracje zakładów pracy nie zawsze 
pamiętają o konieczności czujnej troski o sprawy bytowe robotnic. w Ra- 
domiu przyjęto do pracy na budowie 80 kobiet ze wsi, iecz „zapomniano 
c zapewnieniu im miejsc w hotelu robotniczym, wskutek czego wkrótce 
zostało ich tylko 4. W Mielcu dyrekcja zakładu pracy przeniosła hotel 
a 10 km. Rezultat: więcej niż połowa robotnie zwolniła się z pracy. 
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„Sprawa urządzeń socjalnych to jedno z najbardziej zasadniczych zagad- 
nien związanych z pracą zawodową kobiet. W tej dziedzinie państwo nasze 
czyni wielki wysiłek finansowy, aby w sposób realny zabezpieczyć matkom 
pracującym możność korzystania z urządzeń socjalnych, a zwłaszcza z żłob- 
ków i przedszkoli. 

Towarzysz Bierut wskazywał na VII Plenum: 

„Należy wreszcie umożliwić kobietom przechodzenie do pracy pro- 
dukcyjnej przez wprowadzenie konsekwentnej zasady, że do żłobków, 
przedszkoli oraz świetlic dziecięcych z dożywianiem powinno się 
przyjmować przede wszystkim dzieci matek pracujących". 3) 

Do niedawna zasada ta nie była przestrzegana. W niektórych przedszko- 
lach stan był taki, że dzieci matek pracujących nie przekraczały 25 — 35% 
ogółu dzieci. Nic dziwnego, że niejednokrotnie podnosiły się alarmy o bra- 
ku urządzeń socjalnych. 

W rzeczywistości na odcinku rozbudowy żłobków, a zwłaszcza przedszko- 
li, zrobiono w ostatnich latach poważny krok naprzód. 

W 1952 r. wzrosła liczba miejsc w żłobkach w stosunku do 1951 r. 
o 34,87%, a liczba miejsc w przedszkolach o 7,7%. Obecny stan liczbowy 
miejsc mógłby — jeśli chodzi o przedszkola — całkowicie, a jeśli chodzi 
o żłobki — w poważnym stopniu zaspokoić potrzeby matek pracujących, 
gdyby nie fakt, że popełniono błędy w rozplanowaniu sieci żłobków i przed- 
szkoli, w wyniku,czego np. w woj. zielonogórskim na 100 zatrudnionych ma- 
tek przypada aż 18,9 miejsc w przedszkolach, gdy tymczasem w Łodzi, za- 
trudniającej największy odsetek kobiet w Polsce istnieje tylko 7,6 miejsc. 
Również ilość miejsc w Warszawie (10,8) kształtuje się poniżej przeciętnego 
poziomu. 

Jest tu ogromne pole dla aktywności samych kobiet, które znając najle- 
piej potrzeby w zakresie urządzeń sccjalnych mogą i powinny przyczynić 
się do prawidłowego rozwiązania problemu. Trzeba tylko, aby Liga Kobiet 
poświęciła tej sprawie więcej troski i aby komitety partyjne realizowały 
w codziennej praktyce uchwałę Biura Politycznego, że „opieka nad matką 
i dzieckiem musi być sprawą nie tylko kobiecych organizacji, ale wymaga 
stałego wglądu i pomocy organizacji partyjnych i związkowych“, 

* * 
+ 

Mamy niemałe sukcesy w dziedzinie wysuwania kobiet na stanowiska 
kierownicze. 

W przemyśle i innych działach gospodarki państwowej około 20 tysięcy 
kobiet zajmuje odpowiedzialne stanowiska brygadierów zespołowych, maj- 
strów, kierowników, dyrektorów. Słusznie chlubimy się tymi kobietami, 
albowiem one pokazują w praktyce, że przed kobietą w Polsce stoi otwo- 
rem każde stanowisko, one też najskuteczniej przełamują obawy innych 
kobiet przed pracą kierowniczą. 

Jednakże awans kobiet jest jeszcze ciągle niewspółmierny do stanu za- 
trudnienia kobiet. 

Tak np. jaskrawo niedostatecznie przedstawia się sprawa awansu kobiet 
w przemyśle, w którym kobiety odgrywają decydującą rolę jako siła pro- 


3) Tamże. 
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dukcyjna, a mianowicie we włókiennictwie. Pierwsze kobiety-majstrowie 
pojawiły się w tkalniach i przędzalniach w 1949 r. Był to olbrzymi przełom, 
albowiem wiele robotnic nie chciało wierzyć, aby kobieta mogła podołać 
obowiązkom majstra. Wkrótce liczba kobiet - majstrów osiągnęła 2%, od- 
setek oczywiście daleko niedostateczny, lecz oczekiwać można było i nale- 
żało, że w niedługim czasie ulegnie poważnemu wzrostowi. Tak jednak 
stało się nie. wszędzie. Stosunkowo najlepiej wygląda sprawa awansu ko- 
biet w przemyśle dziewiarskim, gdzie liczba kobiet - majstrów osiągnęła 
27,4%/0. Ale znacznie gorzej jest w przemyśle bawełnianym i wełnianym. 
W Łodzi, która zatrudnia największy odsetek kobiet w Polsce, 
w której pracują tysiące wykwalifikowanych, ofiarnych przodujących ro- 
botnie, tysiące przodownie pracy — zaniedbano poważnie sprawę awansu 
kobiet. W Zakładach im. Marchlewskiego były 3 kobiety majstrami, obec- 
nie nie ma ani jednej. W Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. Armii 
Ludowej na 100 majstrów nie ma ani jednej kobiety, choć kilka było prze- 
szkolonych. W całej Łodzi w przemyśle bawełnianym jest zaledwie 5 kobiet 
na stanowiskach dyrektorów bądź zastępców dyrektorów. 

Niedostatecznie jeszcze realizuje się wskazania Biura Politycznego: 

„Szerzej i śmielej niż dotychczas, na skalę masową powoływać kobiety 
no wyższe stanowiska do kierownictwa w socjalistycznym przemyśle, han- 
dlu, komunikacji, w aparacie państwowym i w związkach zawodowych, po- 
pularyzując przy tym szeroko wyróżniające się w pracy kobiety, otaczając 
je należytą opieką". u 

Ogromne znaczenie dla awansu kobiet ma zwiększenie ich liczby w szko- 
leniu zawodowym. 

Jak kształtuje się szkolenie zawodowe dziewcząt? 

W 1949 r. liczba dziewcząt w szkołach zawodowych wszelkiego typu wy- 
nosiła przeciętnie 12%. Odsetek ten gwałtownie spadał przy wyższych ty- 
pach szkół. I tak w szkołach majstrów wynosił 2,8%, a w technikach 1,4%. 

Ten stan rzeczy należało uznać za wysoce niezadowalający. Toteż uchwa- 
ia Biura Politycznego postawiła zadanie: „Podnieść wydajnie udział dziew- 
cząt i kobiet w szkoleniu zawodowym, przysposabiając kobiety do pracy 
również w zawodach i specjalnościach, w których dotąd praca kobiet nie 
znajdowała zastosowania, jak kolejnictwo, budownictwo, transport, prze- 
mysł metalowy, obsługa maszyn rolniczych itp.“. i 

Zadanie to zostało w poważnym stopniu wykonane w latach następnych. 
W zasadniczych szkołach zawodowych i w technikach włókienniczych po- 
ważną większość obecnie stanowią kobiety, w chemicznych — liczba ko- 
kiet sięga 50%. 

` Udział dziewczat w szkoln'rtwie zawodowym poważnie wzrósł w tych 
typach szkół, w których w 1949 r. dziewcząt w ogóle nie było, np. w techni- 
kach drzewnych, w szkołach zawodowych górniczych, energetycznych. 
Wyniki pracy kobiet, które po ukończeniu szkół zaczęły pracować w no- 
wych specjalnościach, są nieraz wsnaniale. Wprowadzaja one przodujące 
metody w produkcji, jak np. dziewczęta w Zakładach Starachowickich, 
które zastosowały metodę pracy Żandarowej. 

Trzeba jednak prowad» ć nada! i bardziej wszechstronnie walkę o zwięk= 
szenie udziału dziewcząt w nowych specjalnościach Ciągle bowiem jeszcze 
nagminne jest «jawisko, że dziewczęta unikają szkół technicznych, wy- 
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bierają szkoły ekonomiczne, handlowe itp. Trzeba też walczyć z uporem 
wśród nauczycieli zawodu, którzy niekiedy zniechęcają dziewczęta do szko- 
lenia się w nowym zawodzie, jak to niedawno zdarzyło się w szkole mecha- 
nicznej w Ursusie. 


LJ * 
* 


Proces wzrostu zatrudnienia i awansowania kobiet nie odbywa się gład- 
koi bez oporów. Lecz mimo tych trudności możemy stwierdzić, że ko- 
biety w Polsce weszły na szlak wielkiego budownictwa socjalistycznego, 
że dokonują się u nas na tym polu wielkie przemiany. 

Jeszcze przed kilkoma laty, gdy kobiety pragnące nauczyć się zawodu 
zgłaszały się do Ligi Kobiet, można im było polecić tylko drobne kursy 
szycia, wytwarzania galanterii, zabawek itp. Dziś szuka się dziewcząt i ko- 
biet, aby ım wskazać takie zawody jak murarki na MDM, monterki w No- 
wej Hucie, kobiety-mechanika w fabryce samochodów,  traktorzysiki 
w POM. Oto jak Plan Sześcioletni wkroczył w życie kobiet. 

Gdy kobiety polskie z dumą patrzą na dzień dzisiejszy i z wiarą we wspa- 
niałe jutro, kobiety w krajach kapitalistycznych uginają się pod brzemie- 
niem bezrobocia, pod ciężarem zbrojeń i przygotowań do nowej wojny. 
W Stanach Zjednoczonych według oficjalnych danych było w 1951 r. blis- 
ko 3 miliony bezrobotnych kobiet; 75%/0 kobiet brzemiennych i 85%/ dzieci 
cierpi w niektórych stanach: na uporczywą anemię z powodu stałego niedo- 
żywienia. W USA płaca kobiety jest o 15 — 30% niższa od płacy mężczyz- 
ny. Niższa płaca odnosi się nie tylko do robotnie, lecz również do pracow- 
nic umysłowych, np. urzędniczka kancelaryjna zarabia o 18 — 20% mniej, 
a buchalterka o 25 — 30% mniej niż mężczyzna wykonujący taką samą 
pracę. 


Gorączkowe poszukiwanie jakiegokolwiek zajęcia „za wszelką cene“ — 
oto co charakteryzuje położenie kobiety pracującej w ustroju kapitalistycz- 
nym. 

Nasz ustrój zlikwidował raz na zawsze upośledzenie kobiety, stwarza 
wszelkie warunki do awansu kobiet, realizuje zasadę pełnego równoupraw- 
nienia kobiet we wszystkich dziedzinach. Ta polityka partii i państwa ludo- 
wego w stosunku do kobiet znalazła dobitny wyraz w art. 66 naszej Kon- 
stytucji, który zapewnia kobietom pełne równouprawnienie, gwarantując 
jednocześnie jego realizację w życiu. 

* * 
$ 


Front Narodowy walki o pokój i Plan Sześcioletni zawiera w sobie jako 
naczelne hasło konieczność wzmacniania i pogłębiania spójni pomiędzy kla- 
są robotniczą a pracującym chłopstwem w walce z elementami kapitali- 
stycznymi. ; 

Na wsi polskiej dokonały się i dokonują olbrzymie przemiany. Mówiąc 
o zasadniczej przeciwstawności tych przemian w porównaniu z okresem 
przedwojennym, towarzysz Bierut podkreślił m. in.: 


„Po raz pierwszy chłop w Polsce uwolnił się dzięki sojuszowi z kla- 
są robotniczą z jarzma wiekowego ucisku, pozbył się raz na zawsze 
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„pana“, stał się pełnoprawnym współgospodarzem swego kraju, 
przestał żyć w nędzy i głodzie, dźwignął się i odetchnął pełną piersią. 
Po raz pierwszy od setek i dziesiątek lat dziecko chłonskie uwolniło 
się od poniewierki i tułaczki za chlebem, od beznadziejnej troski o swą 
przysz!ość, znalazło nareszcie w swej ojczyźnie szerokie możliwości 
przestąpienia przez odwieczny mur, oddzielający wieś od miasta, pra- 
wo do zdobycia wiedzy, zawodu, pracy według własnego wyboru". 5) 


Ogólny wzrost dobrobytu materialnego wsi i jej poziomu kulturalnego 
wpiynął też w sposób istotny na położenie kobiet wiejskich. Dla małorolnej 
chiopki, która przed wojną uginała się w warunkach przysłowiowej nędzy 
wsi polskiej pod ciężarem nadmiernej pracy, życie stało się dziś znacznie 
lzeisze i łatwiejsze. Nie gotuje dwa razy w tej samej wodzie. aby zaoszczę- 
dzić soli i nie pali łuczywem, lepiej się odżywia i ubiera. N'e odejmuje 
dziecku od ust kromki chleba lub kubka mleka, nie drży o jego przyszły 
los. Dziecko wiejskie ma zapewnioną naukę i pracę. Na dziewczynę wiej- 
ską, która przed wojną nie miała możliwości zdobycia zawodu, czekają 
dziś wielkie budowle sześciolatki. 


A o tym jak było przed wojną, piszą chłopi i chłopki w „Pamiętnikach 
chłopów“. 

Chłopka samouk z pow. warszawskiego skarży się: 

„Nikt nigdy sobie nie wyobrazi, jak kobieta na wsi musi pracować i to 
pracować najczęściej o głodzie i chłodzie. Gdybym była kobietą uczoną, to 
napisałabym całe ogromne dzieło o niedoli wiejskiej kobiety... 

A dla moich córek to już po prostu nie ma wyjścia. Choćby do służby, 
ale gdzie ją teraz znajdzie? Dać jakiś zawód, na to znów trzeba funduszów, 
ale skądże ich wziąć? Gdybym miała jakieś znajomości, jakąś protekcję, to 
starałabym się nade wszystko umieścić dziewczynki w jakiejś szkole zawo- 
dowej. Nie mogę sobie wprost pomyśleć jaka by radość rozpierała moje 
stroskane matczyne serce, gdybym widziała moje mizeraki uczące się da- 
lej“. 

Dziś dziewczęta wiejskie uczą się nie tylko w szkołach zawodowych, lecz 
i na wyższych uczelniach, w których 68% stanowi młodzież robotnicza 
i chłopska. 

Obok poprawy sytuacji materialnej podniósł się poważnie stan zdro- 
wotny ws'*. Zanika bezpowrotnie na wsi polskiej królestwo „babek“ i zna- 
chorów. W 1948 r. państwo ludowe przystąpiło do planowej akcji zasila- 
nią gmin wiejskich kadrami wykwalifikowanych położnych i organizowa- 
nia wiejsk'ch izb porodowych. 

Śmiertelność położnie na wsi spadła o T3% w porównaniu z latami przed- 
wojennymi. Spadła też o 27% śmiertelność niemowląt, a o 40 — 70% śmier- 
telność dzieci na skutek wątłości, chorób przewodu pokarmowego i innych 
chorób okresu niemowlęctwa. 

Przed kobietą wiejską otwarł się po raz pierwszy dostęp do życia kul- 
turalnego. Analfabetyzm został w zasadzie zlikwidowany. Podniosło się 
wielokrotnie wśród kobiet czytelnictwo gazet i książek. Kobiety wiejskie 
coraz częściej biorą aktywny udział w życiu gromady. 


t) Tamże, str. 39, 
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Wyrazem wzrostu świadomości kobiet wiejskich jest ich udział w orga- 
nach władzy ludowej i w spółdzielczości gminnej. Wielką arm ę 689 tys. 
kobiet stanowią członkinie gminnych spółdzielni. 

Kobiety wiejskie niejednokrotnie przodują w wykonywaniu zobowiązań 
wobec państwa. 90 chłopek mało- 1 średniorolnych zostało odznaczonych 
krzyżami zasiugi za obywatelską i patriotyczną postawę w wykonywaniu 
obowiązkowych dostaw, w umacnianiu spójni między miastem i wsią. 

Do podnoszenia świadomości kobiet wiejskich i brania przez nie aktyw- 
nego udziału w zadaniach, wynikających z sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
przyczynia się praca kół gospodyń Związku Samopomocy Chłopskiej. Na 
dzień 1.IV.1952 r. liczba członkiń kół gospodyń wynosiła 474508. Analiza 
składu socjalnego członkiń kół wskazuje, że blisko 3/4 członkiń — to chłop- 
ki małorolne (do 3 ha — 38,1%, od 3 do 5 ha — 22,7*%% i bezrolnych 9*/e). 
Oparcie się w pracy wśród kobiet na biedocie wiejskiej jest niewątpliwie 
zjawiskiem słusznym. Jednakże przekrój socjalny członkiń kół gospodyń 
wskazuje zarazem, że niedostateczne jest dotarcie do kobiet w gospodar- 
stwach średniorolnych (w grupie od 5 do 10 ha odsetek kobiet wynosi za- 
ledwie 1590). 

Praca uświadamiająca kół gospodyń powinna mobilizować kobiety wiej- 
skie do wykonywania zobowiązań wobec państwa, do podnoszenia produk- 
cji rolnej i hodowlanej. Praca ta jednak w wielu przypadkach jest niena- 
leżyta i powierzchowna. Jeszcze wiele chłopek pracujących znajduje się 
pod wpływami kułaka i reakcyjnej części kleru, słaba jest jeszcze ich 
aktywność w walce o nowe oblicze wsi. Dlatego też konieczne jest wzmoc- 
nienie pracy Związku Samopomocy Chłopskiej i Ligi Kobiet. Mamy wie- 
le wspaniałych aktywistek kobiet na wsi, ZSCh i Liga Kobiet powinny czu- 
wać nad tym, aby je wysuwać i otoczyć opieką. à 

Szczególne znaczenie dla ostatecznego przeobrażenia zycia kobiet wiej- 
skich mają wzrastające z roku na rok i umacniające się spółdzielnie pro- 
dukcyjne. One umożliwiają osiągnięcie przełomu w produkcji dzięki zasto- 
sowaniu najbardziej wydajnych i zmechanizowanych metod uprawy, są 
środkiem do całkowitej likwidacji wyzysku na wsi i do szybk'ego podnie- 
sienia zamożności i kultury wsi. Dają one kobietom n'ezależność ekono- 
miczną przez stworzenie źródła własnych dochodów na równi z mężczyzną, 
umożliwiają opanowanie przez kobiety nowych zawodów i specjalności, za- 
pewniają opiekę nad matką i dzieckiem. 

Nie lepiej nie świadczy o przeobrażeniu się świadomości chłopek pracu- 
jących w Polsce jak ich stosunek do spółdzielczości produkcyjnej. Gdy za- 
częły powstawać pierwsze spółdzielnie, wróg klasowy przypuścił główny 
szturm na kobiety, chcąc wykorzystać ich ciemnotę i zacofanie. Mieliśmy 
wówczas nierzadkie przypadki, że to kobiety właśnie zrywały zebrania za- 
łożycielskie, stawiały często ostry opór przeciwko próbom zorganizowania 
spółdzielni produkcyjnych. 

Praca uświadamiająca wśród kobiet, własne praktyczne doświadczen'e 
i wyjazdy chłopek do kołchozów Związku Radzieckiego uczyniły wiele 
z nich inicjatorkami i agitatorkami ruchu spółdzielczego. Na dzień 
1.1.1952 r. 20,6%/0 ogółu członków spółdzielni produkcvinych stanow'ły ko- 
biety. Szereg spółdzielni, jak „8 Marca“, „Przyjaciółka“, „Nasza praca, 
zostało założonych przez kobiety. Możemy zanotować nierzadkie przypad- 
ki, gdy kobiety wyrabiają po 200, 300 i 500 dniówek obrachunkowych. 
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A o tym, czym są dniówki obrachunkowe dla kobiet, mówił towarzysz 
Stalin: 
„Dzięki dniówkom obrachunkowym  kołchoz wyzwolił kobiete 
i uczynił ją niezależną. Pracuje ona teraz już nie dia ojca, póki jest 
panną, ani dla męża, kiedy jest zamężną, ale przede wszystkim dla 
siebie. To właśnie oznacza wyzwolenie chłopki, na tym polega zna- 
czenie ustroju kołchozowego, Który czyni pracującą kobietę równą 
każdemu pracującemu męzczyźnie". 


W zarządach spółdzielni 10,6%/ członków stanowią kobiety. Mamy przy- 
kłady zdolnych, ofiarnych, energicznych przewodniczących spółdzielni, jak 
np. Helena Wieczorek, przewodnicząca Spółdzielni Produkcyjnej w Piotr- 
kowicach, pow, Kościan, odznaczona złotym Krzyżem Zasługi i orderem 
„Sztandaru Pracy* II klasy. 

Trzeba jednak stwierdzić, że ogólny udział kobiet w zarządach spółdziel- 
ni jest nie wystarcza jący. Co więcej, zdarzają się przypadki, że liczba człon- 
kiń zarządów zamiast wzrastać maleje. Jaskrawym przykładem może tu 
służyć woj. poznańskie, w którym w 1951 r. były 293 kobiety członkiniami 
zarządów, a wiosną br. liczba ich spadła do 30. 


Źródłem tego słabego wzrostu aktywności koliet w spółdzielniach i za- 
rządach, a jak w przypadku woj. poznańskiego — karygodnego dopuszcze- 
nia do dużego spadku liczby członkiń zarządów, jest słaba praca polityczna 
wśród kobiet, Nie prowadzą w szczególności dostatecznej pracy wśród ko- 
biet wydziały polityczne POM. Jednym z poważnych zaniedbań na tym od- 
cinku jest fakt, że ponad połowa stanowisk instruktorek kobiecych w POM 
jest nie obsadzona. Na stanowiskach zaś kierowników wydziałów politycz- 
nych POM są zaledwie 4 kobiety. 

Typowym zawodem, nowym dla wsi, a tym bardziej rewolucyjnym dla 
dziewcząt wiejskich, jest zawód traktorzystki. Liczba traktorzystek zarów= 
no w POM jak i w PGR wzrosła. W POM jest 250 traktorzystek, w PGR 
było ich w 1951 r. 100, obecnie zaś jest 174 plus 124 pracujących na trakto- 
rach w charakterze pomocników. Zasadniczym błędem w pracy traktorzy- 
stek w POM było rozrzucenie ich po jednej w poszczególnych ośrodkach 
maszynowych, zamiast organizowania brygad kobiecych. Na obecnym eta- 
pie, gdy praca traktorzystki napotyka jeszcze często na opory w samym 
uawet środowisku pracy, w którym nie przezwyciężone burżuazyjne prze- 
sądy otoczenia wyrażają się w niedocenianiu pracy kobiety na traktorze 
lub nawet w drwinie, najskuteczniejszą metodą pokązania wyników pracy 
kobiet jest organizowanie brygad kobiecych. Uczy nas tego doświadczenie 
Związku Radzieckiego, gdzie wspaniały rozwój pracy kobiet na traktorach 
nastąpił na bazie tworzenia brygad kobiecych. Uczą nas tego własne doś- 
wiadczenia. Oto np. brygada traktorzystek w POM Olecko, zorganizowana 
wiosną br., wykonuje 146 — 151% normy, uzyskując przy tym znaczne 
oszczędności w paliwie. W spółdzielniach produkcyjnych Sedranki i Babki, 
które obsługuje brygada kobieca i w których z początku patrzono na tra- 
ktorzystki niechętnie, wyniki ich pracy sprawiły, że teraz proszą, aby przy- 
dzielono je na stałe. 

Pasza Angelina, pierwsza organizatorka brygady traktorzystek w Związ- 
ku Radzieckim — bohater pracy socjalistycznej — rzuciła w swoim czasie 
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hasło: „100 000 kobiet na traktory". 200000 kobiet odpowiedziało na to 
hasło. 

Czas. aby i w Polsce śmielej i szerzej popularyzować wśród kobiet pięk- 
ny zawód traktorzystki, przełamując opory i przesądy wśród dziewcząt 
wiejskich, a zwłaszcza matek, które jeszcze niejednokrotnie wzbraniają 
córkom pracy na maszynie. I zwalczać również skutecznie zacofanie męż- 
czyzn, jak np. tego kierownika PGR Grzmiąca w woj. koszalińskim, który 
odebrał traktory dwom traktorzystkom mówiąc, że „baby na traktorach 
jeździć nie bedą“. | 

Obecnie ilość kobiet zatrudnionych w PGR wynosi niespełna 30%. Jest 
przy tym zjawiskiem dodatnim, że w br. stan zatrudnienia wzrósł o 16,590 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. Awans kobiet w PGR wyraża się cy- 
frą 46 kierowników gospodarstw, 259 agronomów i 1047 brygadzistów po- 
lowych i hodowlanych. O zwiększeniu się świadomości politycznej robo- 
tnie rolnych świadczy fakt, że w 1952 r. wzrosła o 527% liczba kobiet biorą- 
cych udział we współzawodnietwie pracy. W tegorocznyja Zlocie Mlodych 
Przodowników brało udział wiele przodownic pracy, dziewcząt i kobiet 
z PGR. Do takich należała Helena Wołyniec, brygadzistka oborowa z PGR 
Danowo, zespół Mosty, pow. Nowogard, odznaczona brązowym Krzyżem 
Zasługi. 

Mimo osiągnięć trzeba stwierdzić, że praca wśród kobiet w PGR nie jest 
dostateczna. 2 328 kół Ligi Kobiet w PGR obejmuje tylko część robotnie 
i żon robotników. W ostatnim czasie wskutek zwrócenia większej uwagi na 
ten odcinek pracy przez Związek Zawodowy Pracowników Rolnictwa i Li- 
gs Kobiet przybyło nowych 800 kół Ligi Kobiet. Ich działalność pozostawia 
jednak wiele do życzenia. 

Za osiągnięcie w tegorocznej akcji żniwnej i omłotowej należy uznać 
wzrost liczby członków rodzin pracowników PGR, zatrudnionych przy pra- 
cacn polnych. Czyż nie świadczy o poważnym wzroście świadomości, po- 
czuciu odpowiedzialności i patriotyzmu kobiet fakt, że na apel 110 żon pra- 
cowników zespołu Smogulec, okręg Bydgoszcz, które zobowiązały sie skró- 
cić akcję żniwną o 4 dni, odpowiedziało według niepełnych jeszcze danych 
25 tys. żon i innych członków rodzin robotników rolnych w kraju, przyczy- 
niając się do sprawnego przeprowadzenia żniw i omłotów? 

Przed kobietami wsi, chłopkami z gospodarstw indywidualnych, członki- 
niami spółdzielni produkcyjnych i robotnicami z państwowych gospo- 
darstw rolnych stają wielkie zadania. 

Zadania, które partia stawia przed całym narodem, zadania nakreśl ne 
w platformie wyborczej Frontu Narodowego, wyznaczają również rolę i za- 
dania kobietom na wsi. Kobiety wiejskie powinny przy tym pamiętać. że 
jedyna i najpewniejsza droga do rozszerzenia ich zdobyczy, do zlikwidowa- 
nia trudności, jakie na obecnym etapie stoją jeszcze pred kobietami, to 
uporczywe i bfiarne wcielanie w życie wielkich zadań Planu Sześcioletniego. 


+ * 
LJ 


W ustroju kapitalistycznym istnieje nierozerwalna sprzeczność pomię- 
dzy rolą kobiety jako pracownicy i jako matki. Brak państwowej opieki nad 
matką i dzieckiem, frazesy o świętości rodziny przy równoczesnej demora- 
lizacji rodziny burżuazyjnej i spychanie rodziny proletariackiej poniżej 
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granicy minimum egzystencji, postawienie rodziny robotniczej w warun- 
kach, gdy matka musi pracować, aby dzieci nie. pomarły z nędzy, ale jed- 
nocześnie praca zawodowa matki oznacza pozostawienie dzieci na wychowa- 
nie'ulicy — to wszystko stanowi jedną z poważnych sprzeczności targają- 
cych ustrojem kapitalistycznym. Sprzeczność ta dopiero w ustroju socjali- 
stycznym znajduje rozwiązanie. 


W Polsce dzięki zagwarantowaniu przez ustawodawstwo ludowe płatne- 
go urlopu macierzyńskiego i rozszerzającej się sieci żłobków i przedszkoli 
coraz liczniejsze rzesze kobiet mogą uczestniczyć w budownictwie gospo- 
darczym i życiu społecznym bez obawy, że nie będą mogły wypełnić obo- 
wiązków wynikających z macierzyństwa. 

Rozbudowa zakładów żywienia zbiorowego, pralnie, wypożyczalnie 
sprzętu gospodarskiego itp. — to poważna pomoc dla'kobiety w domu. Ale 
trzeba tę sprawę mocno posunąć naprzód, bo jeszcze wiele potrzeb kobiet 
jest nie zaspokojonych. Tak np. da się obliczyć, że w kraju jest około 150 
tys. ton bielizny, a z tego zaledwie 3 tys. może przejść przez mechaniczne 
pralnie. Łatwo stwierdzić, ile wobec tego milionów ton bielizny (licząc że 
trzeba „obrócić“ dwa razy w miesiącu) przechodzi corocznie przez ręce ko- 
biet w mieście i na wsi, które piorą w prymitywnych warunkach. Jest to 
ważne zadanie dla Ligi Kobiet: można i trzeba spowodować, aby została 
zaplanowana szersza rozbudowa pralni i innych instytucji. które zwolnią ko- 
biety od szeregu uciążliwych prac domowych i pozwolą na szersze ich za- 
trudnienie w produkcji. 

Lenin pisał: 


„Organizujemy wzorowe instytucje, stołówki, żłobki, które by wy- 
zwoliły l-obietę od gospodarstwa domowego... Kobiety-robotnice sa- 
me powinny dbać o rozwój takich instytucji, a ta działalność kobiet 
doprowadzi do całkowitej zmiany sytuacji, w której znajdowały się 
dawniej, w warunkach społeczeństwa kapitalistycznego”, 5) 


Państwo przychodzi rodzinie, zwłaszcza wielodzietnej, z poważną pomo- 
cą materialną przez wypłacanie zasiłków rodzinnych. W 1951 r. na zasiłki 
rodzinne wydano z budżetu państwowego 3 miliardy 153 miliony zł, a su- 
ma przewidziana z tego tytułu na rok 1952 wynosi 3 miliardy 754 milio- 
ny zł. 

Coraz lepiej zorganizowana jest opieka zdrowotna nad dzieckiem. Profi- 
laktyczne poradnie dla dzieci-do lat 3 obejmują 80% dzieci. Ponad pół mi- 
liona dzieci objętych jest akcją przeciwkrzywiczną. Wzrasta liczba sanato- 
riów i prewentoriów dziecięcych. Zwiększyła się liczba urodzeń przy jedno- 
czesnym spadku śmiertelności. Przyrost naturalny, który w 1938 r. wyno- 
sił 10,7 na 1 000 ludności, osiągnął w 1950 r. 19, czyli wzrósł o 780/0 w sto- 
sunku do okresu przedwojennego. Nigdy statystyka polska nie notowała ta- 
kich cyfr przyrostu naturalnego. 


„Czyż liczby te — mówił towarzysz Bierut — nie są wymownymi 
miernikami wzrostu sił narodu, miernikami naszych osiągnięć, czyż 
nie zadają one kłamu wrogim bredniom oszukańczej propagandy im- 


5) W. Lenin i J. Stalin — O roli kobiety w walce o socjalizm, str. 25 — 26, wyd. 
„Książka i Wiedza”, 1950 r. 
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perialistycznej, łożącej coraz większe sumy dolarów, aby zohydzić 
nasz kraj i nasz ustrój społeczny? *. 6) 

Moralność burżuazyjna, wykwit kapitalistycznych sprzeczności spo- 
łecznych, u której podłoża leży pieniądz, brutalna chciwość i egoizm, która 
Opiera się na antyludzkiej zasadzie „człowiek dla człowieka wilkiem jest“, 
Prowadzi do rozprzężenia rodziny, poniżenia kobiety, brutalnego łamania 
obowiązków wobec dzieci. 


Tej moralności partia wydała zdecydowaną walkę. Ludowe ustawodaw- 
stwo, opinia społeczna piętnuje surowo przeżytki tej moralności, walczy 
z naciskiem wrogiej ideologii, przejawiającej się jeszcze w stosunkach ro- 
dzinnych, w zdarzających się przypadkach porzucania dzieci i uchylania 
się od obowiązków alimentacyjnych, w przypadkach chuligaństwa i pijań- 
stwa. 

Wychowanie dzieci jest wspólnym zadaniem rodziców, szkoły i organiza- 
cji młodzieżowych. Państwo Ludowe daje rodzinie nie tylko pomoc mate- 
rialną, ale współdziała w wypełnianiu obowiązków wychowania dzieci. Po- 
moc ta jednak w niczym nie zmniejsza roli rodziców jako wychowawców. 


W Związku Radzieckim w wyniku budownictwa socjalizmu i komuni- 
zmu utrwaliła się nowa rodzina jako wyraz wspólnoty ideowej jej człon- 
ków, jako podstawowy kolektyw, którego członkowie pomagają sobie wza- 
jemnie i wychowują dzieci. Godność matki-wychowawczyni jest wysoko 
ceniona. Dekret radziecki z dnia 26.VII.1936 r. głosi: „wychowanie włas- 
nych dzieci jest odpowiedzialnym obowiązkiem rodziców“, 


W Polsce toczy się walka o nową, socjalistyczną moralność, o umocnienie 
rodziny, o wychowanie młodzieży. Młodzież polska w swej podstawowej ma- 
sie — to wspaniała młodzież, jaką pokazał nam Zlot Młodych Przodowni- 
ków, pełna zapału do nauki i pracy, ofiarna i patriotyczna, świadoma i ide- 
owa. 


W rodzinie, w wychowaniu dzieci szczególna rola przypada kobiecie. Mu- 
si ona być świadoma, aby te obowiązki należycie wypełnić, aby nie wypa- 
czyć i nie okaleczyć duszy dziecka, lecz wychować je na światłego człowie- 
ka, zdolnego do wzięcia aktywnego udziału w podnoszeniu potęgi naszego 
kraju, do pchnięcia naprzód budownictwa socjalizmu. 


` 


We wszystkich krajach, gdzie władzę objął lud pracujący pod wodzą 
swych partii komunistycznych i robotniczych, obalając przywileje i nie- 
równości społeczne, zlikwidowano jednocześnie nierówność kobiet. Dlatego 
też we wszystkich krajach demokracji ludowej — w Czechosłowacji, Bu!- 
garii, Rumunii, na Węgrzech, w Albanii, w Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej, w Ludowych Chinach i w Ludowej Korei, walczącej dziś bo- 
hatersko przeciwko najazdowi amerykańskiemu — kobiety cieszą się peł- 
nią praw, z roku na rok wzrasta ich aktywność społeczna. 


8) B. Bierut — O Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, „Nowe Drogi“ 
Nr 8 (38), str. 14, 1952 r. 
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Dzieło wyzwolenia kobiet w ZSRR i w krajach demokracji ludowej — to 
jedno z najpiękniejszych zjawisk współczesnej epoki. 

Dziś w Związku Radzieckim kobieta ramię w ramię z mężczyzną buduje 
komunizm. 

Plan 5-letni, który będzie przedmiotem obrad XIX Zjazdu Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego — to gigantyczny program pukojowiego 
rczwoju kraju, świadczący o niepokonanych siłach ustroju socjalistyczne- 
go i jegu wyźszości nad kapitalizmem. Gwarantuje on wspanialy rozwój 
wszystkich gałęzi gospodarki narodowej, wzrost dobrobytu najszerszych 
mas. W jego realizacji weźmie udział cały tworzący jedność moralno-poli- 
tyczną naród radziecki. 

Dla narodu polskiego gigantyczna praca robotników i kolchoźników ra- 
dzieckich jest wspaniałym przykładem. 

Dziś naród polski jednoczy. wszystkie swe siły w obliczu wielkiego aktu 
patriotycznego. jakim są wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. W szeregach Frontu Narodowego stają kobiety członkinie partii, 
członkinie Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, Stronnictwa Demokra- 
tycznego i najszersze masy kobiet bezpartyjnych. 

Platforma wyborcza Frontu Narodowego głosi: 


„Kobiecie, która w ustroju kapitalistycznym była szczególnie upośledza 
na, władza ludowa zapewniła równe z mężczyzną prawa, urzeczywistnią= 
jąc te prawa Systematycznie i coraz szerzej, 

Kobiety pracują we wszystkich dziedzinach naszego życia i na najbar- 
dziej odpowiedzialnych stanowiskach. Szeroko rozwinęliśmy opiekę nad 
matką i dzieckiem. Chronimy i umacniamy rodzinę, otaczamy szczególną 
troską rodziny wielodzietne, zapewniamy jasną przyszłość dzieciom**, 

Aby dalej utrwalać te zdobycze, aby zapewnić ojczyźnie pokój, rozkwit 
i szczęście — każda kobieta polska zgłosi swój akces do Frontu Narodo- 
wego, 

W narodzie polskim dokonują sie głębokie przeobrażenia: staje się on na- 
rodem socjalistycznym. Proces tworzenia się moralno-politycznej jedności 
narodu ogarnia w coraz większym stopniu kobiety. Uczestnicząc w proce- 
sach wytwórczych, biorąc udział we współzawodnietwie Eracy, ucząc się 
bo]mować piękno tej pracy w nowych warunkach ustrojawych jako szla- 
chetnego twórczego działania skierowanego dla dobra narodu i jednostki, 
korzystając z równych praw w dostępie do nauki i kultury, aktywizując się 
w organizacjach społecznych i biorąc udział w rządzeniu państwem, ko- 
biety połskie stają się wspołtwórcami nowego ustroju, 

Historia Polski zna wiele przykładów bezgranicznego patriotyzmu 
i ofiarności kobiet. Nie brakło kobiet-bohaterek w ruchach wyzwoleńczych 
i postępowych, w rewołucyjnych walkach ludu polskiego. Ich dążenia 
i pragnienia urzeczywistn:ają się dziś w Polsce ludu pracującego. 

Pomoc partii ułatwi kobietom przezwyciężenie istniejących jeszcze opo- 
rów Í trudności i zrealizowanie słów towarzysza Bieruta: 


„Niechaj w codziennej pracy i walce ludu pracującego kroczą 
w pierwszych szeregach kobiety polskie — wielka siłą naszego na- 
rodu". 


G. TEMKIN 


Zagadnienie spójni między miasłem i wsią 
w jedenastym i dwunastym tomie Dzieł J. Stalina 


W pracach towarzysza Stalina, które weszły do jedenastego» i dwunaste- 
go tomu Dzieł (styczeń 1928 — czerwiec 1930), znajdujemy teoretyczne 
uogólnienie gigantycznej działalności partii bolszewickiej w jednym z de- 
cydujących okresów budownictwa socjalistycznego w ZSRR. 

„W okresie tym partia bolszewicka osiągnęła ogromne sukcesy w dziedzi- 
nie socjalistycznego uprzemysłowienia kraju. W oparciu o te osiągnięcia 
partia bolszewicka przystąpiła, w myśl uchwał XV Zjazdu, do przygoto- 
wania niezbędnych warunków umożliwiających rozwiązanie najtrudniej- 
szego zadania okresu przejściowego — przestawienia milionów indywidu- 
alnych gospodarstw chłopskich na tory socjalizmu. 

Centralnym zagadnieniem w walce o zwycięstwo socjalizmu w mieście 
i na wsi była sprawa dalszego pogłębienia i umocnienia spójni miedzy 
przemysłem i rolnictwem, umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego i kie- 
rowniczej roli klasy robotniczej w tym sojuszu. Temu zagadnieniu poświe- 
ca też towarzysz Stalin szczególną uwagę w pracach objętych jedenastym 
i dwunastym tomem Dzieł. 


* 


Zagadnienie spójni między przemysłem socjalistycznym a drobnotowa- 
rową gospodarką chłopską stanowi podstawowe zagadnienie polityki eko- 
nomicznej państwa socjalistycznego (znanej pod nazwą „nepu*) w ciągu 
całego okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. 


„Zadaniem nepu, podstawowym, decydującym, podporządkowują- 
cym sobie wszystko inne — mówił Lenin — jest ustalenie spójni 
między tą nową ekonomiką, którą zaczęliśmy budować... a ekonomiką 
chłopską, na której oparty jest byt dziesiątków milionów chłopów!) 


Zbudowanie socjalizmu oznacza niepodzielne panowanie socjalistycz- 
nych stosunków produkcji, opartych na społecznej własności środków pro- 
dukcji. W żadnym jednak kraju nie ma warunków do natychmiastowej 
socjalistycznej przebudowy całej gospodarki narodowej. W początkowym 


1) W. Lenin — Dzieła wybrane, str. 833, wyd. „Książka i Wiedza”, 1951 r. 
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etapie okresu przejściowego istniało w ZSRR pięć układów społeczno-eko= 
nomicznych, przy czym główne znaczenie posiadały układy: socjalistycz- 
ny, drobnotowarowy i kapitalistyczny, Lenin wskazywał, że okres przej- 
ściowy od kapitalizmu do socjalizmu 
„nie może nie łączyć w sobie cech lub właściwości obu tych syste- 
mów“. 
I podkreślał, że 
„nie może on nie być okresem walki między umierającym kapita- 
lizmem a rodzącym się komunizmem”. 2) 


Stosownie do tego polityka ekonomiczna państwa radzieckiego, której 
celem była osiągnięcie pierwszej fazy komunizmu, obliczona była na zwy- 
cięstwo układu socjalistycznego nad kapitalistycznym, na socjalistyczne 
przekształcenie gospodarki drobnotowarowej, na zniesienie wieloukłado- 
wości i zbudowanie jednolitej ekonomiki socjalistycznej. Nep — uczą Le- 
nin i Stalin — oznacza zaciętą walkę między socjalizmem a kapitalizmem 
według zasady „kto — kogo". W walce tej zwycięstwo elementów socjali- 
stycznych nad kapitalistycznymi może być zapewnione jedynie pod wa- 
runkiem systematycznego, wszechstronnego umacniania spójni między 
przemysłem socjalistycznym a drobnotowarową gospodarką chłopską. 
Spójnia między klasą robotniczą i chłopstwem pracującym jest dlatego 
podstawowym zagadnieniem nepu, gdyż rozwiązanie problemu „kto — ko- 
go“ oznacza, że albo przemysł socjalistyczny powiąże się z gospodarką 
chłopską i klasa robotnicza poprowadzi za sobą masy chłopstwa pracujące- 
go, zabezpieczając razem z chłopstwem zwycięstwo socjalizmu, albo też 
burżuazja odciągnie masy chłopskie od proletariatu i doprowadzi do re- 
staurucji kapitalizmu. 


„Oto dlaczego — uczy towarzysz Stalin — zagadnienie stosunku 
wzajemnego przemysłu i rolnictwa, zagadnienie stosunku wzajemne- 
go proletariatu į chłopstwa stanowi podstawowe zagadnienie proble- 
niu zbudowania gospodarki socjalistycznej”, 3) 


Stosunki wzajemne między przemysłem i rolnictwem są jednak w okre- 
sie przejściowym bardzo złożone, gdyż obie te gałęzie gospodarki narodo- 
wej opierają się na różnych podstawach społeczno-ekonomicznych. Podczas 
gdy w przemyśle dominuje produkcja socjalistyczna, w rolnictwie przez 
długi okres przeważa jeszcze gospodarka drobnotowarowa. Okoliczność ta 
nie może jednak stać się przeszkodą dla sojuszu robotniczo - chłopskiego. 
zasadnicze interesy chłopstwa pracującego są zgodne z interesami klasy 
robotniczej. Ta właśnie zgodność zasadniczych interesów proletariatu 
t chłopstwa jest podstawą sojuszu robotniczo-chłopskiego, sojuszu mające- 
go na celu obopólną korzyść, Utrwalenie sojuszu robotniczo-chłopskiego 
jest decydującym warunkiem zachowania i umacniania dyktatury prole- 
tariatu, a zatem i zbudowania społeczeństwa socjalistycznego. Taki so- 
jusz — uczy towarzysz Stalin 


„może być urzeczywistniony jedynie pod znanym hasłem Lenina: 
obrzyj się na biedocie, zawieraj trwały sojusz ze średniakiem, ani na 
chwilę n'e przerywaj walki z kułactwem. Albowiem jedynie pod 


?) Tamże, str. 560. h R 
3) J. Stalin — Dzieła, t. VII, str. 202, wyd. „Książka i Wiedza”, 1950 r. 
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warunkiem zrealizowania tego hasła może być urzeczywistnione dzie- 
ło wciągnięcia podstawowych mas chłopstwa w łożysko budownictwa 
socjalistycznego". 4 

Zasadnicza zgodność interesów klasy robotniczej i chłopstwa pracującego 
stwarza możliwość trwałej spójni gospodarczej między nimi. Różnice zaś 
między przemysłem socjalistycznym a drobnotowarową gospodarką chłop- 
ską określają szczególny charakter spójni między miastem i wsią w okresie 
przejściowym. Lenin i Stalin uczą, że jak długo istnieje gospodarka drobno- 
towarowa państwo socjalistyczne musi stosować takie formy stosunków 
wzajemnych między klasą robotniczą i chłopstwem, tworzyć tego rodzaju 
ekonomiczne podstawy sojuszu robotniczo-chłopskiego, które by odpowia- 
dały cbu stronom pod względem gospodarczym, liczyły się z charakterem 
gospodarki drobnotowarowej, z rządzącymi nią prawami ekonomicznymi 
i umożliwiały budownictwo socjalizmu w mieście i na wsi. Póki w rolni- 
ctwie przeważa gospodarka drobnotowarowa, jego więź z przemysłem musi 
się oprzeć na podstawie stosunków rynkowych, na podstawie wymiany to- 
warów za pośrednictwem pieniądza, 

Państwo socjalistyczne kształtuje spójnię gospodarczą w celu urzeczy- 
wistnienią dwóch nierozerwalnie ze sobą związanych zadań. Spójnia między 
miastem i wsią musi zapewnić wymianę produktów rolnictwa i przemysłu. 
Normalny rozwój gospodarki chłopskiej wymaga wymiany żywności i su- 
rowców rolnych na konsumpcyjne artykuły przemysłowe, a w szczególno- 
ści na narzędzia pracy. Również przemysł socjalistyczny nie może się roz- 
wijać, jeśli nie zbywa na wsi swoich wyrobów i nie otrzymuje w zamian 
żywności dla ludności miejskiej i surowców. Spójnia gospodarcza oznacza 
zarazem oddziaływanie przemysłu na rolnictwo. Musi ona mieć taki cha- 
rakter, aby prowadziła do wzrostu produkcji rolnej i socjalistycznego prze- 


„to polityka dyktatury proletariackiej mająca na celu przezwycie- 
żenie elementów kapitalistycznych i zbudowanie gospodarki socjali- 
stycznej w drodze wykorzystania rynku...*. 5) 
. * 
e 


W warunkach nepu istota generalnej linii partii polegała na tym, aby 
przekształcić kraj z rolniczego w przemysłowy, rozwinąć przemysł ciężki 
i jego trzon — przemysł budowy maszyn i w ten sposób zapewnić rekon- 
strukcję całej gospodarki narodowej, stworzyć bazę ekonomiczna niezbęd- 
ną do zwycięstwa socjalizmu w mieście i na wsi, przekształcić ZSRR w po- 
tężne mocarstwo przemysłowe, zabezpieczyć jego niezależność od świata 
kapitalistycznego, wzmocnić jego siłę obronną. 

Uprzemysłowienie kraju, rozwój przemysłu ciężkiego, a przede wszyst- 
kim przemysłu budowy maszyn, stanowi niezbędny warunek umocnienia 
dyktatury proletariatu, realizacji jej zadań. Wzrost przemysłu oznacza 


*) J, Stalin — Dzieła, t. XI, str. 274, wyd. „Książka i Wiedza“, 1951 r. 
5) Tamże, str. 154—155. 
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wzrost klasy robotniczej, wzmożenie jej kierowniczej roli i znaczenia w spo- 
łeczeństwie. Każda nowa socjalistyczna fabryka, każdy nowy zakład prze- 
mysłowy — to nowa twierdza klasy robotniczej — wskazują Lenin 
i Stalin. Dyktatura proletariatu — to szczególna forma sojuszu klasowego 
między proletariatem a chłopstwem pracującym, szczególna, bo kierowni- 
czą siłą w tym sojuszu jest klasa robotnicza. Aby zaś zapewnić proletaria- 
towi kierownictwo chłopstwem, konieczne jest — uczy towarzysz Stalin — 
uprzemysłowienie kraju, konieczne jest, aby przemysł socjalistyczny 
wzrastał w siły prowadząc za sobą rolnictwo. 

W pierwszym okresie nepu formy spójni między miastem i wsią polega- 
ły na tym, że przemysł zaspokajał przede wszystkim osobiste potrzeby 
chłopa (spójnia w zakresie towarów włókienniczych). 

Rozwój przemysłu ciężkiego stworzył warunki dla przejścia do wyższych 
form spójni między miastem i wsią, do spójni, która zaspokaja produkcyj- 
ne potrzeby gospodarki chłopskiej (spójnia w zakresie metalu). 

Przejście do wyższych, produkcyjnych form spójni miało decydujące 
znaczenie dla wzrostu wydajności pracy w rolnictwie, dla wzrostu pro- 
dukcji w indywidualnych gospodarstwach chłopskich i zwycięstwa socja- 
lizmu na wsi. Produkcyjne formy spójni umożliwiają bowiem mechaniza- 
cję i intensyfikację rolnictwa, podniesienie urodzajności z ha i przygoto- 
wują grunt do zjednoczenia rozproszonych drobnych gospodarstw chłop- 
skich w socjalistyczne wielkie gospodarstwa kolektywne. Towarzysz Stalin 
podkreśla: 


„Cel spójni polega na tym, aby zbliżyć chłopstwo do klasy robot- 
niczej, która kieruje całym naszym rozwojem, by wzmocnić sojusz 
chłopstwa z klasą robotniczą jako kierownicza siłą w tym sojuszu, by 
stopniowo przeobrazić chłopstwo, jego psychikę, jego produkcję 
w duchu kolektywizmu i przygotować w ten sposób warunki zniesie- 
nia klas... O ile spójnia w zakresie towarów włókienniczych w ma- 
łym stopniu zahacza o produkcyjną stronę gospodarstwa chłopskiego, 
a zatem, ogólnie biorąc, jej wynikiem nie może być przeobrażenie 
chłopstwa w duchu kolektywizmu oraz zniesienie klas, to spójnia 
w zakresie metalu, przeciwnie, dotyczy przede wszystkim produkcyj- 
nej strony gospodarstwa chłopskiego, jego mechanizacji, jego kolek- 
tywizacji, i właśnie dlatego winna przynieść w wyniku stopniowe 
przeobrażenie chłopstwa, stopniową likwidację klas, a więc również 
klasy chłopów“. 6) 


Towarzysz Stalin uzasadnił nie tylko konieczność uprzemysłowienia kra- 
ju, ale również konieczność szybkiego tempa uprzemysłowienia. W pracy 
„O industrializacji kraju i prawicowym odchyleniu w WKP(b)“ towarzysz 
Stalin wykazał, że szybkie i szczególnie napięte tempo uprzemysłowienia 
podyktowane jest zarówno przez zewnętrzne jak į wewnętrzne warunki 
budownictwa socjalistycznego. 


„Co należy uczynić, aby zlikwidować tę sprzeczność? W tym celu 
należy dopiąć tego, aby dogonić i prześcignąć przodującą technikę 
krajów kapitalistycznych. Dogoniliśmy i prześcignęliśmy przodujące 
kraje kapitalistyczne w sensie ustanowienia nowego ustroju polity= 


——— 


4) J. Stalin — Dzieła, t. XI, str. 172, wyd. „Książka i Wiedza”, 1951 r. 
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cznego, ustroju radzieckiego. To dobrze. Ale nie dość na tym. Aby 
osiągnąć ostateczne zwycięstwo socjalizmu w naszym kraju, należy 
jeszcze dogonić i prześcignąć te kraje również pod względem tech- 
niczno-ekonomicznym. Albo to osiągniemy, albo nas zgniotą. 

Jest to słuszne nie tylko z punktu widzenia zbudowania socjaliz- 
mu. Jest to słuszne również z punktu widzenia obrony niezawisłości 
naszego kraju w warunkach otoczenia kapitalistycznego. Nie można 
obronić niezawisłości naszego kraju — mówił towarzysz Stalin — nie 
mając dostatecznej bazy przemysłowej dla obrony. Nie można stwo- 
rzyć takiej bazy przemysłowej nie posiadając bardziej wysokiej tech- 
niki w przemyśle, — 

_ Oto do czego jest nam potrzebne szybkie tempo rozwoju przemys 

słu i oto co nam je dyktuje”.7) 
Warunki wewnętrzne wymagały również szybkiego tempa uprzemysło- 
wienia, Rozwój przemysłu stanowił główną podstawę całej gospodarki na- 
rodowej, podstawę do przezwyciężenia zacofania i przebudowy rozdrobnio- 
nego rolnictwa. Ale sam rozwój przemysłu wymagał coraz bardziej rekon- 
strukcji rolnictwa na nowej bazie technicznej, aby podciągnąć je do pozio- 
mu przemysłu. 


„Nie można — mówił towarzysz Stalin — bez końca, tj. w ciągu 
zbyt długiego czasu opierać Władzy Radzieckiej i budownictwa so- 
cjalistycznego na dwóch różnych bazach: na bazie największego i naj- 
bardziej zjednoczonego socjalistycznego przemysłu i na bazie najbar- 
dziej rozdrobnionej i zacofanej drobnotowarowej gospodarki chłop- 
skiej, Należy stopniowo, lecz systematycznie i uporczywie przesta- 
wiać rolnictwo na nową bazę techniczną, na bazę wielkiej produkcji, 
podciągając je do poziomu socjalistycznego przemysłu'', 8) 


Do wykonania tego zadania niezbędny był szybki i wszechstronny roz- 
wój produkcyjnych form spójni, a co za tym idzie szybkie tempo uprzemy- 
słowienia kraju, 

Socjalistyczne uprzemysłowienie kraju, realizowane w niezwykle szyb- 
kim tempie, wymagało olbrzymich środków — miliardowych nakładów 
pieniężnych. 

Związek Radziecki oparł się w walce o socjalistyczne uprzemysłowienie 
na wewnętrznych źródłach akumulacji: 

Mobilizując klasę robotniczą do walki o realizację socjalistycznego uprze- 
mysłowienia, wprowadzając nową technikę i ulepszając organizację pracy, 
partia bolszewicka osiągnęła w 1929 r. na gruncie masowego rozwoju 
współzawodnictwa pracy zasadniczy przełom w dziedzinie wydainości 
pracy. Miało to zarazem decydujące znaczenie dla rozwiązania problemu 
akumulacji socjalistycznej na potrzeby uorzemysłowienia kraju. Kon'eczne 
było również zwiększenie udziału chłopów na rzecz ogólnego rozwoju go- 
spodarki narodowej. W przeciwieństwie do rozwoju przemysłu kapitali- 
stycznego, który dokonuje się w drodze ruiny i pauperyzacji podstawo- 
wych mas chłopstwa pracującego, prowadząc do zaostrzenia przeciwień- 
stwa między miastem i wsią, socjalistyczne uprzemysłowienie stanowi 


1) Tamże, str. 258—257, 
4) Tamże, str. 262, 
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podstawę wzrostu dobrobytu mas pracujących miast i wsi. Dlatego też 
chłopi, podobnie jak i klasa robotnicza, byli żywotnie zainteresowani 
w szybkim tempie rozwoju przemysłu. 

Demaskując bucharinowców, którzy zmierzali do zmniejszenia źródeł 
akumulacji wewnętrznej i zanamowania tempa rozwoju przemysłu, towa- 
rzysz Stalin podkreślał: 


„Szybki wzrost przemysłu musimy utrzymać za wszelką cenę, gdyż 
jest on potrzebny nie tylko dla samego przemysłu, ale przede wszyst- 
kim dla rolnictwa, dla chłopstwa, które obecnie najbardziej potrze- 
buje traktorów, maszyn rolniczych, nawozów”. 9) 

Mimo blokady finańsowej, przy pomocy której rządy burżuazyjne chcia- 
ły doprowadzić do załamania się planu uprzemysłowienia ZSRR, partia 
bolszewicka rozwiązała problem akumulacji w oparciu o wewnętrzne za- 
soby kraju, zapewniając szybkie tempo rozwoju przemysłu socjalistycz- 
nego. Ź f 

$ 


Wielkie sukcesy Związku Radzieckiego w dziedzinie- uprzemysłowienia 
i rekonstrukcji gospodarki narodowej zostały osiągnięte w zdecydowanej 
walce o przezwyciężenie trudności, w walce o zacieśnienie spójni między 
przemysłem i rolnictwem, w zaostrzającej się walce klasowej przeciwko 
elementom kapitalistycznym i ich bucharinowskiej agenturze. 

Polityka socjalistycznego uprzemysłowienia kraju doprowadziła w krót- 
kim okresie czasu do poważnych sukcesów. Roczne tempo wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej wynosiło w 1927 roku — 14%, w 1928 roku — 24,8%, 
Już w roku 1929 wielki przemysł radziecki dawał 2,6 raza więcej produk- 
cji niż w roku 1925. Przemysł socjalistyczny rozwijał się według praw re- 
produkcji rozszerzonej i w tempie nie spotykanym w krajach kapitali- 
stycznych. 

Inaczej jednak sprawa wyglądała w rolnictwie, gdzie partia bolszewice- 
ka, realizując uchwały XV Zjazdu, przygotowywała dopiero warunki do 
masowej kolektywizacji. Przeważała tu wciąż jeszcze gospodarka indywi- 
dualna, rozproszona, drobna i w małym stopniu towarowa, gospodarka, 
która w swej masie osiąga w zasadzie reprodukcję prostą. Dlatego też 
w roku 1926-1927 przyrost produkcji globalnej rolnictwa wynosił zaledwie 
4,1/0, w roku zaś 1927-1928 — 3,20/0. Dzięki ogromnej pomocy władzy ra- 
dzieckiej globalna produkcja rolna osiągnęła poziom przedwojenny, jed- 
nakże produkcja zboża towarowego była o 50% mniejsza w porównaniu 
z produkcją przedwojenną. Podczas gdy socjalistyczne, wielkie gospodar- 
stwa rolne — sowchozy i kołchozy — dawały zboża towarowego 47.2%/0 
swej ogólnej produkcji, towarowość indywidualnych gospodarstw chłop- 
skich (biedniackich i średniackich) wynosiła 11,20%/0 całej ich produkcji. 

„Jest to — mówił towarzysz Stalin — gospodarka najmniej zabez- 
pieczona, najbardziej prymitywna, najmniej rozwinięta i najmniej 
towarowa”, 10) 

W związku z trudnościami zbożowymi przed partią ostro staneło zagad- 

nienie spójni między miastem i wsią. Bucharinowcy widzieli rozwiązanie 


9) J. Stalin — Dzieła, t. XII, str. 60, wyd. „Książka i Wiedza“, 1951 r. 
10) J. Stalin — Dzieła, t. XI, str. 58, wyd. „Książka i Wiedza“, 1951 r. 
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trudności zbożowych w zwolnieniu tempa rozwoju przemysłu i umocnie- 
niu gospodarstwa kułackiego, dążąc w ten sposób do pcdważenia nowych 
form spójni i do odrodzenia kapitalizmu. Partia zaś mobilizowała wszyst- 
kie środki do wykonania napiętych planów rozwoju przemysłu, aby w ten 
sposób skończyć z zacofaniem kraju 1 przestawić całą gospodarkę naroda- 
wą na nowoczesną bazę techniczną. Partia wskazywała zarazem, że należy 
rozbudowywać przemysł nie odrywając go od rolnictwa, lecz podciągając 
rolnictwo do poziomu przemysłu. 

„Zadanie polega tu — wskazywał towarzysz Stalin — nie na tym, 
by zniżyć tempo rozwoju przemysłu do poziomu rozwoju gospodar- 
ki zbożowej (to zawikłałoby wszystko i spowodowałoby cofnięcie się 
rozwoju), lecz na tym, by podciągnąć rozwój gospodarki zbożowej do 
tempa rozwoju przemysłu i podnieść tempo rozwoju gospodarki zbo- 
żowej do poziomu zapewniającego szybkie posuwanie się naprzód 
całej gospodarki narodowej, zarówno przemysłu jak rolnictwa". A 

Rozwiązać to zadanie w ówczesnych warunkach można było jedynie 
przez podniesienie urodzajności i rozszerzenie areału zasiewów indywidu- 
alnych gospodarstw biedoty i średniaków, przez zwiększenie pomocy bie- 
docie i średniakom w stopniowym łączeniu rozproszonych drobnych go- 
spodarstw w wielkie gospodarstwa kolektywne na bazie nowej techniki 
1 zespołowej pracy oraz przez wzmocnienie starych į zbudowanie nowych 
sowchozów, r 

Towarzysz Stalin podkreślał, że nie wolno popierać gospodarstw kułac- 
kich, należy natomiast popierać indywidualne drobne i średnie gospodar- 
stwa chłopskie, podnosząc ich rentowność i wciągając je w łożysko spól- 
dzielczości. Wskazując na rezerwy wzrostu produkcji w drobnej gospodar- 
ce chłopskiej, towarzysz Stalin pisał: 

„Nie mają racji towarzysze, którzy twierdzą, że drobne gospodar- 
stwo chłopskie wyczerpało możliwość swego dalszego rozwoju i że 
zatem nie warto mu dalej pomagać. Jest to zupełnie niesłuszne. In- 
dywidualne gospodarstwo chłopskie ma jeszcze niemało możliwości 
rozwoju. Trzeba tylko umieć pomagać mu w realizowaniu tych 
możliwości". 12) 

Pomoc ta — mówił towarzysz Stalin — winna jść w kierunku udostęp- 
nienia gospodarstwom chłopskim maszyn rolniczych, zaopatrzenia w na- 
wozy sztuczne, ziarno siewne, udzielania pomocy agronomicznej, pomocy 
kredytowej, rozwijania spółdzielczości itd. 

Ale samo podniesienie wydajności indywidualnych gospodarstw chłop- 
skich nie wystarczało już do rozwiązania problemu zkożowego. Zarówno 
rozwiązanie problemu zbożowego jak i problemu socjalistycznego prze- 
obrażenia gospodarki chłopskiej wymagało zarazem dalszego rozwijania 
socjalistycznych wielkich gospodarstw rolnych — kołchozów i sowchozów. 
Kołchozy i sowchozy potrzebne są — wskazywał towarzysz Stalin — nie 
tylko po to, aby osiągnąć dalszy cel, jakim jest socjalistyczne przeobraże- 
nie wsi, ale i po to, aby w warunkach przewagi indywidualnej gospodarki 
w rolnictwie posiadać na wsi punkty oparcia niezbędne do wzmocnienia 
spójni i zapewnienia wewnątrz spójni kierowniczej roli klasy robotniczej. 


11) Tamże, str. 266—267, 
4) Tamże, str. 189, 
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Potrzebne są dalej po to, aby wielkiej gospodarce kułackiej przeciwstawić 
w dziedzinie produkcji wzrastające w siłę wielkie gospodarstwa socjali- 
styczne, Towarzysz Stalin podkreślał, że oba te zadania — podniesienie 
wydajności indywidualnych gospodarstw biedoty i średniaków oraz rozwi- 
janie kołchozów i sowchozów — łączą się ściśle ze sobą j ostro potępił sek- 
ciarzy przeciwstawiających kołchozy indywidualnym gospodarstwom 
chłopskim. Chodzi o to, że w warunkach dyktatury proletariatu wielka 
gospodarka uspołeczniona nie przeciwstawia się indywidualnym, drobnym 
gospodarstwom chłopskim, jej rozwój odbywa się nie w drodze ich ruiny 
i likwidacji, nie w walce z nimi, lecz w drodze wzrostu gospodarczego 
i podciągnięcia drobnej gospodarki chłopskiej na wyższy poziom technicz- 
ny, kulturalny i organizacyjny. Wielka gospodarka uspołeczniona sprzęga 
się z indywidualnymi, drobnymi gospodarstwami biedoty i średniaków, 
udzielając im pomocy, stanowiąc przykład wyższości wielkiej gospodarki 
socjalistycznej i pomagając im w stopniowym przechodzeniu na tory go- 
spodarki kolektywnej, 

Wskazując na konieczność powiązania obu t 
cy działaczy wiejskich, towarzysz Stalin pisał: 

„Niepotrzebni nam są ani gromiciele, ani chwalcy indywidualnego 
gospodarstwa chłopskiego. Potrzebni nam są trzeźwi politycy, którzy 
potrafią wydobyć z indywidualnego gospodarstwa maksimum tego, 
co można wydobyć, a jednocześnie potrafią stopniowo przestawić in- 
dywidualne gospodarstwo na tory kolektywizmu”, 13) 

Jedynie w ten sposób, łącząc w codziennej działalności zadanie podnie- 
sienia produkcji indywidualnych gospodarstw chłopskich z zadaniem ich 
stopniowego przestawienia na tory gospodarki zespołowej oraz ogranicze- 
niem wzrostu kułactwa, partia bolszewieka umacniała spójnię i stwarzała 
warunki do rozwiązania problemu zbożowego i ostatecznego zwycięstwa 
socjalizmu w mieście i na wsi. 

e s 
D 


ych zadań w codziennej pra- 


Sukcesy w dziedzinie socjalistycznej rekonstrukcji gospodarki narodo- 
wej oraz ofensywa przeciwko kułactwu doprowadziły do wzmożenia opo- 
ru wyzyskiwaczy i zaostrzenia walki klasowej w kraju. Elementy kapita- 
listyczne próbowały na wszelki sposób szkodzić i hamować proces budow- 
nictwa socjalistycznego. Miały one przy tym gorliwych obrońców w pra- 
wicowo-oportunistycznej grupie bucharinowców. Występując w zmowie 
z niedobitkami trockizmu przeciwko polityce partii bucharinowcy usiło= 
wali przy pomocy „teorii“ o wygasaniu walki klasowej i pokojowym wra- 
staniu kułactwa w socjalizm zamaskować fakt obrony przeź nich elemen- 
tów kapitalistycznych, zahamować ofensywę socjalizmu i doprowadzić do 
restauracji kapitalizmu. Towarzysz Stalin wykazał, że „teorie „te są 
z gruntu sprzeczne z rzeczywistością, z gruntu sprzeczne z leninizmem, 
który głosi, że droga do zniesienia klas prowadzi poprzez zaciętą walkę 
klasową. | 

„Klasy obumierające — mówił towarzysz Stalin — stawiają opór 
nie dlatego, że stały się silniejsze niż my, lecz dlatego, że socjalizm 
wzrasta szybciej niż one, one zaś stają się słabsze niż my. I właśnie 


13) Tamże, str. 218, 
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dlatego, że stają się słabsze, przeczuwają kres swego istnienia i zmu- 
szone są stawiać opór ze wszystkich sił, wszelkimi środkami. 


Oto na czym polega mechanizm zaostrzenia się walki klasowej 
i oporu kapitalistów w obecnym momencie historycznym. 14) 

I dalej wskazuje towarzysz Stalin jaka w związku z tym powinna być 
polityka partii, 

„Powinna polegać na budzeniu klasy robotniczej i wyzyskiwanych 
mas wsi, podnoszeniu ich zdolności bojowej i rozwijaniu ich mobili- 
zacyjnej gotowości do walki z elementami kapitalistycznymi miasta 
i wsi, do walki ze stawiającymi opór wrogami klasowymi', 15) 

Szczególnie ostra walka klasowa toczyła się na odcinku wymiany mię- 
dzy miastem i wsią. Żerując na trudnościach zbożowych elementy kułac- 
ko-spekulacyjne rozpoczęły sabotowanie państwowego skupu zboża, śru- 
bowały ceny, dążąc do wyłamania się spod kontroli państwowej, do rozbi- 
cia spójni między klasą robotniczą i chłopstwem. Bucharinowcy — tuba 
kułaków i spekulantów — domagali się w związku z tym dopuszczenia 
pełnej wolności handlu prywatnego, zmierzając w ten sposób do przekre- 
ślenia nepu „z prawa”. Bucharinowscy rzecznicy interesów kułactwa pro- 
ponowali jednocześnie przejść od polityki stałych cen przy skupie zboża 
do polityki „manewrowania“ cenami, do polityki podwyższania cen zboża. 
Demaskując te „propozycje“ towarzysz Stalin wykazał, że godzą one 
w istotę nepu, godzą zarówno w interesy robotników jak i chłopów pracu- 
jących. 

„Chodzi o to — wskazywał towarzysz Stalin — że nep bynajmniej 
nie oznacza zupełnej wolności prywatnego handlu, wolnej gry cen 
na rynku. Nep jest to wolność handlu prywatnego w pewnych gra- 
nicach, w pewnych ramach, przy zapewnieniu regulującej roli pań- 
stwa na rynku... Zlikwidujcie jedną z tych stron — a nie będziecie 
mieli nowej polityki ekonomicznej”. +6) 

Zadanie polegało na tym, aby wzmagać systematycznie regulującą rolę 
państwa, a nie osłabiać jej. 

Polityka cen w rękach partii bolszewickiej służyła do utrzymania właś- 
ciwego tempa rozwoju przemysłu i rolnictwa, do osiągnięcia niezbędnej 
akumulacji socjalistycznej i ograniczania prywatno-kapitalistycznej aku- 
mulacji, do umocnienia siły nabywczej pieniądza, zabezpieczenia realnej 
płacy klasie robotniczej itd. Partia w zdecydowany sposób przeciwstawiła 
się sabotażowi kułackiemu. Realizując w akcjach skupu zboża trójjedyną 
formułę leninowską, prowadząc szeroko zakrojone polityczne uświadomie- 
nie mas chłopstwa pracującego, partia złamała sabotaż kułactwa, zmusza- 
jąc je do wykonywania obowiązków wobec państwa. Wyjaśniając koniecz- 
ność właściwej organizacji skupu zboża towarzysz Stalin wskazywał: 

„Trzeba przede wszystkim zlikwidować nastawienie na to, że rzecz 
się zrobi samorzutnie, jako nastawienie szkodliwe i niebezpieczne. 
Skup zboża trzeba organizować. Trzeba mobilizować biedniacko- 
średniackie masy przeciw kułactwu i organizować społeczne poparcie 

1) J. Stalin — Dzieła, t XII, str. 49, wyd. „Książka i Wiedza”, 1951 r, 

15) Tamże, 

«) Tamże, str. 54, 
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z ich strony posunięć Władzy Radzieckiej zmierzających do zwięk= 
szenia skupu zboża”, '7) 


Tcwarzysz Stalin zdemaskował również bucharinowskie próby rozbicia 
nowych form obrotu towarowego między miastem i wsią, nowych form 
spójni. Podstawową metodą kształtowania tych nowych form była kon- 
traktacja. Stanowiła ona wyraz wzrastającej roli państwa na rynku, ogra- 
niczania żywiołu rynkowego, stanowiła ogromny krok naprzól w umoc- 
nieniu planowego kierowania gospodarką narodową, a zarazem pomost do 
spółdzielczości produkcyjnej. Już w roku 1928 obejmowała ona ponad 
5 mln. gospodarstw chłopskich, które zakontłaktowały produktów rolnych 
na sumę przeszło 500 mln. rubli. 


„Metoda masowej kontraktacji — mówił towarzysz Stalin — uła- 
twia sprawę zespolenia wys.łków indywidualnych gospodarstw 
chłopskich, wnosi element stałości do stosunków między państwem 
a chłopstwem i umacnia w ten sposób spójnię między miastem 
a wsią“. 18) 


W przemówieniach „O odchyleniu prawicowym w WKP(b)“ i „W kwe- 
stii polityki agrarnej w ZSRR“ towarzysz Stalin poddał „teorie“ buchari- 
nowskich obrońców kapitalizmu druzgocącej krytyce. 

Pod kierownictwem towarzysza Stalina WKP(b) rozbiła doszczętnie za- 
równo „teorie“ prawicowej agentury kułactwa jak i samą agenturę, ubo- 
jowiła szeregi partii, oczyściłą je z biurokratyzmu, a przez to stworzyła 
niezbędne przesłanki uzbrojenia całej partii i mas pracujących do skutecz- 
nej walki o zbudowanie socjalizmu, do bezkompromisowej walki przeciw- 
ko elementom kapitalistycznym. 


W oparciu o doświadczenie budownictwa socjalistycznego towarzysz 
Stalin rozwinął leninowski plan spółdzielczy, opracował teorię kolektywi- 
zacji rolnictwa i wytyczył konkretne drogi prowadzące do rozwiązania 
najtrudniejszego zadania okresu przejściowego, jakim jest przestawienie 
gospodarstw chłopskich na tory gospodarki socjalistycznej, 

Zgodnie z zasadami leninowskiego planu spółdzielczego towarzysz Stalin 
wykazał, że do masowego uspółdzielczania chłopstwa należy przystąpić 
przez rozwijanie najprostszych i najbardziej dostępnych form spółdzie!- 
czości zaopatrzenia i zbytu, które umożliwiają nawiązanie spójni handlo- 
wej między miastem a wsią i ograniczenie elementów kułacko-spekulacyj- 
nych w dziedzinie obrotu towarowego. Bucharinowcy, którzy głosili teo- 
rie „wygasania walki klasowej* i „pokojowego wrastania kułaka w so- 
cjalizm', uważali, że spółdzielczość zbytu i zaopatrzenia może obejmować 
również elementy kapitalistyczne. Demaskując tego rodzaju koncepcje, 
towarzysz Stalin podkreślał, że spółdzielczość jest środkiem walki prze- 
ciwko elementom kapitalistycznym, że prawidłowy rozwój spółdzielczości 
wymaga przepojenia całej jej działalności zasadami trójjedynej formuły 

17) Tamże, str. 96. od WOD 
. *) J. Stalin — Dzieła, t. XI, str. 276, wyd, „Książka 1 Wiedza”, 1951 r. 
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leninowskiej. Masowy rozwój niższych form spółdzielczości miał ogromne 
znaczenie dla przejścia, w miarę rozwoju przemysłu, do wyższych torm 
spółdzielczości — spółdzielczości produkcyjnej. 


„Nie ulega wątpliwości — mówił towarzysz Stalin w roku 1929 — 
że bez potężnego rozwoju spółdzielczości, zwłaszcza rolnej, która 
stworzyła w psychice chłopów grunt sprzyjający kołchozom, nie 
mielibyśmy tego ciążenia ku kołchozom, które ujawniają obecnie całe 
warstwy chłopstwa". ©) 


Towarzysz Stalin rozbił również bucharinowską koncepcję, która pró- 
bowała wyjałowić leninowski plan spółdzielczy, sprowadzała rolę spół- 
dzielczości na wsi wyłącznie do dziedziny zbytu i zaopatrzenia i prze- 
ciwstawiała ją spółdzielczości produkcyjnej — kołchozom. 


„Wporowadzać w życie leninowski plan spółdzielczy — mówił to- 
warzysz Stalin — znaczy to podnosić chłopstwo od spółdzielczości 
zbytu i zaopatrzenia do spółdzielczości produkcyjnej, do spółdziel- 
czości, że tak powiem, kołchozowej”. 7° 


Kierując procesem rozwoju ruchu kołchozowego partia bolszewicka 
ostro przeciwstawiła się wszelkim próbom nacisku w stosunku do chłop- 
stwa i naruszania zasady dobrowolności, podstawowej zasady rozwoju 
spółdzielczości. 


„Sukcesy naszej polityki kołchozowej — mówił towarzysz Stalin 
— tłumaczą się między innymi tym, że opiera się ona na dobrowol- 
ności ruchu kołchozowego'. ?!) 


W przestrzeganiu tej zasady olbrzymie znaczenie posiadała metoda 
przekonywania chłopów o wyższości gospodarki zespołowej nad gospodar- 
ką indywidualną. Ale jak, w jaki sposób przekonać? Lenin i Stalin wska- 
zywali wielokrotnie, że samej agitacji, chociażby nawet najbardziej dosko- 
nałej, chłop nie uwierzy. Tylko praktyka, doświadczenie, przykład pracy 
wielkich gospodarstw socjalistycznych na wsi — kołchozów i sowcho- 
zów — mogły ostatecznie przekonać chłopów. 

Ale zasada dobrowolności bynajmniej nie oznacza, że chłopi sami, ży- 
wiołowo wejdą na drogę socjalistycznego rozwoju. Przy samorzutnym 
rozwoju, przy braku organizującej roli klasy robotniczej, gospodarka drob- 
notowarowa idzie nieuchronnie po kabitalistycznej drodze rozwoju. Dlate- 
gc też demaskując bucharinowską „teorie samorzutnego rozwoju“, według 
której drobnochłopska wieś rzekomo sama, w sposób żywiołowy podąża za 
m'astem socjalistycznym, towarzysz Stalin podkreślał: 


„Socjalistyczne miasto może prowadzić za sobą drobnochłopską 
wieś nie inaczej niż w drodze krzewienia na wsi kołchozów i sowcho- 
zów i przebudowy wsi na nowy, socjalistyczny ład“. 22) 


W oparciu o szybkie tempo rozwoju przemysłu partia bolszewicka za- 
pewniła powstającym kołehozom olbrzymią pomoc finansową i techniczną, 
rozbudowała system ośrodków maszynowo-traktorowych (MTS), które 

w) J. Stalin —- Dzieła, t. XII, str. 76, wyd. „Książka i Wiedza”, 1951 r. 

20) Tamże, 'tr. 101. 

21) Tamże, str. 198. 

!:) Tamże, str. 156. 
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odegrały ogromną rolę w socjalistycznej przebudowie rolnictwa na bazie 
nowoczesnej techniki. 


Kierownicza rola klasy robotniczej w walce o socjalistyczne przeobraże- 
nie wsi polegała na przygotowaniu wszystkich przesłanek niezbędnych 
do dokonania zwrotu mas chłopskich ku kołchozom. Zwrot ten 


„przygotowywał... cały bieg naszego rozwoju, cały bieg rozwoju na- 
szego przemysłu, a przede wszystkim rozwój przemysłu dostarczają- 
cego maszyn i traktorów dla rolnictwa. Przygotowywała go polityka 
stanowczej walki z kułactwem i przebieg dokonywanego przez nas 
w latach 1928 i 1929 skupu zboża w jego nowych formach, które od- 
dały gospodarstwa kułackie pod kontrolę mas biedoty chłopskiej 
i średniaków. Przygotowywał go rozwój spółdzielczości rolniczej, 
która wdraża indywidualnego chłopa do kolektywnego gospodarowa- 
nia. Przygotowywała go sieć kołchozów, które były dla chłopa pro- 
bierzem przewagi kolektywnych form gospodarki nad gospodarką 
indywidualną. Przygotowywała go wreszcie sieć rozrzuconych po ca- 
łym ZSRR i wyposażonych w nową technikę sowchozów, gdzie chłop 
miał możność przekonać się o siłe i wyższości nowej techniki... 

Oto na jakim gruncie wyrósł ten masowy ruch kołchozowy milio- 
nów biednych i średnich chłopów, który rozpoczął się w drugiej po- 
łowie 1929 roku i który otwiera okres wielkiego przełomu w życiu 
naszego kraju“. ?3) 


Długotrwała, mądrze i cierpliwie prowadzona, systematyczna walka 
o umocnienie spójni, o utrwalenie i pogłębienie sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, o ograniczenie wyzysku kułackiego przyniosła plony. Wbrew troc- 
kistowsko-bucharinowskim teoryjkom, WKP(b) dowiodła, że w warunkach 
dyktatury proletariatu klasa robotnicza może poprowadzić za sobą chłop- 
stwo i skierować je na drogę socjalizmu. Na bazie powszechnej kolekty= 
wizacji, na bazie wzrostu produkcji kołchozów i sowchozów, partia prze- 
szła w drugiej połowie 1929 r. od polityki ograniczania i wypierania do po- 
lityki likwidacji kułactwa jako klasy. 
s e 
. 


XIV Zjazd WKP(b) w roku 1925 wysunął zadanie uprzemysłowienia 
kraju. XV Zjazd WKP(b) w roku 1927 wysunął zadanie przygotowania 
warunków do masowej kolektywizacji rolnictwa. 

W 1930 r. na XVI Zjeździe WKP(b), który był zjazdem rozwiniętej 
ofensywy socjalizmu na całym froncie, towarzysz Stalin mógł już podsu- 
mować wielkie sukcesy osiągnięte zarówno w dziedzinie uprzemysłowie- 
nia jak i w dziedzinie kolektywizacji. Związek Radziecki dokonał potęż- 
nego kroku naprzód w dziele przekształcenia kraju z rolniczego w prze- 
mysłowy. Udział przemysłu w globalnej produkcji całej gospodarki na- 
rodowej w 1930 r. wynosił już 63%. Sukcesy uprzemysłowienia zmieniły 
układ sił klasowych w ZSRR. W chwili zwołania XVI Zjazdu udział sek- 
tora socjalistycznego w produkcji wielk'ego przemysłu wvnosił już 99.30, 
podczas gdy udział sektora kapitalistycznego spadł do 0,70/9. W roku 1930 


£) J. Stalin — Dzieła, t. XII, str. 283, wyd. „Książka i Wiedza“, 1951 r. 
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kołchozy dostarczyły już ponad połowę całej towarowej produkcji zboża 
w kraju. Na 1 maja 1930 r. kolektywizacja objęła 40 — 50% gospodarstw 
chłopskich w głównych rejonach zbożowych ZSRR. 

Zagadnienie „kto — kogo”, rozstrzygnięte ostatecznie i bezpowrotnie na 
korzyść socjalizmu w przemyśle, również w rolnictwie zbliżało się ku 


swemu ostatecznemu rozwiązaniu. Udział klas wyzyskujących w dochodzie 
narodowym spadł do 2/0. 


„Jeśli w ZSRR w 1929-1930 roku zaledwie około 29/6 dochodu na- 
rodowego przypada w udziale klasom wyzyskującym — wskazy= 
wał towarzysz Stalin — to gdzie się podziewa pozostała masa docho- 
du narodowego? 


Rzecz jasna, że pozostaje ona w rękach robotników i pracujących 
chłopów. 

Oto gdzie tkwi źródło siły i autorytetu Władzy Radzieckiej pośród 
milionowych rzesz klasy robotniczej i chłopstwa. 


Oto co stanowi podstawę systematycznego wzrostu dobrobytu ma- 
terialnego robotników i chłopów w ZSRR“, 24) 


Porównując na XVI Zjeździe WKP(b) obraz sytuacji wewnętrznej 
w krajach kapitalistycznych i ZSRR towarzysz Stalin wykazał zasadniczą 
przewagę ustroju socjalistycznego nad kapitalistycznym. 

Partia bolszewicka dowiodła, że kolosalne możliwości, które wynikają 
z wyższości ustroju socjalistycznego, potrafi przetworzyć w rzeczywistość. 
Pod jej przewodem masy pracujące Związku Radzieckiego zlikwidowały 


kapitalizm, zniosły wyzysk człowieka przez człowieka i zbudowały społe- 
czeństwo socjalistyczne. 


„Obecnie główne zadania Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego polegają na tym, aby zbudować społeczeństwo komuni- 
styczne w drodze stopniowego przechodzenia od socjalizmu do ko- 
munizmu, podnosić nieustannie materialny i kulturalny poziom spo- 
łeczeństwa, wychowywać członków społeczeństwa w duchu interna- 
cjonalizmu i ustanowienia braterskiej więzi z masami pracującymi 
wszystkich krajów, ze wszech miar umacniać aktywną obronę Oi- 
czyzny Radzieckiej przed agresywnymi działaniami jej wrogów". 25) 

(J $ 
pi i 


Prace zawarte w jedenastym i dwunastym tomie Dzieł towarzysza 
Stalina stanowią wielki wkład w skarbnicę marksizmu-leninizmu. Od- 
zwierciedlają one przebogate doświadczenie partii bolszewickiej w decy- 
dującym okresie walki o zwycięstwo socjalizmu w ZSRR, doświadczenie, 
które — skoncentrowane w ideach stalinowskich — stanowi dla naszej 
partii drogowskaz w walce o zacieśnienie spójni i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, w walce o realizację zadań nakreślonvch przez towarzysza 
Bieruta na VII Plenum KC PZPR, w walce o zbudowanie socjalizmu 
w Polsce. 


2) Tamże, str. 297. n 
2) Projekt Komitetu Centralnego WKP(b), tekst Zmienionego Statutu Partii 


JÓZEF ZAWADZKI 


Zubożenie mas pracujących 
w krajach kapitalistycznych 


Świat współczesny charakteryzują dwie zasadniczo przeciwstawne ten- 
dencje. Z jednej strony w krajach obozu pokoju, demokracji i socjalizmu wi- 
dzimy nieprzerwany rozwój, z drugiej strony w świecie kapitalistycznym coraz 
bardziej narasta kryzys ekonomiczny, spada produkcja pokojowa, rośnie bez- 
robocie, szaleje inflacja i drożyzna, co w warunkach uprawianej przez rządy 
burżuazyjne polityki „zamrażania“ płac prowadzi do gwałtownego spadku po- 
ziomu życiowego mas pracujących. Dzieje się to głównie dlatego, że współcze- 
sna gospodarka kapitalistyczna jest całkowicie podporządkowana zadaniom 
przygotowania trzeciej wojny światowej, a wydatki na cele militaryzacji rosną 
w coraz większym tempie, powiększając zyski monopolistów. 

Współczesny kapitalizm charakteryzuje szczególna drapieżność i awantur- 
nictwo, ryzykanetwo posunięte do najwyższego stopnia. Główną cechą podsta- 
wowego prawa kapitalizmu współczesnego — jak uczy towarzysz Stalin — jest 
zapewnienie maksymalnych zysków kapitalistom drogą wyzysku i ruiny więk- 
szości ludności „własnego* kraju, drogą ujarzmienia zwłaszcza krajów zaco- 
fənych, wreszcie drogą wojen i militaryzacji ekonomiki. Jak nigdy w dotych- 
czasowej historii, ujawnia się, że cały system kapitalizmu 


„gnije coraz głębiej i szybciej, ucieka się on w swej polityce do nagiej, 
wyuzdanej przemocy depcącej wszelkie prąwa ludzkie 1 zasady moralne, 
do metod faszystowskich. 1) 


Dla uzasadnienia tej polityki burżuazja wysunęła swoich „uczonych“. Oto 
np. ekonomista amerykański Lynch twierdzi: „stworzenie ekonomiki wojennej 
stanowi jedyną szybką drogę, za pośrednictwem której narody zachodnie oka- 
zały się w ostatnich latach zdolne do mobilizacji swoich środków ekonomicz- 
nych“. Inny znów ekonomista amerykański Gerald Cohlm stwierdza: „ruina 
gospodarcza spowodowana przez wojnę może ułatwić Stanom Zjednoczonym 
rozwiązanie niektórych problemów ekonomicznych, przynajmniej na pewien 
czas”. W ten sposób burżuazyjni „uczeni“ amerykańscy uzasadniają „teoretycz- 
nie“ politykę militaryzacji ekonomiki, realizowaną przez monopole amerykań- 
skie zarówno w Stanach Zjednoczonych jak i w innych krajach kapitalistycz- 
nych Europy i Azji. W rezultacie tej polityki ogromnie rosną budżety wojen- 


1) B. Bierut — O umocnienie spójni między miastem i wsią w obecnym okresie bu- 
downictwa socjalistycznego, „Nowe Drogi* Nr 6 (36), str. 7—8, 1952 r. 


. 
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ne. Wydatki Stanów Zjednoczonych na cele zbrojeniowe wynoszą w roku bie- 
żącym prawie 81 miliardów dolarów (tj. przeszło 89% wydatków budżetowych), 
tj 7 razy więcej niż wydatkowano na ten cel w roku budżetowym 1947/1948 
i 18-krotnie więcej niż w 1937/1938 r. To samo zjawisko można stwierdzić w Wiel- 
kiej Brytanii, Francji itd. Ogółem państwa kapitalistyczne Europy wydatkują 
w roku bieżącym na cele przygotowania wojny około 16 miliardów dolarów, 
co stanowi w przybliżeniu połowę ich budżetów. 

Kto korzysta z tych olbrzymich zbrojeń? W czyim interesłe są one dokony- 
wane? Odpowiedzi r.a te pytania dostarczają cyfry oficjalne (podajemy za cza- 
sopismem „Wirtschaft“ nr 32 z br.). Zyski monopoli amerykańskich wyniosły 
w ub. r. prawie 50 miliardów dolarów, czyli 17-krotnie więcej niż w 1938 r. Zyski 
monopoli angielskich osiągnęły sumę 3 768 milionów funtów, czyli wzrosły dwu- 
krotnie w porównaniu z okresem sprzed wojny. Zyski monopoli francuskich 
podskoczyły z 124 miliardów fr. w 1949 r. do ok. 800 miliardów. Z militaryza- 
cji gospodarki korzystają więc 


„.„„miliarderzy i milionerzy, traktujący wojnę jako intratny interes da- 
jący kolosalne zyski“. 2) 


Oczywiście, tak olbrzymich wydatków na zbrojenia nie może pokryć z nor- 
malnych dochodów żadne państwo. Toteż wzrostowi zysków wielkich monopo- 
li towarzyszą: ogromny wzrost śruby podatkowej, rosnące deficyty budżetowe, 
zadłużenie państw kapitalistycznych. Dług państwowy Stanów Zjednoczonych 
wynosi w rb. ponad 250 miliardów dolarów, jest więc 14-krotnie większy niż 
przed wojną, dług państwowy Francji wzrósł 22-krotnie, tak że państwo to nie 
może już wiązać wydatków z dochodami i wielu działaczy burżuazyjnych mó- 
wi o konieczności ogłoszenia bankructwa. 

Państwa burżuazyjne czerpią pieniądze na pokrycie tych ogromnych defi- 
cytów budżetowych przede wszystkim z podatków bezpośrednich i pośrednich, 
płaconych głównie przez masy pracujące. System podatkowy współczesnych 
państw imperialistycznych przypomina ogromną pompę ssąco - tłoczącą, któ- 
ra wyciąga dochody z kieszeni mas pracujących i tłoczy je w bezdenną beczkę 
budżetów wojennych i skarbców monopolistów. Amerykańskie czasopismo 
„Look“ stwierdziło, że Truman dokonał swoistego rekordu: w przeciągu 6 lat 
i 2 miesięcy swojej prezydentury ściągnął on więcej podatków niż uczyniło to 
31 jego poprzedników w ciągu 136 lat. Reakcyjny dziennik „Daily News" 
w obrazowy sposób pisał: „Pazury nowej ustawy o podatku federalnym jeszcze 
głębiej wbijają się w gardło amerykańskiego płatnika podatkowego“. Ponad 
40% amerykańskiego dochodu narodowego idzie za pośrednictwem systemu po- 
datkowego na militaryzację kraju. W Anglii (według danych „Economist“ 
z października ub. r.) podatki bezpośrednie i pośrednie pochłaniają ponad 53% 
płacy roboczej. We Francji — według obliczeń CGT 63% dochodów budżetu 
państwa pochodzi z podatków pośrednich. K 

Jak wiadomo, system podatkowy jest narzędziem polityki klasowej. W kra- 
jach kapitalistycznych narzędzie to zwraca się przede wszystkim przeciwko 
masom pracującym — robotnikom, chłopom, rzemieślnikora. I tak w Stanach 
Zjednoczonych nowa ustawa podatkowa przewiduje wzrost podatków dla ro- 
dzin o dochodzie rocznym od 3 do 5 tysięcy dolarów o 1/5, dla rodzin zaś zarabia- 
jących miliony dolarów rocznie — o 1/10. A więc im większy dochód tym sto- 


2) Rozmowa towarzysza Józefa Stalina z korespondentem „Prawdy“, „Nowe Drogi“ 
Nr 1 (25), str. 7, 1951 r. 
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sunkowo mniejszy podatek oficjalnie ustanowiony. Do tego dochodzą „wyjątki, 
ulgi, szczeliny”, o których pisze sama prasa amerykańska. 

System podatkowy współczesnych państw kapitalistycznych kładzie się ol- 
brzymim ciężarem na barki mas pracujących, obniża ich realne zarobki i zdol- 
ność nabywczą, uniemożliwia drobnym producentom (rzemieślnikom, chłopom, 
a nawet mniejszym kapitalistom) prowadzenie przedsiębiorstw. 

Mimo to budżety państwowe zamykane są rosnącymi deficytami, powodu- 
jąc wzrost zadłużenia państwa. W tych warunkach najważniejszym źródłem 
pokrycia wydatków wojennych w krajach kapitalistycznych staje się maszyna 
drukarska, tj. inflacja. Inflacja — to jeden z najbardziej charakterystycznych 
rysów współczesnego kapitalizmu, gnijącego i pasożytniczego, znajdującego się 
w okresie upadku. 

Plan Marshalla, stworzenie agresywnego bloku północno - atlantyckiego, 
a w szczególności zbrojny napad na naród koreański — wszystko to podrywa 
stałość walut krajów kapitalistycznych. Stany Zjednoczone wymusiły na swoich 
europejskich sojusznikach kilkakrotne obniżenie wartości ich pieniędzy, chcąc 
w ten sposób za bezcen opanować ważniejsze gałęzie przemysłu swoich „młod= 
szych“ partnerów. Zbrojenia i nagromadzenie surowców strategicznych powo= 
dują wzrost cen szeregu podstawowych surowców, wzrost cen wyrobów prze- 
mysłowych i spadek siły nabywczej pieniądza. Istnieje więc bezpośredni zwią- 
zek między katastrofalnym spadkiem wartości pieniędzy w państwach kapi- 
talistycznych a polityką militaryzacji ekonomiki. 

We wszystkich krajach kapitalistycznych nastąpił ogromny wzrost ilości pie- 
niędzy znajdujących się w obiegu. W połowie 1951 r. ilość pieniędzy papiero- 
wych znajdujących się w obiegu zwiększyła się (w porównaniu z vkresem przed- 
wojennym) w Stanach Zjednoczonych 4 i 1/2-krotnie, w Anglii 3-krotnie, we 
Francji 15-krotnie, we Włoszech 54-krotnie. Liczby te nie odzwierciedlają w ca- 
łej pełni rozmiarów inflacji, gdyż uwzględniają tylko znajdującą się w obiegu 
gotówkę. Koszty tej szalonej polityki ekonomicznej ponosi w pierwszym rzę- 
dzie klasa robotnicza, chłopstwo i inteligencja pracująca. Jednak skutki tej po- 
lityki uderzają również w warstwy średnie. Oto jak oceniła sytuację mas pra- 
cujących Generalna Rada Światowej Federacji Związków Zawodowych w koń- 
cu ub. r.: „W rezultacie przygotowań imperialistów do wojny poziom życiowy 
mas pracujących w krajach kapitalistycznych i koloniach ulega systematycz- 
nemu obniżaniu. Spada płaca realna, w wielu krajach wzrasta bezrobocie, 
zwiększają się podatki, nieprzerwanie rosną ceny artykułów pierwszej potrze- 
by, silnie redukuje się wydatki na cele społeczne, na budownictwo mieszka- 
niowe. Z drugiej strony obniżenie poziomu życiowego pracujących nieprzer- 
wanie zmniejsza siłę nabywczą ludności, ogranicza rozmiary handlu i prowa- 
dzi do coraz większego zubożenia średnich warstw narodu“. Rzut oka na po- 
łożenie mas pracujących w krajach kapitalistycznych wykazuje całkowitą słusz- 
ność powyższych twierdzeń. Sytuacja robotników amerykańskich, która od za- 
kończenia wojny systematycznie się pogarsza, uległa w ostatnich czasach dal- 
szemu i szczególnie gwałtownemu pogorszeniu. Dziennik amerykański „Daily 
Compass" pisał niedawno: „Na zakup szeregu podstawowych produktów spo- 
żywczych gospodyni domu potrzebuje już nie 1, jak dawniej, lecz 2,28 dolara“. 
Nawet „Wall Street Journal“, organ wielkiej finansjery, który zapewne nie 
jest skłonny do przesady w tej dziedzinie, zmuszony był do takiej oceny położe- 
nia przeciętnej rodziny robotniczej: „Żyją one dziś gorzej niż kiedykolwiek 
przedtem... Nawet na wpół głodując, muszą one na niezbędne minimum po- 
trzebnych im produktów wydać półtora razą więcej niż w 1946 r. Komorne 
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podniosło się w tym okresie dwukrotnie. Po zapłaceniu żywności i komorne- 
go robotnikowi nic już nie pozostaje“ (cyt. wg „Die Wirtschaft“, nr 32 z br.). Pra- 
wicowy przywódca związków zawodowych, znany ze swojego lokajstwa wobec 
wielkich monopolistów, Phillipp Murray, mówił o niedawno strajkujących sta- 
lownikach: „Robotnicy są w trudnej sytuacji, szczególnie jeśli chodzi o zakup 
żywności 1 najniezbędniejszej odzieży, nie mówiąc już o innych rzeczach. Robot- 
nik przemysłu stalowego po prostu nie może wyżyć ze swojej płacy”. 

Oczywiście, ciągnąc ogromne zyski z militaryzacji ekonomiki, z „małej“ woj- 
ny w Korei i w Vietnamie, z grabieży kolonii itp., monopoliści w krajach impe- 
rialistycznych przekupują górną warstewkę klasy robotniczej, stanowiącą 
główną bazę społeczną prawicowo - socjalistycznych agentur burżuazji w ru- 
chu robotniczym, której poziom życiowy statystycy burżuazyjni starają się 
przedstawić jako poziom życiowy całej klasy robotniczej. Jednak i burżuazyjna 
statystyka kosztów utrzymania, najbardziej sfałszowana dziedzina statystyki 
burżuazyjnej, musi przyznać fakt ogromnego wzrostu kosztów utrzymania w la- 
tach powojennych. Nawet oficjalne dane, obliczone optymistycznie, wykazują, 
że w przeciągu zaledwie 1 1/2 roku koszty utrzymania zwiększyły się od 10 do 
31%. W istocie zaś wzrost kosztów utrzymania był znacznie większy. Tak np. 
według obliczeń związku zawodowego elektryków w Stanach Zjednoczonych 
koszty utrzymania wzrosły w 1951 r. w stosunku do okresu przedwojennego 
nie o 89%, jak podaje statystyka urzędowa, lecz przynajmniej o 163%. We Fran- 
cji ceny poszczególnych towarów (chleba, masła, mąki pszennej, jaj, ubrań), 
oraz ceny biłetów komunikacji miejskiej podniosły się tylko w lipcu i sierpniu 
ub. r. o 29 — 38%. 

Co prawda, mimo oficjalnej polityki „zamrażania“ płac, tj utrzymania ich 
na stałym poziomie (rzekomo w celu uniknięcia inflacji) liczne strajki robotni- 
ków wymuszały ich podwyżkę. Lecz szybko skaczące ceny i podatki sprowa- 
dzały te podwyżki do minimum, obniżając realne zarobki. I tak np. realna pła- 
ca robotników francuskich wynosi teraz niecałe 50% realnych zarobków przed- 
wojennych, ogromna część klasy robotniczej Francji nie otrzymuje płacy wy- 
starczającej na pokrycie wydatków, dla zaspokojenia najbardziej niezbędnych 
potrzeb. Według obliczeń CGT minimum życiowe (tj. płaca niezbędna na za- 
spokojenie najbardziej skromnych potrzeb życiowych rodziny robotniczej) wy- 
nosi w rb. 23 600 fr. miesięcznie, tymczasem zarobki 2/3 robotników i pracow- 
ników umysłowych kształtują się poniżej owego minimum, a 4 miliony robot- 
ników otrzymuje przeciętnie 15 tys. franków miesięcznie, prowadząc na wpół 
głodowy tryb życia. 

W Anglii spożycie artykułów pierwszej potrzeby uległo gwałtownemu 
zmniejszeniu. Oto według czasopisma „Monthly Digest of Statistics" (1950 r.) 
spożycie podstawowych środków konsumpcji w przeliczeniu na głowę ludności 
spadło następująco: mięsa o 32%, ryb o 19%, bekonów o 42%, cukru o 22%. Od 
połowy 1951 r. nastąpił dalszy gwałtowny spadek konsumpcji robotników ji sze- 
rokich warstw pracujących. Obniżono przydziały kartkowe, które wynoszą 
obecnie 250 do 400 gramów mięsa, 110 gramów masła, 2 jaja, 110 gramów be- 
konu, 28 gramów sera tygodniowo na osobę. Wraz z obniżeniem (trzecim z rzę- 
du po wojnie) przydziałów kartkowych podwyższono ich ceny, np. cenę chleba 
o 25%, mąki o 31%, mięsa o 27%. Przyczyną zwyżki cen było ograniczenie subsy- 
diów rządowych, istniejących od końca wojny, a przeznaczonych na hamowanie 
szybkiego wzrostu cen detalicznych artykułów pierwszej potrzeby. Właśnie ten 
przykład jaskrawo wskazuje na bezpośredni związek między rosnącą drożyzmą, 
spadkiem poziomu życiowego mas a militaryzacją ekonomiki kapitalistycznej, 
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Subsydia rządowe, ,zaoszczedzone* wskutek ich wydatnej redukcji (prawie 
o 40%), zostały przeznaczone na zwiększenie budżetu wojennego. Równocześ- 
nie „zaoszczędzono* znaczne sumy z kwot preliminowanych na ochronę zdro- 
wia, budownictwo szkół (które postanowiono „na razie“ wstrzymać) i przelano 
je w przepastne kieszenie wielkich monopolistów produkujących armaty, bom- 
by, czołgi itp. Realna płaca robotników angielskich była w ub. roku o 30 — 40% 
niższa od przedwojennej. W Niemczech zachodnich, państwie Adenauerów, 
Kruppów i „ułaskawionych* zbrodniarzy hitlerowskich, według oficjalnych 
danych („Wirtschaft und Statistik“ nr 10 z 1950 r.) minimalna płaca miesięcz- 
na, niezbędna do utrzymania rodziny złożonej z 4 osób, wynosiła w 1950 r. 355 
marek, tymczasem 31,6% robotników Wirtembergii („Wiesbaden Kurier“ z 30. 
XI. 1949 r.) zarabiało poniżej 125 marek, a 52,2% robotników mniej niż 175 
marek miesięcznie. Przeciętna płaca mężczyzny w całym przemyśle Niemiec 
zachodnich nie przekraczała 180 marek (tj. połowy minimum życiowego), prze- 
ciętna płaca kobiet zaś była niższa niż 90 — 100 marek miesięcznie. Realne za- 
robki robotników osiągają 65 — 70% płac przedwojennych. 

Oczywiście i w Niemczech zachodnich istnieje wąska warstwa robotnicza, 
stanowiąca nie więcej niż 7,5% ogółu, która zarabia 360 i więcej marek mie- 
sięcznie. Lecz płace tej uprzywilejowanej grupy nie są bynajmniej charaktery- 
styczne dla klasy robotniczej Niemiec zachodnich żyjącej w skrajnej nędzy. 
Szczególnie niskie są zarobki kobiet - robotnie. Burżuazyjna statystyka niezwy- 
kle chętnie operuje tzw. „przeciętnymi danymi“. Włącza się do statystyki płacy 
robotników ogromne pensje dyrektorów, wysokich dygnitarzy, zauszników 
monopoli i otrzymuje się w ten sposób „przeciętnie“ wysoki zarobek ludzi „pra- 
cy najemnej”. Lecz nawet i tak spreparowana statystyka przy bliższej analizie 
pokazuje krzyczące obrazy pół głodowej egzystencji. Tak np. w Stanach Zje- 
dnoczonych, które szczególnie reklamują przez swoje rozgłośnie radiowe „ame- 
rykański styl życia“ według oficjalnego oświadczenia ministra pracy Tobina 
(„New York Times“ z 18.VIII 1952 r.) prawie 17 milionów rodzin zarabia tylko 
1/3 tego, co minister określa jako minimum życiowe, zarobki zaś prawie 8 mi- 
honów rodzin osiągają zaledwie 1/4 tego minimum. Wśród najmniej zarabiają- 
cych znajdują się oczywiście kobiety i rodziny Murzynów. Przeciętny dochód 
rodziny murzyńskiej wynosi 1/3 minimum życiowego. Robotnik wraz z rodzi- 
ną skazany jest więc nawet wtedy, gdy ma pracę, na niedojadanie, na „zaci- 
skanie“ pasa i „oszczędzanie“ na wszystkim. Burżuazyjna prasą oraz mężowie 
stanu przyznają niekiedy, że następuje spadek poziomu życiowego mas pracu- 
jących, starając się to „wytłumaczyć“ nadzwyczajnymi „okolicznościami“ 
i „trudnościami“, jakie ich kraje przeżywają. Jednak cały fałsz i obłudę tych 
tłumaczeń ujawniają ogromne, rosnące z roku na rok zyski kapitalistów. 


W pogoni za nadzwyczajnymi zyskami monopoliści poszukują coraz tańszej 
siły roboczej. W tym samym czasie, gdy w krajach ich panuje masowe bezrobo- 
cie, obejmujące niekiedy miliony osób, sprowadzają z zagranicy dziesiątki ty- 
sięcy byłych żołnierzy armii reakcyjnych zatrudniając ich przy najgorszych 
i najmniej płatnych robotach i skazując na niewolnicze warunki życia. Znane 
są losy byłych żołnierzy watażki Andersa, sprzedanych przez niego na ponie- 
wierkę, najcięższą pracę, najniższą płacę do Ameryki, Kanady i innych krajów. 

Monopoliści masowo zatrudniają również dzieci w wieku szkolnym. Jest to 
fakt stwierdzony przez źródła oficjalne. Tak np. w przemyśle i rolnictwie Sta- 
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nów Zjednoczonych pracowało w 1949 r. ponad 3 miliony dzieci. „Dzieci w wie- 
ku 6 lat pracują przy zbiorze bawełny i pomidorów. Chłopcy i dziewczęta pra- 
cują po 60 godzin tygodniowo w przedsiębiorstwach przy pakowaniu jarzyn. 
14-letni chłopcy i dziewczęta pracują po 12 godzin dziennie w charakterze po- 
mocników szoferów, w fabrykach konserw oraz w piekarniach*. Burżu- 
azyjna prasa stwierdza fakt zatrudniania dzieci: „Z 50 tys. sezonowych robot- 
ników — pisał „New York Times“ z sierpnia 1950 r. — pracujących w 6 stanach 
środkowo - atlantyckich, 10 tys. to prawdopodobnie dzieci. Połowa dzieci nie ma 
jeszcze 8 lat“, Sekretarka komitetu do badania pracy dzieci w Departamencie 
Pracy USA, Gertruda Foks - Seemand stwierdza na podstawie zbadania pracy 
dzieci w 598 farmach, że zatrudnionych w nich było 247 dzieci w wieku do 9 lat 
i 769 dzieci w wieku od 10 do'13 lat. Wśród pracujących dzieci było 337 dzieci 
murzyńskich, 669 meksykańskich i 60 indiańskich. „Znaczna część tych dzieci 
pracowała wiele godzin pod palącym słońcem. Przerwa obiadowa nie wystar- 
czała na spożycie zimnego śniadania. Dzieci, przywożone z dala samochodami, 
nieraz wychodziły z domu o 6 rano i wracały o zachodzie słońca, 9 i 1/2-godzin- 
ny dzień pracy nie był bynajmniej wyjątkowym zjawiskiem, nawet dla dzieci 
w wieku 8, 10 i 12 lat“ („Labour Information Bulletin“ April 1952 r., str. 6 — 7). 

We Włoszech praca dzieci występuje jako zjawisko masowe. W przemyśle 
naftowym prawie 1/3 wszystkich pracujących — to dzieci w wieku do lat 14. 
Na Sycylii w kopalniach siarki dzieci w wieku 12 — 13 lat pracują na głębo- 
kości 80 metrów, nie ma dla nich żadnych specjalnych urządzeń ochronnych. 

Współczesny kapitalizm nie żałuje niczego dla militaryzacji swoich krajów, 
dla przygotowania agresji wojennej, dla osiągnięcia najwyższych zysków. Ska- 
zuje „Swoich“ robotników na głodową egzystencję, a dzieci robotnicze na mękę 
ciężkiej i długiej pracy. 

W warunkach istnienia masowego bezrobocia następuje również dalszy pro- 
ces intensyfikacji pracy, rozwija się tak popularny w Stanach Zjednoczonych 
system „podganiania* robotników, system „naukowego wyciskania polu z ro- 
botników'. Kapitaliści 


„-'wyciskają z robotnika — pisał Lenin — votrójną pracę, wyciągają 
bezlitośnie jego siły, wysysają z potrójną szybkością jego siły, każdą kro- 
plę energii muskularnej i nerwowej niewolnika najemnego. Umrze wcześ- 
nie? — jest wielu innych za bramą!“. 3) 


Autorzy niedawno wydanej w Ameryce książki „Kryzys ekonomiczny a zim- 
na wojna“ podkreślają, że system „podpędzania” do szybszej pracy to nowa for- 
ma obniżania zarobków robotniczych. „Dla przedsiębiorcy — piszą oni — zna- 
czy to wyższy zysk, dla robotnika — nierzadko śmierć”. 

Amerykańskie czasopismo „Economic Outlook“ pisało na ten temat: „Co ro- 
ku przeszło dwa miliony robotników pada ofiarą nieszczęśliwych wypadków 
lub chorób zawodowych“. W 1950 r. (według danych Biura Statystyki Pracy, 
cyt. według „Labour Fact Book“ 10) było w przemyśle amerykańskim 15,5 tys. 
śmiertelnych wypadków, 1 952 tys. robotników zostało skaleczonych, a ogólna 
ilość straconych dniówek roboczych wynosiła 212 milionów, co się równa peł- 
nej rocznej pracy 06 tys. robotników. 

Ten sam proces zachodzi także w europejskich krajach kapitalstycznych. Bo 
oto konferencja robotników przemysłu hutniczego i maszynowego w Wiedniu 
odbyta w lutzgn br. stwierdziła: „Dokonywająca się obecnie intensyfikacja pra- 


3) W. Lenin — Dzieła, t. XVIII, str. 556, wyd. 4 ros. 
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cy i przedłużanie dnia roboczego prowadzi do wzrastającego bezrobocia, stale 
powiększającej się ilości nieszczęśliwych wypadków w toku produkcji i do 
zachorowań, do podniesienia nadmiernych zysków monopolistów. Wszystko to 
oznączą dalszy krok na drodze pauperyzacji i ujarzmienia klasy robotniczej”, 
s + 
. 


Monopoliści wprowadzając system „podganiania* robotników wykorzystują 
ich obawę przed utratą pracy, równocześnie jednak, jak obliczają specjaliści 
tego systemu, każde pięć minut przyspieszenia tempa pracy przekształca ogrom- 
ne rzesze robotników w bezrobotnych. 

W okresie ogólnego kryzysu kapitalizmu, szczególnie jego obecnego etapu, 
w związku z militaryzacją ekonomiki kapitalistycznej, bezrobocie stało się zja- 
wiskiem bardziej masowym i trwałym niż kiedykolwiek w historii tego ustro- 
ju. Kłamstwem okazały się proroctwa burżuazyjnych pisarzy (Keyns, Bewe- 
raagde i inni), którzy twierdzili, że rnasowa produkcja „rzeczy nieużytecznych', 
nie zwiększających konkurencji i podaży na rynkach towarowych, doprowa- 
dzi „do pełnego zatrudnienia”, zlikwiduje klęskę bezrobocia. 

Rosnąca produkcja wojenna wciąga wprawdzie duże ilości robotników do fa- 
bryk, lecz równoczesny szybki spadek produkcji pokojowej na skutek zmniej- 
szenia się siły nabywczej mas pracujących, trudności surowcowych itp., mor- 
dercza intensyfikacja pracy przyczynia się do powstania wielkich i stałych ar- 
mii bezrobotnych. Szczególnie wielkie armie bezrobotnych istnieją we Wło- 
szech, w Niemczech zachodnich, Stanach Zjednoczonych i Japonii. Ogólna zaś 
ilość całkowicie lub częściowo bezrobotnych jest oceniana na 45 milionów osób. 
Istnienie tak olbrzymiej armii bezrobotnych w okresie przedkryzysowym, kiedy 
elementy kryzysu dopiero dojrzewają, kiedy tylko w niektórych gałęziach prze- 
mysłu występują typowe objawy kryzysowe, jest nadzwyczaj znamienne. Świad- 
czą one o gniciu całego systemu kapitalistycznego, który nie jest w stanie za- 
pewnić pracy i chłeba najważniejszej sile wytwórczej społeczeństwa — klasie 
robotniczej nawet w „normalnych“ warunkach. Ogromne bezrobocie poważ- 
nie obniża poziom życia pracujących robotników nie tylko dlatego, że kapitali- 
ści mogą wykorzystać fakt bezrobocia do obniżania płac i podnoszenia inten- 
sywności pracy, ale także dlatego, że w każdej prawie rodzinie robotniczej są 
bezrobotni. Skąpe zarobki trzeba dzielić z bezrobotnymi członkami rodziny, 
którzy nie mają ani środków do życia, ani widoków na zatrudnienie. 

+ s 
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Militaryzacja ekonomiki uderza nie tylko w robotników najemnych, uderzą 
ona ostro w szerokie warstwy chłopstwa pracującego, skazuje rolnictwo na 
upadek i degradację. Ogromne ciężary podatkowe, wysokie ceny towarów prze» 
mysłowych, niskie ceny płacone przez monopole chłopom (przy jednocześnie 
wysokich cenach pobieranych od konsumentów), spadek siły nabywczej pracu- 
jących mas ludności miast, przyczyniają się do gwałtownego kurczenia obszaru 
zasiewów, ograniczenia zakupów nawozów sztucznych i do spadku urodzajno= 
ści. Według danych ONZ w ub. r. nastąpiło dalsze ograniczenie obszaru zasię= 
wów w krajach kapitalistycznych od 6% (Niemcy zachodnie) do 25% (Francja), 
a spadek urodzajności wyniósł średnio ok. 5 i pół procent. 

W USA proces upadku i ruiny gospodarstw farmerskich (drobnych i średnich) 
dokonywa się obecnie w zawrotnym tempie i wywołuje trwogę wielu badaczy 
i pclityków, którzy nie pozbyli się resztek zdrowego rozsądku. „Setki tysięcy 
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ludzi — pisali niedawno burżuazyjni badacze Taylor i Wheeler — stracili już 
swoje farmy i mieszkania“. Wielcy monopoliści opanowali przy pomocy tru- 
stów transportowych cały rynek zbytu produktów rolniczych, narzucają farme- 
rom niskie ceny na produkty rolne, sprzedają te same produkty szerokim rze- 
szom konsumentów po cenie kilkakrotnie (nieraz i 30-krotnie!) wyższej. 

Jaskrawym przykładem grabienia drobnych farmerów przez wielkie mono- 
pole USA jest fakt, że z każdych 100 centów, jakie konsument płaci za chleb 
pszenny, farmer otrzymuje tylko 16 centów, pozostałe zaś 84 centy idą do kiesze- 
ni wielkich towarzystw skupujących zboże, wypiekających i sprzedających 
chleb. Mleko jest sprzedawane w New Yorku po cenie 512-krotnie wyższej od 
otrzymywanej przez farmera. 

W obecnej chwili monopoliści boją się zbyt dobrego urodzaju, „proszą Boga" 
o posuchę, katastrofę żywiołową, wojnę. „Nie możemy, niestety, oczekiwać — 
pisał znany działacz monopolu wielkich farmerów, generał w stanie spoczynku 
Hugh Johnston — że w przyszłości w każdym roku będzie miała miejsce taka 
wspaniała posucha”, a przedstawiciel „nauki“, dziekan wydziału rolnego uni- 
wersytetu w Michigan wzdycha: „Jeżeli mam być szczery — to wojny i posu- 
cha już nieraz ratowały nas w przykrych sytuacjach“. 

A co sądzą o tym drobni farmerzy? Czy dla nich „ostry wzrost kosztów utrzy- 
mania" i „wspaniała posucha* stanowi wyjście z trudności? Czy pozwoli im 
spłacić nadmierne podatki i 13 600 milicnów dolarów długów? Niedawno odbyte 
zjazdy farmerów dają niedwuznaczną odpowiedź na te pytania. Oto farmerzy 
jednego z najbardziej urodzajnych stanów Iowa stwierdzają w podjętej rezolu- 
cji: „Dosłownie setki tysięcy farmerów znajduje się na skraju katastrofy. Wy- 
starczy najmniejszy nieurodzaj, spadek cen produktów rolnych lub zwykła 
choroba członka rodziny, by gospodarstwo farmera uległo całkowitej ruinie". 

W Anglii, ograniczającej skąpe racje żywnościowe dla ludności pracującej, 
obszar zasiewów zmniejszył się od czasu zakończenia wojny do 1950 r.'o pół 
miliona ha, pogłowie owiec o 1/4, świń o 1/3, ogromne poacie kraju zostały za- 
mienione na lotniska dla samolotów amerykańskich. 

W Niemczech zachodnich — jak donosi czasopismo niemieckie „Die Wirt- 
schaft“ z 1.VIII 1952 r. — miliony chłopów znajdują się w obliczu ruiny. Szyb- 
ko rośnie ich zadłużenie, przekraczając prawie trzykrotnie stan sprzed wojny. 
1 milion ha ziemi rolniczej zajęto dla celów wojennych. Chłopi nie mają pie- 
niędzy na nawozy sztuczne, na zakup niezbędnego inwentarza. 

We Włoszech wśród chłopów małorolnych i bezrolnych wzrasta bezrobocie, 
obejmujące ponad 172 miliona osób. Przeludnienie osiągnęło tam straszliwe 
rozmiary. W tym samym czasie, gdy chłopi nie posiadając ziemi przymierają 
z głodu, obszarnicy przekształcają miliony ha ziemi uprawnej w ugory. W Ju- 
gosławii, zaprzedanej haniebnie imperialistom przez faszystowską klikę Tito, 
chłopi zostali całkowicie oddani w niewolę kułaków. 2 700 tys. ha ziemi upraw- 
nej leży odłogiem, w tym samym czasie w kraju panuje głód. 

Militaryzacja ekonomiki krajów kapitalistycznych skazuje miliony chłopów 
w świecie kapitalistycznym na przyspieszoną ruinę ich gospodarki, wzrost za- 
dłużenia, na nędzę 1 gioaową egzystencję, oddaje ich na pastwę wyzysku wiel- 


kich monopoli. 
LJ * 


LJ 
Towarzysz Stalin podkreślał niejednokrotnie, że militaryzacia ekonomiki ka- 
pitalistycznej nie jest w stanie rozwiązać żadnych sprzeczności tego ustroju, 
lecz wszystkie jeszcze bardziej zaostrza i pogłębia. 
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„Co to bowiem znaczy przestawić gospodarkę kraju na tcry ekonomiki 
wojennej? Znaczy to nadać przemysłowi kierunek jednostronny, wojenny, 
znaczy to ze wszech miar rozwinąć produkcję niezbędnego dla wojny sprzę- 
tu, nie związaną ze spożyciem ludności, znaczy to ze wszech miar ograni- 
czyć produkcję, zwłaszcza zaopatrzenie rynku w artykuły spożycia — a za- 
tem ograniczyć spożycie ludności i postawić kraj w obliczu kryzysu ekono- 
micznego*, *) 


Rozwój współczesnego kapitalizmu stanowi pełne potwierdzenie tej genial- 
nej analizy. Już obecnie w szeregu podstawowych gałęzi przemysłu pokojowego 
występują poważne objawy kryzysowe. 

Szczególnie ostry kryzys przeżywa przemysł włókienniczy i konfekcyjny. 
W Stanach Zjednoczonych produkcja konfekcji męskiej spadła w porównaniu 
z rokiem ub. o 30 — 40%. Dziesiątki wielkich przedsiębiorstw przemysłu włó- 
kienniczego zbankrutowały, inne wydatnie ograniczyły swoją produkcje. Głę- 
boki kryzys dotknął angielski przemysł włókienniczy, w tej gałęzi gwałtownie 
wzrasta ilość bezrobotnych. Włoski przemysł włókienniczy znajduje się w stanie 
katastrofalnym. W najbliższym czasie spodziewany jest dalszy spadek produkcji 
o 30%. Obniża się w dalszym ciągu produkcja przemysłu włókienniczego we 
Francji. 

We wszystkich krajach kapitalistycznych, mimo ostrego kryzysu mieszka- 
niowego, katastrofalnie kurczy się budownictwo mieszkaniowe. Z uchwalone- 
go przez Kongres amerykański jeszcze w 1945 r. i szeroko rozreklamowanego 
programu zbudowania 1 400 tys. mieszkań, jak podaje „New Republic", odda- 
no do połowy ub. r. do użytku... 1480 mieszkań. Amerykańskie czasopismo 
„United States News and World Report“ przyznało otwarcie, że katastrofalny 
stan tego budownictwa mieszkaniowego jest bezpośrednim następstwem wy- 
ścigu zbrojeń. 

Proces upadku przemysłu pokojowego w Europie występuje jeszcze ostrzej 
niż w Ameryce. Tu monopoliści USA wykorzystują swoją przewagę ekon.- 
miczną do bezceremonialnego duszenia przemysłu pokojowego, przyspieszają 
w ten sposób militaryzację i uzależnienie tej ekonomiki od siebie, a równocześ- 
nie rozprawiają się ze swoimi konkurentami na rynkach zewnętrznych. 


Od 1937 do 1950 roku w Anglii nastąpiło obniżenie produkcji węgla o 10%, ma- 
teriałów budowlanych o 23%, budownictwo mieszkaniowe zmniejszyło się o 47%, 
zużycie bawełny — o 32%, produkcja tkanin — o 43% („Monthly Digest of Stati- 
stics“, 1951 r.). Proces ten w ubiegłym i bieżącym roku postępował w narastają- 
cym tempie. We Francji w tym samym czasie produkcja węgla zmniejszyła się 
o 8 milionów ton (można za to kupić węgiel amerykański i zapiacić dolarami), bu- 
downictwo mieszkań jest o 1/3 niższe niż przed pierwszą wojną światową! I to 
w kraju, w którym 600 tys. domów zostało zburzonych w czasie wojny. We Wło- 
szech dokonywa się szybki proces dezindustrializacji kraju, kurczy się produk- 
cja samochodów, energii elektrycznej (przy chronicznym jej braku). Brak 
energii wywołuje dalszy spadek produkcji pokojowej. W Niemczech zachod- 
nich produkcja przemysłu włókienniczego obniżyła się w kwietniu br. o 17% 
w porównaniu z analogicznym okresem roku ubiegłego, sztucznej wełny o 25%, 
produkcja przemysłu skórzanego spadła w maju do 65% produkcji przedwojen- 
nej. 


4) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu", str. 709, wyd. „Książka i Wiedza”, 1951 r. 
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Militaryzacja ekonomiki krajów kapitalistycznych uderza w produkcję po- 
kojową, zaostrza wszystkie trudności gospodarki kapitalistycznej, pcha szereg 
podstawowych gałęzi przemysłu w sytuację kryzysową, zbliża nowy, potężny 
kryzys ekonomiczny nadprodukcji. 

LJ s 
e 


` „Zbrodnicza polityka imperialistów budzi coraz wiekszy sprzeciw wśród 
mas. Rośnie nienawiść do podżegaczy wojennych... Coraz wyżej podnosi się 
fala protestów przeciwko tym zbrodniczym zapędom“‘. 5) 

We Francji milionowe masy robotników i pracowników umysłowych skupiły 
się wokół programu Partii Komunistycznej i CGT. Masowe strajki lokalne prze- 
rodziły się w potężny strajk 5 milionów robotników i pracowników w listopa- 
dzie 1950 r., a następnie w marcu 1951 r. strajki te wymusiły na monopolach 
kapitalistycznych szereg istotnych ustępstw. Dzięki solidarności i bojowości 
strajkujących, prawie wszystkie zakończyły się zwycięstwem robotników. 

Proletariat Włoch znalazł nowe formy walki przeciw likwidacji przemysłu 
rodzimego i masowym zwolnieniom z pracy. W Genui, w Turynie, we Florencji 
robotnicy odpowiadają na zamykanie fabryk okupacją zakładów pracy. Wszel- 
kie próby rozprawienia się z robotnikami napotykają na solidarny sprzeciw 
wszystkich pracujących i demokratycznych warstw ludności danego okręgu. 

W Anglii, gdzie kierownictwo trade-unionów opanowane przez labourzystów 
nie dopuszcza do walki strajkowej, w ciągu ostatnich kilku lat zarejestrowano 
ponad 10 000 tzw. „dzikich“ strajków. Strajkowali górnicy, kolejarze, metalow- 
cy, dokerzy. Szczególnie silnie rozwinęła się fala strajkowa w 1951 — 1952 r. 

W Stanach Zjednoczonych fala masowych strajków, wbrew ustawom anty- 
strajkowym, obejmuje miliony robotników. Długotrwały strajk 650 000 pracow- 
ników przemysłu stalowego złamał opór monopolistów i zmusił ich do ustępstw. 

Proletariat krajów kapitalistycznych coraz uporczywiej walczy przeciwko 
atakom kapitału, stojąc na czele mas ludowych. Walczy on równocześnie o po- 
kój, przeciw militaryzacji ekonomiki, przeciw rozpalaniu nowej wojny świa- 
towej. 


5) B. Bierut — O umocnienie spójni między miastem i wsią w obecnym okresie bu- 
downictwa socjalistycznego, „Nowe Drogi“ Nr 6 (36), str. 16, 1952 r. š 


Z ŻYCIA PARTII 


ARTUR STAREWICZ 


W sprawie zadań organizacji partyjnych 
w kampanii wyborczej 


Kampania wyborcza ogarnia coraz szersze masy ludu pracującego miast 
1 wsi, 

Program wyborczy Frontu Narodowego powitany został przez załogi fa- 
bryk, kopalń i hut, na budowlach socjalizmu, przez chłopów z tysięcy 
gromad nowym patriotycznym zrywem socjalistycznego współzawodni- 
ctwa w imię urzeczywistnienia tego programu. 

Setki tysięcy ludzi pracy — robotników, chłopów, inteligentów i rze- 
mieślników — kobiet i młodzieży, ludzi partyjnych i bezpartyjnych, je- 
dnoczą się i organizują w komitetach Frontu Narodowego. Wszystkie bez 
wyjątku organizacje polityczne i społeczne, zespalające w swych szere- 
gach milionowe masy ludowe, włączają się do Frontu Narodowego i wy- 
rażają swą solidarność z jego programem wyborczym. | 

Dalszy bieg kampanii wyborczej — spopularyzowanie programu Frontu 
Narodowego wśród najszerszych rzesz narodu, aż do ostatniego miastecz- 
ka i najbardziej zapadłei wsi, wyjaśnienie jego treści każdemu obywate- 
lowi, zdemaskowanie kłamliwej agitacji wroga i zdobycie w wyborach 
wszystkich głosów ludu pracującego dla kandydatów na posłów z listy 
Frontu Narodowego — zależy przede wszystkim od aktywności politycz- 
nej, od bojowości i ofensywnej postawy wszystkich organizacji PZPR, 
wszystkich członków naszej partii. 

„Jak najżywsza praca polityczna organizacji partyjnych wśród 
mas, jak najbliższa łączność organizacji partyjnych z masami pra- 
cującymi, uczynienie z każdego członka partii czynnego ag'tatora 
i organizatora Frontu Narodowego na powierzonym mu terenie, 
podniesienie członka partii do wysokości przywódcy bezpartyjnych 
na jego terenie — oto co powinno być główną troską wszystkich 
instancji partyjnych i całego aktywu naszej partii“ (z Instrukcji KC 
PZPR w sprawie zadań organizacji partyjnych w kampanii wy- 


borczej do Sejmu). 
hd 


s 
Do wyborów sejmowych partia nasza idzie jako czołowa siłą Frontu Na- 
rodowego — razem z wszystkimi patriotami, ze wspólną listą, razem 
z wszystkimi, którzy chcą Polski wolnej, niepodległej, silnej, rozwijającej 
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się niepowstrzymanie we wszystkich dziedzinach życia, razem z wszyst- 
kimi, którzy gotowi są nie szczędzić sił dla zabezpieczenia przyszłości 
kraju, dla zagwarantowania bezpieczeństwa jego granic i jego pokojowe- 
go rozwoju, razem z wszystkimi, którzy chcą wcielać w życie Plan Sześ- 
cioletni, plan budowy nowego, lepszego ustroju, płan unowocześnienia 
Polski. 

Organizacyjnym ucieleśnieniem jedności narodu pod przewodem klasy 
robotniczej są komitety Frontu Narodowego — komitety akcji wyborczej 
w województwach, okręgach, obwodach wyborczych w miastach, w po- 
wiatach, w fabrykach, w gminach, w gromadach, w PGR. 

Pierwszoplanowym zadaniem organizacji partyjnych w kampanii wy- 
borczej jest jak najszersza rozbudowa i maksymalne ożywienie komitetów 
Frontu Narodowego jako ośrodków wytężonej akcji politycznej, zespalają- 
cych aktywistów z wszystkich stronnictw i organizacji społecznych, 
z wszystkich warstw ludności pracującej, połączonych wspólnym progra- 
mem walki i działania — programem Frontu Narodowego. 

Już pierwsze doświadczenia masowej akcji politycznej, na fali której 
powstają komitety Frontu Narodowego, wskazują na konieczność mobili- 
zacji wysiłków na wsi. 

Na wsi kampania wyborcza odbywa się w odmiennych warunkach niż 
w mieście — w warunkach znacznie większej ostrości walki klasowej, 
bardziej zaciekłego oporu elementów kapitalistycznych — kułaków, w wa- 
runkach większych niż wśród klasy robotniczej wahań w nastrojach poli- 
tycznych ludności, w warunkach, gdy rozproszenie i słaby często poziom 
aktywu utrudnia wytężoną i skuteczną pracę agitacyjną. Stąd niezbędna 
jest mobilizacja wszystkich sił Frontu Narodowego — wszystkich organi- 
zacji partyjnych, organizacji ZSL, ZSCh, ZMP — do energicznej pracy 
politycznej w gromadach; niezbędne jest udzielenie szerokiej pomocy 
aktywowi działającemu na wsi przez aktyw miejski, robotniczy, nauczy- 
cielski, studencki, przez ekipy łączności fabryk ze wsią. 

Szczególną troską organizacji partyjnych powinno być utworzenie ko- 
mitetów Frontu Narodowego w gromadach i PGR, w których dotąd nie 
ma organizacji partyjnych, w których wpływ naszej partii jest niedosta- 
teczny, a wróg okazuje wzmożoną aktywność. Na tych najbardziej politycz- 
nie zacofanych gromadach musi być skupiony wysiłek aktywu powiato- 
wego i gminnego, zmierzający do utworzenia komitetów Frontu w opar- 
ciu o miejscowych chłopów bezpartyjnych, z udziałem 1 — 2 aktywistów 
partyjnych z gromad sąsiednich lub z gminy. 

Jedynie przez uporczywą pracę nad utworzeniem aktywnego komitetu 
Frontu Narodowego w każdej gromadzie ` PGR dotrzemy z naszym pro- 
gramem wszędzie — do tych okolic, gdzie jeszcze świat zabity deskami, 
gdzie jeszcze głos ma kułak, a plotka i pełna fałszu reakcyjna agitacja hu- 
la bez należytego odporu. 


Jakie zadania powinny spełniać komitety Frontu Narodowego w obec- 
nej kampanii wyborczej? 

Pierwsze zadanie: popularyzacja, wyjaśnianie najszerszym masom ludo- 
wym, każdemu obywatelowi, w każdym powiecie, w każdym mieście, 
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w każdej gminie, w każdym zakładzie pracy, w każdej gromadzie 
programu Frontu Narodowego; rozbijanie wrogiej propagandy i wyjaśnia- 
nie programu Frontu Narodowego tak, aby zdobyć dla niego jak najszersze 
poparcie ludu pracującego; wyjaśnianie i popularyzacja programu Frontu 
Narodowego przez powiązanie spraw, wydarzeń, osiągnięć oraz zadań 
ogólnokrajowych ze sprawami, wydarzeniami, zadaniami danego terenu, 
z faktami znanymi i dostępnymi ludności na danym terenie. 


Drugie zadanie: wysunięcie w każdym okręgu i popularyzacja wśród 
wszystkich wyborców kandydatów Frontu Narodowego na posłów, jako 
najlepszych, przodujących przedstawicieli mas pracujących, jako działa- 
czy wiernych sprawie ludu, którzy będą nieugięcie wprowadzać w życie 
program Frontu Narodowego w przyszłym Sejmie. 


Trzecie zadanie: maksymalne pobudzanie aktywności politycznej wy- 
borców, zmobilizowanie milionowych rzesz obywateli, którym Konstytu- 
cja zabezpiecza najszersze prawa wyborcze, do czynnego i świadomego 
udziału w akcie wyborczym w dniu wyborów. 


Komitety Frontu Narodowego tylko wtedy potrafią spełnić te zadania, 
jeśli rzeczywiście skupiać będą i uaktywnią działaczy wszystkich stron- 
nictw i wszystkich organizacji społecznych, jeśli rzeczywiście jednoczyć 
bedą partyjnych i bezpartyjnych — przedstawicieli wszystkich warstw 
i środowisk ludności pracującej, przedstawicieli wszystkich postępowych, 
twórczych sił narodu. 


Konferencje Frontu Narodowego w województwach i okregach wybor- 
czych wyłaniając komitety wyborcze zgodnie z tymi zasadami oparły się 
istotnie na szerokim społecznym aktywie partyjnym i bezpartyjnym, sta- 
nowiącym przedstawicielstwo wszystkich warstw ludności pracującej, 
wszystkich patriotów — od działaczy PZPR aż do przedstawicieli patrio- 
tycznego duchowieństwa. 


Wśród przeszło 2 000 działaczy, którzy weszli w skłed wojewódzkich 
i okręgowych komitetów wyborczych, ponad 670 to działacze bezpartyj- 
ni. W komitetach tych uczestniczy 410 robotników, 320 chłopów, 123 na- 
uczycieli, 40 rzemieślników, 48 naukowców, 91 pracowników kultury 
i sztuki, 83 inżynierów i techników, 50 duchownych, 444 działaczy $po- 
łecznych itd. 


Jednakże doświadczenie uczy, że w praktyce niższych ogniw w powia- 
tach i miasteczkach, a zwłaszcza w gminach i wsiach, spotykamy się nie- 
kiedy z błedną polityką tworzenia komitetów Frontu Narodowego na zbyt 
waskiej płaszczyźnie politycznej i społecznej, w oparciu o wąską grupę 
działaczy, bez należytego udziału bezpartyjnych, bez należytego udziału 
wszystkich stronnictw i organizacji społecznych. 


A więc niezbędne jest przeciwstawienie się wszelkim sekciarskim ten- 
dencjom w tej dziedzinie, przełamanie do końca szkodliwej, na wskroś 
obcej naszej partii nieufności do bezpartyjnych, która jeszcze gdzienie- 
gdzie istnieje, i wprowadzanie (w razie potrzeby uzupełnianie w toku 
akcji) do komitetów Frontu Narodowego ludzi rekrutujących sie z nairoz- 
maitszych środowisk, partyjnych i bezpartyjnych, niezaleznie od ich osobi- 
stych przekonań czy wyznania, ludzi wykazujących swój patriotyzm 
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w codziennej pracy, cieszących się zaufaniem i autorytetem w swoim śro- 
dowisku, oddanych sprawie zwycięstwa Frontu Narodowego. 

Komitety Frontu Narodowego wtedy jedynie spełnią swe zadanie, jeśli 
organizacje partyjne czynnie włączą się do ich pracy, jeśli będą je mak- 
symalnie uzkiywniać jako ośrodki propagandy i agitacji wyborczej, jako 
teren codziennej współpracy naszej partii z aktywem innych stronnictw 
oraz z bezpartyjnymi, jeśli każdy członek komitetu Frontu Narodowego 
będzie ponosił odpowiedzialność za określony odcinek pracy społecznej 
(np. za rozprowadzenie literatury wyborczej, za pracę radiowęzła, za dzia- 
łalność w poszczególnych środowiskach społecznych, np. wśród nauczy- 
cielstwa, młodzieży, kobiet nie pracujących zawodowo itd.). 

Trzeba więc zwalczać wszełkie przejawy czysto formalnego traktowa- 
nia komitetów Frontu Narodowego w kampanii wyborczej, przeciwsta- 
wiać się istniejącej gdzieniegdzie w praktyce tendencji do zastępowania 
komitetów Fvontu Narodowego przez zespoły partyjne, przez instancje 
partyjne, przez aparat partyjny, zwalczać ze zdwojoną energią biurokra- 
tyczne, administracyjne metody pracy w komitetach Frontu Narodowego, 
przejawy komenderowania, lekceważenia i patrzenia z góry na bezpar- ` 
tyjnych. 

Szczególną troską członków partii w komitetach Frontu Narodowego 
musi być ułożenie właściwych stosunków między partyjnymi i bezpartyj- 
nymi, umocnienie więzi i współdziałania partyjnych i bezpartyjnych. 

O tym, jaki powinien być stosunek partyjnych do bezpartyjnych, mówił 
towarzysz Stalin: 


„Niezbędnym jest — mówi towarzysz Stalin — by komunista 
odnosił się do bezpartyjnego jak równy do równego... Niezbędnym 
jest, aby komunista nauczył się odnosić do bezpartyjnego z zaufaniem 
jak brat do brata. Nie można wymagać od bezpartyjnego zaufania, 
gdy on otrzymuje w zamian nieufność. Lenin mówił, że stosunki 
między partyjnymi i bezpartyjnymi powinny być stosunkami „wza- 
jemnego zaufania”. A jak się tworzy to wzajemne zaufanie? 

Oczywiście, nie od razu i nie w drodze rozporządzeń. Może się ono 
tworzyć — jak mówi Lenin — tylko w drodze wzajemnej kontroli 
partyjnych i bezpartyjnych, w drodze wzajemnej kontroli w toku 
codziennej roboty praktycznej". 


Zastosujmy tę zasadę w codziennej pracy komitetów Frontu Narodo- 
wego. Stwórzmy w nich atmosferę wzajemnego zaułania partyjnych i bez- 
partyjnych, atmosferę równości partyjnych i bezpartyjnych, atmosferę 
kolektywnych decyzji i jawności całej pracy politycznej. 

Aby komitety Frontu Narodowego w praktyce spełniały swą rolę ży- 
wych ośrodków akcji wyborczej, ośrodków szerokiej, dochodzącej do każ- 
dego wyborcy agitacji, muszą one być otoczone licznym 'aktywem społecz- 
nym agitatorów i prelegentów. 

Organizacje partyjne obowiązane są skierować do tej pracy masowo- 
politycznej najlepszych swych członków, zabezpieczyć wysłanie aktywu 
przez ZMP, przez związki zawodowe i inne organizacje społeczne, przy- 
ciągnąć do codziennej agitacji organizacje i członków ZSL, SD oraz bez- 
partyjnych aktywistów z różnych środowisk. 
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Setki tysięcy agitatorów 1 propagandzistów, skupionych wokół komite- 
tów Frontu Narodowego na wszystkich szczeblach stworzą ogromną siłę 
polityczną, która zapewni walne zwycięstwo Frontu Narodowego w wy- 
borach, 
e Ld s 

u 


Szeroka agitacja za programem Frontu Narodowego i jego kandyda- 
tami na posłów — powinna być prowadzona w całym kraju: w fabry- 
kach, w instytucjach, na uczelniach, w gromadach, w PGR i spółdzielniach 
produkcyjnych, w miejscu pracy i w miejscu zamieszkania. Jednakże 
decydującym terenem pracy masowo-politycznej w kampanii wyborczej 
jest obwód. 


„Od kampanii wyborczej i wyników głosowania w każdym ob- 
wodzie zależą wyniki wyborów w każdym okręgu i w całym kraju. 
Powodzenie kampanii wyborczej w każdym obwodzie zależy od na- 
szej prący uświadamiającej, od naszej umiejętności rozbijania dema- 
gogicznej, oszukańczej agitacji wroga, od naszej cierpliwej i grun- 
townej agitacji trafiającej do każdego wyborcy, aby przekonać go 
i spowodować, by głosował na listę Frontu Narodowego“ (z Instruk- 
CERC EZEREZ MOTB): 


Oto dlaczego główny wysiłek agitacyjny wszystkich organizacji par- 
tyjnych powinien być skoncentrowany na terenie obwodów wyborczych. 

W obwodach wyborczych, zarówno w mieście jak i na wsi, możemy 
uzyskać najszerszy kontakt z masami bezpirtyjnymi, możemy i powinniś- 
my rozmawiać z milionami ludzi pracy, wyjaśniać im politykę władzy lu- 
dowej, zasady naszej Konstytucji, ordynacji wyborczej, sytuację między- 
narodową, nasze osiągnięcia, trudności i perspektywy naszego rozwoju, 
powinniśmy popularyzować program Frontu Narodowego i demaskować 
fałsz wrogiej agitacji, zapoznawać wyborców z kandydatami na posłów 
oraz rozwijać wśród ludności jak najżywsze zainteresowanie wyborami da 
Sejmu. 

W jaki sposób organizacje partyjne powinny organizować pracę agita- 
cyna w obwodach wyborczych? n 

Ośrodkiem pracy masowo-politycznej przez cały okres akcji wyborczej 
pozostają komitety Frontu Narodowego. 

W skład obwodowych komitetów Frontu Narodowego powinien wejść 
najlepszy, przeszkolony, politycznie zahartowany aktyw ze szczebla po- 
wiatowęgo, miejskiego (dzielnicowego) oraz z wielkich zakładowych orga- 
nizacji partyjnych. 

Niesłuszna i wymagająca natychmiastowej naprawy jest praktyka tych 
instancji partyjnych, które potraktowały obwodowe ogniwa Frontu Naro- 
dowego jako najmniej ważne, „pożałowały'” dla nich dobrych ludzi i skie- 
rowały tam słaby, niedostatecznie politycznie przygotowany, dołowy ak- 
tyw. Jedynie zapewnienie odpowiedniego, posiadającego inicjatywę i nie- 
zbędny poziom polityczny kierownictwa w obwodowych komitetach Fron- 
tu Narodowego pozwoli nam wyzyskać wielkie możliwości skutecznej agi- 
tacji wśród wyborców. 
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Jednakże sam komitet Frontu Narodowego to tylko trzon aktywu wy- 
borczego działającego w obwodzie, który musi skupić wokół siebie liczną 
grupę agitatorów spośród członków naszej partii i innych stronnictw oraz 
najlepszych aktywistów bezpartyjnych ze związków zawodowych, ZMP, 
Ligi Kobiet, ZSCh i innych organizacji społecznych, spośród nauczycieli, 
inteligencji technicznej, wolnych zawodów itp. Bez tego aktywu agitator- 
skiego komitet Frontu Narodowego będzie jak bez rąk, jego możliwości 
oddziaływania na szersze masy będą nader ograniczone. 


Komitetowi obwodowemu j aktywowi działającemu w komitetach Fron- 
tu Narodowego należy zapewnić stałą opekę i pomoce polityczną ze 
strony miejskich i powiatowych komitetów Frontu Norodowego, ze strony 
instancji partyjnych, KP, KM (KD), ich wydziałów propagandy, pomoc 
przede wszystkim w instruktażu politycznym agitatorów oraz w zaopatry- 
waniu ich w wydawnictwa i materiały wyborcze. 


Bez tej pomocy i ciągłej uwagi dla codziennej pracy komitetów Frontu 
Narodowego, której brak już obecnie odczuwa się w kraju, nie potrafią 
one należycie działać, nie rozwiną szerokiej, bojowej agitacji, istnieje nie- 
b zpieczeństwo, że mogą stracić orientację co do swych praktycznych za- 
dań. Najbardziej palącą potrzebą wszystkich obwodowych komitetów 
Frontu Narodowego w mieście i na wsi jest szybkie zorganizowanie sta- 
łych, cotygodniowych seminariów z agitatorami. Systematyczny instruk- 
taż jest niezbędny, aby agitatorzy potrafili prawidłowo oświetlać naszą 
politykę, przekonywać wahających się wyboreów. Seminaria i dyskusje 
dadzą pole do wymiany doświadczeń, a jest rzeczą ważną i cenną. ażeby 
oni wzajemnie się uczyli, ażeby dobre metody i skuteczne sposoby zasto- 
sowane prżez jednego agitatora były upowszechniane i wykorzystywane 
przez innych, 

Seminaria powinny zaznajamiać agitatora z problemami wyłaniającymi 
się w toku kampanii wyborczej, z tematyką, która zostanie wysunięta 
w całym kraju, w każdym okręgu i obwodzie — a więc, przede wszyst- 
kim, z zasadami ordynacji wyborczej, z treścią programu wyborczego 
Frontu Narodowego, ściśle wiążąc go z lokalnymi wydarzeniami, z tym, 
jak wyglądają realizacja naszego programu wyborczego i perspektywy 
rozwoju w danym województwie, mieście, w danym powiecie, gminie. 
Następnie trzeba będzie zapoznać wszystkich agitatorów z życiorysem 
i zasługami kandydatów na posłów z danego okręgu, tak, aby każdy mógł 
kandydatów tych propagować — nie tylko dostarczyć jakąś broszurkę 
czy afisz z jego nazwiskiem i życiorysem — żeby wiedział kim jest, 
przez kogo został wysunięty, jaka jest jego droga życiowa i oblicze poli- 
tyczne, dlaczego zasługuje na to, aby kandydować z listy Frontu Narodo- 
wego. Będziemy bowiem agitować nie tylko za hasłami politycznymi, za 
naszym programem, lecz za określonymi ludźrai, za kandydatami na po- 
słów, którzy mają ten program w Sejmie wcielać w życie. 

Grupy agitatorów w miejskich obwodach wyborczych tworzone są przez 
przydzielanie określonych organizacji partyjnych do określonych obwe- 
dów wyborczych. Liczniejszym organizacjom partyjnym powierza się pra- 
cę w kiiku obwodach, mniejszym — w jednym obwodzie. 

Należy równocześnie uwzględnić możliwości wykorzystania członków 
partii w miejscu zamieszkania — przydzielając każdemu członkowi partii, 
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który nie jest zajęty w akcji wyborczej z ramienia swojej POP, konkret- 
ne zadania w obwodzie, w którym zamieszkuje. 

Pracą grupy agitatorów w obwodzie kieruje bezpośrednio komitet Fron- 
tu Narodowego. 

Instrukcja KC z 1.IX.1952 r. wylicza najważniejsze zasady organizowa- 
nia pracy agitacyjnej w obwodzie: 


„przydzielić każdemu agitatorowi (względnie 2 — 3 agitatorom) 
określony odcinek pracy — kilka domów, blok mieszkalny, średnio 
10 — 15 rodzin — na którym agitator działa w czasie całej kampanii 
wyborczej; 

organizować zebrania wyborców w lokalu komitetu Frontu Naro- 
dowego (względnie w innej odpowiedniej sali, a w razie potrzeby 
w mieszkaniach wyborców) dla wysłuchania odczytów, pogadanek, 
dla udziału w dyskusjach na tematy wyborcze — jak również orga- 
nizować spotkania z kandydatami na posłów z ramienia Frontu Na- 
rodowego (wskazanym jest łączenie zebrań wyborczych z częścią 
artystyczną, pokazem filmowym, występami zespołów amator- 
skich itp.); 

rozprowadzać literaturę wyborczą — wydawnictwa drukowane 
i graficzne przeznaczone dia agitatorów oraz dla wyborców; 

prowadzić systematycznie raz w tygodniu zajęcia seminaryjne 
z agitatorami, korzystając przy tym z pomocy wyższych instancji, 
dla zaznajomienia ich z kolejnymi zagadnieniami politycznymi akcji 
wyborczej, dla udzielenia odpowiedzi na zapytania agitatorów 
w sprawach, z którymi zetknęli się w rozmowach z wyborcami, dla 
wymiany doświadczeń pracy agitacyjnej itd.; 

współdziałać z prezydium miejscowej rady narodowej w załatwia- 
niu skarg i zażaleń ludności, w likwidacji braków i biurokratycznych 
wypaczeń w sprawach dotyczących materialnych i kulturalnych po- 
trzeb mieszkańców“. 


W jaki sposób powinien działać — szeregowy bojownik tej wielkiej kam- 
panii politycznej — agitator w obwodzie? 


Przede wszystkim powinien się zorientować kim są wyborcy: czy są to 
robotnicy, czy inteligencja, zatrudnieni czy nie pracujący zawodowo, ja- 
kie są ich warunki życia i pracy. 


W tym celu agitator powinien wyzyskać łączność z aktywem społecz- 
nym, z członkami partii, którzy na danym terenie zamieszkują. Może wy- 
zyskać w tym celu i uaktywnić również komitety blokowe, które istnieją 
we wszystkich większych miastach. Jak najmniej powinien on korzystać 
z pomocy czynnika administracyjnego, z pomocy dozorcy, administratora 
domu. Praktyka, stosowana niekiedy w poprzednich wyborach, np. roz- 
dawanie literatury wyborczej czy zawiadomień o zebraniach przez dozor- 
cę. jest rzeczą szkodliwą i niedopuszczalną. 

Agitator powinien dopilnować, aby wyborcy sprawdzili czy są umiesz- 
czeni na listach wyborczych w komisji obwodowej, gdyż pominięcie na 
spisach wyborców może spowodować, że w dniu wyborów wyborca nie bę- 
dzie miał możności wzięcia udziału w głosowaniu. Agitator powinien 
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sprawdzić czy nie ma na listach wyborczych tzw. „martwych dusz“, tj. lu- 
dzi, którzy nie mieszkają już w danym obwodzie. Może się bowiem potem 
okazać, że wskutek istnienia w spisach „martwych dusz“ frekwencja wy- 
borcza będzie sztucznie zaniżona. 

Wszystko to jest ważne i istotne w pracy agitatora. Ale nie to jest de- 
cydujące. Najważniejszy jest kontakt osobisty, bezpośredni kontakt agita- 
tora z wyborcą. 

Agitator może zbierać wyborców w mieszkaniu któregoś z lokatorów 
(wyzyskać należy do tego przede wszystkim kontakty z członkami partii, 
z aktywem społecznym, z komitetami blokowymi), organizować krótkie 
pogadanki i dyskusje, zapoznawać wyborców z najważniejszymi zagadnie- 
niami wyborów, z naszym programem wyborczym, z sylwetkami kandy- 
datów na posłów itd. 

Agitator powinien nie osłabiając pracy wśród ogółu wyborców nasta- 
wić się przede wszystkim na elementy chwiejne, na ludzi, wśród których 
najmniej prowadzona jest praca polityczna, gospodynie domowe, chałup- 
ników, wolne zawody, na ludzi starszych, na część nie zorganizowanej 
młodzieży, 


Ważną formą pracy agitatora będzie organizowanie szerszych ze- 
brań, na których członkowie obwodowego komitetu Frontu Narodowego 
oraz kandydaci na posłów danego okręgu będą przemawiać do wyborców, 
wyjaśniać im nasze stanowisko, bezpośrednio rozmawiać z wyborcami. Ze- 
brania te powinny być urozmaicone muzyką, filmem, czy interesującym 
występem zespołu amatorskiego. Tego rodzaju zebrania zapewnią akcji 
wyborczej wyższy poziom i nadadzą jej większy rozmach. 

Nie należy przy tym nie doceniać spotkań kilkudziesięciu osób z kan- 
dydatami na posłów, gdyż właśnie takie nieliczne zebrania dają możność 
bezpośredniego zetknięcia się i porozumienia z wyborcami. 


Agitator nie powinien ograniczać się do uświadamiania wyborców, do 
wyjaśniania im naszej polityki. Musi on interesować się życiem ludzi, ich 
troskami, bolączkami i potrzebami. Musi przysłuchiwać się ich słusznej 
krytyce braków, które jeszcze u nas istnieją, krytyce biurokratyzmu, bez- 
duszności. 


Każdy głos słusznej skargi, każdy przejaw jaskrawej bolączki, którą 
można zlikwidować, agitator powinien skrzętnie notować, a następnie do- 
pilnowywać załatwienia sprawy przez komitet Frontu Narodowego, przez 
miejscową radę narodową, a w razie potrzeby — przez instancje partyjne. 


Dlatego też jest rzeczą wskazaną, aby w pracy agitacyjnej w obwodzie 
wyborczym wzięli udział przedstawiciele rad narodowych, którzy powinni 
okazywać konkretną pomoc, udzielać wyjaśnień i załatwiać skargi i za- 
żalenia. Niewielka nieraz sprawa, załatwiona po takim zebraniu, podnies'e 
autorytet agitatora i autorytet rady narodowej. Niechaj to będzie np. wy- 
remontowanie dachu, umieszczenie chorego człowieka w szpitalu, przy- 
znanie pomocy przez komisję opieki społecznej, przyznanie miejsca w żłób- 
ku dla dziecka pracującej matki — w żadnym wypadku nie wolno spraw 
tych traktować jako „drobnych“ i „mało ważnych“. Troska o człowieka 
powinna przenikać całą działalność każdego agitatora i organa władzy w te- 
renie. 
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Praca agitacyjna w wiejskich obwodach rozwija się w trudniejszych wa- 
runkach wymagających jeszcze większego napięcia wysiłków polityczno- 
organizacyjnych. 


„..«wokół każdego komitetu Frontu Narodowego należy skupić grupę 
agitatorów, rekrutującą się z członków partii, ZSL, ZMP, aktywi- 
stek kół gospodyń wiejskich, aktywistów ZSCh — z bezpartyjnych 
przodujących chłopów. 

Wszystkie gromadzkie organizacje partyjne powinny wziąć jak 
najczynniejszy udział w działalności komitetów Frontu Narodowe- 
go, skierowując swoich członków i kandydatów do pracy agitacyj- 
nej w ich własnej gromadzie oraz (zgodnie z poleceniem KP i KG) 
do gromad sąsiednich, w których nie ma podstawowych organizacji 
partyjnych. Nie może być członka gromadzkiej organizacji partyj- 
nej, który by nie brał udział w agitacji wyborczej na ustalonym te- 
renie“ (Z instrukcji KC PZPR z 1.IX.1952 r.). 


Prócz członków gromadzkich czy organizacji partyjnych w PGR, do 
pracy agitacyjnej na wsi należy obowiązkowo przyciągnąć członków partii 
pracujących w mieście, w fabrykach, a mieszkających na wsi. 

Siedzibą komitetów Frontu Narodowego — ośrodkiem agitacji na wsi 
powinny się stać wiejskie świetlice, biblioteki, szkoły (w godzinach poza- 
lekcyjnych), a w razie konieczności prywatne domy aktywistów Frontu 
Narodowego. 

Jakie są niezbędne warunki rozwinięcia szerokiej pracy agitacyjnej na 
wsi? Trzeba: 


„a) aby organizacje partyjne ściśle współdziałały w komitetach 
Frontu Narodowego w całej pracy agitacyjnej z kołami ZSL oraz 
z aktywem bezpartyjnym spośród przodujących chłopów — aby przy- 
ciągnęły szeroko do agitacji kobiety, młodzież ZMP-owską itp., 

b) aby w agitacji wyborczej na wsi brało szeroki udział partyjne 
i bezpartyjne nauczycielstwo i inteligencja wiejska, 

c) aby cały aktyw agitatorski wraz z członkami komitetów Frontu 
Narodowego był szkolony, instruowany na systerkatycznych odpra- 
wach (z pomocą aktywistów z KP) i zaopatrywany we wszelkiego 
rodzaju wydawnictwa wyborcze, ) 

4) aby akcja agitacyjna była ześrodkowana na popularyzowaniu 
naszych osiągnięć i na demaskowaniu wrogiej działalności i kłamli- 
wej propagandy wroga, 

e) aby wszędzie praca agitacyjna była łączona z walką przeciwko 
kumoierstwu, biurokratyzmowi, bezduszności, z walką przeciwko 
wszelkiego rodzaju nadużyciom i wypaczeniom naszej polityki, 
z walką o usprawnienie, ożywienie działalności rad narodowych i ich 
prezydiów i komisji rad, szczególnie w sprawach dotyczących do- 
staw obowiązkowych, akcji siewnej, pomocy weterynaryjnej — 
oświaty i kultury na wsi“ (Z instrukcji KC PZPR z 1.1X.1952 r.). 

s |. 


Pracy masowo-politycznej w obwodach wyborczysh powinna towarzy- 
szyć agitacja w poszczególnych środowiskach społecznych, agitacja wolna 
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od schematyzrhu i sztampy, dostosowana do zainteresowań, dojrzałości po- 
litycznej, tradycji różnych warstw ludności pracującej i różnych terenów 
w kraju. 

Tu jest wielkie pole działania dla miejskich i powiatowych komitetów 
Frontu Narodowego, które powinny prowadzić planową akcję „środowi- 
skową*, np. wśród kobiet, wśród nauczycielstwa, wśród inteligencji twór- 
czej, studentów, wśród elementów drobnomieszczańskich itd. 

Komitety Frontu Narodowego w miastach i powiatach powinny spo: 
śród swoich członków i aktywistów wydzielić „środowiskowe“ grupy pro- 
pagandowo-agitacyjne. Jest rzeczą szczególnie ważną, aby w pracy tej po- 
sługiwać się materiałem najściślej związanym z zainteresowaniami zawo- 
dowymi i politycznymi danego środowiska, a nie rozpływać się w ogólni- 
kach. Wśród nauczycielstwa należy omawiać platformę wyborczą Frontu 
Narodowego w zostosowaniu do spraw szkolnictwa i bytu nauczycieli; 
wśród kobiet — uwzględniając szeroko sprawy produktywizacji i zatrud- 
nienia kobiet pod kątem takich spraw, jak zagadnienie matki i dziecka, 
kłopotów dnia codziennego itp.; wśród inżynierów — pod kątem naszego 
budownictwa przemysłowego, perspektyw wspaniałego postępu techniczne* 
go, miejsca, jakie inteligencja techniczna zajmuje w naszym społeczeń- 
stwie itp. 

Na każdym terenie należy wiązać osiągnięcia ogólnokrajowe ż osiągnię- 
ciami i perspektywami danego terenu, danego miasta, powiatu, gminy, 
gromady czy też fabryki. A więc miejskie i powiatowe komitety Frontu 
Narodowego powinny przygotować w tym celu i zaopatrzyć w niezbędne 
materiały prelegentów i agitatorów. 

Szczególnie skomplikowane i doniosłe zadania wysuwają się w kam- 
panii wyborczej tam, gdzie mamy różne środowiska „regionalne“, gdżie 
istnieją przeżytki dzielnicowości, wśród Opolan, Ślązaków, Kaszubów, 
Mazurów itd. 

Wróg usiłuje podsycać nastroje dzielnicowości — szerzyć niewia- 
rę w siły i przyszłość naszego państwa, straszyć nową wojną i po- 
wrotem niemieckich imperialistów na ziemię polską. Podstawowym wa- 
runkiem zwycięstwa Frontu Narodowego wśród ludności autochtonicznej 
jest zdecydowany odpór wobec wszelkiej adenauerowsko-amerykańskiej 
agitacji — wobec dywersyjnej akcji obcych agentów, wrogów naszego na- 
rodu i władzy ludowej. Niezbędnym jest wpajanie w najszersze masy lud- 
ności, która po wiekach pruskiego panowania wróciła do macierzy, prze 
konania o sile naszego państwa i naszego obozu skupionego wokół ZSRR — 
wiary w przyszłość obozu pokoju i socjalizmu, szerzenie wśród niej pattio= 
tycznej nienawiści wobec zbrodniczych (na klęskę skazanych) planów ame= 
rykańsko-hitlerowskiej agresji i szerzenie zaufania i przyjaźni do NRD, 
której walka odpowiada najbardziej żywotnym interesom narodu niemiec- 
kiego i narodu polskiego. Niezbędnym jest ugruntowanie wśród tej lud= 
ności świadomości, że stanowi ona nieodłączną część harodu polskiego, 
w którym cieszy się pełnią praw i równymi możliwościami we wszystkich 
dziedzinach życia, że należy do narodu, który dokonuje wielkiego dzieła, 
dzieła nieporównanie wyższego niż to wszystko czego dokonała osławiona, 
rozbójnicza cywilizacja pruskich junkrów i niemieckich kapitalistów. 

Niezbędnym jest, aby w tej wytężonej i bojowej akcji — zarówno agl- 
tacji indywidualnej jak i masowych wystąpień wśród ludności autochto= 
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nicznej — jak najszerszy udział wzięli ludzie miejscowi, którzy swoje Śro- 
dowisko znają najlepiej i swoją patriotyczną postawą będą żywym przy- 
kładem dla elementów chwiejnych, uginających się pod presją wroga. 
+ + 
$ 


Kampania wyborcza tworzy główną oś pracy wszystkich organizacji par- 
tyjnych, skupia na sobie uwagę wszystkich instancji i aktywu partyjnego. 
Jednakże realizacja zadań naszych w akcji wyborczej nie może ani na 
chwilę osłabić wysiłku i uwagi partii w walce o codzienne, ogromnie do- 
niosłe sprawy, jak wykonywanie planów produkcyjnych w przemyśle 
i w budownictwie, wypełnianie przez wieś obowiązków wobec państwa, za- 
pewnienie jak najlepszego funkcjonowania handlu i instytucji usługowych. 

Szeroki ruch współzawodnictwa socjalistycznego ogarniający tysiące za- 
kładów pracy i tysiące gromad wiejskich pod hasłem: „Czynem poprzemy 
program Frontu Narodowego“ — wiąże w jedną całość wielkie polityczne 
zadanie akcji wyborczej z węzłowymi zadaniami gospodarczymi, z walką 
o wykonanie i przekroczenie planów produkcyjnych, z walką o oszczędność 
materiałów, o wyższą wydajność pracy itd., na wsi zaś — o realizację do- 
staw obowiązkowych mięsa, zboża, ziemniaków i mleka oraz z jesienną ak- 
cją siewną, 

Niestrudzona praca organizacji partyjnych nad realizacją naszych zadań 
gospodarczych w mieście i na wsi, przodująca rola członków partii we 
współzawodnictwie socjalistycznym i w wykonywaniu obowiązków wobec 
państwa, nieustępliwa walka przeciwko wszelkim próbom podrywania na- 
szych planów gospodarczych, przeciwko spekulacji produktami rol- 
nymi — to niezbędne warunki powodzenia naszej pracy agitacyjnej 
w kampanii wyborczej. 

Na obecnym etapie kampanii wyborczej, gdy zarówno aparat komisji 
wyborczych jak i szeroka sieć komitetów Frontu N arodowego zostały utwo- 
rzone i rozpoczynają swą pracę, na czoło wszystkich zadań organizacji 
partyjnych wysuwa się akcja masowo-polityczna. 

Jednakże w praktyce napotykamy wśród części aktywu niedocenia- 
nie akcji masowo-politycznej, ustępowanie przed demagogią wrogiej agi- 
tacji, lekceważenie konieczności maksymalnego, agitacyjnego i propagan- 
dowego wysiłku w celu osiągnięçia pełnego zwycięstwa w kampanii wy- 
borczej, 

Gdzie są żródła tych wypaczeń? Tkwią one w  oportunistycznych, 
z gruntu błędnych poglądach na obecną kampanię wyborczą jako kampa- 
nię nie wymagającą walki, kampanię, w której zwycięstwo przyjdzie 
samo. 

Niewątpliwie siły nasze są nieporównanie większe i potężniejsze niż 
w Okresie poprzednich wyborów sejmowych. W odróżnieniu od wyborów 
1947 r. kiedy obóz reakcji skupiony wokół Mikołajczyka występował 
otwarcie ze swoim programem wyborczym, ze swoimi kandydatami 
na posłów, w wyborach 1952 r., nie mamy legalnie i otwarcie dzia- 
lających sił reakcyjnych. Zostały one rozgromione politycznie, zdemasko- 
wane jako obce agentury, wrogie narodowi, w dużym stopniu izolowane, 
jodnakże rie dobite. Ich korzenie społeczne nie zostały jeszcze do końca 
wyrwane, a nacisk imperializmu, robota jego macek wywiadowczych i dy- 
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wersyjnych — nacisk jego wściekłej agitacji — podtrzymuje przy życiu 
n.edobii... podziemia i reakcji. 

Wróg usiłuje pomniejszyć znaczenie obecnych wyborów de Sejmu przy 
pomocy kłamstwa 1 fałszu, próbuje szkalować ich demokratyczny charak- 
ter, osłabiać rosnącą spoistość Frontu Narodowego. 

W tych warunkach nie wolno tolerować oportunistycznej bierności i za- 
riedbywania bojowej pracy agitacyjnej wśród najszerszych mas ludo- 
wych. 

Wszystkie instancje i organizacje partyjne winny zwalczać energicz- 
nie nastroje beztroski, w pełni wykonywać w swej codziennej pracy dy- 
rektywy KC żądające: 

bojowej postawy i aktywności w kampanii wyborczej od każdego 
członka partii, 

ożywienia pracy politycznej podstawowych organizacji partyjnych 
i uzbrojenia ideologicznego członków partii do realizacji 1ch zadań, 

wzmożenia czujności wobec wszelkich przejawów wrogiej działalności, 
wobec szkodnietwa i kłamliwej propagandy reakcyjnej, 

uporczywej walki z biurokratyzmem. kumoterstwem, 7 wszelkimi wy- 
paczeniami polityki władzy ludowej, z brakiem troski o potrzeby i co- 
dzienne bolączki człowieka pracy, 

bojowej i cierpliwej, wszędzie docierającej, nie cofającej się przed żad- 
nymi trudnościami pracy masowo-politycznej, skierowanej przeciw nie- 
dob'tkom reakcji, a zmierzającej do zdobycia dla kandydatów Frontu Na- 
rodowego aktywnego poparcia przytłaczającej większości narodu, 


Kampania wyborcza — to wiełki egzamin polityczny dla wszystkich 
orpanizacji partyjnych, dlą setek tysięcy członków partin, to sprawdzian 
ich aktywności politycznej i sprawności organizacyjnej, sprawdzian ich 
powiązania z bezpartyjnymi, sprawdzian ideowości, ofiarności i zdyscy= 
plinowania członków partii. 

W toku akcji wyborczej organizacje partyjne powinny realizować 
wskazania uchwały KC w sprawie wzrostu i regulowania składu partii, 
zwracając przy tym szczesólną uwagę na wzmocnienie naszych punktów 
oparcia na wsi, w gromadach i PGR, gdzie polityczny i organizacyjny 
wpływ partii jest niedostateczny. 

W toku kampanii wyborczej, stykając się bliżej z aktywem bezpartyj- 
nym, organizacje partyjne potrafią przyciągnąć do partii tysiące najlep- 
szych i oddanych władzy ludowej bezpartyjnych, a równocześnie w akcji 
politycznej lepiej sprawdzą postawę swych członków, aby uwolnić partię 
od ludzi obcych i przypadkowych. x 

W tej wielkiej akcji politycznej członkowie partii podniosą swói po- 
ziom ideologiczny, zahartują się w walce z wrogą, reakcyjną agitacją, na- 
uczą się lepiej uświadamiać, wychowywać i prowadzić za sobą masy pra- 
cujace. 

Kampania wyborcza powinna stać się dla całej partii batalią polityczną, 
która wzmocni jeszcze bardziej i zahartuje szeregi partyjne, zwiąże ściśiej 
partię z masami bezpartyjnymi, podniesie na wyższy poziom autorytet 
partii we Froncie Narodowym, zwiększy siłę bojową partii i zaufanie do 
niej wśród najszerszych mas ludu polskiego. 
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JAN SZYDLAK 


Organizacja śląska w obliczu kampanii wyborczej 


W kampanii wyborczej stoją przed naszymi organizacjami partyjnymi, 
przed związkami zawodowymi, ZMP i wszystkimi organizacjami politycznymi 
i społecznymi, wchodzącymi w skład komitetów Frontu Narodowego, niezwy- 
kle poważne i odpowiedzialne zadania o charakterze politycznym i organizacyj- 
nym. W kampanii tej podnosimy świadomość mas pracujących i dążymy do te- 
go, by wszyscy wyborcy uświadomili sobie w całej pełni znaczenie wyborów 
dła sprawy umocnienia jedności narodu, znaczenie głosowania, w którym zgod- 
nie z własną wolą i z własnym przekonaniem poślą do Sejmu przedstawicieli, 
którzy będą realizować program Frontu Narodowego. 

Chcemy, by w toku całej kampanii wyborczej został rozszerzony zasięg ro- 
botników i inteligentów czynnie i aktywnie uczestniczących w walce o wykona- 
nie i przekroczenie planów produkcyjnych, by coraz więcej chłopów mogło za- 
meldować o wykonaniu obowiązków wobec państwa, o terminowo i dobrze 
przeprowadzonym siewie. 


Powinniśmy więc w okresie wyborczym tak zorganizować masową'pracę po- 
lityczną, pracę propagandowo - agitacyjną, byśmy skupiając uwagę i główne 
siły na obwodzie wyborczym, na agitacji domowej, na bezpośsednim kontakcie 
agitatora z wyborcą w miejscu jego zamieszkania, nie osłabili, lecz wzmocnili 
wysiłki na terenie zakładów pracy, zwiększyli pomoc współzawodniczącym, 
zorganizowali lepszą społeczną kontrolę wykonania podjętych zobowiązań, wy- 
kryli i uruchomili istniejące rezerwy i wykonali z nadwyżką plany państwowe. 

„Organizacje partyjne — głosi instrukcja KC w sprawie zadań organizacji 
partyjnych w kampanii wyborczej do Sejmu — skupiając swą uwagę na akcji 
wyborczej powinny równocześnie podnosić swą aktywność w dziedzinie reali- 
zacji zadań produkcyjnych i gospodarczych w przemyśle, rolnictwie i w han- 
dlu oraz okazać zdwojoną czujność wobec niebezpieczeństwa szkodnictwa 
i wrogiej dywersji“. 

Klasa robotnicza naszego województwa odpowiedziała na ogłoszenie progra- 
mu wyborczego Frontu Narodowego i komunikat o zwołaniu XIX Zjazdu 
WKP(b) masowym podejmowaniem zobowiązań dla uczczenia wyborów, XIX 
Zjazdu WKP(b) i XXXV rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej. Dotych- 
czasowe doświadczenie wykazuje jednak, że stoi przed nami zadanie głębsze- 
go sięgnięcia w masy, dalszego konkretyzowania zobowiązań indywidualnych 
i zespołowych, systematycznej i uporczywej pracy w kierunku zabezpieczenia 
realizacji zobowiązań każdego uczestnika ruchu współzawodnictwa, w kierun-= 
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ku zabezpieczenia wykonania i przekroczenia planów produkcyjnych. Dlatego 
inusimy sięgnąć do grup partyjnych i związkowych, omawiając na zebraniach 
tych grup sprawę indywidualnych zobowiązań i wyborów, musimy rozwinąć 
propagandę na terenie zakładów pracy pod hasłem „głosujemy czynem' i uru- 
chomić wszystkie dźwignie wewnątrzzakładowej agitacji. W wielonakładowych 
gazetkach fabrycznych, w gazetkach ściennych i „błyskawicach*, w progra- 
mach radiowęzłów i zajęć świetlicowych uwzględniać będziemy zagadnienie 
wspóizawodnietwa i wałki o plan oraz omawiać pracę akiywu zakładowego 
na terenie obwodu wyborczego, w agitacji indywidualnej i zbiorowej, pracę 
agitatorów z wyborcami, 

Umiejętne łączenie pracy wewnątrzzakładowej z pracą w obwodzie wybor- 
czym z uwzględnieniem faktu, że obwód jest decydującym ogniwem w kam- 
panii przedwyborczej, postawiliśmy sobie jako podstawowe zadanie. Podsta- 
wowe organizacje partyjne zakładów pracy przydzieliły gruby agitaterów 
obwodowym komitetom Frontu Narodowego. Agitację na terenie obwodu pro- 
wadzić będą jednak nie tylko członkowie naszej partii i innych stronnietw, 
lecz również bezpartyjni działacze masowych organizacji społecznych. Już w to- 
ku wyborów do komitetów Frontu Narodowego usiłowaliśmy nadać konferen- 
cjam wyborczym charakter masowy. W konferencjach tych liczny udział wzię- 
li obok członków naszej partii i innych stronnictw ludzie bezpavtyjni, Podczas 
wyborów obwodowych komitetów katowicki komitet miejski Frontu Narodo- 
wego w oparciu o agitatorów, skierowanych przez zakłady pracy do pracy 
w obwodach, zapraszał wyborców na konferencje, przy czym frekwencja by- 
ła bardzo wysoka. 

Wielkie zakłady pracy obsługują nie jeden obwód, lecz kilka. Huta „Pokój“, 
na przykład, ma pod swoją opieką cztery obwody wyborcze, na które wyznaczy- 
ła grupy agitatorów. Grupy te i uczestnicy kursów szkolenia partyjnego wraz 
z wykładowcami biorą czynny udział pod kontrolą i przy pomocy egzekutywy 
POP w pracy obwodowych komitetów wyborczych Frontu Narodowego, pod 
kierownictwem tych komitetów. Doświadczenie kampanii dyskusji konstytu- 
cyjnej i pracy punktów dyskusyjnych nauczyło nas, że należy ściślej powiązać 
działalność obwodu wyborczego z pracą podstawowych organizacji partyjnych, 
które powinny być w pełni informowane o pracy obwodowych komitetów wy- 
borczych i pomagać im kontrolując i instruując skierowanych do pracy w obwo- 
dzie towarzyszy. 

Propaganda i agitacja wyborcza na terenie naszego wojewódziwa ma swoją 
specyfikę. Rzecz jasna, że powinniśmy wiązac i wiążemy naszą prace propagan- 
dowo - agitacyjną ze sprawami naszego terenu. W ciągu ubiegłych 8 iat woje- 
wództwo nasze szybko rozwinęło się, dokonało olbrzymiego kroku naprzód roz- 
budowując kopalnie, huty, zakłady przemysłu chemicznego i innych gałęzi, 
przyczyniając się poważnie do wzmocnienia potencjału gospodarczego kraju. 
Mamy do zanotowania znaczne osiągnięcia w dziedzinie poprawy warunków 
życiowych ludzi pracy, zwłaszcza w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego. 
Budujemy Tychy — nowe, socjalistyczne miasto górników i hutników. Rudu- 
lemy parki kultury i wypoczynku, z których korzystać bedą setki tysięcy ludzi 
pracy i ich dzieci ze Šlaska i Zagłebia Dąbrowskiego, Prowadzimy wielkie prace 
inwestycyjne nad rozbudową sieci wodociągowej. Budujemy coraz więcaj szkół, 
domów kultury, świetlic i stadionów sportowych w miastach i po wsiach. Na 
terenie województwa czynnych jest obecnie wiele średnich | wyższych zakła= 
dów naukowych, w których kształcą się dzieci robotników, pracujących chło- 
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pów i inteligencji pracującej. Z tymi sprawami — z zagadnieniem dotychczaso- 
wej pracy i usprawnienia dalszej pracy naszych rad narodowych, aparatu dy- 
strybucji, ze sprawami szkolnictwa, pomocy leczniczej, działa!ności przedszkoli 
i żłobków na naszym terenie — wiązać będziemy naszą agitację wśród ludności 
pracującej województwa katowickiego. 

Szczególny wysiłek poświęcić ' musimy pracy z ludnością autochtoniczną. 
Wróg usiłuje posiać wśród tej ludności niewiarę w siły naszego narodu, w siły 
obozu socjalizmu, demokracji i pokoju, stara się pomniejszyć ogromne znacze- 
nie krzepnącej współpracy Polski Ludowej z Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną na płaszczyżnie uznania granicy na Odrze i Nysie. Wyjaśnienie autoch- 
tonom istotnego sensu polityki amerykańskich agentów w narodzie niemiec- 
kim, polityki rewizjonistów amerykańsko - hitlerowskich, która prowadzi nie 
do powstania zjednoczonych, pokojowych, demokratycznych Niemiec, lecz do 
wojny bratobójczej wśród Niemców, do nowej pożogi wojennej — ma u nas 
szczególne znaczenie. Wyjaśnienie naszej polityki — polityki umacniania po- 
koju, wspólpracy z NRD i pokojowymi, demokratycznymi siłaini w narodzie 
niemieckim, polityki walki o pokój pod przewodem potężnego Związku Socja- 
łistycznych Republik Radz''ckich — jest niezbędnym elementem naszej pracy 
propagandowej w ogóle, a wśród autochtonów w szczególności. 

W naszej propagandzie i agitacji nawiązujemy do tradycji ludu śląskiego 
w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne. Mówimy o nauczycielu ludowym, 
Józefie Lompie, o kowalu Juliuszu Ligoniu, o „czerwonym proboszczu”, Józe- 
fie Szafranku, który w okresie Wiosny Ludów zawsze stał na stanowisku lewi- 
cy i bronił praw ludu polskiego na Śląsku. Mówimy o walce robotników i chło- 
pów śląskich przeciwko niemieckim magnatom przemysłowym i właścicielom 
ziemskim, o związkach łączących demokratycznych działaczy śląskich z pow- 
staniem krakowskim 1846 roku. Nawiązujemy do pracy wśród robotników ślą- 
skich Juliana Marchlewskiego i Róży Luksemburg, którzy wiele uwagi poświę- 
cili ludowi śląskiemu. 

W agitacji wyborczej przypominamy ludności naszego woiewództwa dzieje 
ofiarnych zmagań ludu śląskiego przeciw zaborcom pruskim, walki przeciw 
uciskowi narodowemu, o polskość Ziem Zachodnich, przypominarny dzieje pow- 
stań śląskich. 

W toku akcji wyborczej ze szczególną siłą i miłością wspominać będziemy 
ct'.bne karty dziejów proletariatu Czerwonego Zagłębia 1 Górnego Śląska, 
który w latach 1918 — 1939 bohatersko walczył pod sztandarami KPP przeciw 
rządom zdradzieckiej burżuazji i obszarnictwa o rząd robotniczo - chłopski. 

Podczas dyskusji nad projektem Konstytucji mieliśmy wiele przykładów 
umiejętnej pracy agitatorów z ludnością, dobrej pracy punktów dyskusyjnych 
i doświadczenie to chcemy obecnie wyzyskać. Tak np. gdy na punkcie dysku- 
syjnym przy kopalni „Wanda - Lech“ żony górników skarżyły się na złe warun- 
ki mieszkaniowe z powodu nieremontowania podłóg i przeciekających uachów, 
agitatorzy zaprosili na zebranie przedstawicieli miejscowej rady narodowej, 
którzy po wysłuchaniu kobiet pozytywnie załatwili ich dezyderaty. Mieszkań- 
cy tej dzielnicy zaczęli w związku z tym częściej i w większej liczbie odwiedzać 
punkt dyskusyjny i interesować się jego pracą. 

Agitatorzy, przydzieleni do punktu dyskusyjnego na Środulce w Sosnowcu, 
udając się do przeprowadzenia agitacji domowej, zapisywali skargi mieszkań- 
ców, których odwiedzali, a kierownik punktu osobiście dopilnowywał, aby zo- 
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stały one rozpatrzone i załatwione przez odpowiednie urzędy i instytucje. Te 
formy pracy chcemy sobie przyswoić w obecnej kampanii wyborczej, aby agi- 
tatorzy, troszcząc się o potrzeby człowieka pracy, pomagali w walce z wypa- 
czeniami biurokratycznymi i bezdusznym traktowaniem ludz:, zbliżali ludność 
pracującą do organów władzy ludowej. 


W Katowicach, Gliwicach, w Cieszynie i w wielu innych miejscowościach 
punkty dyskusyjne urządzały pogadanki na tematy bezpośrednio związane z co- 
dziennym życiem mieszkańców i ich pracą. Dotyczyły one warunków pracy ko- 
biet i opieki nad matką i dzieckiem, ochrony zdrowia itp. Urządzano również 
zebrania, poświęcone omówieniu tematów bardziej ogólnych, jak szkolnictwo 
w Polsce Ludowej, rozbudowa przemysłu i inne, obsługiwane przez ludzi do- 
krze orientujących się w tych zagadnieniach. Pogadanki byiy często ilustrowa- 
ne przezroczami, filmami i wykresami, przeprowadzali je miejscowi lekarze, 
nauczyciele, członkowie rad narodowych. 


Wyiaśniając projekt Konstytucji 37 tysięcy agitatorów na terenie wojewódz- 
twa przeprowadziio w mieszkaniach robotników, chłopów i pracowników umy- 
siowych blisko 1/2 miliona rozmów indywidualnych. Praca ta dała dobre wy- 
niki. Agitacja domowa, którą szeroko stosować będziemy w obecnej kampanii 
wyborczej do Sejmu, a którą kierować będą obwodowe komitety Frontu Na- 
rodowego, umożliwia bezpośrednie zetknięcie się z wyborcą, daje możność spo- 
kojnego i bardziej dokładnego wyjaśnienia i wytłumaczenia spraw i wątpliwo- 
ści nurtujących nieraz wyborców. 


Rzeczą bardzo ważną, omal że decydującą o powodzeniu pracy asitacyjnej, 
jest poziom polityczny agitatora. Wypływa z tego konieczność bardzo staran- 
nego przygotowania i szkolenia agitatorów, konieczność ciągłej wymiany do- 
świadczeń między agitatorami i systematycznego instruowaaia ich w pracy. 


Wspólnymi siłami naszej partii, ZSL i SD przeszkoliliś œv dotychczas na 
ośmiodniowych kursach z oderwaniem od pracy zawodowej blisko wa tysi?ce 
aktywistów - członków PZPR, ZSL, SD i wielu bezpartyjnych. Wśród uczestni- 
ków kursów była poważna liczba autochtonów, kobiet i micdzieży. Przeważa- 
jąca część przeszkolonych na kursach została przydzielona do obwodowych ko- 
mitetów Frontu Narodowego w charakterze kierowników pracy masowo - poli- 
tycznej na terenie obwodu. 


Poza tym nasze komitety partyjne w powiatach, miastach i dzielnicach szko- 
lą masowo na wieczorowych kursach prelegentów i agitatorów wyborczych 
Podstawową masę agitatorów w obwodzie tworzą grupy agitstorów, przydzie- 
lone przez poszczególne zakiady pracy. Organizacje zakładowe nie ograniczają 
się jednak do skierowania agitatorów, lecz troszczą się o ich poziom pracy na 
terenie obwodu oraz udzielają obwodowi wszechstronnej i systematycznej 
pomocy. 


Centralnym zadaniem agitatorów jest rozwijanie przekonywajacej indywi- 
dualnej i zbiorowej agitacji domowej. Należy też do nich sprawa zachęcenia 
wyborców do udziału w zgromadzeniach, spotkaniach z kandydatami na posłów 
itp. Organizujemy na terenie województwa oprócz zebrań i spotkań z kandy- 
datami znaczą ileść odczytów. imprez sportowych i festynów, W okresie tym 
przewidziane jest odsłonięcie szeregu pamiątkowych tablic ku czci postępo- 
wych działaczy ziemi śląskiej i bojowników o sprawę kiasy robotniczej Zaglę- 
bia Dąbrowskiego i Śląska. 


165 


Festyny są u nas, na Śląsku, jedną ze szczzgólnie popularnych form zgroma= 
dzeń ludowych. Są one organizowane celem urozmaicenia i kułturalnego spę- 
dzenia wypoczynku niedzielnego czy świątecznego, jak również w związku 
z uroczystościami iub wydarzeniami politycznymi. Tak np. 15 czerwca br. odbył 
Się u nas festyn w związku ze Ziotem Młodych Przodowników, w którym wzię- 
ło udział około 100 tysięcy ludzi. W lipcu zorganizowaliśmy 6 masowych festy- 
nów z okazji wręczenia sztandarów przechodnich naszym przodującym kopal- 
niom przy udziale 60 tysięcy ludzi. Treść festynów była związana z życiem gór- 
ników, z bieżącymi zadaniami górnictwa, część artystyczna byia przepojona 
folklorem śląskim. Staje przed nami zadanie umiejętnego wyzyskania festynów 
dla podniesienia świadomości politycznej ludności przez przygotowanie aktual- 
nego i zrozumiałego dla mas programu z udziałem dobrych zespołów arty- 
stycznych. 


Przewidujemy organizację kilku festynów poświęconych popularyzacji pro- 
gramu Frontu Narodowego. Jednym z większych będzie festyn w Zabrzu, 
w którym masowy udział wezmą autochtoni. Na festynie tym przewiduje się 
wystąpienia autochtonów - przodowników pracy, byłych członków Komuni- 
stycznej Partii Niemiec i byłych uczestników walk o polskość Ziem Zachodnich. 


Aby włączyć i w pełni uruchomić w kampanii wyborczej świetlice, domy kul- 
tury, zespoły artystyczne, chóry, orkiestry, operę, radio, wszystkich pracowni- 
ków sztuki i działaczy kulturalno = oświatowych, wojewódzki komitet Frontu 
Narodowego przeprowadził w dniu 6 września naradę aktywu kulturalno = 
oświatowego z udziałem 800 osób. 

Narada wskazała na konieczność maksymalnego ożywienia pracy wszystkich 
komisji kulturalno - oświatowych w związku z akcją wyborczą, przystosowa- 
nia programów świetlic, radiowęzłów do zadań wyborczych. systematycznego 
wydawania gazetek ściennych i „błyskawic“, rozwinięcia szerokiej agitacji po- 
glądowej itd. Praca ta powinna być nastawiona zarówno na mobilizację mas 
do czynnego udziału w akcji wyborczej, do głosowania na Lstę Frontu Naro- 
dowego w dniu wyborów, jak i na wykonanie planów produkcyjnych w prze- 
myśle i rolnictwie, powinna uwzględniać zarówno zakład pracy jak i obwód 
wyborczy. Gazetki i radiowęzły zakładowe powinny zarówno poruszać swoją 
tematykę, jak i omawiać pracę obwodu, do którego zostały pizyćzielone grupy 
agitatorów z danego zakładu. Świetlice i zespoły artystyczne powinny spełniać 
swoje funkcje nie tyłko wobec swojej załogi, ale także w osiedlach robotni- 
czych, w obwodach, z którymi zakład jest powiązany. 


Rzeczą konieczną jest obecnie przyśpieszyć efektywną pomoc działaczom 
i pracownikom kultury 1 sztuki w opracowaniu tematyki, programów, w usta- 
leniu form pracy w okresie wyborczym. Niezbędna jest pomoc ze strony kie- 
rowniczych organów związków zawodowych, Związku Samopomocy Chłopskiej, 
okręgowych dyrekcji teatrów itp. Zachodzi również potrzeba zorganizowania 
specialnych seminariów z pracownikami kulturalno - oświatowymi w celu oka- 
zania im bezpośredniej pomocy i dia wymiany doświadczeń w związku z ich 
udziałem w kampanii wyborczej. 

Poważne miejsce w propagandzie i agitacji wyborczej zajmą u nas nasze 
własne wydawnictwa - broszury, plakaty, ulotki i hasła, które uwzględniać ma- 
ją sprawy naszego terenu i jego specyfikę. Tak np. wydajemy broszury poświę- 
cone wspomnieniom uczestników powstań śląskich, życiorysom przodowników 
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pracy, dziejom walk proletariatu Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska, osiągnięciom 
naszego województwa itd. 

Do kampanii wyborczej czynnie włączają się organizacje Związku Młodzie- 
ży Polskiej. ZMP przeprowadza seminaria dla swego aktywu oraz zebrania 
młodzieży fabrycznej celem zapoznania jej z ordynacją wyborczą i programem 
wyborczym Frontu Narodowego. Młodzież wystąpiła z inicjatywą zorganizowa- 
nia współzawodnictwa młodzieżowego i sztafet młodych wybotców. Śztafety 
przenoszą meldunki o podjętych zobowiązaniach od zakładu do zakładu, od 
gromady do gromady, od szkoły do szkoły. Pierwsza sztafeta młodych wybor- 
ców wyruszyła w dniu 8 września ze swoimi zobowiązaniami z huty „Bobrek“. 
Musimy w pełni uruchomić organizacje związkowe i kobiece w pracy zarówno 
wewnątrzzakładowej jak i na terenie obwodów wyborczych, wciągnąć do aktyw= 
nego udziału w propagandzie i agitacji wyborczej dziesiątki tysięcy bezpartyj- 
nych działaczy związków zawodowych i organizacji kobiecych. Chcemy bo- 
wiem, aby nie tylko każdy członek naszej partii miał określone zadania w kam- 
panii wyborczej, lecz aby aktywnie uczestniczyli w niej członkowie innych 
stronnictw i szerokie rzesze bezpartyjnych. 

„Powodzenie całej akcji wyborczej Frontu Narodowego — głosi instrukcja 
KC w sprawie zadań organizacji partyjnych w kampanii wyborczej do Sej- 
mu — zależy przede wszystkim od aktywności, bojowości, ofensywnej postawy 
wszystkich organizacji partyjnych, wszystkich członków naszej partii“. 

Z każdym dniem rosną wysiłki naszego aktywu partyjnego i instancji par- 
tyjnych w kampanii wyborczej. Nasi towarzysze czynnie pracują w miastach, 
w powiatach, gminach i gromadach przy wyborze obwodowych, fabrycznych 
i gromadzkich komitetów Frontu Narodowego. Wewnątrz pattii przedyskuto- 
waliśmy zasady ordynacji wyborczej i omawiamy program Frontu Narodowe- 
go. Szkolimy agitatorów i rozpoczęliśmy już masową pracę agitacyjną, 

Nie wszystkie jednak organizacje partyjne włączyły się już do wielkiej kam- 
panii wyborczej, nie każdy członek partii ma już określone zadania w tej kam- 
panii. Część organizacji partyjnych dotychczas wzięła udział tylko we wstęp- 
nych pracach związanych z wyborami, szerokiej jednak pracy poijtycznej i agi- 
tacyjnej jeszcze nie prowadzi. Komitety partyjne często jeszcze nie poświęca- 
ją należytej uwagi i okazują mało pomocy komitetom Frontu Narodowego i na- 
szym towarzyszom, którzy do nich weszli. Musimy sobie zdać sprawę z tego, iż 
od pracy naszych towarzyszy zależy w znacznej mierze aktywność członków 
innych stronnictw i organizacji, zależy również aktywność bezpartyjnych. Na- 
leży więc okazywać wszechstronną pomoc zespołom partyjnym w komitetach 
Frontu Narodowego i wszystkim członkom partii, którzy aktywnie uczestniczą 
w kampanii wyborczej do Sejmu. 

„Wszystkie instancje partyjne od KW do egzekutywy podstawowej organiza- 
cji — głosi instrukcja KC o wyborach — obowiązane są regularnie oceniać prze- 
bieg kampanii wyborczej na ich terenie — kontrolować sysiematycznie pracę 
crłońków partii działających w komitetach Frontu Narodowego i w grupach 
agitatorów i udzielać niezbędnej pomocy organizacjom partyjnym w wypełnia- 
niu ich zadań w akcji wyborczej”. 


Głosy z terenu 


Z DOŚWIADCZEŃ PRACY POM W SŁAWNIE 


Uchwała Biura Politycznego KC z lutego bieżącego roku o zadaniach POM 
i ich wydziałów politycznych oraz wytyczne VII Plenum KC o usprawnieniu 
i podniesieniu na wyższy poziom pracy POM, stanowiących jedną z podstawo- 
wych dźwigni socjalistycznej przebudowy wsi — przyczyniły się w paważnym 
siopniu do polepszenia pracy POM w Sławnie — jednego z większych państwo- 
wych ośrodków maszynowych w województwie koszalińskim. 

POM w Sławnie posiada 99 traktorów i wiele innych maszyn rolniczych, 
pracuje w nim 184 robotników i pracowników, obsługuje on 41 spółdzielni 
produkcyjnych. 

Działalność tego POM do niedawna poważnie niedomagała, popełniano błędy, 
które wynikały ze słabej pracy dyrekcji POM, Wydziału Politycznego ı POP 
oraz z braku należytej opieki ze strony Komitetu Powiatowego, który nie usi- 
łował wniknąć w zagadnienie pracy POM 1 poznać je. 

Na skutek niewłaściwej organizacji i niedostatecznego wykorzystania trakto- 
rzystów do prac remontowych warsztaty POM zatrudniały w ubiegłym roku 
60 wykwalifikowanych monterów. Taka ilość monterów nie była wcale potrze- 
bra, gdyż obecnie, po usprawnieniu działalności warsztatów naprawczych, tę 
samą pracę wykonuje 25 monterów. 

Planów eksploatacyjnych POM nie rozpracowywano dawniej w odniesieniu 
do poszczególnych brygad, które w rezultacie pracowały bez planu i nie miały 
przed sobą obrazu całości prac do wykonania. 

W brygadach traktorowych niedomagała dyscyplina pracy, zmieniał się często 
ich skład osobowy Odbijało się to ujemnie na pracy brygad i wywoływało nie- 
zadowolenie w spółdzielniach produkcyjnych, obsługiwanych przez te brygady. 

Niejednokrotnie POM naruszał bez uzasadnienia umowę zawartą ze spćidziel- 
nią produkcyjną. Zdarzało się, że brygadziści POM zamieszczali w protokołach 
większą ilość hektarów, niż brygady w rzeczywistości obrabiały. Były i takie 
wypadki, że POM wykonywał niektóre prace w GS lub nawet u indywidualnych 
gospodarzy kosztem spółdzielni produkcyjnych. 

Taki stan rzeczy mógł istnieć dlatego, że Wydział Polityczny POM i organi. 
zacja partyjna stały na uboczu od wielu istotnych spraw POM Wydział Politycz- 
ny nie żył w dostatecznym stopniu sprawami POM i nie analizował wnikliwie 
jego pracy i swojej własnej działalności. Praca polityczna Wydziału była doryw- 
cza, powierzchowna i dlatego mało mobilizująca. Instruktorzy Wydziału Politycz- 
nego nie podnosili swego poziomu politycznego, toteż ich praca w terenie była 
mało wydajna; organizacje partyjne w spółdzielniach produkcyjnych ledwo od- 
czuwały ich pomoc i kierownictwo. 

Słaba była również działalność organizacji partyjnej POM, ponieważ Wydział 
Polityczny mało się nią zajmował, co z kolei musiało odbić się na pracy rady 
zakładowej i ZMP. 
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Uchwała Biura Politycznego zapoczątkowała zwrot w całokształcie pracy 
POM. Została ona gruntownie omówiona na zebraniu organizacji partyjnej 
POM, na którym obecni byli również seż:retarze organizacji partyjnych spół- 
dzielni produkcyjnych. Na tym zebraniu i na następnym przeanalizowano w 
świetle uchwały KC dotychczasową pracę POM, Wydziału Politycznego i or- 
ganizacji partyjnej. Uchwała pomogła zorganizować pracę POM i Wydziału Po- 
litycznego po nowemu, zbliżyć je do spółdzielni produkcyjnych i ich organiza- 
cji partyjnych, zbliżyć je do gromady i do pracujących chłopów po to, aby pomóc 
im wstąpić na drogę socjalistycznej gospodarki na wsi. 

Dzięki pomocy Wydziału Politycznego zaczęła się usprawniać praca organiza- 
cji partyjnej i dyrekcji POM. Organizacja partyjna zwróciła większą uwagę na 
wykonywanie przez POM postawionych przed nim zadań. 

Egzekutywa podstawowej organizacji zaczęła zbierać się regularnie co tydzień. 
Aby przyjść z pomocą dyrekcji, na posiedzeniach egzekutywy analizowano wy- 
konanie planu POM i wywiązywanie się przezeń z umów zawartych z poszcze- 
gólnymi spółdzielniami produkcyjnymi. Składanie sprawozdań przez poszcze- 
gólnych kierowników działów POM dopomogło dyrekcji do lepszego żorgani- 
zowania i usprawnienia pracy. Gdy remonty maszyn nie odbywały sie plano- 
wo lub ujawniały się inne braki w pracy, zapraszano na posiedzenie egzekuty- 
wy kierownictwo techniczne i przodowników pracy, aby wspólnie z nin:i omó- 
wić i przeanalizować przyczyny niedociągnięć i środki prowadzące do ich usu- 
nięcia. Dzięki takiemu systemowi pracy podciągnęły się i wyrosły kierownicze 
kadry POM, a organizacja partyjna zdobyła doświadczenie w kierowaniu załogą 
i niesieniu pomocy dyrekcji. Pomogła ona wzmocnić dyscyplinę pracy, przeko- 
nała dyrekcję, iż same środki administracyjne nie wystarczą w walce o podni- 
sienie dyscypliny pracy, że nie mogą one zastąpić pracy wychowawczej i od- 
działywania moralno-politycznego. 

Do wzmocnienia organizacji partyjnej i do wzrostu jej autorytetu przyczyni- 
ło się również to, iż wykluczyła ona ze swoich szeregów nierobów, ludzi zdemora- 
lizowanych i obcych. 

Wydział Polityczny POM zwrócił uwagę na poprawę i rozszerzenie pracy po- 
lityczno-wychowawczej wśród całej załogi, Przekonano członków partii i dy- 
rekcję, iż pracę polityczną można i należy prowadzić także w polu, tj. wtedy, 
gdy pracownicy POM i członkowie spółdzielni produkcyinych znajdują się ra- 
zem przy pracy, a od ich należytego współdziałania zależy jakość wykonywa- 
nych robót i przyszłe plony. 

Praca POM w poważnym stopniu zależy od traktorzystów. Toteż zajęto się ni- 
mi w pierwszym rzędzie, zwłaszcza że większość traktorzystów — to młoazież. 
która niedawno napłynęła ze wsi. Aby rozwinąć działalność polityczno-wvcho- 
wawczą wśród traktorzystów, zorganizowano dla nich w internacie świetlicę, 
w której po pracy odbywa się głośne czytanie gazet i wygłasza się pogadanki. 
W świetlicy dyżurują aktywni członkowie partii, którzy pomagają prowadzić 
pracę świetlicową. Dzięki tej pracy zmniejszyły się poważnie wypadki pijań- 
stwa. 

Aby usprawnić pracę brygad remontowych i traktorowych, organizacia par- 
tyjna wyznaczyła w każdej brygadzie aktywnego członka partii, odpowiedzial- 
nego przed organizacją partyjną za pracę zawodową tej brygady i iej polityczne 
wychowanie. 

Nową rzeczą jest organizacja grup ZMP w brygadach traktorowych, w utó- 
rych pracuje dużo młodzieży. Zadaniem tych grup jest wzmocnienie więzi 'OM 
z młodzieżą w spółdzielniach produkcyjnych, uaktywnienie kół ZMP w spół- 
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dzielniach i okazywanie pomocy tej młodzieży w organizowaniu pracy kultu- 
ralno-oświatowej. 

Grupy ZMP mają już pewne osiągnięcia w swojej pracy. Tak np. w spółdziel- 
ni Wrześnica grupa ZMP rażem z młodzieżą tej spółdzielni w tegorocznej wio- 
sennej akcji siewnej zlikwidowały 12 ha odłogów. Poza tym grupa dopornogła 
młodzieży we Wrześnicy wydać 3 numery gazetki ściennej. 

Czotowym zadaniem Wydziału Politycznego POM — to systematyczna pomóc 
i podnoszenie kierownictwa organizacjami partyjnymi w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych. Aby zadanie to spełnić, Wydział Polityczny, którego własny aparat 
jest szczupły, przyciągnął do pomocy aktyw partyjny POM. Najbardziej świado- 
mym członkom partii — pracownikom POM — przydziela się po jednej orga- 
nizacji partyjnej w spółdzielni produkcyjnej; obsługują oni je i opiekują się 
nimi. 

Aktywiści partyjni POM, przydzieleni do POP w spółdzielniach produkcyj- 
nych pomogli wielu z tych organizacji usprawnić pracę partyjną. Przy pomocy 
aktywistów POM organiżacje podstawowe opracowały plany pracy i zadania dla 
posżczególiych członków i kandydatów partii. Aktywiści okazali również pomoc 
organizacjom pattyjnym w spółdzielniach produkcyjnych przy oczyszczaniu 
szeregów partyjnych. I tak, gdy w wyniku tej pomocy w spółdzielni Janiewice 
usunięto przewodniczącego — szkodnika, do spółdzielni wstąpiło 9 nowych 
członków, ż których 7 należy do partii. 

W trosee o rozszerzenie istniejących spółdzielni produkcyjnych i o stworzenie 
nowych Wydżiał Polityczny dba o to, aby spółdzielcy nie zasklepial się, nie 
stronili od indywidualnych chłopów, lecz aby pomagali im. Dzięki pomocy 
Wydziału Politycznego zlikwidowano w Jańierach stan nieufności, jaki zaist- 
niał między członkami spółdzielni a chłopami indywidualnymi. Na propozycję 
organizacji partyjnej zaczęto tam zapraszać na ogólne zebrania spółdzielców 
wszystkich chętnych chłopów gospodarujących indywidualnie. Wielu z nich 
wstąpiło ostatnio do spółdzielni. 

Dzięki pracy Wydziału Politycznego i pomocy ze strony Komitetu Powiatowe- 
go w ciągu ostatnich tygodni powstało na terenie działania POM 9 nowych spół- 
dzielni produkcyjnych, tak że ich ilość na terenie powiatu wynosi obecnie 41. 

Pomoc organizacjom partyjnym w spółdzielniach produkcyjnych ze strony 
Wydziału Politycznego i aktywistów POM podniosła rolę tych organizacji w ży- 
ciu spółdzielni. Poczuły one większą odpowiedzialność za rozwój spółdzielni, za 
ich gospodarcze i polityczne wzmocnienie, 

W ostatnich miesiącach, zwłaszcza po VII Plenum KC, rozwinął się ruch - 
współzawodnictwa pracy wśród pracowników POM i spółdzielni produkcyjnych, 
które POM obsługuje. 

W związku ze współzawodnictwem, POM zobowiązał się ściśle dotrzymywać 
terminów agrotechnicznych, przedłużyć okres międzyremontowy ciągników 
z 1 600 do 3 000 godzin, zmniejszyć czas trwania remontów i własnymi silami re- 
generować części zamienne do snopowiązałek i innych maszyn. 

POM w Sławnie zawarł umowę o współzawodnictwie z POM w Szczecinku. 
W toku wiosennej akcji siewnej przeprowadzonó obustronną kontrolę wykona- 
nia zobowiązań. Do POM w Szczecinku wyjechała komisja ze Sławna, a do 
Sławna — komisja ze Szczecinka. W skład tych komisji, które kontrolowaly wy- 
konanie zobowiązań, weszli przodujący traktorzyści i pracownicy warsztatowi. 
Aby mieć dokładny obraz pracy POM, komisja ze Szczecinka oawiedziła kilka 
spółdzielni produkcyjnych w powiecie i na miejscu badała jakość prac wykona- 
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nych przez POM w Sławnie. W pierwszym etapie współzawodnictwa zwycięży? 
POM w Sławnie. 

Przy pomocy Wydziału Politycznego i aktywu POM rozwinęło się również 
współzawodnictwo między poszczególnymi spółdzielniami produkcyjnymi. Tak 
np. spółdzielnia we Wrześnicy współzawodniczy ze spółdzielnią w Nażmierzu. 
Obie spółdzielnie, podobnie jak POM w Sławnie i w Szczecinku, w końcu akcji 
siewnej przeprowadziły kontrolę wykonania podjętych zobowiązań. Współza- 
wodnictwo między tymi spółdzielniami obejmowało terminy zakończenia wio- 
sennych prac siewnych, wywóz obornika w pole, dostawę tuczników i bieżące 
prowadzenie księgowości. Komisje, które brały udział w kontroli współzawod- 
niectwa i członkowie obu spółdzielni uchwalili po zakończeniu pierwszego etapu 
współzawodnictwa wzmocnić współpracę między spółdzielniami. Zarząd snół- 
dzielni we W rześnicy zobowiązał się dopomóc spółdzielni w Naćmierzu w zaku- 
pie 50 owiec. Obie te spółdzielnie postanowiły również wzajemnie dzielić się 
doświadczeniem pracy, zwłaszcza w dziedzinie hodowli oraz organizacji pracy 
brygad Polowych. 

Dużą pomoc w umasowieniu współzawodnictwa pracy i popularyzacji lepszych 
metod pracy w POM i w spółdzielniach produkcyjnych okazuje gazetka tygod- 
niowa, wydawana przez wydział polityczny POM — „Głos POM-u*, do której 
piszą pracownicy POM i członkowie spółdzielni produkcyjnych. Gazetka ostr 
krytykuje bumelantów i nierobów, co daje dobre rezultaty, 

Dalszs ożywienie i poprawa pracy POM nastąpiły po VII Plenum KC. 
W związku z akcją żniwną wiele spółdzielni produkcyjnych zawiera mied zy S0- 
bą umowy o współzawodnictwie, co do ilości i terminów odstaw zboża państwu. 
Tak np. spółdzielnia produkcyjna w Staniewicach zobowiązała się odstawić do 
dnia 8 września 120% przewidzianej ilości zboża. 

W toku pracy, którą rozwinęła organizacja partyjna przy POM, wzrosła ona 
a 15 nowych kandydatów, a koio ZMP w ciągu 7 miesięcy powiększyłu się 
z 40 członków do 89. 

Lecz w pracy POM i jego Wydziału Politycznego jest jeszcze wiele niedoma- 
goń Nie rozwinęły one dotychczas dostatecznie szerokiej pracy wśród precują- 
cych chłopów Eospodarujących indywidualnie po to, aby przekonać ich o wyż- 
Szości zespołowej gospodarki nad indywidualną, rozszerzyć istniejące spółdziel- 
nie produkcyjne i założyć nowe. 

Poważne znaczenie w pracy POM powinna odegrać jej Rada Społeczna 
Uchwała Biura Politycznego KC z lutego br. stwierdza, że Rada Społeczna — to 
„organ upowszechnienia najlepszych doświadczeń aktywu spółdzielczego, sa- 
chęcających do rozwoju socjalistycznego współzawodnictwa”, j że jest ona „jed- 
nym z podstawowych środków oddziaływania POM na rozwój gospodarki spół- 
dzielni i organizacyjne ich umocnienie". 

Rada Spoieczna PUM w Sławnie zadań tych jeszcze nie spełnia. Po zakończe- 
niu wiosennej akcji siewnej w tym rosu na posiedzeniu Rady Społecznej nie 
podsumowano wyników tej akcji, nie wskazano braków i błędów, nie omówiono 
dońwiadczeń dobrych spółdzielni, które powinny być przykładem dla innych. 

Usuniecie tych niedociągnięć i dalsze usprawnienie pracy POM, wzmocnianie 
pok'ycznego i gospodarczego oddziaływania na spółdzielnie produkevise i ch'o- 
pôw indywidualnych — oto ważniejsze zadania, które stoją obecnie přzeąd POM 
i jego Wydziałtera Politycznym w Sławnie. 

Józef Baczyński 
st. instr. ekspożytury PÓM 
na woj. kosżajińskie j 
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Do 
Redakcji „Nowych Dróg“ 


Zwracam się z prośbą do Szanownej Redakcji o udzialsnie mi odpowiedzi nz nastę- 
pujące pytania z dziedziny ekonomii politycznej socjalizmu: 

1. Co jest podstawowym prawem ekonomicznym socjalizmu — planowanie czy 
zakezpieczenie maksymalnego zaspokojenia stale rosnących materialnych i kultural- 
nych potrzeb całego społeczeństwa drogą stałego wzrostu i doskonalenia produkcji na 
bazie najwyższej techniki? 

2. Czy planowanie należy do kategorii praw ekonomicznych socjalizmu, czy też pod- 
porządkowane jest prawu planowego, proporcjonalnego rozwoju gospodarki socja- 
listycznej? 

Knawa Ludwik 
Wrocław 


Odpowiedź 


Aby odpowiedzieć na postawione wyżej pytania należy uświadomić sobie 
jaki jest charakter praw ekonomicznych. 

Społeczeństwo ludzkie podobnie jak i przyroda rozwija się zgodnie z obie- 
ktywnymi prawami rozwoju. W odróżnieniu jednak od praw przyrody obie- 
ktywne prawa ekonomiczne nie są długowieczne. Zmieniają się one wraz z wa- 
runkami ekonomicznymi, na bazie których występują. W szczególności prawa 
ekonomiczne zmieniają się wraz ze zmianą stosunków produkcji. 

W każdej formacji społeczno - ekonomicznej działają właściwe tej formacji 
prawa ekonomiczne. 

Istotą kapitalizmu jest to, że jest to ustrój oparty na wyzysku pracy najem- 
nej. Dlatego też podstawowym prawem ekonomicznym kapitalizmu, prawem, 
które określa jego istotę — jest prawo wartości dodatkowej, prawo powstawa- 
nia i wzrostu kapitalistycznego zysku. Pogoń za wartością dodatkową, za zys- 
kiem — oto siła napędowa produkcji kapitalistycznej i w ogóle życia gospodar- 
czego w spoleczeństwie kapitalistycznym. 

A więc podstawowe prawo ekonomiczne jest to prawo, które określa nie ja- 
kąś stronę czy poszczególny proces rozwoju danego sposobu produkcji, ale je- 
go całokształt, jego najgłębszą istotę. 

Giówną cechą podstawowego prawa ekonomicznego współczesnego kapitaliz- 
mu — jak uczy towarzysz Stalin — jest zapewnienie maksymalnego, kapitali- 
stycznego zysku drogą eksploatacji, ruiny i pauperyzacji większości ludności 
danego kraju, drogą ujarzmienia i systematycznego ograbiania lkrdów iunych 
krajów, zwłaszcza krajów zacofanych, drogą wojen i militarvzacji gospodarki 
narodowej, wykorzystywanych dla zabezpieczenia najwyższych zysków. Gospo- 
darka wszystkich krajów imperialistycznych, a w szczególności gospodarka 
Stanów Zjednoczonych, w całej pełni potwierdza działanie podstawowego pra- 
wa ekonomicznego współczesnego kapitalizmu. 


172 


W ustroju socjalistycznym na bazie nowych warunków ekonomicznych dzia- 
lają rowe ckiektywne prawa ekonomiczne. 


Istotą socjalizmu jest likwidacja wszelkich form wyzysku człowieka przez 
człowieka, jest pedporządkowanie produkcji zaspokojeniu potrzeb społecznych, 
jest zapewnienie wszystkim członkom społeczeństwa dostatniego i kulturalne- 
go życia. Dlatego też w przeciwstawieniu do podstawowego grawa ekonomicz- 
nego kapitalizmu, istotne cechy podstawowego prawa ekonomicznego socjaliz- 
mu polegają — jak uczy towarzysz Stalin — na zabezpieczeniu maksymalnego 
zaspokojenia stałe rosnących materiałnych i kulturalnych potrzeb całego spo- 
łoczeństwa drogą stałego wzrostu i doskonalenia produkcji na bazie najwyższej 
techniki. i 

Podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu posiada, jak w ogóle prawa eko- 
nomiczne, w pełni obiektywny charakter. 

Podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu powstaje i działa na podstawie 
społecznej własności środków produkcji, przede wszystkim na podstawie pań- 
stwowej wiasności środków produkcji w przemyśle, który stanowi własność 
ogóinonarodową. Prawo to działa w całej pełni w warunkach zbudowanego 
społeczeństwa socjalistycznego; świadczy o tym naocznie doświadczenie ZSRR, 
w którym wraz ze wzrostem produkcji rośnie zaspokojenie potrzeb społecznych, 
rośnie spożycie ludności, podnosi się jej poziom materialny i kulturalny. Wy- 
starczy wspomnieć o pięciokrotnych obniżkach cen detalicznych na towary ma- 
sowego spożycia, przeprowadzonych w okresie powojennym w ZSKR. 


W Polsce Ludowej na bazie uspołecznienia podstawowych środków produkcji 
pojawiły się i zaczęły działać prawa ekonomiczne socjalizmu, a więc także 
podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu. Temu podstawowemu prawu pod- 
porządkowane jest nasze planowanie, które nie jest — jak Wy piszecie — pra- 
wem ekonomicznym. 

Rozważmy Wasze drugie pytanie. Prawem kapitalizmu jest kapitalistyczna 
konkurencja i anarchia w produkcji. Gospodarka kapitalistyczna wskutek pa- 
nowania prywatnej własności środków produkcji jest rozdrobniona na przed- 
siębiorstwa niezależne od siebie, a zarazem ściśle ze sobą powiązane wskutek 
społecznego podziału pracy. Przedsiębiorstwa te stanowią własność poszcze- 
gólnych kapitalistów lub monopolistycznych zjednoczeń kapitalistycznych, pro- 
dukują w celu uzyskania maksymalnego zysku i podlegaj” działaniu żywioło- 
wych praw rynku. W tych warunkach nieunikniona jest anarchia w produkcji, 
zacięta walka konkurencyjna pomiędzy poszczególnymi kapitalistami i ich mo- 
nopolistycznymi grupami. 

W ustroju socjalistycznym na bazie społecznej własności środków produkcji, 
na bazie socjalistycznych stosunków produkcji pojawia się i działa nowe, obiek- 
tywne prawo ekonomiczne — prawo planowego, proporcjonalnego rozwoju 
gospodarki narodowej, 

Działanie prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju sprawia, że gospodar- 
ka socjalistyczna, która stanowi jeanolitą całość i której poszczególne ogniwa — 
gałęzie i przedsiębiorstwa — złączone są przez spateczną własność, może istnieć 
i rozwijać się jedynie jako gospodarka pianowa. Przedsiębiorstwa socjalistycz- 
ne produkują nie dla zysku, lecz w celu najlepszego zaspokojenia potrzeb całe- 
gc społeczeństwa, nie walczą ze sobą, lecz współpracują na zasadach wzajem- 
nej socjalistycznej pomocy. Stąd konieczność nowych form związków między 
poszczególnymi przedsiębiorstwami i gałęziami produkcji — związków, które 
warunkuje prawo planowego, proporcjonalnego rozwoju. 
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Działanie prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju sprawia, że gospo- 
darka socjalistyczna może istnieć i rozwijać się jedynie pod warunkiem prze- 
strzegania określonych proporcji w produkcji i podziale produktu społecznego, 
w podziale pracy i środków produkcji między różne gałęzie, w stosunkach 
wzajemnych między poszczególnymi sferami reprodukcji (w szczególności mię- 
dzy produkcją i spożyciem) i poszczególnymi gałęziami gospodarki narodowej — 
między przemysiem i rolnictwem, między produkcją środków produkcji i pro- 
dukcją środków konsumpcji, między wzrostem produkcji 1 rozwojem transportu, 
wreszcie pod warunkiem przestrzegania odpowiedniego rozmieszczenia sił wy- 
twórczych społeczeństwa. 

Prawo planowego, proporcjonalnego rozwoju jest wręcz przeciwstawne pra- 
wu kapitalistycznej konkurencji i anarchii w produkcji. Z działaniem prawa ka- 
pitalistycznej konkurencji i anarchii w produkcji związane są nieuchronnie kry- 
zysy, coraz większy spadek poziomu materialnego i kulturalnego mas pracują- 
cych, zaostrzenie wszystkich sprzeczności kapitalizmu, jego nieuchronny upadek. 
Natomiast prawo planowego, proporcjonalnego rozwoju jest prawem wszech- 
stronnego i harmonijnego rozwoju gospodarki socjalistycznej, stałego podnosze- 
nia poziomu materialnego i kulturalnego całego Spoieczeństwa, umocnienia 
ustroju socjalistycznego. Opierając się na prawie planowego, proporcjonalnego 
rozwoju — jak uczy towarzysz Stalin — państwo socjalistyczne ustala plany 
gospodarcze roczne i perspektywiczne, które wytyczają kierunek rozwoju gos- 
podarki socjalistycznej. Planowania gospodarki narodowej (tj. planowej działal- 
ności organów państwowych, będących jednym z najbardziej zasadniczych prze- 
jawów kierowniczej roli ekonomicznej państwa socjalistycznego) nie należy 
utożsamiać z obiektywnym, ekonomicznym prawem planowego, proporcjonal- 
nego rozwoju. Państwowa plany gospodarcze są często uchwalane w formie 
ustawy, dekretu, a więc są prawami jedynie w sensie jurydycznym. Stąd też 
planowanie gospodarki narodowej nie jest prawem ekonomicznym, leez opiera 
się na obiektywnym prawie ekonomicznym socjalizmu — prawie planowego, 
proporcjonalnego rczwoju gospodarki narodowej, stanowiąc odbicie tego prawa. 

Państwowe plany gospodarcze (roczne, wieloletnie) stanowią odbicie prawa 
planowego, proporcjonalnego rozwoju — odbicie, mniej lub bardziej wierne. 
Plany te nie zawsze jeszcze odpowiadają w pełni wymogom tego prawa. Kon- 
kretny plan może np. niedostatecznie precyzyjnie odzwierciedlić niezbędne pro- 
porcje między produkcją metalu a produkcją węgla. Nastąpi wtedy naruszenie 
prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju, które da wówczas znać o sobie 
przez wystąpienie dysproporcji w gospodarce narodowej. W len sposób prawo 
planowego, proporcjonalnego rozwoju zmusza niejako organa planowania go- 
spodarczego do poczynienia odpowiednich korektyw w ustaleniu wzajemnych 
proporcji między wyżej wymienionymi gałęziami produkcji. Wynika stąd, że 
w warunkach działania na bazie spolecznej własności środków produkcji obie- 
ktywncgo prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju powstaje możliwość 
prawidłowego planowania. Jednak możliwość nie jest jeszcze rzeczywistością. 
Aby przekształcić możliwość całkowicie planowego, proporcjonalnego rozwoju 
gospodarki narodowej w rzeczywistość, konieczne jest jak najpełniejsze pozna- 
nie prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju, oraz umiejętność stosowania 
lego prawa w praktyce, tj. opracowania takich planów, które całkowicie od- 
zwierciediają wymogi prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju gospodar- 
ki narodowej. 

Prawidłowe poimowanie stosunku między planowaniem gospodarki narodo- 
wej, a obiektywnym prawem ekonomicznym planowego, proporcjonalnego roz- 
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woju ma ogromne znaczenie. Uzmysławia bowiem ono, że gospodarka socjali- 
styczna rozwija się harmonijnie, nie dzięki układaniu planów w ogóle, ale je- 
dynie wtedy, kiedy plany gospodarcze stanowią właściwe odzwierciedlenie wy- 
mogów wspomnianego prawa ekonomicznego. Zadanie działaczy gospodarczych 
wszystkich szczebli polega więc na tym, aby pogłębić swą znajomość prawidło- 
wości ekonomicznych, podnosić poziom planowania. 

W okresie przejściowym, w którym znajduje się nasz kraj, na bazie uspo- 
łecznionych środków produkcji, w szczególności w państwowym przemyśle, 
zaczęło działać prawo planowego, proporcjonalnego rozwoju gospodarki naro- 
dowej. Moment ten podkreślił towarzysz Bierut w przemówieniu na VII Ple- 
num KC PZPR. 


„Po obaleniu ustroju kapitalistycznego w Polsce -— mówił towarzysz 
Bierut — zaczęło u nas na miejscu kapitalistycznego prawa konkurencji 
i anarchii działać w uspołecznionym sektorze gospodarki prawo planowe- 
go, proporcjonalnego rozwoju, odpowiadającego rosnącym potrzebom spo- 
łecznym, prawo, które — jak uczy towarzysz Stalin — wymaga, aby wszyst- 
kie dziedziny gospodarki rozwijały się w ramach wzajemnej współzależ- 
ności", 1) 


Prawo planowego, proporcjonalnego rozwoju gospodarki narodowej wymaga, 
zwłaszcza w naszych warunkach, ustalenia nowych proporcji między produkcją 
w mieście i na wsi. W związku z tym szczególnie ważne jest poznanie tych pro- 
porcji, ich prawidłowe odzwierciedlenie w planach gospodarczych oraz znale- 
zienie środków zapewniających ich realizację. 


„Przy ustalaniu proporcyj w naszym planowaniu — mówił towarzysz 
Bierut na VII Pienum KC PZPR, poruszając dziedzinę stosunków między 
miastem a wsią, jako stosunku między dwoma odmiennymi ekonomicznie 
układami gospodarczymi — powinniśmy więc badać į poznawać coraz głę- 
biej prawa rządzące gospodarką socjalistyczną i coraz lepiej, coraz spraw- 
niej zbliżać się do ich wymogów". °) 


Socjalistyczna przebudowa wsi, przejście chłopstwa pracującego na tory go- 
spodarki spółdzielczej, socjalistycznej, ostateczna likwidacja elementów kapi- 
talistycznych, zbudowanie socjalizmu w naszym kraju stworzy warunki dzia- 
łania prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju w skali całej gospodarki 
narodowej. 

Kazimierz Łaski 


1) B. Bierut — O umocnienie spójni między miastem i wsią w obecnym okresie bu- 
downietwa socjalistycznego, „Nowe Drogi“ Nr 6(36) 1952 r. str. 46. 
2) Tamże, str. 46—47. 
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